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Cześ' - 

Być nityżę zauważyliście, łeł teh-^numer „Magii r. Miecza” ma 
podwójną numerację. Nić obawiajcieąslę, nie stajemy się. dwumie¬ 
sięcznikiem;'. Po prostu ehceijiy, aby kolejne numety trafiały do 
kiosku nie na-^ójfjeu, a napoaEątku mie^ąck sląd ta korekta. Pre¬ 
numeratorom, kliszy wpłatijj^ierti^dz£ i|ą numer il9 i ..dalsze, au¬ 
tomatycznie prM^^y4uj^™ume^tę numer, jeśli więc 

ktoś, na przykład, Śześi^taptejnych zeszytów, od 'P dn 22. 

otrzyma też sześć WotlM 7.-do^i .£ w tym aktualny 

z dwoma nurtie^umj/Paimęiajcie.o'łyTnkw;ypeJn,iająt'kupony pre¬ 
numeraty. Pros{e$ Jeśli .ri^ to'-. n u3ąjpięyśifia& jjajbliższego magT 
z umiejętnością Atytniet\ka. \ _ j \ <Z2ir%r ^ 

Hasiem tego numeru naszego pisma jest' ODNOŚĆ. 

Wakacje w tok (Jaszcze j&i Sc/iasana jjpszwęndatjie się po oko¬ 
licznych lasach oraz pl^icachjtposz^arikidy^ii-^śzystkicli dziw¬ 
nych stworów, które tam zazwycżaj żyją. SpeĘjatńie dla osób, które 
chciałyby pobawić się w folpJejowe podchody, publikujemy krót¬ 
ki tekst o tym, jak się zabrać do planowania takiej gry terenowej. 

Orócz tego proponujemy Wam aż trzy scenariusze. „Porwanie 
Agaty” to historia napisana do systemu „Oko Yrrhedesa", ale tak 
naprawdę, da się ją przerobić do wielu irh> eh gierek. Podobnie ma 
$ię rzecz z „Ogrodami Chaosu", piękną, nastrojową opowieścią, 
u nas osadzoną w realiach Orchii, Jeśli ktoś od rąbania toporem 
woli grzanie z miotacza do mutantów, może wyprawić się do 
„Strefy Śmierć i", \ ą * 

W Almanachu macie wszystkiego po trochu. Teksu bujrdzo 
konkretnie odnoszące się do prowadzonych seśji o rdaliińiie 
w grze i o klątwach, jakie niecni bogowie mogą cisnąć na głow y 
zbyt bezczelnych postaci. Wątki historyczne lekko nądpisute 
materiał o trędowatych. Prezentujemy też świat gry DoornTrooptr. 

Na łamach pisma pojawiają się nowe działy - tek być może 
zauważyliście już w poprzednim numerze. Pierwszy dla iatltystów 
(czy może: cthulhystów?). Po doskonałym przyjęciu przez Was 
„Psa", prezentujemy kolejne opowiadanie P. H, Lovecrafta. Może¬ 
cie też poznać świat literackiej mitologii, stworzonej przez tatusia 
Yog-Sothotha. 

Drugi dział poświęcony będzie zagadnieniom związanym '-ze 
światem Tolkienowskiego Śródziemia, a więc także z systemami 
„Władca Pierścieni” i „MERP”. W tym numerze znalazł się 
w nim artykuł o gobiinach i orkach, pióra samego Andrzeja 
Sapkowskiego. 

Dobra informacja dla uczestników naszego konkursu na najlep¬ 
szy scenariusz. Wreszcie przeczytaliśmy Wasze rękopisy, maszy¬ 
nopisy i komputeropisy i z wielką przyjemnością ogłaszamy wyni¬ 
ki. Zajrzyjcie na 4 stronę... 

A w ogóle: wakacje trwają! Dziękujemy zi, kartki, prosimy 
o więcej. My nięstety, nigdzie nie wyjechaliśmy. Alę też, he, he, 
nie wracatiy doWkoły za kilkanaście dni. \ \ ' \ 

. i| | :\j\ Ą Ą Tomasz Kołodziejczak 

PŚ, Niespodzianka dląjEgnów Thntd.a- Tf/.y kolumny! Tylko nie 
traćcie g tó\v: 
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Zastanawia mnie, co się ł Wami dzieje? Niby wakacje, czasu wię¬ 
cej, ale listów przychodzi jakby mniej, a większość z nich to i tak py¬ 
tania do WFRP . Ale może po prostu zmęczeni upałem walnęliście się 
bykiem nad jakimś basenem, jeziorem czy morzem i nie w głowie 
wam pisanie epistoł. Pozostaje mieć tylko nadzieję, że stan taki nie 
będzie trwał wiecznie. 


Nie jest jednak ai lak ile, bym nie mógł 
oddać głosu naszym Czytelnikom, Na p0“ 
czątek cok co redakcja zdecydowanie lubi. 

Ostrzegam??! 

Ostrzegam wszystkich malkontentów, 
biurokratów, nudziarzy, smęcmrzy i in¬ 
nych typków , którzy narzekają m Mrń/ 
najlepsze pismo we wszech świec i? 

Jeden z moich znajomych, któremu ja¬ 
koś udaio się wrócić z Pustkowi Chaosu, 
zanim zmarł, opowiedział mi o tym, co wy¬ 
czytał w 1 mrocznych, opisujących Chaos 
księgach. Otóż okazało się. że największy¬ 
mi miłośnikami, posiadaczami dożywo¬ 
tnich prenumerat \łL\f są Khorne i Nur- 
zle. Zatem strzeżcie się malkontenci, a je¬ 
żeli wasze ciało zacznie się pokrywać par¬ 
chami , a w ciemnej ulicy zobaczycie trzy¬ 
metrowego typa z toporem, to nie wołajcie 
pomocy, bo na zgniliznę Nurglą nie ma le¬ 
karstwa . a Krwiopijco jest skuteczniejszy 
od pruszkowskiej mafii. Ja tylko ostrze¬ 
gam „a jakie będą konsekwencje można się 
tylko domyślać 

Poza tym, niedawno ma się zdo¬ 
być taki sobie artefokdk r topór -+150 
r , Śmierć krytykującym Mi\J‘ 

Na tym kończę swe ostrzeżenia, które - 
myślę - powinny podziałać, 

Zabójca Maik antentó w 

Od razu urobiło mi się lepiej na duszy, 
ale to jeszcze nie koniec. Na nasi adres 
oprócz pogróżek, pochwal, anonimów, 
donosów i zwykłych listów docierają lei 
czasami utwory poeiyckfe Poniżej chciał¬ 
bym zaprezentować próbkę takiej twór¬ 
czości - krasnoludzkicj pieśni, juk pisze 
autor *w poły wojowniczejT 

Ghaf uz r res in khoh mer nug 
Ghafuz tres in khohen 
Nom fur gier der* ogh omnit nen 
Dew terdev peders bogle 

JabJalaJaloJakK 
Biz wazef okiopołer 
JaloJabK jolo, jato, 

Oghoret it fazoled. 

PieSó la została spisana przez niejakiego 
Ogórka i muszę Manowczo stwierdzić. że 
wszystkim w redakcji bardzo się podoba¬ 
ła. Niestety, zaistajały pewne różnice in¬ 
terpretacyjne. Na przykład nasz redakcyj¬ 
ny kurzymiś iw ierdzil, że jesi to krasno- 
ludzka pieśń miłosna. (A ja uważam, że 
jest to piosenka krasnoludek ich kibiców 
oglądających mocz troll futbolu - pncyp. 
red. rtacz.X 


A teraz coś od „miłośników" naszego 
ulubionego wampira Phillipe 9 a Hallesa. 


© 


- Na tfalęsa podziałało światło sło- 
neczne, dlatego musiał się na kimś wyżyć. 
Znów padło na Bogu ducha winnego W ar- 
hammern. Człowieku {jeżeli nim jesteś) - 
rak można być takim rasistą? Co masz do 
WFRP? Przecież tam tez są wampiry. 
Gram w WFRP, w GURPS y a i w parę in¬ 
nych gierek. A fen uczepił się jednej i glę- 
dzi jak Stara baba na ból w krzyżu. {...) 

Człowieku r opanuj się. Zdejmij czerwo¬ 
ne okulary i spójrz na świat z innej per - 
spektywy. Mówisz m „ normalnych'' z po¬ 
gardą, że są śmiertelnikami T a wiele dowo¬ 
dzi tego, że wieczne życie nie jest takie faj¬ 
ne Egzystencja w cielesnej powłoce może 
doprowadzić do anomalii psychicznych 
Wampiry są gatunkiem wymierającym, 
a tak wspaniali ludzie jak proj, Van het- 
sing (mój łowca czarownic) w krótkim 
czasie doprowadzą do wyginięcia i total¬ 
nej zagłady H niezwyciężonych Dzieci No¬ 
cy*. Pogódź się - tym, Halles: nie masz 
dokąd uciec. 

Powiedziałeś, ze masz rzesze zwolenni¬ 
ków , a tymczasem parę linijek niżej pi¬ 
szesz h re „ na KRAK ON lE było nas mało" 
Jak to jest. hę? 

Piotr„Van Hehing" Kornijecki 

Tego typu listów było sporo więcej, ale 
nie chciałbym przemęczać ani Czytelni¬ 
ków. ani biednego Fhil3ipe fc a. 

Przejrzyjmy co jeszcze ciekawego tkwi 
w mojej szufladzie... O proszę. 

Czeitf 

Piszę ten list r ponieważ (co tu być) 
wkurzyłem się. Otwieram nową (Id) MIM. 
zaglądam do spisu treści r a tam: Konkurs 
graficzny - wyniki. Myślę sobte - fajnie, 
popatrzymy - Przewijam na środek, a tam 
co? Kiła strasznat Zbiór niewydarzołiych 
bohomazów ł (,,.)■ Pierwsze miejsce (licz¬ 
bowo; i) dostał obrazek, którego nie poj¬ 
muję. Czyta „babeczka" przytula jakiegoś 

gostka. czy ta są jej nogi? No cóż . Drugie 

miejsce to dwa rysunki co do których jako¬ 
ści mam więcej zastrzeżeń niż do icii sen¬ 
su. .4 na trzecim miejscu, dla odmiany, po¬ 
rządny rysunek {żeby nie powiedzieć dzie¬ 
ło sztuki , me wiem nic o formacie) Jedyny 
sensowny rysunek! Czy wyście kolejność 
ustalali łojowa?! Pozostałych rysunków 
nie komentuję, ho są średnie. 

Czy naprawdę nie ma w Polsce łudzi, 
którzy by dobrze rysowali (,..)? Jeśli takie 
H prace” wygrały. ta co sobą reprezentują 
grafiki ludzi „wyróżnionych*' lub „zauwa¬ 
żonych”? Nie Mw-ufum się za specjalistę 
w dziedzinie rysunku i sam też nie jestem 
doskonały „ ałe wasza ocena kłóci się z mo¬ 
im poczuciem estetyki (...) 

Okładka 13 była ekstra. 

Sławek z Gliwic 



No tak. To co napiszę nie będzie żadnym 
usprawicdlLwicmein (ho niby czego'?), tyl¬ 
ko próba wyjaśnienia pewnego nieporozu¬ 
mienia. Po pierwsze, konkurs hyl konkur¬ 
sem redakcyjnym* a nie konkursem czytel¬ 
ników, Po drugie, oryginały rysunków pre¬ 
zentowały się naprawdę ZNACZNIE le¬ 
piej. niż ich kopie zaprezentowanie w pi¬ 
śmie (papier). Po tr/ęcie, laureaci konkursu 
zostali wyłonieni w toku bardzo burzliwej 
dyskusji, a wyróżnienia nie zusLuh pi / y- 
znane jednogłośnie. Jak wynika z lego co 
wyżej napisałem, zwycięzcy nic są lauera- 
tami czyielnakóWp tylko redakcji Magii 
i Miec/a, i NASZYM zdaniem zasłużyli 
sobie na rakie, a nie inne miejsca. Praco 
„wyróżnione” i .zauważone” będą sukce¬ 
sywnie publikowane na lamach pisma 
i wtedy ladzie można je sohie obejrzeć. 

Teraz jeszcze lista adresów: 
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k?ub RPG „Złrtłwtjr Ślartfo Swhii»“ 
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l*r>iii j.w Poplumkl ( 14 lul i 

ul WtOU-U rł.th'19, P«l^Cfrc K rak^. łfl, V.- S9 

klub HPG i* Krtdi"ir 
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Chcielibyśmy przeprosić wszystkich 
uczestników za to* że wyniki konkursu po¬ 
dajemy dopiero teraz. Otrzymaliśmy po 
prostu bardzo duło prac i musieliśmy po¬ 
święcić sporo czasu, aby je wszystkie dokła¬ 
dnie przeczytać. Oto rezułtaty; 

Mniej więcej połowa przygód była prze¬ 
znaczona do rozegrania w systemie War- 
hanuner Fantasy Role Play, a draga połowa 
- w Kryształach Czasu. Zostały dostarczo¬ 
ne w różnych postaciach - niektóre na dy¬ 
skietkach, inne na wydrukach komputero¬ 
wych, było nawet kilka pisanych ręcznie. 

Oceniając, braliśmy pod uwagę trzy 
kryteria: pomysł i jego rozwinięcie, opra¬ 
cowanie techniczne (opisy, dołączone ma¬ 
py, ogólne wrażenie estetyczne) oraz po¬ 
prawność językową. Oczywiście, najwięk¬ 
sze znaczenie przy ostatecznej ocenie od¬ 
grywał pomysł, jednakże prace, które były 
napisane mestylislycznie i z dużą ilością 
błędów ortograficznych, nie miały żad¬ 
nych szans. Zwróćcie uwagę na Fakt* że 
był to konkurs na NAPISANY scenariusz. 
Teksu który oddajecie, powinien spełniać 
przynajmniej podstawowe wymagania do¬ 
tyczące języka: jeśli sami macie 2 tym kło¬ 
poty, zawsze przecież możecie skorzystać 
z pomocy znajomych, rodziców itd. 

Poziom prac był bardzo zróżnicowany. 
Kilka uwag, niejako przy okazji, o pew’- 
nych powtarzających się cechach Wa¬ 
szych tekstów - jeśli zechcecie wziąć 
udział w którymś z kolejnych konkurów-, 
mogą się Wam przydać, 

1. Opracowanie i wrażenie estetyczne, 
Do wielu prac dołączone były mapy (spo¬ 
rządzone rocznie lub komputerowo), a do 
niektórych także ilustracje. Jeżeli dołącza¬ 
cie do swej przygody tego rodzaju gadżety 
(kióre, oczywiście, znacznie ją wzbogacają), 


zwróćcie uwagę rta to, by nie były one na¬ 
rysowane na rtp. pogiętym papierze w kra¬ 
tkę. Sama przygoda również powinna być 
napisana na komputerze lub przynajmniej 
maszynie do pisania. Wtedy, po prostu, 
możemy poświęcić więcej uwagi na treść, 
a nic koncentrować się na samym procesie 
odczytywania. 

2. Pomysł. Znaleźliśmy zaskakująco nie¬ 
wiele prac, o których można by powiedzieć, 
że posiadają oryginalną koncepcję. W przy¬ 
godach do Warhammem często pow wrzały 
się elementy występujące w opuN i kowa¬ 
nych już, oryginalnych scenariuszach do te¬ 
go systemu (np. zabójstwa w mieście, ne- 
kromama Chaosu itp.j. Praktycznie, nikt 
z uczestników nic odważył się na narusze¬ 
nie w jakikolwiek sposób tradycyjnej kon¬ 
wencji fantasy - być może z przesadnej 
obawy przed utratą „zgodności ze światem 
gry", o której pisaliśmy w „Warunkach 
konkursu^ - w każdym mzic szkoda. 

3, Nie chciało Wam się rozwijać pomy¬ 
słów, Brakuje opisów miejsc, odwiedza¬ 
nych przez postacie, czy też prezentacji bo¬ 
haterów niezależnych. Podanie samych 
współczynników to za mało, a na 4 stro¬ 
nach maszynopisu nie da się zmieścjó prak¬ 
tycznie żadnego scenariusza! 

Oczywiście te zastrzeżenia nie dotyczą 
wszystkich tekstów, Zdecydowaliśmy, że 
nie przyznamy pierwszego miejsca. Na dra- 
gim znajdują się dwie przygody, które, na¬ 
szym udaniem, zdecydowanie wyróżniają 
się spośród innych. 

Jeden z nagrodzonych scenariuszy 
opublikujemy w następnym numerze 
Magii i Miecza, a pozostałe w specjalnym 
wydaniu Labiryntu, które ukaże się 
po wakacjach. Wszystkie h^ wygranych 
i przegranych, \ tych. którzy w* konkursie 


nie wzięli udziału, zapraszamy do współ¬ 
pracy a naszym pismem. Czekamy na Wa¬ 
sze ciekawe przygody + opowiadania i arty¬ 
kuły - na dyskietkach komputerowych 
1 wydrukach. Format dowolny. 

A naszych laureatów prosimy o kon¬ 
takt z redakcją, 

w imieniu jury „ Jacek Brzeziński 
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Sympatycy Warhż minera (do których * 
zalicza się niżej podpisany) są zapewne 
ciekawi (po si-rii artykułów Maria), 00 dbi ^ 
nich oferuje sieć Internet. Poniżei 
chciałbym przedstawić co. co udało mi sic 
znaleźć na temat WPKP i co chciałbym m 
polecić wszystkim Wadia mmc ro wcom. 

Najważniejszym miejscem dla mi topni¬ 
ka systemu jest Lista dyskusyjna porwie* « 
eona ^FarhsmmerOwL skupia ona MG 
I graczy z całego świata (no. może trochę 
przesadziłem, chodzi praede wszystkim * 
o Europy i Amerykę Ptn.). Podejmowane 
w dyskusji tematy dotyczą głównie prob¬ 
lemów poławiających s=ę w trakcie rqz- * 
grywęk. Fila nas. w Polsce, t racji obec¬ 
ności Wiarharnnnem dopiero od niecałego 
roku. Usta ta umożliwia korzystanie ■ 
z doświadczeń ludzi, którzy mają z rym 
systemem do czynienia od początku jego 
powstania. Jako ciekawostkę podam, Ze * 
aktywny udział w dyskusjach biorą takie 
osoby, jak: Jim Bambra, Gtacme F>avis 

czy Phli Głl2aghęr (dla przypomń icn i il. * 

są to jedni z twórców Warhammera). Tak 
Więc. drodzy MG, dzięki Liście motecie 
wy-jagnić swoje wątpliwości niejako 
.u źródeł". Jedynym warunkiem jcst zna¬ 
jomość jeżyka angieMśegp (i dostęp do 
sieci internet). Oprócz dyskusji (ostatnio 
poruszano np, kwestię seksu w WFBF, 
jak również problem prowadzenia przez # 
graczy postaci Z ras otworzonych przez 
Chaos - czego to się ludziom z nudów 
nie zachciewaj* m liście pojawiają sic ą 
scenariusze przygód lido wy korzy siania), 
nowe profesje i inne dodatki do systemu. 

Teraz parę słów, jak korzystać z Listy. « 
Po pierwsze, należy się na nią zapisać, 
Aby tfł zrobić, wysyłamy Ust na adres 
wfrp-raqu&stStqopfa.rronsCd. ecm # 
W polu listu należy umieścić jedno zda¬ 
nie siib&criba ■cimlę i nazwisko*, 
Jeśli nie popełniliśmy żadnego błędu, to ■ 
po kilkunastu minutach (adres jest 
w USA) powinniśmy Otrzymać potwier¬ 
dzenie zapisania na listę. Od tego iflO- * 
meńtu będziemy otrzymywać wszy akie 
maire wystane na listę (jest to około 
20 Listów dziennie), jeśli sami chcemy * 
coś napisać, ślemy ma||'a na adres 
, wfrpłgoji ra.monsta.com t A co 
7. wcześniej zymi listzmi. peinycm róż- * 
nych ciekawych materiałów? Na szezęś- 
, cie mamy dostęp i do tego - wystarczy 
użyć programu ftp i połączyć Się z go¬ 
li i r a - mon 9 ta, oom. W ka!alogu 

i /pub/lists/wfrp/ znajduią się # 
zarchiwizowane I i-Hry posegregowane 
według miesięcy (dla nfeezoflentowanych 
i - rozszerzenie . tar . 32 oznacza kom- m 
pres|ę programami tar oraz gzip, 
rozszerzenie .Z - kompresja programem 
i oompress). Oprócz zarchiwizowanej * 
korespondencji możemy poci tym 
adresem znaleźć parę interesujących 

* rzeczy. Jako ciekawostkę podam, że • 
jeszcze do niedawna mc^żna było tu 
znaleźć dodatek pod nazwą Addcndum 

* (będący pewnego rodzaju zbiorem więk- * 
szóści uzupełnień systemu, napisanych 
przez graczy). Do niedawna - bowiem 

i firma posiadała ca obecnie prawa do * 
Wiifhnmmera postanowiła wydać część 
materiałów w nim zawartych I dSfirego & 


ten zbiór został usunięty z sieci - kto 
zdąży i, ten może pochwalić się posia¬ 
daniem najnowszego rozszerzenia do 
systemu. 

Jeib chcemy mieć dostęp do matefiatów 
z Isary WFRP sprzed roku 93 łtzn. takich, 
których brak rui go j 1 ra .monsta. com), 
to istnie ją dwa takie miejsca (.połączenie 
przez ftp) mor t Lćia. cnns. on t. *du 
{katalog /pub/listn/wfrp/) oraz 
en. ec n . pu rdu e. edu (katalog / s t uf f /). 
Tam znajdują się wcześniejsze archiwa 
naszej listy dyskusyjne'. 

Oprócz tych adresów, wano zajrzeć 
jeszcze do: tbi rćL cc. ia&tate. edu 
(.katalog / f rp /w a rhAriune T / ) Offlż 
ftp, jepg n, tom" (do katalogu / Gam - 
i ng / War hurrur.e r/>. Możemy tu znaleźć 
katalogi tematyczne: adventijresj i poś¬ 
więcony przygodom), bestiary (z opa¬ 
sem nowych potworów), ęafnpaJRn '.no¬ 
we kampanie i rozszerzenia starych), 
ch li rac ter (dotyczy postaci), magkk 
(z nowymi czarami), religlon* (nowa bo¬ 
gowie .< ruto oJoK.Litkow-e profesje), wib 
{'materiały dotyczące sutemu warham- 
mer Fantasy Batrle). wliitedwarf cany- 
kuh r z tego plima, poświęcone ISsrham- 
merowi). 

Na konaec. jedna ważna uwaga - 
połączenia ftp z wyżej wymienionymi 
adresami są Iłatdzo wolne, zalecam więc 
duża dawkę cierpliwości. 

Korzystaftc z tego artykułu, chciałbym 
takie wyjaśnić kwestię RPG na [RC. Otóż 
lenieje specjalny, stały 1 kanat frpg-pl, 
na którym naprawdę gra się w role-play- 
mg (od czasu do czasu), na którym 
można tjkże porozmawiać (nie tylko 
zresztą o RPG), 1 na który wszystkich 
serdecznie zapraszam Szczegóły doty¬ 
czące LRC znajdziecie w jednym z wcześ- 
rc - szvęh numerów Magii I Mlecza. 

Serglej 
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W dniach 6-9 VII w pobliżu Rzęd- 
kowic (teren Jury Krakowsko-Często¬ 
chowskiej) odbył Sbf Cżwart> r już a kolei 
Orkuii,. Impreza została w tym roku zo^ 
ganizowara przez NKOK ł Niezależny 
Ktub Drganiz:itorów Konwentów), czyli 
przez zapaleńców z różnych mtesi 
i klubów. Ula tych, którzy nie są być 
może zbyt dobrze zorientowani w lema¬ 
cie drKtarru że Grknn to RFG na żyw’o, 
czyli gra terenowa. 

Na tegorocznym Orkonie zjawiło si*ę 
około 200 osób. obawiam ssę, że jeśli 
w tym tempie z konwentu na konwent 
będzie rosnąć liczba Uczestników, to 
Orkon po prostu ^p-ęknie' 1 Zaczęli to 
już chyba dostrzegać organizatorzy i w 
celu wyeliminowania słalMzych Jednos¬ 
tek zadbali o odpowiętinio trudny do¬ 
jazd. Nasz żelazny rumak mocno po¬ 
jękiwał od wiodącej przez skały drodze 
do obozowiska. Chwilami nawet mu- 
Hiaicm czule namawiać go do dalszej 
jazdy. 

Jeżeli chodzi o sama grę, to cóż, Na 

tego typu imprezie potowa dobrej^ 


zabawy to trafić na fajnego Ducha 
Opiekuńczego. Pod tym względem., lak « 
zwykle, mieliśmy szczęście Tym razem 
naszym Aniołem Stróżem została Ag- 
nie-szka D- vc! , Kpl^ra". Mimo to, że nic 4 
nam nie podpowiadała (I słusznie), 
oraz ściśle trzymała się reguł (też słusz¬ 
nie), to nie przeszkadzała w grze i do * 
wszystkiego miała życiowe podejście, 

nikomu nie da|ąc powodu do 
narzekań. Niektóre grupy miały mniej ł 
szczęścia L dało się słyszeć gdzie¬ 
niegdzie glosy niezadowolenia 
Sam scenariusz był dość skompliko¬ 
wany, a początek gry dość nlepcsny. Tak 
naprawdę zacząłem się dobrze bawić ( 
dopiero po kilku godzinach, kiedy to 
przypadkowo zostałem Wampirem Od 
tef chwili wyszukiwałem już tylko ą 
ókazfi, aby móc się pożywić, ^zcpcgólne 
upodobanie zna|dowalem w nękaniu 
i straszeniu tych. którzy domyślali się i 
ksm jestem. Można powiedzieć, że 
w końcówce gra nabrała tempa (ostat¬ 
nie pńi Hjnriziny opędziliśmy biegną t ł 

przez las). Miało mie|sce naprawdę 
dużo mceresuiacyth wyduzeń. Porwano 
! gubernatora, gwardia zaatakowała * 
cmentarz i została wybita przez ghuk, 
grodem zawładnęli wyznawcy Kalityli - ( 
l>oglnl mordu (byliśmy oczywiście 
wśród nich). tk>Szlo do licznych starć 
, z inkwizytorem i jejęo sojusznikami, ( 
Rzecz tasna. tiziało ^ię o więic więcej, 
ale niestety nic możria znaleźć się W 
1 kilku miejscach naraz. Nad tym wszys- 4 
tkim unosił się duch .Kiro”, którego 
można było nawet czasem spotkać 
1 w towarzystwie kilku elfów z bronią da- i 
ickiegri zasięgu. Teoretycznie gra trwała 
przez całą Sobotę i niedzielę, od rana 
h do wieczora. Nieitery uadycy|ne, kilku- * 
godzinne opóźnienia skróciły znacznie 
czas zabawy. Pianowa no, że gna łłędzie 

* się rówmięż toc3y r ć w nocy Jednak ł 
większość uczestników wolała odpo- 

^ czywać przy ogniskach, śpiewając pieś- ( 
ni i prowadząc mniej lub bardziej sen- 
sowne dysputy. Prócz samei gry za- 
I planowano Turniej Wojowników, Tur- < 
niej Magów, Turniej Bardów i ucztę 
['lany te zostały zrealizowane tylko 
I częściowo i z dość marnym skutkiem, i 
Jedyne co się udało aż za dobrze, to 
pogoda Nawet na chwilę, żadna 

* chmurka me przesłoniła prażącego i 
słońca, Najbliższe źródło wody, które 

l rak znajdowało się dość daleko, zos- 
ł talo na samym początku zagarnięte J 
przez orki (to znaczy właścicieli) 1 trze¬ 
ba się było nieźle nagimnastykować, 
t?y zdobyć coś mokrego do picia. 
Zwycięzcą Orkonu został _Alkor H 
^ z Gdańska. Oczywiście zazdrościmy, t 
ale gratulujemy. Gdyby ktoś chciał się 
czepiać organizatorów, mógłby zarzu- 
1 cić, że lx>haterowie niezależni nie za- , 
wsze IryLL tam, gdzie powinni (czasem 
wy bywa U poza leręn gry), a przez pier- 
1 wsze dwa dni (6 i ? VII) zupełnie nic 1 
się nie działo. Niektórzy byli z tego 
trochę niezadowoleni, ale założę się, 
ł Ze im przejdzie i z dziką rozkoszą ’ 
wybiorą się na następny Orkon. 

Maciek Kocuj 













































Gtfy spoi 

Dopadł siebie i pcdui moc 

Myśl mackami sięgała daleko poza mózg 
f trzymał się za ghwę 
/ snuł po be zdrojach jaźni 
Potęga namstab, a on bez trudu ją ogarniał 
Lecz me czynił nic, by wykorzystać jh *dj dar 
Hartował 

Potem wsiał i poszedł zabijać obłąkany.., 

Ws*jracy (miejmy nadzieję) czytelnicy MIM 
wiedzy jak wygląda rynek dostępnych w języku 
polskim systemów RPG, Jak na razie zamyka się 
on imponującą liczbą 3 lyudów ( polska edycja sy¬ 
stemu Warhammer, wydany w połowie czerwca, 
Cyberpunk 2020 oraz Oko Yrrhedesa A. Sap¬ 
ko wskaego) - nie mówimy m o tytułach zapowia¬ 
danych, czy leż drukowanych w czasopismach. 

Dlatego lei t nteukiywanym zainteresowa¬ 
niem powitałem system Z\y Cień (autorstwa pa¬ 
na Jacka S. Grtciyszyna) będący w zamierze¬ 
niach propozycją z gatunki* rodzime} fantasy, 
opartą na materialnym i duchowym święcie Sło¬ 
wian (wydawnictwo to dostępne jesi na rynku od 
końca czerwca). 

Wysupławszy z kieszeni 34,50 zł olTzymuje- 
my w zamian oprawiony w sztywną okładkę 
podręcznik podstawowy zatytułowany Kruki 
urojenia ora* dwa dodatki, zawierające, m.in. że- 
luny do wycięcia, karlę bohatera oraz dokładny 
opis losowania postaci, poprowadzony na kilku 
przykładach. 

Niestety pierwsze wrażenie nie jest najcieka¬ 
wsze - utrzymana w burosinej tonacji okładka ra¬ 
czej odgraża niż zachęca potencjalnego nabywcę. 

Nie zrażali tym drobnym potknięciem prze¬ 
chodzimy dalej. Znajdziemy oczywiście wyjaś¬ 
niali* dotyczące RPG. roli Mistrza Gry i graczy 
oraz sposoby tworzenia przygód i wykorzystywa¬ 
nia różnych trików mających uatrakcyjnił: roz¬ 
grywkę. Mechanika systemu oparta jest wyłącz¬ 
nie na kościach sześciennych, lecz autor podaje 
sposoby 1 przeliczania rautów Tówniez ń& kości 
dziesięcin- i dwudziestościenne, których symula¬ 
cje okazują się niezbędne, Sam system przelicza¬ 
nia jest dosyć skomplikowany i może sprawia 
początkowo pewne pnoWemy. 

Skróty niektórych częściej używanych zwro¬ 
tów ,j«ckjc 2 nydi n nie grzeszą konsekwencją. 
Jak z rozbrajającą szczerością wyznaje sam autor, 
takie określenie, jak ,J4enw Mistrza" (czyli po 
prostu NEC, zwany również „bohaterem rtiezaJeż- 
nym"} skraca™ jreł raz jako HM. kiedy indziej 
HMG lub wreszcie HaeM. 

Tworzenie posłseł 

Współczynniki charakteryzują psychofizycz¬ 
ne cechy postaci, im wyższa ich liczba, lym po¬ 
tężniejszy jest bohater 

Gracz ma do wyboru kilka ras (ludzie, ba¬ 
gien nikł, ubożą, skrzaty, anlowie. borowce (sic !j 
oraz mieszańce), różniących się między sobą ce¬ 
chami psychofizycznymi. Współczynniki można 
losować luh „kupować" wydając Punkty Energ ió 


Gra może byd prowadzona w wersji uprosz¬ 
czonej (przeznaczonej dla początkujących:- oraz 
pełnej, wykorzystującej wszystkie zasady syste¬ 
mu, W formie podstawowej postać jrracza ma tyl¬ 
ko łtzv podstawowe współczynniki Kila fizycz¬ 
na, sprawność |zręczność3 ł inteligencja), walka 
jesl mniej realna niż w systemie pełnym. ale za to 
szybsza i łatwiejszo do przeprowadzenie. 

Istnieje możliwość przeniesienia po Maci 
z gry uproszczonej do zaawansowanej, jednak 
przeliczenie wszystkich współczynników i umie¬ 
jętności przeciętnej liczebnie drużyny zajmuje 
kitka godzin. 

W i Takcie, kreowania postaci możemy wypo¬ 
sażyć ją w oiajomość jednej lub kilku profesji 
(dodatkowe umiejętności) oraz specjalistyczne 
umiejętności wojskowe, magiczne i sprawno¬ 
ściowe. Niektóre i tych ostatnich są dosyć, orygi¬ 
nalne (Ddhieiein tmem, Czułość astralna). 

Walka 

.Vfncm’d posiać nie może już atakować. 

W zaawansowanym systemie walki nieco od¬ 
straszająco wygląda mnogość współczynników 
i modyfikatorów, mających zapewnić maksy¬ 
malny realizm slarcia. Autor rozpSlTuje Iw wię¬ 
kszość sytuacji, w jakich może odbywać tię wal¬ 
ka {na koniu, w wodzie, w- locie, w niesprzyjają¬ 
cych warunkach, bitwy morskie bp.), jak rów¬ 
nież proponuje aposób rozgrywania bstew za po 
mocą całych oddziałów z uwzględnieniem 
m.in. modyfikatorów terenu (pomocne tu są że¬ 
tony, dołączone do jednego z dodatków oraz nie¬ 
wielka, heksagonalna plansza). 

UWAGA DLA PRZYSZŁYCH WOJOW¬ 
NIKÓW: Precyzyjne trafienie w krocze kobiety 
nic przynosi ŻADNYCH efektów] 

Bogowie I magla 

Teurta Magii zawarte j w tej książce to ^łącze¬ 
nie wiedzy polinezyjskich kabunów, psychologu, 
parapsychologii, spirytyzmu i różnych systemów 
okultystycznych dająca w miarę logiczne wytłu¬ 
maczenie tych wszystkich, niezwykłych rzeczy. 

W systemie „Zly Cień" istnieje kilka odmian 
magii: gusła, czary, modlitwy, pieśni, szama¬ 
nizm i czaToslwo. Dla osiągnięcia efektu magicz¬ 
nego musimy posłużyć się Mocą (zależną od in¬ 
telektu poslaci). której jest kilka rodzajów' (pozy¬ 
skiwanych z pod-, nad- i świadomości). Efekty 
magii są różne, zależnie od tego czy modlimy się 
do swego boga, czy też rzucimy gusła (prymi¬ 
tywna, mocno zabrudzona magia)- Dodatkowo 
opisano działanie rozmaitych ziół i grzybów oraz 
podmagiczmonych przedmiotów, 

Opis świata 

A7u^r Urojenia ta chęć czynu, podbudowy¬ 
wana przez ciągłe wmawianie sobie 

W założeniach 2C (Zły Cień) może być roz¬ 
grywany w dw‘óch różnych światach: fantastycz¬ 
nej krainie Afdalonne łub naszej swojskiej Euro¬ 
pie. Ta ostatnia możliwość dotycz> kilku róź- 
nych epok: mogą to być czasy łowców z epoki 
kamiennej, świetności Biskupina, ziemie polskie 
w' początkach naszej ery. ten nom teten 
w VTI~Vni w, n.ę. czy też, wreszcie, w okresie 
wczesnego Państw* Polskiego. 

Niestety, wiadomości historyczne autora me 
wykraczają poza poziom pierwszej klasy ogólnia¬ 
ka. Nfe chciałbym zanudzać Czytelników 1 impo¬ 
nującą listą „błędów i wypaczeń 1 ", seTwowan ych 
lekkim piórem przez pana Graczy szyn a, dlatego 
ograniczę się do kilku ciekawszych „rewelacji 1 '; 

1) Cesarstwo Rzymskie (w pełnym mzkwideJ} 
śsfnieje w V w. p.n.e. Informuję Szanownego 
Autora, że Cesarstwo powstało ok. 500 lal pó¬ 
źniej, zaś w interesującym nas okresie obszar 
miasta-pań siwa Rzymu wynosił ok. 1000 km 
kwadratowych. 


2) Pierwszy odnotowany przez naukę pochówek 
i stoły ludzkiej miał miejsce nie ISO, a ok. 40 
ty*, fet temu. 

3) Demokracja wojenna nie polega na naradach 
pod okiem wróżbitów. 

Tę lisię można ciągnąć jeszcze długo (pełny 
wykaz w moim posiadaniu). 


Broń jest jednym z najbardziej uiyffrinydj 
nanędzi. Służy do zabijania. 

Odłóżmy na bok historię i przejdźmy do roz¬ 
działu miłego sercu każdego prawdziwego męż¬ 
czyzny (czytaj: wojp wnika). Nawet barbarzyńca 
Thmd byłby zachwycony proponowanymi moż¬ 
liwościami. Większość broni może zadawać kil¬ 
ka rodzajów ran: tnące, rąbiące jrąbane?), kłute., 
obuchowe, miażdżone i wreszcie szarpane. 
Wprawdzie od przybytku głowa nie boli, ale być 
może nas* osiłek chciałby jednak wiedzieć czym 
- lak na zdrowy rturam - -różnią się rany męce od 
rąbiących {Miecie: Jp metalów u broń rąbiąca}, 
cj.y obuchowe Od miażdżonych! 

Atak z tuku wymaga posiadania sirzai (...) 
Sprzęt ten służy głównie do strzelania, 

Kolejnym „curiosum” są opisy broni, ograni¬ 
czone do jedno- lub dwwzdpniowych uwag w ta* 
bełkachcharakterystyk. Dzięki temu dowiadujemy 
iię iip. że witka lo drewniana giętka gałązka. Nie 
znajdzie jednak nawet słowa ten, kto chce postać 
wygląd, czy choćby różnicę między np. harapem a 
kańczugiem, czy korbaczem a kiścieniem. 


Bestlariissz 

Nietoperz - \ . J. Potrafi latać. 

Żbik - Dziki, nadrzewny, samotnik, ołpuręćmy i 
drapieżny. 

Kruk - i, Czarny, kosmopolityczny. 

Czerwona wdwJŁa - {...]. Wszystkie mrówki {ro¬ 
botnice} posiadają oburęczność- f—) Pancęn 
mrówek redukuje rany o 1 pkt, (...). 

Topienie są bezsporną osobliwością ~ posiadają 
iwie iapy zakończone jednym pazurem, 

Bez komentarza. 


Scenariusz 

Do podręcznika podstawowego dołączono 
pełny scenanus? w realiach Polski Piastowskiej 
i .PosiTzyżyny Garwaka ,r ) am kilka konspek¬ 
tów. które MG może samodzielnie rozwinąć. 

Autor zapowiada wydanie szeregu dodatków 
- „M rok I H , ^.Czaszka i kość" (siei) - TO-tszerża- 
jących świat gry , opisujących nowe krainy, cza¬ 
ry iip Ponadto (jak wynika z dołączonej ankiety) 
nosi się t zamiarem przystosowania ZC do in¬ 
nych konwencji ($-F, Cyberpunk. Horror, a na¬ 
wet..- gry wewnątrz crg&niżmu człowieka, 
w święcie bakterii i komórek). 


Wrażenie ogólne 

Prrymąję otwarcie, ie ZC przeszedł moje. 
najśmkUre oczekiwania (iiiesteiy ,jn minus 1p ). 
Od dawna nie spotkałem wydawnictwa równie 
obficie rojącego się od błędów językowych 
(wszelkich możliwych rodzajów - poczynając od 
ortografii, a kończąc na stylistyce i logice) i naj- 
zwy klej szych idiotyzmów (przykłady przytoczy' 
łem powyżej w formie cytatów pisanych kursy¬ 
wą). Autor wykazuje całkowitą nieznajomość hi¬ 
storii i realiów czasów, o których pisze, wyraźnie 
lekceważy Czytelnika. Osobne „podziękowa¬ 
nia" należą się korektorze (pani Danucie Kubik), 
którą zadanie najwyraźniej pizcresło- 

Skompli kowane mady weraji zaftwansowa- 
nej gr> ! i.pełne tabel regulujących najbardziej ba¬ 
nalne sytuacje) mogą dodatkowo zniechęcić 
mniej wytrwałych graczy. 

W iasadzje systorn ten polecić można tylko 
prawdziwi m fanatykom słowiańskiego świata, 
mając nadzieję, ie uda im aę zręcznie ominąć 
llpure pułapki tamwionę przez autora. 
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Lato. Gorąco. Pisać nikomu się nie diet*, ale mus to mus. 
Przykład dał sam naczelny (o przepraszani - Naczelny), 
który dłubie £0Ś zawzięcie na sąsiednim komputerze. 
Ponaglany jego zniecierpliwionym wzrokiem przekopałem 
się przez wasze listy i wybrałem kilka ciekawych pytań. 

- Czy oczyszczony spaczeń wywołuje mutacje u ludzi, 
elfów Ud.? 

Choć oczyszczona forma spaczenia fest znacznie 
niebezpieczna od jego fprmy naturalnej, nie oznacza to, 

Jest bezpieczna, Jej działanie jest jedynie osłabione. Można 
przyjąć, że kontakt z taką postacią spaczenia spowoduje 
ł mutacje po jednym dniu przebywania w pobliżu nic za bez- 
pieczonego proszku, powstałego po oczyszczeniu substancji 
pierwotnej. Oczywiście, przebywanie w pobliżu .natural¬ 
nego” spaczenia jest bardziej niebezpieczne. Każdy 
z Mistrzów Gry powinien sam ustalić możliwe efekty takich 
< kontaktów, przy czym swego rodzaju pomocą może tu być 
U wykaz mutacji zamieszczonych w „LiczmisLmT, a powstałych 
na skutek używania Arki Ghaotis. 

- Czy dopuszczalny jest w wam typu: żołnierz (mający w 
pełni skompletowaną profesję) chce zostać zabójcą - wydaje 
ntięc 100 PD na łowcę nagrttd r natychmiast wydaje 100 PD 
na zabójcę? 

Teoretycznie, w myśl zasad gry, taki awans bohatera jest 
możliwy. Ale są to tylko zasady, Osobiście nic pozwoliłbym 
graczom na zdobycie w taki sposób jakiejkolwiek profesji 
Przecież tc wszystkie rozwinięcia i umiejętności mają pewien 
sens. Ich zdobycie czemuś służy. Według mnie, gracz 
L - powinien najpierw zdobyć wszystkie rozwinięcia i umiejęt¬ 
ności, a dopiero potem może zmieniać profesję, jest to 
sprzeczne z zasadami, takimi jakie zostały podane w pod¬ 
ręczniku głównym, ale takie rozwiązanie wynika z kilku 
przyczyn. Po pierwsze, gracze nie przeskakują z profesja do 
^ profesji. Po drugie* Jest to chyba trochę l^ardzlej realne Cpo 
‘ ■ co mam najpierw być łowcą nagród, kiedy i tak chcę zostać 
zabójcą?). Po trzecie s ostatnie, bohaterowie mają trochę 
ograniczony dostęp do najbardziej JdJkfsfclch 31 profesji. 

- Czy 1 druid , którego rzut na r abelt rozwoju druida by! 
udany ; automatycznie otrzymuje wszystkie umiejętności 
(czary) z danego poziomu , czy też, podobnie jak pozostali 
bohaterowie, wydaje na nie punkty doświadczenia i uyko- 
nuje odpowiednie rzuty. 

f 3'rocedura zdobywania umiejętności j czarów przez 
kapłanów druidzkich (bo chyba o nich chodziło amorowi 
pytania) niczym nic różni się od zasad stosowanych dla 
innych bohaterów. 

- Czy istnieją schematy rozwinięć zwierząt? 

\ Nie, ale nic nie stoi na przeszkodzie, by MG modyfikował 
e dla własnych potrzeb charakterystyki jakiegoś niedźwiadka 
czy ptaszka. 

- Według zasad zamieszczonych w podręczniku głównym 
WFRP osoba wygrywająca rundę walki uzyskuje w następ¬ 
nej dodatni modyfikator - 10 do WTF Czy stosując zasady 
rozszerzone, zamieszczone w „Potępieńcuosoba taka, 
oprócz modyfikatora +10 dv inicjatywy, nadał otrzymuje 
dodatek do WWf 

ł ■ Tak, modyfikatory tc nalepy zsumować. Podobnie rzecz ma 
się z pozostałymi modyfikatorami zawartymi w podręczniku 
i dodatku, chyba że w „Potępieńcu" wyraźnie napisano, że 
danego modyfikatora nie bierze się pod uwagę. 

- flizy będąc elfem, mogę być smokiem i o tym nie uHedzteć? 
To samo odnosi się do przyjaciela smoków? 

Teoretycznie wszystko jest możliwe, Jeśli Mistrz Gry* na ro 
pozwoli, to możesz być samym Sigmarem, i nawet o tym nie 
wiedzieć. Raczej jednak nie istnieją smoki w ludzkiej czy 
clficj skórze, nieświadome tego faktu. Odnosi się to również 
do przyjaciół smoków - to nie są smoki w elfim przebraniu 
- to elfy, które posiadają dar przyjaźni ze smokami. Jak 
/ zresztą napisano w „Księdze Wiedzy Tajemnej’ są to Istory 
3 na pól legendarne. Jeżeli już MG zdecyduje się przyznać 
któremuś zc swych graczy takie możliwości, to nie dość, że 
^ sam powinien opracować dla takiego bohatera schemat 


że 


rozwinięć, ro musi jeszcze ułożyć własne 
scenariusze^ bo w żadnym z firmowych nie 
przewidziano. Iż gracze mają do swej dys¬ 
pozycji smoka. Pozostaje jeszcze tylko znaleźć jakiegoś miłego 
gada, co w Starym Świccie jest dość trudne. Powodzenia! 

- Czy Łaurciom to las Larm? jeśli nie 3 to co to jest i gdzie 
sie znajduje? 

Laurdom to nie jćM las Uwti. Ten pierwszy znajduje się 
na północy Imperium, nieco na północny-zachód <xl miasta 
MiddenheLm* w pobliżu Sal zesuń und. Lorcn zaś jest 
położony w Bretanii, na południc od Parravonu. Dokładne, 
kolorowy i duże mapy pokazujące położenie lasów i rzek 
Imperium zamieszczono w dodatku „Wewnętrzny wróg", 
kióry w przeciągu miesiąca powinien trafić do sprzedaży. 


- ,Vfi stronie 84 ..Potępieńca ", w tabelce umiejętności 
Osobiste występuje litera t - ro ona oznacza? 

Jest to nasze niedopatrzenie. Zamiast litery t powinna tam 
być literka n, oznaczająca, że do nauki danej umiejętności 
potrzebny jest nauczyciel. 

- Czy nie moglibyście dogadać się z Games Workshop 
i wydać własne dodatki, typu „Bogowie ' w których opisali- 
byście wszystkich istniejących bogów? Znacznie ułatwiłoby to 
życie wielu MG. 

Własne dodatki to doby- pomysł, który wpadł nam do 
głowy jeszcze przed wydaniem głównego podręcznika 
Niestety, jest lo tylko pomysł. Firma Ga mes Workshop 
niechętnie akceptuje takie pomysły. Poza tym, jak wyjaśnił 
Phil Galla gher, polski dodatek musiałby zostać najpierw 
przetłumaczony na angielski, później zaakceptowany pr/e/ 
GW P a dopiero później, EWENTUALNIE, ukazałby się w wer¬ 
sji polskiej. Skórka nie warta wyprawki z powodu dużych 
kosztów tłumaczenia I brata] pewności akceptacji.,. Swoją 
drogą - szkoda. 

- Czy u: którymś z dodatków są mapy głównych miast 
(przynajmniej ogólne - dzielnice j główne drogi)? Często się 
zdarza , te sam muszę je wymyślać . 

Najdokładniej opisanym miastem jest Middenheim, które- 
mu poświęcono cały suplement, noszący nazwę ^Warham- 
mcr-MiasEO przecbtawioną w nim nie tylko dzielnice, ale 
również ważniejsze budynki, bohaterowie niezależni itp. 
Alłdoff iesi dość pobieżnie opisany w „Wewnętrznym 
wrogu'", kilka innych miast w pozostałych częściach tej kam¬ 
panii, Latem tego roku ukaże się od dawna zapowiadany 
dodatek, w którym znajdzie się opis miasta Marienhurg. 
Niestety, jak na razie jedynie w wersit angielskiej. 


- W którym dodatku jest kalendarz? 

Na to pytanie odpowiadałem kilka numerów temu. 
Przypomnę. Kompletny kalendarz Imperium przedstawiono 
w pierwszej części kampanii „Wewnętrzny wróg", do której 
odsyłam wszystkich zainteresowanych 


- Czy w wydaniu oryginalnymi WFRP, początkowa rzuty 
na 1FW' i VS elfów wynoszą WW +30, US +20. czy też może 
odwrotnie? 

Być może wielu osobom wyda się to dziwne, ale nić jest 
to biąd polskiego wydania. Taki sposób losowania tych cech 
został podany w oryginalnym angielskim podręczniku, a w 
żadnej z errat do tego wydania nie znalazłem informacji, że 
to błąd. Należy więc przyjąć, że jesi to celowe założenie 
autorów # Warftammeia*H 

Dobra, jak na ten miesiąc wystarczy- czyś na basen. N"a razie. 

Anur Marciniak 













Magii 1 magowie w Starym Święcie 


Artur Marciniak 


Magia i $aag@wi© 
w Siaty® Święcie 


Wielu graczy WFEP prowadzi bołlate 
nów, którzy do pewnego ropnia mogą 
kontrolować magiczne moce - ^ alche¬ 
mikami, magami lub tez kapłanami. Wy¬ 
dawałoby się, że nie ma nic prostszego 
od odgrywania takich osób - wystarczy 
powiedzieć że jest się ubranym w jakaś 
szatę (najlepiej ozdobioną magicznymi 
symbolami), nosi się brodę (koniecznie 
siwą), magiczną księgę i - hula] dusza! 
Światy gier fabularnych są pełne tego ro¬ 
dzaju czarodziejów-, którzy żyją sobie $pO- 
kojnie, nie wadząc nikomu. Ale w Starym 
Świcdc sprawy mają się nieco inaczej... 

Ni początku i>yJa bogowie,,.. 

Pierwszymi magami świata War hym¬ 
nie ra były osoby posługujące się magią 
pochodzącą od bogów Efekty wywoły¬ 
wanych przez nich czarów i zaklęć nic 
stanowiły w pełni ich dzieła. To bóg, 
którego wyznawali, tworzy! pożądany 
efekt. Można więc powiedzieć, że ich 
magia była czymś, co dzisiaj określamy 
mianem cudów. Magowie tego rodzaju, 
których obecnie określamy mianem ka¬ 
płanów, a ich magię nazywamy magią 
kapłańską lub boską, nie potrzebują 
szczegółowej znajomości teorii magii, za¬ 
klęć, formułek i ingrediencji. Muszą jedy¬ 
nie głęboko wierzyć w swego boga, po¬ 
nieważ efekty magiczne osiągają przy 
pomocy modlitwy; Swych zaklęć nic 
uczą się z magicznych ksiąg - proszą 
o nie swego boga. a ten. w zależności od 
gorliwości \ wiary swego wyznawcy, 
udziela ich lub nie. 

W przeciwieństwie do zaklęć kapłań¬ 
skie! i. stoi magla uprawiana przez wsze¬ 
lakiego pokroju czarwLzsejów Swe osią¬ 
gnięcia uzyskują dzięki olbrzymiemu na¬ 
kładowi pracy. Ich zaklęcia działają po¬ 
przez odpowiednie ukształtowanie ma¬ 
gicznych energii, przy pomocy Słów po 
siadających Moc. Ważna jest przy rym in¬ 
tonacja, wymowa, akcent i wiele innych 
ulotnych elementów składających się na 
proces rzucania czaru. Oczywiście, nie 
wystarczy sama chęć- czarowania - ko¬ 
nieczne jesc jeszcze posiadanie mocy - 
energii niezbędnej do utworzenia efektu 
czaru, którą w mechanice gry odzwiercie¬ 
dlają punkty magii 

Do kapłanów i magów jeszcze wróci¬ 
my, a na razie zajmijmy się Starymi Slan- 
nami. 


+h ,a później •czarodzieje 2 Próżni 

Sbnnowie byli ps*, która posiadłą naj¬ 
pełniejsze zrozumienie skompSikawa- 
nych prawideł magu. Nie uważali jej 
zresztą za coś nienaturalnego, była Lila 
nich jeszcze jedną dziedziną nauki. Ułam¬ 
ki swej wiedz) 1 przekazali elfom, spośród 
których wywocMi ssę i wywodzą najpo¬ 
tężniejsi magowie. Choć umiejętności el¬ 
fów wydawały sic niewielkie w porów¬ 
naniu ze sziuką Starych Slannów, to mo¬ 
ce którymi władali są niedostępne i nieo¬ 
siągalne dla współczesnych magów. 

Niestety, działalność Slannów posta¬ 
wiła ogromne i trwałe ślady. Pomiędzy 
zasiedlonymi przez siebie światami pod¬ 
różowali oni przy pomocy ogromnych. 
rniędzĄfwy miar owych Wrót., które w świę¬ 
cie Warhammeia znajdowały się na bie¬ 
gunach planety Uczeni nie wiedzą, co 
było przyczyną katastrofy Snuto przy¬ 
puszczenia, że upadek przejść został spt> 
wodowany ingerencją jakiegoś potężne¬ 
go bytu, który okazał się z.byi silny, by 
Slanuowie zdołali mu się przeciwstawić. 

Skutki tego kosmicznego kataklizmu 
są powszechnie znane. W ■miejscach, 
w których stały zniszczone obecnie Wro¬ 
ta, do materialnego świata zaczął przeni¬ 
kać Chaos - eteryczna substancja wypeł¬ 
niająca Pustkę. Część' magicznej energii, 
którą jest Chaos, rozproszyła się po całej 
planecie, część skupiła się i zmaterializo¬ 
wała w postaci śmiertelnie niebezpiecz¬ 
nego spaczenia, źródła czystej i pieiw 
tnej magii. 

W koricu nastał Chaos 

Upadek między wy miarowych przejść 
Starych Słartnów spowodową i powsta nie 
wielkiej ilości mutacji, będących bezpo¬ 
średnim skutkiem oddziaływania energii 
Chaosu na świat masemlny. Pojawiły się 
rozmaite potwory, takie jak mantikory, 
dżaberSTEtoki i im podobne, ale prawdzi¬ 
we niebezpieczeństwo leżało gdzie in- 
dzicj. Na obszarach podbiegu nowych jx>- 
wstaly miejsca, w których pokrywały się 
dwu światy - świat materialny i uniwer- 
sum Chaosu. Rozmaite byty, które do tej 
pory zamieszkiwały Próżnię Chaosu, uzy¬ 
skały dostęp do naszego świata. Uczeni 
Starego Świata znają tc byty pod widoma 
nazwami, z których najczęściej używa się 
„bogowie i demony Chaosu". 


Histotia magii po upadku SJanoów 

Większość kultur Ludzkich nie tolero¬ 
wała magii uprawiane} poprzez Słowo 
kształtujące Moc. Jedynym akceptowa¬ 
nym prze?- nie rodzajem czHD&twa była 
magia boska, na co niewątpliwy wpływ 
wywierał) 1 rozmaite kulty uznanych bo¬ 
gów-, mające od zawsze duże wpływy po¬ 
lityczne. Wszelkiego rodzaju oficjalne rc- 
ligie nie akceptowały magii nie pocho¬ 
dzącej od bogów-, widząc w niej wpływy 
Chaosu i określając ją [ako , konszachty 
z demonami" i .wyznawanie zła', 

Najwcześniejszym z kultów, którego 
wyznawcy praktykowali magię, był kuk 
Maiki Ziemi, który dotrwał do czasów 
tłlsecnych w porad Dawnej Wiary i kul¬ 
tów druidycznych. Kolejnymi -są kulty bo- 
gtVw takich jak Manna n, Taal czy Mymi i- 
rLia, powszechnie znane w całym Starym 
Święcie, choć w poszczególnych pań¬ 
stwach żyją różne liczby ich wyznawców- 
(dobrym przykładem jest ni kult Sigma ra, 
będący najpotężniejszą organizacją religij¬ 
ną Imperium, a niemal nic istniejący po 
m obszarem tego pańsiwa). 

Przedstawiciele uznanych relign prak¬ 
tycznie zaws?.e tępili magię uprawianą 
przez czarodziejów, ci z kolei uważają 
kapłanów za szarlatanów, widząc w nich 
bandaże] teologów niż magów. Niezależ¬ 
nie icdnak od różnic dzielących obie gru¬ 
py, w historii Starego Świata możemy 
wskazać okresy, gdy uprawianie cv.aro- 
srwa było legalne. Zwykle wiązały się 
one z wojną lub okresami potrzeb eko¬ 
nom icznych. Pierwszym takim okresem 
byty dwa pierwsze wieki po założeniu 
Imperium. Rozwijające się miara, walki 
toczone z rcszikami gdblinów i orków, 
gwałtowny rozwój cywilizacyjny wymusi¬ 
ły na. hierarchach religijnych niechętne 
uznanie działalności magów^, Gdy jednak 
okazało się, że magia przestała być nie- 
zbędna do przeżycia nowo powstałego 
państwa, strzegące zazdrośnie swego mo¬ 
nopolu na władanie magią kuiry dopro- 
wadziły do uznania czarostwa m niele¬ 
galne. Dopiero osiemset lat później, pod¬ 
czas wielkiej epidemii Czarnej Plagi, ze¬ 
zwolono na ograniczone używanie magii, 
alt: czas len również nic trwał zbył długo. 
Ostatni z tych okresów rozpoczął idę 
mniej więcej 200 Jat temu i trwa do chwi- 
U obecnej. Ograniczoną wolność - upra¬ 
wiania magii innej niż kapłańska wymu¬ 
siła ostatnia Inwazja Chaosu, a edykt 








Magia i magowie w Starym święcie 


zezwalający na jej studiowali itr wydał 
sam Magnus Pobożny, 

Magowie w czasach prześladowali 

Pomimo tego, że czarodzieje byli za¬ 
zwyczaj prześladowani, ścigani i karani, 
przez cały okres trwania Imperium prak¬ 
tycy Sztuk Tajemnych nie wyginęli. Prze¬ 
trwało kilka tajemnych stowarzyszeń ma¬ 
gów, przeżyli czarodzieje, których wie¬ 
dza przekazywana była z pokolenia na 
pokolenie, Duże znaczenie w zachowa¬ 
niu resztek wiedzy magicznej znanej lu¬ 
dziom ?. czasów Sigmara odegrali, para¬ 
doksalnie. hierarchowie i kapłani rozma¬ 
ity eh rr-hgji, któr^ w pojemnych bibliote¬ 
kach swych świątyń przechowali staroży¬ 
tne magiczne księgi, traktaty naukowe 
o magii, przedmioty magiczne. 

Opinia publiczna postrzegała w tych 
czasach magów jako wyznawców zla 
i czcicieli demonów Oczywiście poglądy 
takie były podsycane przez kapłanów. 
Osoba złapana na uprawianiu magii, 
a czasami nawet jedynie o to oskarżona, 
nie mogła liczyć na laskę. Najczęściej 
poddawano ją torturom, mającym na ce¬ 
lu wydanie ewentualnych wspólników, 
a następnie skazywano na śmierć w płr> 
mieniaćh stosu. 

bue wszędzie jednak magowie stano¬ 
wili cele prześladowań. W rejonach dzi¬ 
kich, odludnych, niebezpiecznych czy też 
takich, w których działalność kultów reli¬ 
gijnych nic była specjalnie silna, czaro¬ 
dzieje mogli uprawiać swą sztukę dość 
otwarcie. 

Dużą rolę w przechowaniu wiedzy ma¬ 
gicznej odegrali również przedstawiciele 
arystokracji, którzy, rywalizując pomię¬ 
dzy sobą, uciekali się do wszelkiej możli¬ 
wej pomocy, korzystając czasami z usiug 
różnego rodzaju czarodziejów. 

Sytuacja obecna 

W dzisiejszych czasach badanie magii 
jest dozwolone, choć sytuacja nie wyglą¬ 
da rak różowo, jak się niektórym może 
wydawać. Aftdąż. istnieją bardzo silne ani¬ 
mozje pomiędzy czarodziejami a przed¬ 
stawicielami hierarchii kościelnych. Bada¬ 
nia magii są ściśle kontrolowane przez 
Gildie Magiczne, które początkowo były 
ośrodkami mającymi na celu wymianę 
doświadczeń pomiędzy magami, ale 
wkrótce przerodziły .się w biurokratyczne 
instytucje, w których olbrzymią rolę od¬ 
grywają układy polityczne i znajomości 
Nie wolno bowiem zapominać; że prze¬ 
ciętny mag jest człowiekiem o niebo le¬ 
piej wykształconym, inteligentnym i zo¬ 
rientowanym w święcie, w działalności 
państwa i jego polityce, niż jakikolwiek 
bunntsirz, urzędnik, nie mówiąc już na¬ 
wet o przeciętnym mieszkańcu miasta 
CZy wsi. 

Choć i zaród zieje są obecnie akcepto¬ 
wani i nie są prześladowani, wdąż otacza 
ich aura podejrzeń. Znakomita większość 
ludzi uważa nawet, że rzucanie zaklęć to 


czyn aspołeczny. Czaro winie, dokony¬ 
wane na oczach osób postronnych, może 
ssę skończyć nawet zlinczowaniem magi¬ 
ka (Mistrzowie Gry powinni pamiętać 
o tym fakcie). Rzecz jasna, takie nasta¬ 
wienie do osób parających się magią wy¬ 
nika ze stuleci nagromadzonych przesą¬ 
dów; przeinaczonych opowieści ] propa¬ 
gandy organizacji religijnych. Olbrzymie 
znaczenie ma też słuszne postrzeganie 
magii jako dziedziny wiedzy blisko zwią¬ 
zanej z Chaosem Dlatego też. wielu cza¬ 
rodziejów bardzo niechętnie używa tęgo 
słowa mówiąc o swym zajęciu. Wiedzą 
oczywiście, że swój potencjał magiczny 
czerpią z energii chaotycznej Próżni, ale 
dbają, by tego rodzaju Informacje nie 
wpadły w ręce osób postronnych. N^wcr 
w czasie rozmów w swoim gronie, opisu¬ 
jąc chaotyczną energię magii, czarodzieje 
używają pojęcia typu eter (“którego mate¬ 
rialną formą jest spaczeń). 

Przeciętni mieszkańcy Starego Świat* 
traktują czarodziejów z mieszaniną sira- 
ebu, podziwu i niechęci. Nikt otwarcie 
nic obrazi takiej osoby (w końcu nigdy 
nie wiadomo, czym może się ona odpła¬ 
cić}, ale z pewnością nie są one najmilej 
widzianymi gośćmi. Nieprzychylne za¬ 
chowania częściej zdarzają się w rejonach 
oddalonych od cywilizacji 2 negatywną 
reakcją na swą osobę mag najrzadziej ze¬ 
tknie się w miastach, których byt jest uza¬ 
leżniony od magii (jak na przykład Mid- 
denhdm, którego rnury obronne zostały 
wzniesione w dużym stopniu przy wyko¬ 
rzystaniu czarów). 

Nekrormncja i demonologia 

Obie wyżej wymienione dziedziny 
sztuki są zakazane w Starym Swiecie, 
choć z różnych powodów. W przypadku 
nekmmancji ma to swoje powody za¬ 
równo praktyczne, jak l teologie znu-fiio- 
zofkzne Dla ludzi stan „żyda po życiu" 
nic jest i nigdy nie będzie naturalny. Po¬ 
za cym wszystkie liczące się rdigłe jare¬ 
go Swiasa uważają przywoływanie zmar- 
lyeh za czym głęboko nieetyczny. Po¬ 
dobnie zresztą traktowane są próby bu¬ 
dowy rozmaitych golemów. Uważa się 
bowiem, że sprawy łączenia Ducha 
/Ciałem, czy też wykorzysiywanla je¬ 
dnego z rych elementów istoty rozum¬ 
nej bez połączenia z drugim, należą wy¬ 
łącznie do kompetencji istot boskich. 
Nekromancja stanowi też zagrożenie 
czysto praktyczne. Jednym z najwię¬ 
kszych niebezpieczeństw, jakie zagniwa¬ 
ją wszelkim władcom, jest walka i po¬ 
tężnym nekromantą, który potrafi ^oży¬ 
wić" swe sługi. Doskonały przykład sta¬ 
nowi minikampania ^Licamistrz", w któ¬ 
rej stosunkowo mało potężny licz może 
wydąć w pień mieszkańców całej gór¬ 
skiej kotliny. W większości państw Sta¬ 
rego Świata żyją Jednak nekromand, 
którzy ,są na państwowym ehlehie". 
W myśl porzekadła głoszącego, że ogień 
najlepiej zwalczać ogniem, władze pań¬ 
stwowe, przy zdecydowanym sprzeciwie 


organizacji religijnych, pozwalają na 
studiowanie tej gałęzi .sztuki nielicznym, 
kontrolowanym i lojalnym czarodziejom. 
Rzecz jasna ich działalność jest ulr/ymy¬ 
wana w tajemnicy. Czarodzieje tego ty¬ 
pu niemal zawsze są jednocześnie 
przedstawicielami jakiejś innej profesji 
magicznej,. dzięki czemu wśród osób po¬ 
stronnych nie wzbudzają niezdrowego 
zainteresowania. Czasami nazywa się ich 
„białymi" nckramantami. co ma na celu 
odróżnienie ich od ściganych adeptów 
tej dziedziny Sztuki. Warto też zauwa¬ 
żyć, że obie grupy starają się fizycznie 
zniszczyć swych przeciwników, przy 
czym znacznie bardziej zaciekli są ne- 
kromanci „biali” - najczęściej oddani 
swej sprawie fanatycy. Część uczonych 
przypuszcza, że linieją tajne stowarzy¬ 
szenia czarnoksiężników, znana iesi na¬ 
wet nazwa jednego z nich (Trupia Świe¬ 
ca), Nie od rzeczy będzie też przypo¬ 
mnienie, że bardzo poważne badania 
nad tą dziedziną nauk Tajemnych pro¬ 
wadzi kult Mona, który zwalcza w.szej¬ 
kach ożywień rów- ■ nekromantów; uwa- 
zając ich za „złodziei dusz" należnych 
ich bogu, 

W przypadku demonologii sprawa 
przedstawia się nieco inaczej. W wię¬ 
kszości krain świata Wadia m mera karą 
za uprawianie demonologii jest śmierć. 
Magowie parający się tą Sztuką ctes/ą się 
jeszcze gorszą sławą niż nekromanci. co 
ma swoje uwarunkowania historyczne. 
Powszechnie pamięta się najazdy armii 
Wojowników Cfciaosu, po lasach kryją się 
jeszcze niedobitki ostatniej Inwazji, a w 
miastach sieć tajemnych kultów planuje 
obak-me państw i powszechną rzeź mie¬ 
szkańców Starego Świata. Dla celów ju¬ 
rysdykcyjnych władze państwowe i ko¬ 
ścielne nie czynią rozróżnienia pomiędzy 
demonami. W ich opinii każdy demon to 
do, nawet pomimo tego, że część z tych 
bytów jest w myśl ludzkich pojęć „neu¬ 
tralna' lub nawet „dobra". Wynika to po 
prostu z faktu, że podział na bogów pra¬ 
worządnych i chaotycznych jest sztucz¬ 
ny, zewrą] stworzony przez ludzi. Tak na¬ 
prawdę zarówno Arianka, [ak i Sol kar 
czy .Allummas są bogami Chaosu Repre¬ 
zentują jednak inne nastawienie do świa¬ 
ta, nie są też tak znani jak ich .żli” towa¬ 
rzysze. Większość z magicznych kole¬ 
giów i organizacji czarodziejskich do¬ 
puszcza jednak ograniczone studiowanie 
demonologii, wychodząc ze słusznego 
założenia, że do walki z tego rodzaju 
przeciwnikiem konieczna Jest wiedza od- 
powiedniego rodzaju, Należy jedynie do¬ 
dać, że tę „dozwoloną J demonologię 
praktykuje się w Jeszcze większej tajem¬ 
nicy niż nekromaneję. Magowie przyzy¬ 
wający demony w celach naukowych, 
zazwyczaj nie robią tego dla zaspokoje¬ 
nia swoich własnych ambicji, tyłku pra¬ 
cują na zlecenie konkretnych instytucji 
czy władców. Oczywiście, do tego ro¬ 
dzą ju magów stosują się wszystkie uwa¬ 
gi, jakie pcx!alem wyżej umawiając ne- 
krotnatnów 






Madej Nowak 


ZRÓB TO SAM 


Złote promienie słono z irndem przebijają 
sł-ę przez gąszcz liściastych gałęzi, pieszcząc 
swym ciepłem bieloną, murawę leśnej ścieżki- 
Gdzicś wysoko, nad drzewamii. szczebiocą pta¬ 
ki. Dzięcioł stuka dziobem w kort, usiłując 
wygrzebać smakowite komiki. 

Nagie w odgłosy budzącego się życia 
wdziera się obcy dźwięk- 5-tu.koi podkutych bu¬ 
tów zwiastuje nadejście malej, dzi areko masze¬ 
rującej gnipki lud/j. 3ch ponure twarze. znisz¬ 
czona odzież i obciążana biodra broń świad¬ 
czą o tym, iż mc przybyli do tego lasu po to, by 
podziwiać uroki natury. Jednym l nich jesteś 
Ty: młody śmiałek wędrujący po święcie w po¬ 
szukiwaniu złota i sławy. Wierzysz głęboko, iż 
już za najbliższym zakrętem 4’iczki czekać mo¬ 
że na Ciebie wielka i fascynująca PRZYGODA, 

Ostatnio coraz większą popularnością cie¬ 
szą się w Polsce imprezy ćwauc „RFG na ży- 
W'o'\ będące próbą przeniesienia gier fabular¬ 
nych z planszy i wyobraźni graczy do świata 
rzeczywistego. Baśniowa* zmyślona kraina 
przybiera więc kształt konkretnego teren ll 
G racze, poprzebierani w kostiumy rodem ze 
średniowiecza, już nic iyiko na kartce papieru 
wcielają się w postacie awanturników, Chyba 
dla każdego gracza zabawa taka jest niezwykle 
fascynująca: nic mii się więc co dziwić, iż jak 
grzyby po deszczu pojawiają się coraz So nowe 
konwenty organizujące JLPO na Żywo n (popu- 
lamie zwane terenówkami): ORKGN. Luto z 
RPG, a nawet zeszłoroczny POLCON świad¬ 
czą o stale rosnącym zainteresowaniu Live Ac- 
tion Rolc^Playing* a lakże wzrastającym zapo¬ 
trzebowaniu na tego typu imprezy. Niestety, 
wyjazd na wymienione wyżej konwenty po¬ 
chłania sporo gotówki, a - co gorsza - liczba 
uczestników zabawy jest często limitowana. 
Dlatego leż wielu entuzjastów terenówek zo¬ 
staje odprawionych z kwitkiem. Rozwiązanie 
jest prosie - RPG na żywo należy zorganizo¬ 
wać samemu. 

Konwenty takie jak ORKON to imprezy 
o zasięgu ogólnopolskim, żalem siłą rzeczy 
muszą być organizowane z -odpowiednim roz¬ 
mąciłem. Imprezy mniejsze, dla dwuduestu. 
trzydziestu osób. mogą przyjąć bardziej kame¬ 
ralny charakter. Wyslarezy odrobina fantazji, 
kilka dobrych pomysłów oraz pomoc przyja¬ 
ciół. Artykułem tym chciałbym pomóc ewentu¬ 
alnym. przyszłym organizatorom terenówek, 
udzielić im kilku rad dotyczących rozwiązania 
najważniejszych problemów {pominąwszy 
rzecz jasna sprawy tak przyziemne, jak np. 
kwaterunek i aprowizacja). Mam nadzieję, iż 
■wskazówki te, jeśli naw ! et bezpośrednio nie po¬ 
mogą, to przynajmniej pokażą drogę, którą na¬ 
leży k reczyć podczas tworzenia gier fabular¬ 


nych na żywo. Pierwszym zaś ze wspomnia¬ 
nych wyżej prohiemów jest: 

FABUŁA 

Fabuła gry to sprawa niezwykle ważna, je¬ 
śli wręcz nic podstawowa. Stanowi szkielet, na 
którym opierać się będzie cała konstrukcja 
przyszłej zabawy, nie wyłączając takich ele¬ 
mentów jak nastrój czy czas trwania. 

Należy pamiętać, że terenówka to przede 
wszystkim .swoista mutacja „normalne. eo h 
RPU, dlatego tez musi bazować na ściśle okre¬ 
ślonym planie wydarzeń, czyli po prostu scena¬ 
riuszu, Nie sposób przecież jedynie wypuścić 
graczy na pole i pozostawić ich samym sobie. 
Niewątpliwie sam fakt odgrywania inne] osoby 
daje początkowo niemało radości, jednak prę¬ 
dze} czy później bicianina laka znudzi się każ¬ 
demu. Prawdziwa zabawa zaczyna, się wtedy, 
gdy, lak jak w zwyczajnym RPG, śmiałkowie 
otrzymują do wykonania pewne zadanie. A 
podczas jego wypełniania napotykają rozmaite 
przeszkody stawiane przez twórców scenariu¬ 
sza: rozwiązują zagadki, unikają pułapek, wal¬ 
czą i potworami. I jeszcze kilka uwag: 

Po pierwsze: scenariusz terenówki nie mo¬ 
że być za długi i zbył skomplikowany, należy 
bowiem pamiętać, że uczestnicy gry ogranicze¬ 
ni są limiiem czasu wynoszącym najwyżej kil¬ 
ka dni, w przeciwieństwie do normalnych przy¬ 
gód, które trwają czasem nawet przez parę mie¬ 
sięcy. To, co w irekde zwyczajnej rozgrywki 
Sianowi zaledw ie drobny epizod, w warunkach 
RPG na żywo stać się może lematem świetnej, 
edytującej zabawy. Ponadto, w ano wiedzieć, 
iż podobnie jak w tradycyjnym role playing., 
zbytnie skompl i kowanie fabuły prowadzi za- 
zwyczaj do rozdrażniema śmiałków, nie potra¬ 
fiących rozwiązać kolejnych, stawianych przed 
nimi zagadek. 

Obmyślając przygodę, szczególną wagę na¬ 
leży przywiązać do jej nastroju. Chodzi tu prze¬ 
de wszystkim o to, by gracze poczuli się jak 
prawdziwi awanturnicy, doświadczyli wszy¬ 
stkiego (no. prawie wszystkiego), czego do¬ 
świadczyć mogliby autentyczni śmiałkowie. 
Biwak przy ognisku, wędrówka przez bezdio^ 
ża, elementy miejscowego folkloru - wszystko 
to tworzy niepowtarzalny klimat, Sianowi 
główną treść i atrakcję gier fabularnych na ży¬ 
wo. Dodatkowo fabuła powinna być tak skon* 
simowana, by uczestnikom gry dostarczyć sil¬ 
nych bodźców emocjonalnych, takich jak 
gniew, ciekawość lub strach. Nie chodzi nu tu 
bynajmniej o ich rmtoszczeme bądź, co gor¬ 
sza, slcreoryzow-anie. ale o wywołanie na przy¬ 
kład dreszczyku grozy towarzyszącego nocnej 
penetracji „nawiedzonego" domu. 


Terenówki nie dają swym uczestnikom 
możliwości odbywania dalekich wędrówek. 
Nie pozwalają również na prowadzenie praw¬ 
dziwych walk na śmierć i życie, dlatego sprawą 
pierwszorzędną staje się to, co gracze czują 
podczas zabawy. Jedynie wtedy. gdy przez ca¬ 
ły czas są utrzymywani w napięciu i niepewno¬ 
ść: i, kiedy nie wiedzą, co spotka ich za najbliż¬ 
szym zakrętem lub w kolejnej komnacie 
mrocznych piwnic, mogą zapomnieć o tym, iż 
w rzeczywistości rzadko kiedy wyciągają z po¬ 
chew miecze. 


MIEJSCE 

Drugi ważny elcmcnl RPG na żywo to to- 
ren, ni którym toczy się akcja zabawy. Steno¬ 
wi on główny, najlepiej widoczny element za- 
inscenizowanej. baśniowej krainy, dlatego też 
powinien zostać wybrany z niezwykłą staran¬ 
nością, aby nic nie przeszkadzało uczestnik om 
zabawy w obcowaniu z inną. fantastyczną rze¬ 
czywistością. Jak to- osiągnąć? 

Przede wszystkim musi to być miejsce od¬ 
dalone od „cywilizacji"’, tak by naslroju roz¬ 
grywanych w nim przygód me popsuł widok 
drutów wysokiego napięcia bądź huk przejeż¬ 
dżających samochodów (nie * spominąjąc juz 
o zszokowanych tubylcach}. Odradzałbym je¬ 
dnak organizowanie terenówki na komple¬ 
tnym odludziu, ponieważ w razie np. wypad¬ 
ku przysporzyć to może naprawdę wielu kło¬ 
potów. W przypadku mniejszych imprez naj¬ 
odpowiedniejsza wydaje mi 4ę podmiejska 
działka, która jako posesja prywatna daje nie¬ 
skrępowaną swobodę działań, a także pozwa¬ 
la uniknąć spotkań z nadprogramowym! boha¬ 
terami niezależnymi w posiać i miejscowych 
pijaczków. 

i wiemy teren do rozgrywam,! RPG no ży¬ 
wo stanowi las. Bór pełen rozmaitych ścieżek 
eg coś w rodzaju labiryntu pod otwartym nie¬ 
bem, Pomidto w' % wiatach fantasy przyroda jest 
przecież nieskalana i dzika. Gdzież lepiej moż¬ 
na doświadczyć jej piękna, niż w lenie? 

W niektórych scenariuszach ważną rolę 
pdrtią rozmaite budynki odwiedzane w trakcie 
przygody przez drużynę. Gdy tylko istnieje la¬ 
ka możliwość, wmo je wykorzystać, ponieważ 
bardzo ubarwiają one baśniową rzeczywistość 
gry. Z własnego doświadczenia wiem, że do te¬ 
go celu najlepsze są nic wykończone domostwa 
(znakomite w roli nawiedzonych dworów i wa¬ 
rownych zamków-}, autentyczne ruiny zabytko¬ 
wych" fortec bądź też zwyczajne-, drewniane 
budki (wyśmienite karczmyE). Niezłe efekty 
dąje wykorzystanie namiotów. 

Jako że gra terenowa ma zazwyczaj ściśle 
określony limit cz^u. jej obszar nie powinien 
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być zbyt rozległy, by śmiałkowie nie musieli 
zbyt długo wędrować z miejsca na miejsce i by 
się nie pogubili. Nie należy zapominać, iż 
mniejszy teren łatwiej jest im dokładnie zbadać, 
zaś organizatorzy mają mniej kłopotów z roz¬ 
mieszczeniem BNĆów i rozmaitych rekwizy¬ 
tów, Dlatego sądzę, że optymalnym obszarem 
rozgrywki powinien być kwadrat o boku długo¬ 
ści trzech kilometrów {w przypadku małych, 
pry watnych imprez radziłbym jednak zmniej¬ 
szyć ową długość do jednego kilometra). 

Trzeba pamiętać, iż przed rozpoczęciem za¬ 
bawy jej obszar powinien zostać dokładnie zba¬ 
dany. Ważne jest, by żaden z elementów terenu 
nie stanowił zagrożenia dla graczy. Przygoda 
wśród np, bagien może być zapewne bardzo 
ekscytująca, współczuję jednak ewentualnemu 
topielcowi Z tych samych względów raczej nie 
należy urządzać terenówek w nie zabezpieczo¬ 
nych ruinach, na stromych skałach lub w podoba 
nych, niebezpiecznych miejscach. Pamiętajcie: 
RPG na żywo to świat fantasy, w który m nie ma 
jednak możliwości stworzenia nowej postaci! 

CZAS 

Kolejnym problemem związanym z or¬ 
ganizacją gier terenowy ch jest czas, rozu¬ 
miany zarówno jako długość samej roz¬ 
grywki, jak i pora dnia lub roku, w której 
ma ona miejsce. Pora dnia bądź roku stano¬ 
wią ważne składniki nastroju gry, dlatego 
też treść przygody trzeba do nich starannie 
dopasować. Choć długość gry można okre¬ 
ślić dowolnie, należy jednak uwzględnić 
fakt, iż uczestnicy muszą pTowadzić swe 
prawdziwe, współczesne życie - nie po¬ 
winna przekraczać kilku dni (ostatecznie 
jednego tygodnia). W przypadku małych 
imprez optymalna wydaje się jedna doba. 

Ważną rolę w przygodzie pełnią wanin- 
ki klimatyczne, których pogorszenie może 
skutecznie odebrać radość z zabawy (sam na 
ORKONIE maszerowałem kilka godzin 
w ulewnym deszczu i doprawdy nikomu te¬ 
go nie życzę), 

ZASADY 

Teraz czas na rzecz najważniejszą, a miano¬ 
wicie zasady rządzące grą, określające sposób, w 
jaki realia wymyślonego świata przeniesione zo¬ 
stają na do świata realnego. Zazwyczaj reguły te 
odnoszą się do magii i walki, gdyż są to sprawy, 
które najtrudniej odw zorować. Pierwsza z nich po 
prostu nie istnieje w naszym świecie, zaś w ierne¬ 
go odgry wania drugiej raczej bym nie polecał. 

Problemem są też punkty doświadczenia. 
W jaki sposób je przyznać, jakie profity powin¬ 
ny dawać swym posiadaczom? 

MAGIA 

Najważniejsza sprawa to ustalenie sposobu 
określania skuteczności czaru. Najpopularniej¬ 
szą metodą jest sprawdzenie poprawności recy¬ 
tacji zaklęcia, którego mag musiał się wcześ¬ 
niej nauczyć. Jeżeli wypowiadając je, popełni 
jakiś błąd, dany czar może zadziałać nieprawi¬ 
dłowo bądź też nie zadziałać w ogóle, Takie 
rozwiązanie wiąże się jednak z koniecznością 
kontrolowania maga przez osobę spoza świata 
gry, co ma na celu zapobieżenie ewentualnym 
oszustwom, a także określenie skutków dobrze 
rzuconego zaklęcia. 


8y uniknąć ryzyka popełnienia pomyłki, 
magowie mogą mieć specjalne pergaminy 
z zapisanymi na nich formułami czarów. Głośne 
przeczytanie treści takiego zwoju automaty cznie 
uruchamiałoby zawartą w nim moc, powodując 
przy tym zniszczenie samego pergaminu. 

Inną metodą odegrania skutków użycia ma¬ 
gii może być, na przykład, rzucanie gumowy¬ 
mi piłeczkami w osobę będącą celem działania 
zaklęcia. 

Najmniej wyszukany sposób urealnienia ma¬ 
gii to określanie jej skuteczości poprzez zwyczaj¬ 
ny rzut kośćmi, którego wynik byłby porówny¬ 
wany z wysokością ustalonych wcześniej umieję¬ 
tności magicznych śmiałka Rzuty' takie wykony¬ 
wałby towarzyszący graczom sędzia, co wiąże 
się, niestety, z dużą szkodą dla realizmu zabawy, 

WALKA 

Najprostszy m sposobem rozwiązania pro¬ 
blemu walki jest zastąpienie orężnych starć 
zrywaniem przyczepionych do odzieży przeciw¬ 
nika oznaczeń, reprezentujących jego punkty 


żywotności. Można także wręczyć graczom ka¬ 
wałki kredy, której ślady byłyby równoznaczne 
z zadanymi ranami. 

Pomy sły te, mimo swej niewątpliwej prosto¬ 
ty, mają jedną zasadniczą wadę - niezwykle 
szkodzą realizmowi gry. Bo jakże wygląda zaku¬ 
ty w zbroję rycerz usiłujący zerwać przeciwniko¬ 
wi „pasek życia”! Co gorsza, zbroja ta nie daje 
mu żadnej ochrony, albowiem jego lżej odziany 
(i w związku z tym bardziej ruchliwy) adwersarz 
zdoła przez to szybciej zerw ać jego oznaczenia. 

Rozwiązaniem tego problemu może być 
uzbrojenie graczy w bezpieczne oręże wykona¬ 
ne z drewna lub styropianu. Starcia wyglądały¬ 
by wtedy prawie tak samo jak w rzeczywistości. 
Każdy ze śmiałków, w zależności od posiada¬ 
nego opancerzenia, otrzymałby określony limit 
obrażeń, które mógłby znieść bez szwanku. Po 
przekroczeniu tego limitu śmiałek padałby na 
ziemię i czekał, aż ktoś go uleczy (ewentualnie 
wskrzesi). Pomysł całkiem niezły, ale,,. Roz¬ 
grywaną w ten sposób walkę ktoś musi kontro¬ 
lować, Nie polecałbym pozostawiania sprawy 
w rękach samych graczy, bow r iem wkrótce oka¬ 
załoby się, iż w zabawne uczestniczą, sami nie¬ 
śmiertelni berserkerzy. Co gorsza, w wirze po¬ 


tyczki trudno zorientować się, kto kogo i jak 
celnie wali po łbie. Pociąga to za sobą koniecz¬ 
ność zrezygnowania z walki zbiorowej na rzecz 
pojedynków obserwowanych przez sędziów. 

Najlepszym, moim zdaniem, rozstrzygnię¬ 
ciem tego problemu jest danie graczom prze¬ 
ciwnika, którego pokonać mogą jedynie bronią 
niekonwencjonalną, która jednocześnie nie za¬ 
grażałaby osobie mającej zebrać cięgi (np. 
wampira można unicestwić polewając go świę¬ 
coną wodą). Uczestnicy zabawy noszą więc 
bez przeszkód swój oręż, a jednocześnie nie 
mają okazji go użyć. Metoda ta nie sprawdza 
się jednak w przypadku istnienia kilku rywali¬ 
zujących ze sobą drużyn. Wówczas lepiej jest 
odwołać się do przedstawionych wyżej, bez¬ 
pieczniejszych metod. 

DOŚWIADCZENIE 

Jest to problem w zasadzie mało istotny, acz¬ 
kolwiek w sytuacji, gdy ci sami bohaterowie 
uczestniczą w kilku grach, może się stać dość kło¬ 
potliwy. Najlepszym, a właściwie jedynym spo¬ 
sobem rozwiązania tej kwestii jest, moim zda¬ 
niem, podwyższanie wraz z każdą kolejną roz¬ 
grywką żywotności biorących w niej udział 
śmiałków, a także zwiększenie ich liczbowo 
określonych cech (jeżeli takowe istnieją), 

SĘDZIA 

Jak już wcześniej wspomniałem, w Lrakcie 
rozgrywki mogą się pojawić rozmaite kwe¬ 
stie sporne. Może je rozstrzygnąć jedynie 
niezależny od drużyny arbiter, będący kimś 
w rodzaju terenowego Mistrza Gry, Powi¬ 
nien on tłumaczyć wszystkie niejasności 
związane z interpretacją zasad, a także infor¬ 
mować uczestników zabawy o wszelkich 
sprawach niemożliwych do odwzorowania 
w rzeczywistości (np. o tym, iż wdepnęli 
właśnie w magiczną pułapkę). By nie psuć 
nastroju swym współczesnym wyglądem i 
obecnością, osoba taka winna być w jakiś 
sposób związana z fabułą przygody. Dla 
przykładu może ona odgry wać przewodnika 
przydzielonego drużynie przez lokalnego 
władykę lub też reprezentować towarzyszące jej 
siły nadnaturalne (coś w rodzaju ducha opie¬ 
kuńczego). 

KOSTIUMY 

Na koniec pozostawiłem prawdziwy sma¬ 
czek, a jednocześnie największy kłopot zwią¬ 
zany z grami terenowymi, czyli sprawę kostiu¬ 
mów, Jakże bowiem można mówić o przenie¬ 
sieniu się w świat baśni, jeżeli wszyscy dooko¬ 
ła odziani są we współczesne stroje? To głów¬ 
nie dzięki odpowiedniemu ubraniu gracz może 
poczuć się kimś zupełnie innym, odkryć w so¬ 
bie prawdziwego poszukiwacza przygód. Wie¬ 
lu sądzi, iż sprawienie sobie takiego odzienia 
wymaga nieprzeciętnych umiejętności krawie¬ 
ckich lub sporej gotówki. Należy jednak pa¬ 
miętać, że wszystko (nawet igła z nitką) „jest 
dla łudzi” - wystarczy poszperać po zakamar¬ 
kach szafy, wykonać kilka ściegów, aby stwo¬ 
rzyć strój nie gorszy od dzida krawca. 

A więc - w plener! 

Życzę udanej zabawy i wielu niezapomnia¬ 
nych wrażeń. 

(Podziękowania dła Kiro, Lukasa i Kaczora, 
bez których artykuł ten nigdy by nie powstał). 








herbatniki* bowiem sprzedawano je po bardzo zaniżonych ce¬ 
nach. Taki tryb życia - nieregularne godziny pracy* złe żywienie, 
dziedzicznie słabe zdrowie - sprawił* że kiedy w końcu zajęli się 
nim lekarze, nic nie mogli już zrobić. Praktycznie nie znany szer¬ 
szej publiczności, zmarł w 1937 roku. 

H. P. Lovecraft od wczesnego dzieciństwa interesował się mi¬ 
tologią klasyczną. Późniejsza fascynacja twórczością lorda Dun- 
sany ł ego zaowocowała pierwszymi próbami opracowania włas¬ 
nego systemu mitów* związanego z tak zwaną Krainą Snów. Kra¬ 
ina owa, bliższa zresztą fantasy niż grozie* to miejsce akcji całej 
serii opowiadań Lovecrafta. Kiedy następnie pisarz zwrócił się 
w stronę czystego horroru* zabrał ze sobą wymyślone wcześniej 
bóstwa. Tak powstał trzon cyklu Cthulhu, 

Wkrótce kreowanie bogów i przeróżnych ksiąg wiedzy tajem¬ 
nej stało się w kręgu przyjaciół Lovecrafta popularną zabawą to¬ 
warzyską. Często zdarzało się* iż HPL umieszczał w swych utwo¬ 
rach bóstwa wymyślone przez kolegów* oni zaś zapożyczali je od 
niego. Dzięki temu owa specyficzna „mitologia" nieustannie się 
rozwijała i wzbogacała. Miało to jednak także swoje wady - choć¬ 
by liczne* lak irytujące drobiazgowych czytelników* niekonse¬ 
kwencje* zarówno w chronologii* jak i w opisach poszczególnych 
istot czy ras. Późniejsza twórczość przyjaciół i korespondentów 
Lovecrafta* zwanych Ligą Lovecraftowską - do grupy tej zalicza¬ 
li się m,in, August Derleih* Robert Bloch* Fritz Leiber* Robert E. 
Howard, Clark Ashton Smith - jeszcze zamąciła sytuację. 

Sam Lovecraft jedynie bawił się swą **miiologią”. Na przykład 
w listach żartobliwie narzekał na kłopoty* jakich nastręcza hodo¬ 
wanie w domu Yog-Sothotha: to wyjątkowo uciążliwe stworze¬ 
nie* bowiem nie da się go nigdzie zamknąć - zawsze się wyrwie. 
Natomiast jego przyjaciel i pośmiertny wydawca, August Der- 
leth* postarał się usystematyzować tę mitologię. Przy okazji do¬ 
konał niestety (nie wiadomo* świadomie czy nie) jej całkowitego 
przeinaczenia, W Lovecraftowskim systemie nie ma bowiem 
miejsca na coś tak prozaicznego, jak Dobro i Zło. To czysto ludz¬ 
kie pojęcia - wszystkie bóstwa* tak Starsi Bogowie* jak i Bogo¬ 
wie Zewnętrzni, są wobec rasy ludzkiej całkowicie obojętne. Nie 
znaczy to oczywiście, ie nie mogą jej zniszczyć — przeciwnie* 
zrobiłyby to bez wahania* jak człowiek rozdeptujący mrówkę. 
Tymczasem w wersji Derleih a i późniejszych naśladowców Lo- 
vecrafta Starsi Bogowie stanęli po stronie Dobra* zaś Yog-Sot- 
hoLh* Azathoth i cała reszta przyjęły na siebie rolę kolektywnego 
Szatana. W tej właśnie wersji Mil występuje najczęściej. 

Krótki przegląd Lovecraftowskich istot nadprzyrodzonych 
wypada rozpocząć od Nodensa* Władcy Otchłani* najpotężniej¬ 
szego ze Starych Bogów. Jest on zresztą jedynym znanym z imie¬ 
nia członkiem tej tajemniczej grupy. Drugi krąg bogów ma 
dwóch przywódców: Yog-Sothotha (Wszechrzecz w Jedności 
i Jedność we Wszechrzeczy), strażnika bram między wymiarami* 
i Azaihotha* ślepego, żidiociałego boga, spoczywającego w ją¬ 
drze Ostatecznego Chaosu. Sługami tego drugiego są Bogowie 
Zewnętrzni* bezmyślni i bezkształtni tancerze* zamieszkujący 
szczyt góry Hatheg-Kla, Im z kolei podlega Nyarlathotep, „Pełza¬ 
jący chaos", wysłannik Wlórych Bóstw* pośredniczący pomiędzy 
światem bogów i ludzi. Pojawiał się wśród nich w postaci Czar¬ 
nego Człowieka (czarnego nie w sensie rasy* lecz dosłownym). 

Obu władcom służyli Shub-Niggurath* Koza o Tysiącu Młodych* 
Hastur* Głos Dawnych Bóstw* oraz Tsathoggua. Necronomicon 



Czasem zdarza się* że światy stworzone przez pisarza zaczy¬ 
nają żyć własnym życiem. Wykreowany przez H* P. Lovecrafta 
wszechświat niezliczonych wymiarów* wszechpotężnych bóstw 
i tajemniczych ras nie tylko przeżył swego stwórcę* ale rozwija 
się i miewa całkiem dobrze. 

Autor tak zwanego cyklu Cthulhu urodził się w starym* ame¬ 
rykańskim mieście Providence 20 sierpnia 1890 roku. Jego rodzi¬ 
na zaliczała się do prawdziwej amery kańskiej arystokracji* za¬ 
pewne nieco zdegenerowanej — ojciec ostatnie pięć lat życia spę¬ 
dził z zakładzie dla obłąkanych* matka i dziadek także nie cieszy¬ 
li się najlepszym zdrowiem. Sam Lovecrafl kształcił się w domu, 
tam tez rozwijał swe różnorodne hobby. Zajmował się astrono¬ 
mią* chemią* architekturą, historią* literaturą*.. Od wczesnego 
dzieciństwa wydawał też liczne gazetki oraz pisywał listy do po¬ 
ważnej prasy lokalnej. Nie była to jednak dla niego praca zarob¬ 
kowa i nawet kiedy zaczął publikować własne opowiadania* nie 
mógł utrzymać się z pisania. Głównie dorabiał tak zwanymi 
„przeróbkami" tekstów innych autorów - w rzeczywistości naj¬ 
częściej zastępował je własnymi pracami. Oszczędzał na wszy¬ 
stkim* zwłaszcza zaś na jedzeniu - w listach chwalił się przyja¬ 
ciołom* że kupuje tylko nadtopioną czekoladę i pokruszone 








wspomina także o istnieniu UMR AT-TAWLa, Tego, Który 
Przedłuża Życie. Miał on być ponoć najstarszym z bogów. 

Znacznie niżej w hierarchii lokują się rasy wyznawców 
bóstw. Pierwszą z hich są Starsze Istoty, które przybyły na Zie¬ 
mię z gwiazd 500 milionów lat temu i zamieszkały na Płasko¬ 
wyżu Leng na Antarktydzie. Ich dziełem były bezrozumne 
stwory* zwane shoggotami. Potem pojawił się pomiot Cthulhu, 
budowniczowie miasta R 5 lyeh* i ich najwyższy kapłan* Wielki 
Cthulhu we własnej osobie. Najprawdopodobniej potomkami 
tej właśnie rasy byli Dagon i Pth ł thya-I'yi t Istoty z Głębin. 
Przed zatonięciem R T lyeh Starsze Istoty i pomiot Cthulhu to¬ 
czyły ze sobą zacięte wojny* póki w końcu nie podzieliły mię¬ 
dzy siebie całej planety. 



Znacznie później z planety Yuggoth, krążącej na krawędzi 
Układu Słonecznego* zawędrowały na Ziemię Obce Istoty* 
zwane także Szepczącymi. Ostatnimi przybyszami była Wielka 
Rasa* osiadła w Australii 150 tysięcy lat temu. Stwory te umia¬ 
ły dokonywać wymiany umysłów z innymi istotami. Nie prze¬ 
szkadzały im w tym czas ani przestrzeń. 

Ludzkość dysponuje jedynie okruchami wńedzy na temat 
wszystkich tych pradawnych bóstw i istot, rozproszonymi w le¬ 
gendach* podaniach i księgach różnych narodów. Najważniej¬ 
szym źródłem był jednak* jest i będzie* Necronomicon/ czyli 
Przewodnik po Krainach Umarłych, pióra szalonego arabskiego 
poety Abdula Alhazreda. Do czasów współczesnych ocalało je¬ 
dynie kilka egzemplarzy tej księgi; bohaterowie Lovecrafta po¬ 
sługują się zazwyczaj hiszpańską edycją tekstu łacińskiego, 
przechowywaną w bibliotece Uniwersytetu Miskatonic w Ar- 
kham* stan Massachusetts. 

Współczesny czytelnik ma do dyspozycji co najmniej trzy 
wersje Necronomiconu - jedna to zbiór fragmentów, cytowa¬ 
nych przez samego Lovecrafta* druga — domniemany przekład 
zaszyfrowanego rękopisu Johna Dee (sam rękopis rzeczywiście 
istnieje, czy jednak zawiera istotnie tak rewolucyjne treści?)* 


trzecia zaś — grimoire powstały w wyniku połączenia mitów 
Lovecraftowskich z mitologią sumeiyjską (tu np. Cthulhu prze¬ 
kształca się w Kutulu* Shub-Niggurath w Ishnigarrab etc.). 
Próbowano też pożenić Lovecrafta z okultyzmem czy satantz- 
memi w Rytuałach Satanistycznych Antona Szandora La Vey 
pojawia się cały poświęcony mu rozdział. Zdziwiłoby to za¬ 
pewne autora* który — wbrew często powtarzanym teoriom — 
daleki był od wierzenia w swe bóstwa* wznoszenia im ołtarzy 
i składania ofiar. Lovecrafta z powodzeniem zastąpili w tym je¬ 
go naśladowcy. 


Bibliografia tekstów źródłowych 

Abdul Alhazred - Necronomicon (Al Azif) 

Ludwig Prinn - De Vermis Mysteriis 

Rękopisy Pnakotyckie 

Księga Dzyan 

Tekst z R' lyeh 

Pieśni Dhol 

Tajemny Siedmioksiąg Hsana 

Księga Ebona (Liber Ivonis) 

von Juntz - Unaussprechlichen Kulten 

Franęois-Honorć Balfour, Comte d ł Er!ette - Culces des Goules 

Objawienia Glaaki 

Cthaat Aąuadingen 

Fragmenty G T hamejskie 

Tabliczki Zanthu 

Święte Teksty Ponape 

Od redakcji: 

Przedstawiony powyżej tekst jest krótkim opisem tzw. mito- 
logii Cthulhu, opartej wyłącznie na tekstach literackich. Zapale¬ 
ni miłośnicy gry Zew Cthulhu zauważą zapewne* że część z po¬ 
danych tu informacji w grze wygląda trochę inaczej (sprawa 
Bogów Zewnętrznych). Gra jest jednak grą, a życie życiem. 
Mamy nadzieję, że osoby, które nie wiedziały zbyt wiele o 
stworzonym przez HPL „świecie”, zachęcone tekstem przeczy¬ 
tają jego opowiadania i sięgną po polską edycję gry fabularnej* 
opartej na twórczości „samotnika z Providence”. I jeszcze uwa¬ 
ga końcowa. Rękopis Johna Dee rzeczywiście istnieje, nosi na¬ 
zwę Manuskryptu Voynicha, nikt jedhak nie podejrzewa, iż jest 
Necronomiconem — księgą* która zrodziła się w wyobraźni au¬ 
tora „Horroru w Dunwich". 
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W okresie między wojennego dwudziestolecia* na całym świecae 
ogromnym zainteresowaniem cieszyły się wszelakiego rodzaju nauki ta¬ 
jemne, tryumfy święci! okultyzm, zakładano now? i odtwarzano >.ure reli- 
gie. Większość osób, które uwikłane były w taką działalność, traktowała ją 
z lekkim przymrużeniem oka. Była to dla nich jedynie forma rozrywki, 
być może rodzaj odreagowania i ucieczki od okropności wojny i niepew¬ 
ności i rudnych, powojennych tal. Znalazły się jednak i takie osoby, które 
pod płaszczykiem towarzyskich spotkań, uczestniczenia w* ceremoniach 
nowych religii czy „wywoływania duchów ,p kultywowały obrzędy datują¬ 
ce się jeszcze sprzed narodzin ludzkości. Obrzędy ku czci Wid kiego 
Lthulhu. NyarlaLholepa czy Azaibcrfha. 

W niektórych państwach organizacje takie działały oficjalnie i legał me., 
tak jak przykładowo Ezoteryczny Porządek Dagona w Stanach Zjednoczo¬ 
nych, czy też Argenlum Astrom, czyli Srebrna Gwiazda założona przez 
Aleisera Crowley'a w Wielkiej Brytanii, W innych, czy to ze względu na 
rodzaj obrzędów, czy też t uwagi na prawo zabraniające tego typu aktyw¬ 
ności, działania kultów by ły skry wane przed oczami osób postronnych, tak 
jak miało to miejsce w przypadku tajemniczego kultu Wielkiego Cthulhu, 

Jednym z takich kultów był Zakon Sfinks działający na terenie Polski. 
Został on założony przez Igora Błaszczyka,, emigranta z Rosji, Skupił wo¬ 
kół siebie Indii rafascyno-wartych historią starożytnego F-gipiu, co po od’ 
kryciu w 1922 foku grobowca Tutenchamonante było specjalnie nudne. 
Oficjał r-ie organizacja kultywowała sUrocgipsfcą reSigię bogini lais. Wię¬ 
kszość członków sekty nse rnjala jednał pojęcia, że pod pozorem niewin¬ 
nego kultu starożytnego bóstwa kryło się coś di&meLraJnie innego. 

Błaszczyk rzea-ywlścle wyemigrował z Rosji. Początkowo policja 
przypuszczała nawet, że jest agentem sowieckiej CzeKiL Przez pierwszych 
kilka miesięcy pobytu w Polsce znajdował saę pod ścisłą obserwacja która 
nie przyniosła jednak żadnych wyników, Z powodu braku dowodów prze¬ 
stępstwa, Rosjanina przestano inwigilować, Wkrótce potem założył Zakon 
Sfinksa, którego, jak się później okazało, prawdziwym celem działalności 
był kuli Nyarlyrhotepa w aspekcie Czarnego Faraona. Rzeczywistą działal¬ 
ność ■rekly znało jedynie kilka najwyżej w nim. postawionych osób, 

W ciągu niespełna trzech Iw działalności f i 924-1927) sekta zdołała n u 
wiązać kontakt z podobnymi do niej kultami - hollywoodzkim oddziałem 
Sekty Gwiezdnej Mądrości i Bractwem Czarnego Faraona z Egiptu. 

Siedziba kultu mieściła się w Wmmńt, gdzie na termie zakupionej 
przez sektę posesji wzniesiono duży budynek. Wybudowano go pośrodku 
zaniedbanego parku, osłaniającego świątynię przed ciekawskimi. Uważny 
obserwator mógł jednak dostrzec spoza ogmdrenia fragmenty domu, 
w którego konstrukcji dało się zauważyć wpływy sztuki egipskiej. 

Spotkania członków sekty - wyznawców Iris - odbywały się dość me 
regularnie, za to tajne, rytuały ku czci Nyadalhotepa miały miejsce w mie¬ 
sięcznych odstępach. Oczywiście uczestniczyła w nich jedynie garstka 
wtajemniczonych wybrańców, 

Być może działalność sekty pcnostaJaby nie zauważeń a, gdyby nie pe¬ 
wien mało korzystny dla Błaszczyka wypadek. W niektórych rytuałach od- 
pre witych przez kulty stów konieczne było złożenie ofiary z człowieka. 
Kilkanaście kołejiych morderscw udało się utrzymać w tajemnicy. Jednak 
ostalnia, niedoszła ofiara sekty, zdołała uwolnić się z piwnicy, w której ją 
przetrzymywano i zawiadomiła policję. Funkcjonariusze wyruszyli he- 
zwłócznie, mając nadzieję schwytać zaskoczonych morderców. Niestety, 
kuhyści odkry li ucieczkę swego więźnia i zniknęli, pozostawiając ożywione 
zaklęciem dała swych wcześniejszych ofiar. W czasie walki, jaka wywiąza¬ 
li się pomiędzy zombimi i policjantami. zabitych zostało 4 funkcjonariuszy, 
a 3 kolejnych odniosło poważne rany. GezywLfeie władze zatuszowały całą 
sprawę, ale poszukiwania Blaszczyka rwały aż. eto wybuchu wojny. 


Typowy* wtajemniczony członek Zakonu Sfinksa 
Siła 12 Kondycja 14 Budowa Ciała 11 Zręczność 10 

Wygląd S Poczytalność fi Inteligencja 11 Moc 10 

Wykształcenie 8 Wytrzymałość 13 

Bron: pistolet PO# l-uger (traktować jak. pislolcl 9 mm Automacie z pod¬ 
jęć znika głównego} 45%, obrażenia IklO, nóż 25%?* obrażenia 3k4+l 
Ważniejsze umiejętności: Mity OMHu 20%, Ukrywanie się 5IB-, Okul¬ 
tyzm 3591, Historia 35$* Skradanie się 50%, Spostrzegawczość- 45%. 
Czary i Ik2 czarów związanych z S'y irlaihotepem. 

Uwaga: Blaszczyk zna IU czarów, w tym czar Stworzenie Zombicgo. 
Jego znajomość Mitów Cthulhu wynosi 35%, wszystkie wyliczone po¬ 
wyżej umrejęlności ma wyższe o IklO punktów, 


Pomysły na przygody: 

1. Przygoda dla pojedynczego gracza 

Gracz wciela się w rolę ostatniego więźnia sekty. Przygoda polega na 
pomyślnej ucieczce i domu. w klotym mieści się siedzibą Zakonu Sfinksa 
i późniejszym zaalrniewimiu policji. Jeżeli graczowi uda się uciec bez 
większych problemów, Strażnik (Minrz Gry) maże zadecydować, że poli¬ 
cja chce, by doprowadził ich na miejsce, co oczywiście wiążę się z wzię- 
ciem udziału w walce i zombic. 

2, Przygoda dla całej drużyny 

Gracze wcielają się w funkcjonariuszy policji, udających się do siedzi’ 
by Zakonu, gdzie mają aresztować jego członków. Ten w ;mant rozegrania 
przygody jest fragmentem pomysłu przedstawionego powyżej. Strażnicy 
nie powinni mieć problemów z połażeniem obu wariantów, np, poprzez 
wcześniejsze rozegranie przygody dla jednego bohatera i późniejsze włą¬ 
czenie się do gry pozostałych graczy. 

W obu przypadkach precH osobami chcącymi poprowadzić przygodę 
sten zadanie opracowania planów siedziby Zakonu. W czasie badania do¬ 
mu, oprócz walki* Strażnik powinien zaproponować graczom jakąś doda¬ 
tkową atrakcję. Może być ter dziennik Błaszczyka* w którym zapisywał 
szczegóły działalności swego Zakonu, podano w nim również formulę 
czaru Stworzenie Zombicgo (modyfikator czarów a 3), Mity Clhulhu +5%. 


3. Z Jednym graczy kont aktu jt j się stary znajomy. 

Prowadzi on specjalistyczny antyk wariat oku Iły styczny. Ostatnio zgłosił 
się do niego pewien dziwny i tajemniczy klient, który choc rak upić kilka bar¬ 
dzo szczególnych książek (min. Cultes des Goules i Urousprechlichen KuT 
ten}- Antykwariusz (klÓTy nam może być jednym z członków grapy) jc.st za¬ 
niepokojony i zainteresowany osobą swego klienta, Prosi bohaterów 
o stwierdzenie tożsamości swego tajemniczego klienta i ewentualne wyjaś¬ 
nienie powodów, dla których chce on zakupić tc rzadkie i okropne księgi. 
I;ik się nieiradno domyślić, tajemniczym klientem jest sjjn Błaszczyk. 

RiisEWiązanic tego rodzaju zagadki może być dobrym wstępem do przy¬ 
gody w której jeden z bohaterów graczy* najbardziej aktywny w czasie 
śledztwa, staje się ofiarą porwania dokonanego przez Zakon Sfinksa. 

Wę wszystkich przedstawionych tu pomysłach na przygody niezwy¬ 
kle ważną rolę odgrywa nastrój. Jeżeli. Strażnik zdecyduje się prowadzać 
przygodę, » której jeden z graczy je*t więźniem Zakonu, należy zadbać 
o wcześniejsze przygotowanie odpowiednich opisów pomieszczeń, za¬ 
stanowić się nad sposobami wywołania w graczu uczucia zagrożenia. 
Proszę zwrócić uwagę, ie tak naprawdę walka z. zomhimi jest jedynie 
przerywnikirm a przygody mają za zadanie zbadanie dziwnego domu 
ląjertuiiczego kultu! 


© 










Kroniki Mutantów 


Doomtrooper 


Wszystko rozpoczęto się w mrocz- 
y nej otchłani kosmosu. Wyzwolili¬ 
śmy s&ę z; pieklą, które stworzyli¬ 
śmy sobie na Ziemi, ale za wob 
ność przyszło nam drogo zapłacić. A 
oto hislona naszych przodków, ich 
heroicznej walki o przetrwanie. 

Początku należy szukać w odległej przewłoki, kiedy ludz¬ 
kość ufała jeszcze swym silom i możliwościom, opuszczając swą 
rodzinną Ziemię i ruszając na podbój wszechświata, W tamtych 
czasach wierzyliśmy w powszechną sprawiedliwość i równość 
wszyslkich ludzi. Niestety, okrutna rzeczywistość obróciła te ma¬ 
rzenia w proch. 

Powiały potężne megakorporacje, bezlitośnie wykorzystują¬ 
ce wszystkich i wszystko. Pierwszą z nich by! Cap kol, Gdziekol¬ 
wiek trafilL jego członkowie - na Księżyc, Marsa czy asteroidy - 
nieśli swe przesianie. W mieście Luna zbudowali Pierwszą Kate¬ 
drę, poświęcając ją Kardynałowi Naianiclow i, a im jej ki on ach 
zapisano słowa Pierwszej Kroniki. 

Później powstała najbardziej zhierarchizowana z korporacji — 
Ban hau s, do której należeli potomkowie oficerów i arystokratów, 
Zaczęli oczyszczać wenusjańskie dżungle l postawili fundamenty 
Heimburga - Domu Nadziei, Zbudowali też Drugą Katedrę, sie¬ 
dzibę Kardynała Totha r I tak oto* na jej ścianach pojawiła się 
Druga Kronika. 

Pierwsze siedziby na Księżycu i czerwonej planecie Mars zbu¬ 
dowali członkowie Capiiolu. Na Wenus osiedli budowniczowie 
UauhauHu, Wybrańcy Mishimy - trzeciej megakorporaeji - poja¬ 
wili się na Merkurym, a Konkwistadorzy Tm pena! u - czwartej - 
w Pasie Aslcroidów. w nowym świec ie powstawały now ! e impe¬ 
ria, a wraz z nimi nadchodziła nowa nadzieja na lepszą przy¬ 
szłość. Miasta mzwsjały się. Nowe prawa ustanowione przez kor¬ 
poracje były sprawiedliwe, a kierujący nimi ludzie szanowali 
wolność. W obliczu nieskończoności kosmosu powstało Bra¬ 
ctwo, które pokazało ludzkości drogę do raju. 

Na Księżycu wyobraźnia pierwszych pionierów sta¬ 
ła się rzeczywistością - powstało pierwsze mega- 
lopolis. W kitka lat po położeniu kamienia wę¬ 
gielnego powstała największa metropolia 
wszystkich czasów. Mieszkańcy Księżyca 
zapomnieli o technologii, kióra znisz¬ 
czyła Ziemię. Dumnie rozbudowy¬ 
wali swe miasto i ulepszali je. By¬ 
ły to dnj r kiedy metropolia nig¬ 
dy nte spała, a jej mie¬ 
szkańcy śmiali się 
radośnie. 

Niestety, im 
miasto było 
wspanialsze, 
tym słabszy 
stawał się 

duch ludzi. 

Jedynie po¬ 
tężne Katedry 
Bractwa zapewniały uko¬ 
jenie. Cóż z tego, jeśli członkowie Bractwa nie 
mówili o przyszłości* a wspominali dawne czasy. 

Tymczasem wieżowce zaczęły wypierać niskie zabudowa¬ 
nia, jasne ulice okrył mrok, place zapełniły się ludź¬ 
mi. Chcąc zwiększyć ilość przestrzeni życiowej, 
budowniczowie zaczęli wykorzystywać podzie¬ 
mia, zagłębiać się pod powierzchnię. To były 
pierwsze oznaki nadchodzącej Ciemności, 


Po raz pierwszy od czasów wyruszenia w kosmos zaczęły się 
walki o ziemię i władzę. 

Zwiadowcy Imperialu brutalnie zdobywali nowe asterokfy. do- 
cienili coraz dalej, tam gdzie nikt inny nie ważył się sięgnąć. Kiero¬ 
wani przez światłość Bractwa, poszukiwali rozwiązań ujemnie, któ¬ 
re przed ludzkością stawiał kosmos. I obudzili coś, co nigdy nie po- 
winno zostać obudzone... Przeciwstawili się czermii, czemu nie 
wolno się przeciwstawiać,.. Wizje Kardynała Nero zaprowadziły 
Konkwistadorów Imperialu na dziesiątą plmeię. Ciemność uwolni¬ 
ła się i spadła na ludzkość niczym ognisty deszcz. Tylko dzięki de¬ 
terminacji i poświęceniu wielu ludzi i mocy Sztuki Bractwa* fala Zła 
została powstrzymana. Ale dokonane przez nią zniszczenia pozosta¬ 
ły, Moc spaczenia stworzyła Legion Ciemności - ^degenerowane 
hordy zmutowanych bestii będących wcieleniem zła, maszerujące 
w nieopanowanym szale pod przeklętymi sztandarami Apostołów, 

Kiedy nadeszły Ciemności, pojawiła się też nowa, mała kor¬ 
poracja -Cy be rtronic. Nikt dotąd nic odkrył, gdzie lezą jej korze¬ 
nie i jakie tiycmnlcc kryją jej powstanie. 

Bractwo zmusiło megakorporacje do stworzenia Kartelu - or¬ 
ganizacji, która miała walczyć z Legionem Ciemności. Ale na¬ 
dzieje związane z K anelem szybko minęły, wkrótce jego skorum¬ 
powani przywódcy zajęli się ochroną opanowanego przez mega- 
korporseje rynku przed indywidualnymi praedsięwzięciami. 

W końcu korporacje osiągnęły osląiecznc porozumienie. Po¬ 
wstał oddział wojowników* zwanych Żołnierzami Zagłady, któ¬ 
rych wyłącznym zadaniem była walka z Legionem Ciemności. 
Należeli do niego najlepsi żołnierze zc wszystkich korporacji. 
Każdy z nas podziwiał tych młodych ludzi* którzy wielokrotnie 
kosztem własnego życia ratowali n lew innych. Byli najlepszymi 
żołnierzami, jakich widziała ludzkość. Nawet najpotężniejsi mor- 
lyfikatoizy nie mogli się z nimi równać w otwartej walce. 

Lecz wróg, z którym musieli walczyć* nie ustępował im siłą. Pię¬ 
ciu Apostołów Ciemności przewodziło swym mrocznym, krwiożer¬ 
czym legionom, pragnąc naszej śmierci i zniszczenia. Pierwszym 
z nich jest Algeroth - Fan Mrocznej Techniki - Apostoł Wojny 
i zniszczenia. Z wylęgami znajdujących się 
w głębi jegn cytadel wy pełzają niekończą¬ 
ce się rzesze spaczonych potworów. 
Drugi to Muawijhe - Pan Wizji - na¬ 
wiedza i plugawi ludzkie sny i roz- 
siewa w umysłach nasiona szalcń- 
siwa, wabiąc w swe sieci obłąka¬ 
nych i slaby cli psychicznie. Ko¬ 
lejnym jest Demnogonjs Pluga- 
wicę, który sprowadza na ludz¬ 
kie światy zarazę, osłabiając na¬ 
szą obronę i przecierając szlak dla 
sił Ciemności. Wyznawcy czwar¬ 
tego Apostola - SerTiiu. Pana Nie¬ 
nawiści - przenikają do naszego społe¬ 
czeństwa* by korumpować ludzkość od we¬ 
wnątrz. Prześlizgują się w cieniu, obiecując boga¬ 
ctwo, chwałę i potęgę. Ostatn ią jest Ulan - Pani Pustki 
- która najpełniej korzysta z mocy Mrocznej Harmonii. 
Walka z siłami Ciemności wciąż. trwa. Nadszedł 
czas, by przezwyciężyć strach i powstać przeciw 
Zlu, Nadszedł czas bohaterów. Żołnierzy Zagłady. 
Mutant Chronić fes, czyli Kroniki Mutantów, io sy¬ 
stem rpg wydany w 1993 roku przez firmę Targcl 
mes AB. W jego święcie rozgrywa się akcja m,in* 
gry karcianej Dooittirocrper — Żołnierz Zagłady, 
kióra wc wrześniu pojawi się na naszym rynku, gry 
wojennej War Zonę oraz. kilku gier planszowych. 

ijłd & krzaku) 













Jacek Komuda 


TRĘDOWACI 

czyli sprawcie sobie kołatki 

- Hej, osiłku, nie dotykaj Kamilla... Nie szarp go, mówię,,. 

Odłóż sztylet. On nie ma nic cennego przy sobie. To trędowaty! 

- Trędowaty?! Na psa urok! Dlaczego dopiero teraz mi mówisz?! 

- Skoro nie poznałeś po szacie... To nieszczęśliwy człowiek. 

No, chodt bracie Kamilla. Tylko nie zgub palców, jak ostatnim razem , 

- Eheeehehehrah... 

- Co?! Chcesz powiedzieć, że tym razem straciłeś całą rękę?! 

A, niech to! Wczoraj stopa, dziś rano palce. Sam widzisz... 

Gubi kawałki ciała po całym Imperium... 


Trąd w dawnych wiekach był bez wąt¬ 
pienia jedną z najstraszniejszych chorób. 
Atakujący podstępnie, kąsający ciało po 
długim czasie, budzi i wśród ludzi praw¬ 
dziwą grozę. Zniekształcenia, jakim pod¬ 
legał organizm, przerażały* a ludzie wpa¬ 
dali w panikę na sam stukot kolaski - 
dźwięk, który oznajmia! nadejście trędo¬ 
watego. Człowieka, na którego ciele poja¬ 
wiały się gnijące strupy l rany, wyklucza¬ 
no ze społeczności. Dotknięcie przegniłej, 
czarnej ręki trądu oznaczało pogrzebanie 
za życia. Ten, za kim zamykały się bramy 
leprozorium, nie miał juz prawa do nor¬ 
malnego istnienia, Jeśti buntował się prze¬ 
ciwko obowiązującym prawom - ginął, 
a potem w zalanej wapnem trumnie cho¬ 
wano go poza obrębem cmentarza. Jeśli 
pogodził się z losem, czekała: go nędzny 
wegetacja wśród bólu i cierpienia, w jed¬ 
nym ze szpitali dla trędowatych. 

Trędowaci - przemierzający samotnie 
gościńce w poszukiwaniu jałmużny, prze¬ 
mykający się opustoszałymi ulicami miast, 
przerażający nieodłącznym głosem koła¬ 
tek, stali się niemal symbolem epoki, któ¬ 
rej dziećmi byli - Średniowiecza. Wtedy 
już sama nazwa ich chorob> budziła lęk 
i gnozę, krylu mrok i ciemność, wprost nie¬ 
wyobrażalne, nieludzkie cierpień te, Trędo¬ 
watym pozwalane na wiele - bardziej i. lę- 
ku przed tym, co roznosili, niż ze strachu 
przed silą i Liczebnością. Afe i tak nigdy nie 
było wiadomo, co knuh w swoich oddalo¬ 
nych od ludzkich siedzib leprozoriach* ja¬ 
kie myśli mogły powstawać w ich gło¬ 
wach, Czy kiedyś, w szaleńczym buncie 
przeciwko zdrowym, nie wyruszą ze swo¬ 
ich samotni w świat* aby zarażać zdrowych 


- mścić się za cierpienie, głód i boi, ponie¬ 
wierkę i odrzucenie przez resztę łudzi. 

To wszystko - odosobnienie grap trę¬ 
dowatych, otaczająca ich atmosfera lęku 
i poi womj strach przed zarażeniem - po¬ 
woduje. że choroba ta aż prosi się o wyko¬ 
rzystanie w grach fabularnych. Jak dotąd 
nie poświęcono jej jednak zbyt wiele uwa¬ 
gi. Spróbujmy zatem zastanowić się nad 
przeniesieni trądu do świata gier opierając 
się na dwóch popularnych systemach: 
U arhammcr Fantasy Kole Play i Krysz¬ 
tały Czasu Spróbujmy pokazać, jak trę¬ 
dowaci mogą funkcjonować w społeczeń¬ 
stwie i jak Mistrz Gry może wykorzystać 
ich w swoich przygodach. 

Gdy odkryjesz na ciele 
białe plamy... 

Trądem zarazić się można przede 
wszystkim poprzez bezpośredni kontakt 
z chorym. Choć zwykle choroba występu¬ 
je w krajach tropikalnych, zawsze może 
się zdarzyć, że zosianic zawleczona 
w strefę umiarkowaną. Ponieważ BG 
(Bohaterowie Graczy ) wielokrotnie mogą 
stykać się z trędowatymi w święcie gry, 
warto powiedzieć ki!k;i słów o warun¬ 
kach, jakie muszą być spełnione* by za¬ 
paść na te straszną chorobę. Zarażenie na¬ 
stępuje zwykle poprzez płyny ustrojowe - 

- pot, krew, ślinę, czy innego typu wy¬ 
dzieliny, Zarazki mogą także przenosić 
się przez drogi oddechowe, a także kon* 
laki z uszkodzonymi miejscami na ciele 
chorego, np. z zaropiałymi wrzodami. Po¬ 
nieważ trąd jest specyficzną chorobą, któ¬ 
ra może zakończyć doczesną egzystencję 


danej postacią należy dać jednak gra¬ 
czom, zwłaszcza początkującym, pewną 
możliwość przeżycia spotkania z trędo¬ 
watymi. I tak - szansa na ro n że posiać za¬ 
raziła się wynosi: 

S% - jeśliś koniaki z osobą przenoszącą 
irąd był czysto przypadkowy, np. 
BG tylko przełomie dotknął jej da¬ 
ta, ubrania czy należących do chore¬ 
go przedmiotów-. 

20% '-jeżeli kontakt z osobą zarażoną by! 
dłuższy, np. gracz dotykał jej przez 
dłuższy czas., włożył ubranie należą¬ 
ce do trędowatego, leżał w jego łóż- 
ku, pil z tego samego kubka czy bar¬ 
dzo często (np, codziennie) przeby¬ 
wał blisko trędowatych. 

50% - jeżeli BG przypadkiem lub celowo 
dotyka miejsc szczególnie niebez¬ 
piecznych na ciele chorego, np. 
wrzodów czy ran, nie stosując ża¬ 
dnych środków ostrożności. 

70% - jeśli postać znajdzie się naprawdę 
w bezpośredniej bliskości źródła za¬ 
rażenia. Zostanie celowo ugryziona, 
zmuszona do połknięcia wydzielin 
ciała trędowatego, skaleczona - tak. 
aby zarazić ją trądem. 

Jeśli trąd jest rezultatem magii, np. 
przekleństwa czy wywołującego tę choro¬ 
bę cz-aro, decyzję co do testów podejmuje 
MG, W takim wypadku gracz będzie te¬ 
stować odpowiednie odporności na czary 
czy przekleństwa. 

Obecność zamków trądu sprawdza 
MG rzutem procentowym tyle razy, ile¬ 
kroć zachodzi któraś z podanych wyżej sy¬ 
tuacji Jeżeli wynik rzutu k 100 mieści się 
w odpowiednim podziale, oznacza to, że 


© 









Ktni-eje możliwość zarażenia. Fpstać musi 
wykonać ic^L na odporność przed chorobu- 
ms W WFR Obędzie rotest Wytrzymało¬ 
ści (fest choroby); w Kryształach Czasu 
test odporności nr 6. Jeśli test bidzie 


n icud any, oznacza to. że BG zapadł rsa trąd. 
Dołyczy to przede wszystkim Kryształów 
Czasu W Warftam merze istnieje możli¬ 
wość, by zamiast zachorować, posiać stra¬ 
ciła po prosi u jeden Pun kt Przeznaczenia 
Rzecz jasna, nieudany rzut obronny nie 
oznacza woale, iż BG zachoruje od razu na¬ 
stępnego (Ima. Okres wylęgania się tej stra¬ 
sznej choroby wynosi od ] do 8 lat. Po uka¬ 
zaniu Kię pierwszych objawów, trwa ona 
prze/ masiępne 12 15 lut lub nawet dłużej. 
Jest to dość nieprzyjemne, bowiem trąd 
ujawni się dopiera wtedy, gdy gracz już 
pomm o okolicznościach towarzyszących 
zarażeniu. Niespodziewane zapadnięcie na 
tę straszną chorobę może wywołać panikę 
w drożynie. Wszyscy natychmiast zaczną 
sprawdzać, czy i oni nic inają przypadkiem 
podobnych objawów- na własnym ciele. 
Ogólnie rzecz biorąc, przebieg choroby mu 
trzy stadia, choć nic u w szybkich zarażo¬ 
nych takie same. Jednak ostatnie stadium 
prawie zawsze kończy się śmiercią, 

stadium l po okresie wyłgania cho¬ 
roby, na ciele pojawiają się białe, łuszczą¬ 
ce plamy, polem zwykłe krost}, zgrubie¬ 
nia czy wysypka w postaci małych kro stek 
o wyglądzie ziaren ow-sa lub jęczmienia. 
Tego typu znamion pojawia się coraz wię¬ 
cej. Bohater staje się stosunkowo mało 
w razi i w> na boi - może bez żadnych pro¬ 
blemów wkładać ręce do Ognia (w WFRP 
jest to symulowane w następujący sposób: 
od otrzymanych obrażeń odejmujemy ]), 
Znacznie słabiej odczuwa ciepło r zimno. 

Znajomi i przyjaciele zaczynają odsu¬ 
wać się od chorego. Lokalne władze będą 
starały się usunąć go z miasta czy wioski, 
odtrącić na margines żyda społecznego, 
Jeśli któryś z graczy odkryje u swego boha¬ 
tera oznaki opisywanej choroby, musi wyko¬ 
nać odpowiednie testy. W Warhammerze - 


testuje Opanowanie, a w Kryształach 
Czasu wykonuje procentowy rzut na od¬ 
porność nr 2 na sugestię, Jdli rzuty są nie¬ 
udane, postać otrzymuje natychmiast k3 
Punktów Obłędu. (W KC należy skorzy¬ 
stać z opcjonalnej zasady obłędu Opra¬ 
cowanej przez A. Miszkurkę i T. 
Kreczmara, a zamieszczonej w przy¬ 
godzie „Duch” w 10 numerze MIM). 
Jak już wspominałem, równocześnie 
t. rozwojem trądu, zmysły postaci zo¬ 
stają przytępione. Wpłynie to na war¬ 
tości niektóry eh współc zynn Sków. 
W Warhammcrze, w ciągu kilku 
miesięcy Ogłada spada o 15%, 
W KQ odporność na szok wzrasta 
o 4Q%, Prezencja zmniejsza się 
o 30%. Ten stan utT^ymuje się przez 
co najmniej kilka lat, a po tym czasie 
następuje drugie stadium trądu. 

- studium !l przynosi pogłębione 
zmiany chorobowe. Przede wszy¬ 
stkim zaczynają ssę pojawiać pier¬ 
wsze zniekształcenia rąk i nóg. Pałce 
mogą zbliżać się do siebie, zaniknąć h 
nogi -wykiiy wić się stopami do Środ¬ 
ka. Jeśli! nawet tak się nic dzieje, 
twarz zaczyna puchnąć, a na skórze 
pojawiają się jeszcze liczniejsze 
wrzody i krosty - często zaropjaię 
i spękane. Zmiany I zniekształcenia na cie¬ 
le chorego w większości przypadków mo¬ 
gą hyć tak dobrze widoczne, iż rozpozna¬ 
nie jego choroby nie nastręcza trudności. 
Współczynniki postaci znów się zmienia¬ 
ją. W Warham m erze Ogłada spada o do¬ 
datkowe 30%, a w KC Prezencja o 30, 
Zręczność, Walka Wręcz, Umiejętności 
Strzeleckie i Szybkość w WFRP /redu¬ 
kowane zostają do 1/2 swej wartości. Ini¬ 
cjatywa spada o 20 pkt. W KC Zręczność 
i Szybkość spadają o połowę, takiemu sa¬ 
memu zmniejszeniu podlegają leż biegło¬ 
ści we wszysikich broniach, 

stadium III końcowa faza choroby. 
Rozpoczyna się kilka, lat później. Trwa 
najkrócej ze wszystkich etapów - aż do 
śmierci chorego. Ręce i nogi chorego 
zmieniają się w zniekształcone kikuty. Ka¬ 
wałki ciała zaczynają odpadać od kości. 
Żywotność bohaterów w obu omawianych 
systemach spada o połowę, W Kt'.’ Zręcz¬ 
ność i Szybkość zmniejszają się do 10 %, 
podobnie jak biegłości. W Warh&mme- 
rze Zręczność i Szybkość spadają do 
3/10. Walka Wręcz do 10, Umiejętności 
Strzeleckie do 0. Jednocześnie chory za¬ 
czyna odczuwać bóle, niekiedy może utra¬ 
cić wzrok. Wkrótce zarażony nie może się 
juz poruszać, a niedługo później umiera. 

W dawnych czatach trąd byl absolutnie 
nieuleczalny. Stosowano profilaktykę - stąd 
obowiązek izolowania chorych od reszty 
społeczeństwa, Czasami, w poe/ąikowycń 
studiach choroby, stosowano wypalanie 
krost rozpalonym żelazem, nie dawało to 
wszakże żadnych gwarancji wyleczenia. 
Chorzy czasami sami obcinali sobie znie¬ 
kształcone części ciała. Ociosy wali nogi 
męce toporami, odrywali pałce i kawałki 
skór} 1 . Niekiedy trąd mógł samoistnie prze¬ 
siać się rozwijać. W grach fabularnych 


każdy z chorych powinien mieć 10% szans 
na [o, że choroba zatrzyma się nagle, pozo¬ 
stawiając jednak po sobie zmiany na skórze. 

W grach fantasy do leczenia tej stra¬ 
sznej choroby wykorzystać można magię. 
Niestety, na trąd nie będą działać czary 
lecznicze z niższych poziomów czy krę¬ 
gów, W Warhatn merze dużą szansę wy' 
leczenia dawać będzie czar kapłański 
Shallyi - Uzdnnyiemt. Po udanym rzuce¬ 
niu czaru, robisz drugi te.Ki, z 25% szansą 
wyleczenia trądu. Należy tylko pamiętać, 
że każdorazowe udane zadziałanie tego 
zaklęcia leczy trąd z jednej lokacji ciała, 
a NIE chorobę w ogóle. W związku z tym, 
MG musi najpierw określić, gdzie pojawi- 
ły się oznaki choroby. Tak sarno Uzdro¬ 
wienie z V kręgu czarów kapłańskich 
w Kryształach Czasu, Uleczyć t, trądu 
mogą także niektóre z magicznych przed¬ 
miotów, a także interwencje bogów. Ale 
uzyskanie ich pomocy wiązać się będzie 
zapewne nie tylko z długimi j meNezpicc^ 
nymi pielgrzymkami do świętych miejsc, 
ufe być może - z wykonaniem specjalnych 
misji dla kapłanów danej neligii, co jest 
znakomitym tematem na przygodę. 

Leproz orium 

Na całym święcie istniał obowiązek, 
aby trędowaci byli odizolowani od zdro¬ 
wych: przebywali w specjalnych miej¬ 
scach szpimluLh zwanych leprozoriami 
lub (rodowi skaml. JcśN ktoś zauważy na 
swoim Lir I-c pierwsze znamiona lej choro¬ 
by, przestaje być normalnym poszukiwa¬ 
czem przygód, żołnierzem czy kupcem. 
Odtąd staje się po prostu trędowatym - 
wyrzutkiem społeczeństwa. Prawo do- 
pułtfEAido w- takich przypadkach rozwód 
z żoną, zezwalało na realizację testamen¬ 
tu. przekazanie majątku dzieciom czy 
krewnym. A patem zarażany udtfwal się 
li O irędowiska. Qd chwili przekroczeń ia 
jego bram nie utrzymywał z nikim kontak¬ 
tu, Zdarzało się. żć już wtedy wystawiano 
mu nagrobek na cmentarzu. 

Leprozoria znajdowały się daleko poza 
marami miejskimi. Tc zamknięć dla po¬ 
stronny uh, budzące wśród ludzi grozę en¬ 
klawy, były zorganizowane na wzór zwy¬ 
czajnych szpitali dla ubogich, a utrzymy¬ 
wane przez władze świeckie lub zakony. 
Najczęściej właściciele leprozoriów prze¬ 
znaczali jakieś sumy na ich utrzymanie, 
częslo też zapisywali im ziemię. Część 
żywności trędowaci mogli zdobywać sami 
- uprawiając pola szpitalne lub też żebrząc. 

Życie w tręduwiskach bardzo często 
zorganizowane jest na wzór reguł zakon¬ 
nych. Trędowaci sianowią w leprozorium 
swoistego rodzaju bractwo o specyficz¬ 
nym statusie. Nowego trędowatego 
przyprowadza się do szpitalnej kaplicy 
w nocy, okrytego czarną materią, ale jesz¬ 
cze w zwykłych szatach i z zasłoniętymi 
oczyma. Później odprawia się mszę, po 
której trędowaci przystępują do nowo 
przybyłego, fonnują koło, a polem mówią 
doń, że jest teraz wśród zarażonych i wstę¬ 
puje do najstraszniejszego bractwa na 









św [ecie. Zaraz potem zrywają om zasłonę 
Łotzu, ukazują własne rany i zniekształ¬ 
cone oblicza. Następnie otrzymuje on 
czarny, okrywający szczelnie całe ciało 
habit z kapturem i kołatkę - oznakę jego 
nieszczęścia. Odtąd już zawsze, zbliżając 
się do ludzkich siedzib, będzie wzbudzał 
jej miarowym stukotem Sęk i przerażeń je¬ 
życie w ttędowiskach jest ściśle zorga¬ 
nizowane. Co najmniej raz dziennic chorzy 
otrzymują jakieś posiłki. Zakony opiekują¬ 
ce się leprozoriami dają też im ubrania. Co- 
dziennie odprawia się msze. ale tak na¬ 
prawdę, trędowaci nie zawsze wiodą przy ¬ 
kładny żywot. Wiedzą, że czeka icti długa 
i straszna choroba, więc używają życia. 
W leprozoriach, w tajemnicy przed wszy¬ 
stkimi,. odbywają się orgie i pijackie biesia¬ 
dy, Skazani na odosobnienie pałają niechę¬ 
cią do wszelkich obcych - idnowych. 

Leprozoria zorganizowane są tak, jak 
normalne szpitale. Zwykle prowadzą je 
kapłani, a nadzorują władze miasta. Wyz¬ 
naczają one corocznie dwóch prowizorów 
zarządzających maj utkam i leprozoriu m. 
Ludzie ci to najczęściej zwykli, zamożni 
oby w aide miasta. Nie są na tyle głupi, al>> 
częstymi odwiedzinami w leprozorium na¬ 
rażać się na trąd. W trosce o własne zarob¬ 
ki, będące częścią dochodów szpitala, nie- 
chęlnic udzieLają zgody innym na wstęp 
do leprozorium. W obrębie tiędowiska 
władzę sprawują starsi, wybierani spośród 
chorych. W każdym inędowisku żyje kape¬ 
lan szpitalny - zwykle także trędowaty, 
i kilku zakonników opiekujących się cho¬ 
rymi. W Leprozorium znajduje się kaplica 
odpowiedniego boga. pod którego osłoną 
pozostaje szpital. 

W większych miastach istnieje specjal¬ 
ny dzień - najczęściej jeden w tygodniu* 
gdy trędowaci przestępowac mogą bramy 
miejskie, o ile ostrzegać będą innych stu 
kotem kołatek. Najczęściej zbierają to, co 
ludzie zostawiają im na progach domów. 
Chorzy ubrani są zwykle w długie, czarne 
lub brązowe habity - często z wizerun¬ 
kiem trupiej czaszki 

Trędowaci w grze 

Mistrzowie Gry wykorzystywać mogą 
trędowatych na bardzo wiele sposobów. 
Przede wszystkim do budowania odpo¬ 
wiedniego nastroju. Gdy grupa idzie ulica¬ 
mi jakiegoś mia.sia o zmierzchu, gdy zim¬ 
ny wiatr łopocze potami płaszczy i wyje 
przeraźliwie w wąskich ulicach, usłyszany 
nagle złowieszczy dźwięk kołatek przy¬ 
prawić może a dresie* lęku. Zarazem, bę¬ 
dący Bohaterami Niezależnymi, mogą 
skutecznie przerazić BG. 

Wyobraźmy sobie podpitego awan¬ 
turnika, widzącego w- mrocznej ulicy 
odwróconą doh tyłem kobietę o pięknych, 
jasnych włosach. Nagle niewiasta odwróci 
się, odsłaniając twarz pokrytą ohydnymi, 
gnijącymi wrzodami, z których wycieka 
żółta ciecz. 

Wyobraźmy sobie BG, który po kilku¬ 
dniowej wędrówce, ostatkiem sil dociera 
do jakiegoś samoinego domu i - zmęczony 



- zwali się na pierwsze lepsze łoże. Po 
czyni, gdy obudzi się runu. stwierdzi, że 
otoczony jest przez postacie w habitach 
z kapturami i dowie się, ze przepał noc na 
posłaniu trędowatego. 

Żarażeni wzbudzają lęk we wszystkich 
(w Y¥FRP wywołują strach). Za każd>m 
razem, gdy BG napotka kogoś takiego na 
swej drodze i zechce do niego podejść, 
musi wykonać test odporności rtr 2 na 
strach w KC, zaś w WFRF frJj sfrut-hu 
(procentowy Tzut na Opanowanie). Jeśli 
trędowaty odsłoni przed kimś swoje ciało 
po raz pierwszy, w Warhammerze test 
strachu jesl wykonywany z ujemnym mo¬ 
dy nkaioretu -20, w KC zaś powoduje, że 
patrzący wykonać musi test na połowę 
swej odporności nr 2. 

Oczywiście MG może wykorzystać tię- 
do waty eh także zupełnie inaczej. Gdy 
gracz wbrew jego woli pójdzie w jakieś 
miejsce, narażając na /uwalenie precyzyj¬ 
nie skonstruowani! fabułę przygody^ MG 
stwierdzić może, że w pobliżu pojawił się 
wyjątkowo natrętny trędowaty dopomina¬ 
jący się o jałmużnę. Podobnie, gdy BG ko¬ 
niecznie odwiedzić cheą jakieś zakazane 
miejsce,, np. ruiny zamku, a mistrz me chce 
do tego dopuścić, rozlokować w nim może 
leprozorium. Proszę bardzo. 
fcso chce, niech tam idzie. 

Oczywiście, aby dobrze 
wykorzystać trędowatych 
w grze, znać trzeba psycholo¬ 
gię tego typu postaci. Na ich 
działania wpływa zarówno Jęk 
przed otoczeniem, jak i poczu¬ 
cie odrębności. Trędowaci za¬ 
wsze trzymają się razem. Nie 
zdradzają się. Wielu z zarazo- 
nyeh nienawidzi łudzi zdro¬ 
wych, zwłaszcza jeśli to 
członkowie ich rodzin,, którzy 
np. wykorzystali chorobę do 
zagarnięcia majątku prze by wi¬ 
jącego w tiędowisku. Trędo¬ 
waty wie. że jest otoczony lę¬ 
kiem tnie zawaha się wyko¬ 
rzystać tego przy wyłudzaniu 
jałmużny. Nie powstrzyma się 
przed wymuszeń tern czegoś na 
zdrowym człowieku. Zwykłe 
każdy, kio precz jakiś okres 
przebywać będzie w leprozo¬ 
rium. otrzyma w WFRP umie¬ 
jętność itbractwo, w KC zaś 
dodatkowy zawód żebraka 
Oczywiście trąd i trędowa¬ 
ci nic muszą służyć tytko do 
budowania nastroju, czy tez jako BJN. Każ¬ 
dy szelma wie dobrze, że strach otaczający 
zarażonych wykorzystać można dla włas¬ 
nego bezpieczeństwa, przebierając się za 
chorego. Wiadomo, że nikt przy zdrowych 
zmysłach nie będzie zaczepiał trędowatego 
na ulicy. W ten sposób można dobrze ukryć 
się nie tylko przed osobistymi wrogami, 
lecż nawet przed strażą miejską. W leprozo¬ 
rium, o ilu ma się znajomości wśród jego 
mieszkańców, można ukryć lupy. Trędowj- 
sko posłuży nawet - prz\ zachowaniu środ¬ 
ków ostrożności - jako kryjówka. 


Trędowaci stanowić mogą tło dl u co 
najmniej kilku przygód. Ot choćby: istnie¬ 
je podejrzenie, żc jeden z nich. zamieszka 
jący wielkie leprozorium, jest w posiada¬ 
niu pewnego przedmiotu, który ktoś wpły¬ 
wowy pragnie odzyskać. Grupa będzie 
musiała udawać zarażonych - przeniknąć 
w szeregi ich bractwa, odzyskać utracony 
przedmiot, nie zarażając się przy okazji 
trądem. 

Drużyna może też poszukiwać ukrywają¬ 
cego sic w- leprozorium mordercy. Tym ra 
zem gro pa wkraaatam legalnie, np. na zle¬ 
cenie prowizorów, ałc jednocześnie naraża 
się na niechęć chorych. Tręd&wisko może 
znajdować się np. w minach zamku, w któ¬ 
rego lochach ukryło skarby, lak pozbyć się 
trędowatych i bezpiecznie zdobyć złoto? 

Ta choroba może rakże zmusić graczy 
do wyruszenia w świat. Oto okazuje się 
nagle, że /ostali zarażeni. Aby wyzdro¬ 
wieć. muszą wykonać trudną misję - zdo¬ 
być magiczny przedmiot leczący trąd lub 
zaskarbić sobie laskę któregoś 2 bóstw. 

Aby nastraszyć graczy. MG nie musi 
wcale zsyłać na nich opisywanej choroby. 
Oto np. jedną z postaci spostrzegła na 
swoim ciele białe, łuszczące się plamy. 
Jest przerażona. odchodzi od zmysłów 


sądząc, że zapadła na trąd. Gdy idzie do 
medyka, ten t zerknąwszy na znamiona 
chce ze strachu wyskakiwać przez okno na 
ulicę. Przerażony gracz szuka sposobów 
ratunku, trafia do starego wiejskiego zna¬ 
chora i... okazuje się, że zamiast trądu ma 
zwykłą łuszczycę - niegroźną i n leżak a- 
zuą chorobę skóry. Jednak w Średniowie¬ 
czu nie odróżniano tych chorób. Wielu 
spośród ludzi umieszczonych w leprozo¬ 
rium, dopiero toru zaraziło się trądem. 


I lustracje: M. Słomek 


















Kubo Żurek 

Tedy spuścił jako deszcz na Sodomę i na Gomorę siarkę i ogień, od Pana z nieba. 
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W fiatach RPG, szczególnie tych fan¬ 
tasy, na każdym kroku możni! natrafić nu 
Świątynie i kapłanów obdarzonych przez 
swoich bogów nadnaturalną, magiczną 
mocą, Wyznawcy ci głoszą swą naukę nie 
tylko słowem l mieczem, ale i magicznymi 
zdolnoriami, niedostępnymi dla zwy¬ 
kłych śmiertelników. W grach RPG obec¬ 
ność bóstw jesi widoczna i prawie nama¬ 
calna, równie konkretne są więc Ich czyny, 
Choć w’ większości systemów- bogowie 
rzadko ingerują w wydarzenia osobiście, 
czasem to się zdarza. Tematem tego arty¬ 
kułu jcsl jedna z ciekawszych form takiej 
ingerencji - boska klątwa. 

Zdarza się. ze wyznawca nie spełni 
oczekiwań pokładanych w nim przez bo¬ 
ga. Odwróci się od wiary, popełni ciężki 
grzech. W przypadku kapłanów sytuacja 
jes! jasna - częściowo lub całkowicie mo¬ 
gą stracić darowane im moce. Potrzebna 
jc ni wtedy pokuła, często jak w przypadku 
paladynów, niebezpieczna. Co dzieje się 
jednak gdy zwykły wyznawca popełni 
grzech? Zazwyczaj nic, ponieważ bogo¬ 
wie nie mają czasu dla pojedynczych 
„owieczek"'. Są jednak wypadki ciężkiego 
odstępstw a od w i ary F * w y k 1 e powiązane¬ 
go z poważnym zbrodniczym czynem. 
Zdarzają się też sytuacje, gdy to niewier¬ 
ny (często zaś wyznawca konkurencyjne¬ 
go bóstwa) popełni laki czyn. Zwykle wy¬ 
starczą ziemscy rezydenci bóstwa, by 
ukarać blużniereę, świętokradcę czy zbro¬ 
dniarza, Czasami jednak nawet dla nich 
okaże sic to ntewy konalne (zwłaszcza gdy 
są martwi, a świątynia plonie), W takich, 
skrajnych przypadkach bóstwo może 
własnoręcznie wymierzyć karę - zsyła 
wtedy klątwę. Może ona dotyczyć całego 
obszaru (Sodoma) jak i F co jest częstsze, 
poszczególnych osób, W tym tekście 
przedstawiony zoslanic ten drugi typ. Co 
ma to jednak wspólnego z grą K a zwłasz¬ 
cza z drużyną? Dużo. Czy na twych se¬ 
sjach gracze nie niwelują świątyni pod¬ 
łych bóstw, wysyłając dziesiątki ich wy¬ 
znawców’ do Otchłani? Czyż nic zdarzają 
się heroiczne kampanie, których celem 
jesi zniszczenie złego (albo dobrego) re¬ 
liktu? Bohaterowie za bijają mroczne 


demony i diabły? Przecież to wysłannicy 
złych bogów*. Nikt zaś nie lubi takich nu¬ 
merów. Można uznać, że dobrzy bogowie 
chronią bohaterów przed złymi (j wite 
YCT%-d) r ale nie jest to chyba ciekawe, Nie 
można jednak przyjąć, ie bóg ześle klą¬ 
twę za spalań 3 kapliczkę^ jednak *iiisz¬ 
czę nie dużego ośrodka kultu, zabicie ar¬ 
cykapłan a itp. może przynieść groźne 
konsekwencje. Przedstawiony poniżaj sy¬ 
stem klątw nic jesi do końca oryginalny, 
myślę jednak, że okaże się przydamy. 

Bazowe postać ma 0 % szansy, że spa¬ 
dnie na nią klątwa. Oto lista czynności, 
które kumulatywnie mogą zwiększyć tę 
wartość: 

- Zabicie wyznawców; +1% za każdych 
dziesięciu; 

- Zabicie kapłana: + !% za jednego: 

- Zabicie wysokiego rangą kapłana; +25%: 

- Zabicie arcykapłana: +40%; 

Zabicie wysłannika boga (w zależności 
od mocy): +20-50%; 

Zabicie awatara boga: +70%; 

- Kradzież ze świątyni: +1-10%; 

- Kradzież magicznego reliktu: +45%; 

- Zniszczenie reliktu: +55%: 

- Działanie niezgodne z wyznawaną wia¬ 
rą: + 10 %: 

- Rzucający klątwę hóg ma zły charakter: 
+ 10 %: 

- Opozycyjny charakter wobec boga: +25%; 

- Działanie wyjątkowo niezgodne z wy¬ 
znawaną wiarą: +20%; 

- Wyjątkowa profan ;tcj a miejsca świętego 
i blużniersiwa; +5-15; 

- Każde poprzednie zbrodnicze działanie 
przeciwko temu bogu: +5%; 

- Spowodowanie, że wyznawcy porzucą 
danego boga (minimum 10 ): + 1 % za 
każdego, dodatkowo +3% za kapłana, 

Powyższe procenty mogą wydawać nię 
zbyt wysokie. Nic jest io jednak koniec, na 
szczę&eie i sinieją też ujemne modyfikato¬ 
ry, również kumulatywne: 

- Działanie na polecenie kapłanów- innego 
boga: -30%: 

- Sprawca nam jest kapłanem innego bo¬ 
ga; -50%: 

- Pośród sprawców (np. w drużynie) jest 


kapłan innego boga: - 10 % za każdego 
kapłana; 

- Rzucający klątwę bóg ma dobry charak¬ 
ter -5%. 

Gdy zaiśmieje konieczność sprawdze¬ 
nia, czy zostanie rzucona klątwa. Mistrz 
powinien dodać odpowiednie procenty 
i ewcnlualnie pomniejszyć je o modyfika¬ 
tory ujemne. Wynik dodatni oznacza pro¬ 
centował szansę na klątwę. Trzeba jednak 
pamiętać o specyfice bogów-. Bóg miło¬ 
sierdzia może odstąpić od klątwy, bóstwo 
złodziei rzadziej karze za kradzież itp. 
Kląlwę przekazuje w ciągu dwóch dni naj¬ 
bliższy potężny wyznawca, ewemualnie 
wysłannik boga. W ostateczności, bóg 
może wysiać swoje objawienie - awatara. 
Dzieje się to jednak tylko w wypadku po¬ 
ważnych klął w (patrz poniżej). 

Kiedy Mistrz stwierdzi, że klątwa zo¬ 
stanie rzucona, należy sprawdzić jaki bę¬ 
dzie jej rodzaj 3 moc. Jeśli procerciowy wy¬ 
nik (wyliczony, a nie wyrzucony kośćmi) 
jcsl niższy od 20 , będzie IO tzw. słaba klą¬ 
twa. Powyżej 20T mamy do czynienia 
z silną kląlwą. Przekleństwo można wylo¬ 
sować lub wybrać. 

Silne kią lwy: 

1. Klątwa smrodu; 

2 . Klątwa choroby zakiiżnej; 

3. Klątwa wzrostu; 

4. Klątwa ślepoty; 

5 . Klątwa głuchoty; 

ó, Kląlwą nie gojących się ran; 

7„ Klątwa bojowego szalu: 

8 . Klątwa głodu i pragnienia; 

9. Klątwa starości: 

IG. Kląlwa głupoty; 

I ]. Klątwa kalectwa; 

12. Klątwa brzydoty; 

13. Klątwa szaleństwa; 

14. Klątwa atrakcyjności; 

15. Klątwa piorunów; 
ló- Klątwa snu; 

17, Klątwa niezdamości; 

3 S. Klątwa partactwa; 
iy. Klątwa przemiany: 

2Q. Klątwa robactwa. 










Slłibę klątw) 1 ; 

3 Klątwa pecha 1 

2. Klątwa światła: 

3. Klątwa strachu: 

Klątwa nadpobudliwości; 

5. Klątwa głosów; 
ó. Klątwa śmiechu 1 
7, Klątwa prawdy; 

8,. Klątwa kolorów: 

9. Klątwa kłamstwa: 

10. Klątwa impotencji. 

Silne klątwy; 

Smrodu - osoba tym dotknięta jeżyna 
wydzielać wielce nieprzyjemny zapach. 
Strefa fetoru otacza ją na 10 metrów, Oso¬ 
by przebywające w pobliżu dłużej niż trzy 
minuty (z wyjątkiem samego przeklętego) 
wymiotują. Z wiadomych względów unie¬ 
możliwia to egzystencję w jakimkolwiek 
społeczeństwie 

Ch*mby zakaźnej - przeklęty staje się 
nosicielem wybranej przez MG choroby 
zakaźnej. Sugerowana jest groźna zaraza - 
polecam artykuł o chorobach w 10 MIM. 
Osoba Obarczona klątwą sama nie choruje, 
fest natomiast wyjątkowo groźna dla oto¬ 
czenia, Choroba sama w sobie n ie jest m a¬ 
giczna. bardzo szybko ssę jednak rozprze- 
strzenia, powodując epidemie. 

Wzrostu - powoduje wzrost o 20% co 
tydzień. aż- do trzykrotnego maksymalne¬ 
go wzrostu danej my. Konsekwencje 
oceń* Mistrzu* sam. 


Śiepoty - ofiara Wepnie. Nic, oprócz 
zdjęcia klątwy, tęgo nie wyleczy. 

Ciurkały -jak wyżej, 

tfflH - wszelkie odniesione rany paprzą 
się i jątrzą, Nie można ich wyleczyć, le¬ 
czenie magiczne jest lylko w połowie sku¬ 
teczne. O 25% zwiększa się podatność na 
infekcje ran. 

Sarfu - przeklęty w każdej walce ma 
75% szansy; że wpadnie w beraerkerski 
szał. Atakuje bez li Lose i wszystkich doo¬ 
koła. Po zabiciu wrogów przychodzi kolej 
na przyjaciół. Ponadto w czasie tego szalu 
ma zwiększoną o 25% obronę na czary 1 
umysłowe. Oczywiście postać w szale nie 
poddaje się* nie bierze jeńców; a walczy 
tylko wręcz. 

Głodu - dręczący głód i pragnienie 
uniemożliwiają normalne życie. Dotknięta 
tą klątwą postać musi codziennie zjeść 
15 kg jedzenia i wypić 10 I wody lub in¬ 
nych płynów, W przeciwnym wypadku, 
za każdy nie zjedzony kilogram (oraz nie 
wypity litr) i rad kumulatywnie 5% żywo¬ 
tności. Klątwa ta praktycznie uniemożli¬ 
wia uczestniczenie posiaci w przygodach 
i zmusza do wielkich wydatków, Niektó¬ 
rzy bogowie przy lej klątwie stosują doda¬ 
tkowe ograniczenia* np. posiać musi spo¬ 
żywać tylko wykwintne jedzenie, a pić 
drogie Trunki, 

Starości - osoba przeklęta nienatural¬ 
nie szybko Kię starzeję. Mistrz powinien 
Osobno dla każdej rasy ustalić efekt. 



Ludzie, na przykład, będą się starzeli 
z szybkością dwa lata na tydzień, elfy 15 
lal iip. S ? o ewentualnym zdjęciu klątwy nie 
następuje efekt odmłodzenia, można nato¬ 
miast uzyskać go „wodą młodości 1 " iip. 

Głupoty - przeklęty traci 50% swojej 
inteligencji i mądrości. Ponadto nie jest 
w stanie wymyślać skomplikowanych pla¬ 
nów akcji iip. Zabójcze dla magów- i ka¬ 
płanów. 

Kalectwa bohaterów 1 ! dotkniętemu 
klątwą usychają obie nogi lub ręce. 

Bnyóofy - przeklęty zostaje otoczony 
permanentną, nie do zlikwidowania i ukry¬ 
cia, iluzją. Postać wygląda jak zapity, bru¬ 
dny i śmierdzący menel: wybite Lub gniją¬ 
ce zęby, parchy; czerwony od przepicia 
nos, brud na całym ciele i oczywiście prze- 
poconc łachy, Co gorsza, klątwa wpływa 
też na zasób słownictwa ofiary - do zesta¬ 
wu przekleństw i kilku czasowników. 

Szaleństwa - przeklęty nabawia się 
choroby psychicznej, np. paranoi, schizo* 
frenii lub megalomanii. Więcej na ten te¬ 
mat można przeczytać w nr 10 MIM, 
Oczywiście choroba jest nieuleczalna 
zwykłymi metodami... 

Atrakcyjnoxd - osoba przeklęta staje 
się piękna. Wszyscy, którzy ją widzą chcą 
koniecznie ją posiąść seksualnie* a najle¬ 
piej uwięzić i zachować na własność. Płeć 
nie gra roiil Co gorsza, dotyczy lo także 
inteligentnych potworów, np. smoków „ a 
nawci crolli> 


/'/oni nów - gdy osoba nią dotknięta 
znajduje się na otwartej przestrzeni, a na 
niebie są chmury, co 10 minut istnieje 
25% szans na to, że bohater oberwie pio¬ 
runem tmoo i rany do uznania MG). Podi- 
czas pochmurnej, deszczowej pogody licz¬ 
ba ta zwiększa się do 50%. w czasie burzy 
pioruny zc 95% pewnością trafiają w po¬ 
stać. Ńa dodatek dzieje się tak co parę 
(1-6) minut! Przed takimi piorunami chro¬ 
nią jednak normalne, magiczne protekcje, 
Snu - postać ma wielokrotnie zwię¬ 
kszoną potrzebę snu, Zamiast przykłado¬ 
wych 8 godzin musi spać 16, Za każdą 
nie przespaną godzinę osoba traci kumula¬ 


tywnie 5% wszystkich współczynników. 
Powracają one dopiero po odespauiu łych 
utraconych godzin. 

Nifzdarności - za każdym razem, gdy 
wykonywana jesi jakaś ważna akcja, po¬ 
siać z 30% szansą potknie się i upadnie. 
Poza tym bohater zachowuje się bardzo 
niezdarnie - ciągle coś gubi* niszczy, po¬ 
pełnia gafy. 

Partactwa - osoba dotknięta lą klątwą 
ma o 50% obniżone wszelkie współczyn¬ 
niki, rzuty iip- podczas wykonywani* dzia¬ 
łań charaktery stycznych dla swej profesji 
(rzucający czary mag* walczący wojownik 
itp). Działania takie, jak chodzenie, mó¬ 
wienie i jedzenie odbywają się normalnie. 

Przemiany - przeklęty natychmiast zo¬ 
staje zamieniony w inną istotę. Najczęściej 
są lo zwierzęta, rzadziej potwory. Mozę się 
jednak zdążyć, że np. bóg śmierci zamieni 
delikwenta w wampira lub martwiaka. 

Przemiany takiej nie można cofnąć 
zwykłą magią - potrzebna jest pokuta 


© 










i wypełnienie jakiejś, danej mściwemu bo¬ 
gu, obietnicy. 

Robactwa - ofiarę permanentnie drę¬ 
czą insekty. Nie zagrają jego życiu i 
zdrowiu, jednak uniemożliwiają medyta¬ 
cję* niszczą spokój, przeszkadzają we śnie. 
Oczy wicie robactwa nic da się zniszczyć 
w zwykły sposób, nie chroni przed nimi 
żaden czar protekcyjny, 

Słabe klątwy; 

Pecha - ofiarę dręczy pech, ma -10% 
do wszystkich rzutów kostką. 

Światła - ofiara otoczona jest 10-me¬ 
trową sferą magicznego światła! oczywi¬ 
ście nie do zlikw idowania. Posiać nie mo¬ 
że się ukryć. zamaskow s ać, jest łatwo roz¬ 
poznawalna. Klątwa wy sykająca złodziei 
i w łamy ważcy na bezrobocie, 

Sfrocfin - posiać ma 25%- szans przy 
każdej walet! że przestraszy sic (jak analo¬ 
giczny czar np. „strach"). Ucieczka z pola 
wałki trwa MO minut, Postacie chronione 
magicznie pracd strachem tez podlegają 
klątwie, 

Nadpobudliwości - potraktowana tą 
klątwą jpwwró staje się niezwykle pobudzo¬ 
na seksualnie. Musi codziennie odbyć co 
najmniej pięć stosunków seksualnych. Co 
gorsza, partner nie gra roli. W przypadku 
niewykonania planu o 11 ara otrzymuje ku¬ 
mulatywne -5% do wszystkich współczyn¬ 
ników (podobnie jak w klątwie głodu). 

Gtosów - w promieniu 5 metrów doo¬ 
koła ofiary słychać glosy, których nie da 
się uciszyć. Rodzaj tych dźwięków wybie¬ 
ra MG, może to być okrzyk ,JESTEM 
PR ZE KI. ETY" albo „.ZGRZESZYŁEM 
PRZECIWKO SETOWI" ale też „MAM 
ŁUPIEŻ 1 HEMOROIDY". Tak jak w in¬ 
nych przypadkach duże odgrywa typ 
i charakter boga. 

i/nreefou - postać otoczona jesi aurą 
głośnych cichotów, śmiechu i porykiwari. 
Przeszkadza to międźy innymi w koncen¬ 
tracji, medytowaniu czarów j walce (-10% 
do nutów.). 

Prawdy - przeklęty nie potrafi kła¬ 
mać. Nawet, gdy bardzo pragnie łgać, 
mówi prawdę. Oczywiście: kląEwa ta na¬ 
kładana jest raczej na złych ludzi, a nie 
np. paladynów. 

- kolor skÓTy ii włosów dia¬ 
metralnie się zmienia, na np. zielony, czer¬ 
wony czy niebieski. To samo dotyczy ca¬ 
łego ekwipunku postaci. Współczynnik 
wyglądu spada o 20%, 

Kłamstwa - odwrotność klątwy praw¬ 
dy. Postać może tylko kłamać. 

Impotencji - chyba wiadomo, o co 
chodzi. Grozi wygaśnięciem linii rodu 
i jest ogólnie stresujące. 

Jak już wspomniałem, duże znaczenie 
odgrywa charakter i obszar wpływów bó¬ 
stwa, Mistrz powinien uważnie wybrać 
klątwę, pamiętając o tym- Przykładowo 
Ares, bóg wojny, nić nałoży klątwy snu K 
partactwa czy piękności. Prawdopodobnie 
będzie lo klątwa bojowego szalu. Podob¬ 
ni jest np. z bóstwami natury - ich ulu¬ 
bione klątwy to: piorunów, przemiany 


iw zwierzę), światła. Bogowie dobrzy po¬ 
wstrzymują się od klątw w stylu „clioroby 
zakaźnej", „smrodu" czy „kamstwa", Ta¬ 
kie klątwy uderzają bowiem także w nie¬ 
winne otoczenie. Bogowie źli nie mają 
niestety takich oporów, 

Główną ZiUntdą dotyczącą klątw jest to, 
że nie sposób ich zlikwidować normalny¬ 
mi. magicznymi metodami. Najmocniej¬ 
sze nawet czary (np. Wish w AD&Dj są 
bezużyteczne. 

Są dwie metody na pozbycie się prze¬ 
kleństwa, Pierw sza z nich lo pokuta za po¬ 
pełnione czyny. Procedura jest następują¬ 
ca: Przeklęta osoba musi odszukać jakiegoś 
wysokiego rangą 
wyznawcę (kapła¬ 
na) danego boga. 

W zależności od 
charakteru boga 
i rodzaju popełnio¬ 
nego czynu, może 
on wyznaczyć spe¬ 
cjalną pokutę. Mo¬ 
że nią być napra¬ 
wienie powstałych 
szkód i wysoka re¬ 
kompensata, nie- 
bezpieczna i ważna 
dla zakonu misja 
(np. zabicie potęż¬ 
nego wroga), wre¬ 
szcie poświęcenie 
wielu lat służbie 
świątyni. Czasmi 
misja może się 
wiązać Z koniecz¬ 
nością odzyskania 
dla kapłanów spe¬ 
cjalnego, ważnego 
przedmiotu - relik¬ 
tu. Ważne, by takie formy pokuły były wy¬ 
jątkowo niebezpieczne, trudne i kosztow¬ 
ne. Oczywiście duże znaczenie ma lo, czy 
ofiara jest dotnięta klątwą słabą czy silną. 
Nie zawsze jednak taka forma pokuły 
jest możliwa do przyjęcia i wykonania 
przez poszkodowanego. Dobry rycerz, któ¬ 
ry został przeklęły przez złego i krwawego 
boga śmierci. nie zgodzi się na wykonanie 
misji polegającej na złożeniu w ofierze 100 
dziewic. Prawdopodobnie nawet nie przyj¬ 
dzie mu do głowy możliwość szukania ra¬ 
dy u złych kapłanów, ktÓTyeh tępi, W ta¬ 
kich* częstych zresztą przypadkach, stosuje 
się drugą metodę pozbywania się klątw. 
Polega ona na zwróceniu się do wyznaw¬ 
ców' boga* w którego się wieizy. Żadnemu 
z bogów nie podoba się. gdy własny wy¬ 
znawca jest przeklęty przez inne* nierzad¬ 
ko wrogie bóstwo, Ponadto zdarza się* że 
działania, które spowodowały klątwę, rea¬ 
lizowano zgodnie z charakterem, świato¬ 
poglądem i nakazami własnej retigii prze¬ 
klętego. Gdy zaistnieje taka okoliczność, 
osoba przeklęta powinna zostać uwolniona 
od klątwy, jednak /a cenę usługi lub zapła¬ 
ty na rzecz własnego boga. 

Oto krótki przykład: 

Franccr, potężny i zły zabójca, został 
wynajęły przez podłych kapłanów bogini 
Lovtatar. Jego zadanie polegało na 


eksterminacji kapłanów dobrego boga 
□dyna, którego wyznawcy bardzo kapła¬ 
nom Loviatar podpadli. Franccr wywiązał 
się z zadania znakomicie. Najpierw skry¬ 
tobójczo zamordował arcykapłana Ody na 
i jego zastępcę. Później, wraz ze swymi 
kompanami z gildii zabójców, splądrował 
i zbezcześcił świątynię, mordując pozosta¬ 
łych 16 kapłanów i 20 wyznawców. Po tak 
spektakularnej akcji MG postanowił! 
sprawdzić, czy Franccr nic został przeklę¬ 
ty. Szansa byk następująca: 2% (20 zabi¬ 
tych wyznawców) + 16% ( 16 martwych ka¬ 
płanów) +25% (morderstwo wysokiego 
rangą kapłana) +40% (zabicie arcykapłana) 


+10% (splądrowanie świątyni) +25% 
(opozycyjny wobec boga charakter) +5% 
(profanacja miejsca świętego) = 123%. Qd 
tego MG odjął 30% (działanie na polece¬ 
nie innych kapłanów) +5% (Odyn jest do¬ 
brym hogiem) +10% (wśród kompani 
Francera był kapłan Lokiego) = 45%. Po 
odjęciu okazało się, że Franccr ma 78% na 
poważną klątwę (128-45%). MG sekretnie 
wyrzucił 47%. Franccr został przeklęty. 
Mistrz postanowi! samemu wybrać klą¬ 
twę, Zdecydował się na przekleństwo nie- 
zdamości. Klątwę przekazał wysłannik 
Ody na - wielki magiczny kruk. Po pew¬ 
nym czasie Franccr nic byl w stanie wyko¬ 
ny w ać swego fachu. Nie pomogły mu licz¬ 
ne konsultacje ze znajomymi magami. 
Wobec tego zwrócił się o pomoc do kapła¬ 
nów Loviamr. Ci poczuli się trochę winni 
i obiecali zdjąć klątwę. Warunkiem było 
uprowadzenie i dostarczenie do nich słyn¬ 
nej wiedźmy Louhi. Po wielu perypetiach 
Franccr dokonał porwania i pozbył się klą¬ 
twy. Kosztowało go to wiele nerwów, spa¬ 
dło tez morale w jego gildii. Dodatkową 
ceną by to 3 2 000 sztuk złota „oplaly ma¬ 
ni pulacyjnej^ zapłaconej kapłanom i trwa¬ 
ły ubytek zdrowia po potyczce ż wredną 
Louhi. W sumie nic przyjemnego. 

[lustracje: Tomasz Ko wygo 















)eszcze 

więcej realizmu 


W jakiś cudowny sp osób kocą¬ 
cy wzrok red ii która zmieni] się 
w poklepywanie po plecach, więc 
postanowiłem jeszcze trochę pg- 
wiercić w kwiatach, które dla wielo 
są już, jak się zdaje, tą pierwszy 
rzeczywistością.*. Tym razem xa- 
chodzimy od kuchni i zaglądamy 
w zasady gry. Jak zapewne kilka 
osób pamięta (może ktoś jednak 
przeczytał poprzedni artykuł - 
i Miecz, nr 14), ostatnim razem 
zostały one potraktowane nieco po 
macoszemu. Spieszę naprawić owo 
niedopatrzenie. 

Dokładność symulacji 

Jak już pisałem - i jestem gotów lego 
bronić, choćby na ubitej ziemi - dowolny 
zestaw reguł gry’ role ptaying może być 
jedynie niedoskonałym przybliżeniem 
rzeczywistego świata, Rzeczywistość jest 
zbyt złożona nawet dla naukowców; opi¬ 
sy jej niewielkich fragmentów wypełniają 
cale biblioteki, więc nie liczmy naiwnie, 
że uda się ją w całości przedstawić w li¬ 
czącym 250 czy nawet 500 stron podręcz¬ 
nika. Poza tym, jak powtarza regularnie 
pewien profesor, model może być uży¬ 
teczny tylko wtedy* kiedy jesi prostszy 
niż zjawisko, które chcemy modelować. 
Zwiększanie dokładności bardzo często 
prowadzi do modela, laóre nie nadają się 
do użytku, bo są zbyt skomplikowane, 
Trzeba więc uchwycić możliwie tanim 
kosztem jak najwięcej charakterystycz¬ 
nych cech zjawiska. Co z tego, że opisali¬ 
śmy już bardzo dokładnie każdą możliwą 
sytuację w świecie nasze) gry {tak sobie 
tylko fantazjuję), skoro opis len byłby 
zbyt długi i niezrozumiały, żeby ktokol¬ 
wiek choć spróbował się przezeń przegry¬ 
zać? Swoją drogą - autor takiego dzieła 
ma zapewnioną nagrodę Nobla we wszy¬ 
stkich chyba dziedzinach... 

Pozostajemy zatem przy przybliże¬ 
niach, A jakie to przybliżenia - zaraz zo- 
b sc rymy. 


Walka 

Tutaj najczęściej sta w i a się zarzuty 
0 hrak realizmu. Przepisy dotyczące walki 
i zbliżonych do niej sytuacji stanowią 
przeważnie Lwią część zestawu reguł gry 
fabularnej. Jest to naturalne i zrozumiale - 
w końcu pierwotnie gry owe służyły do te¬ 
go, żeby okładać się po mordach wcale się 
przy lym nie krzywdząc, ani nic wysilając 
(chyba że kogoś męczą rzuty kostką), Po- 
i’.a lym, walkę i w ogóle wszelkie czynno¬ 
ści trwające w realnym Rwiecie bardzo 
krótko, tiudno jest oddać- za pomocą opo¬ 
wieści. Tym bardziej ie tu właśnie wystę¬ 
puje coś, co (jeśli wierzyć podręcznikom) 
nie powinno .się w ogóle w rołe-ploying 
zdarzyć: konflikt interesów pomiędzy Mi¬ 
strzem Gr> a graczami. Mistrz Gry usiłuje 
bowiem w czasie walki wykończyć posta¬ 
cie graczy, a gracze chcą, aby ie postacie 
przeżyły - co najczęściej oznacza wykoń¬ 
czenie postaci obsługiwanych przez Mi¬ 
strza Gry, Pomijam tu wynaturzone przy¬ 
padki. gdy „bohaterowie” wyrzynają sie¬ 
bie nawzajem. 

Ta wysoce stresująca sytuacja prowa¬ 
dzi bardzo często do nieporozumień (łago¬ 
dnie mówiąc), a czasem w-ręcz do otwar¬ 
tych kłótni przy siole: Jak on może mieć 
trzysta trafienia? To przeć tez zwykły orki 
One mają tylko po sto dwadzieścia!* 1 - 
o realizmie zćichowafi w czasie sesji jesz¬ 
cze będzie,,,. Niektóre próby {udane i nie) 
oszukania MG przeszły już do legendy 
(nic podaję ich* zęby nie demoralizować 
młodzieży, zresztą ktoś już to uczynił, 
patrz Magia i Miecz 17). A tg rozpaczliwe 
wyciskanie ostatnich procentów obrony 
i kilku dodatkowych punktów wyparo¬ 
wani, które mogą stanowić o życiu lub 
śmierci.., Z drugiej strony - równie roz¬ 
paczliwe podwajanie żywotności stworów 1 
w połowie rundy, żeby jeszcze choć 
chwilkę pożyły,,. 

Większość autorów gier decyduje się 
więc - i słusznie - nic dowierzać zdrowe¬ 
mu rozsądkowi MG i graczy, Stara się 
więc zdefiniować możliwie kompletny sy¬ 
stem walk;, w którym nic będzie miejsca 
na wątpliwości. Niestety - często także na 
inwencję graczy. Zresztą punki widzenia 


tych spraw, zaJeży od punktu siedzenia: 
sam byłem świadkiem jak to T co Mistrzowi 
Gry wydawało się niedopuszczalne* stawa¬ 
ło się dopuszczalne, a nawet chwalebne* 
gdy ów MG przeistoczy I się w gracza. 

Niecierpliwi zapytają zapewne: cze¬ 
pia** się Waść walki. Cóż więc takiego 
nierealistycznego w tej walce widzisz? 
Przepraszam, że odpowiem pytaniem: a co 
jest w tych zasadach realistycznego? Sche¬ 
mat niemal zawsze pozostaje jednakowy: 
rzuca jeden, Tzuca drugi, z czymś tam się 
te fzuiy porównuje i na podstawie sterty 
tabelek określa, kto co komu zrobił. 
Tabelki, jako twory z natury skończone, 
mogą reprezentować jedynie skończoną 
liczbę sytuacji w grze i nic muszą mieć ża¬ 
dnego związku ż rzeczywistością, To, że 
czasem mają* wydaję się być często raczej 
dziełem przypadku i cierpliwego ekspery¬ 
mentowania niźli jakiegoś logicznie uza¬ 
sadnionego działania. 

Niektórzy autorzy pysznią się, że regu¬ 
ły walki zostały skonsultowane ze srowa- 
Tzyszcntami „rycerskimi^, więc na pewno 
wiernie oddają rzeczywistość walki. Wał¬ 
ki? Turniejowej* poka/.crwej być może - 
ale nie rąbaniny* w której jedynym celem 
jest przeżycie (najczęściej dzięki unie¬ 
szkodliwieniu przeciwnika). Czy stowa¬ 
rzyszenia „rycerskie" znają realia praw¬ 
dziwej walki na śmierć i życie? 5miem 
twierdzić* że nic (ale wcale nie mówię, żc 
to ile). Coś fantastycznego w walce rcU 
ptaying'} Proszę bardzo: 

Zapytałem fachowca: po jakim czasie 
człowiek z odciętym ramieniem zemdleje 
z upływu krwi? Odpowiedź brzmiała: kil¬ 
ka (10-15) sekund, nawet jeśli będzie pró¬ 
bował jakoś ten krwotok zatamować (co 
jest ponoć prawie niemożliwe). Przypusz¬ 
czam* że ostateczne wykrwawienie nastą¬ 
piłoby przed upływem minuty. A tymcza¬ 
sem w znanych mi systemach walki* wo¬ 
jów nikt który stracił rękę* spokojnie 
chwyta broń w drugą dłoń i walczy dalej* 
jakby nigdy nie.. r Nawet w systemie Ru- 
ne^uesc, uznawanym za bardzo realistycz¬ 
ny* uirata ręki nic powoduje śmierci posta¬ 
ci (słusznie, od tego się nie umiera... nie 
od razu...). Co więcej, nic niesie ze sobą 
żadnych konsekwencji poza najbardziej 



oczywistą, że owa ręka nie jest już uży¬ 
teczna. Dobre wieści słychać z MERP 
(niestety, kosztem ogromnej złożoności 
systemu) - ale i tam krwawienie nie sta¬ 
nowi standardowego efekiu ciosu. Dla 
ułatwienia dodam, że KM 5 sekund eo 
przecieka długość rundy walki w wiciu 
systemach - choć na przykład w AD&D 
runda liczy sobie około minuty - w sam 
raz... I konsultacje z dzisiejszymi rycerza¬ 
mi nic me dają, Oczywiście ludzie, którzy 
współcześnie walczą mieczami, nic mieli 
chyba nigdy okazji sprawdzić, jak bardzo 
przeszkadza w walce utrata ramienia 
(i bardzo dobrze). Rozumiem, że postać 
w- grze fani asy to kłoś wyjątkowy,, ate są 
pewne granice. 

Powód lego ^jiiedopair/enia 11 wydaje się 
prosty: wprowadzenie za*ad dotyczących 
krwawienia (jest ponoć coś takiego jako 
opcja, gdzaeś w rozszerzeniach do AD&D) 
ogromnie spowalnia rozstrzyganie poje* 
dynków, Wyobraźmy sobie bowiem H że 
chcemy kontrolować tempo wykrwawia¬ 
nia się walczących, Najpierw spróbujemy 
określić zmiany w przepisach: 

Dla każdej broni irzcba ustalić, czy i ja¬ 
kie krwawienie może ona spowodować. 
Nawei jeśli określimy jeden taki współ¬ 
czynnik dla kużdej klasy oręża. 10 i lak bę¬ 
dzie to dodatkowa kolumna w tabeli (i na 
karcie gracza, a mnie jakoś zawsze brako¬ 
wało tam miejsca). Bron to jeszcze nie 
wszystko - czary też mogą powodować 
krwawienie... Następnie trzeba się zdecy¬ 
dować na sposób wprowadzenia (ego do 
walki - dodatkowy rzul kostką (patrz, ni¬ 
żej}. automatyczne naliczanie (siałe lub 
zmienne - znowu może rzut kostką) czy 
jeszcze coś innego? Brzmi groźnie, praw¬ 
da? No i wreszcie - trzeba to wprowadzić 
i pilnować- w czasie rozgrywki, 

W poprzednim. artykule powoływałem 
się na hipotetyczną sytuację, w której MG 
rzucił przeciw- grupie trzydzieści stwor¬ 
ków i popadł w- kłopoty. Ponieważ i rzy¬ 
cie ści wydaje się dobrą liczbą, będziemy 
się jej trzymać: pomnóżcie to, co dalej na¬ 
pisano przez Łrzydzi tic i, w&taw i ając odpo- 
więdnie numeiy. Stworek numer 29 ataku¬ 
je bohatera Józka. Rzut na trafienie,., 
w celu! Teraz rzut na krwawienie.., jest 
krwawienie... Jeszcze tylko określić jak 
ciężka jest łóżkowa rana i de mu co rundę 
krwi poleci... A może jeszcze po ilu run¬ 
dach krwawienie usianie - o ile nasz heros 
dożyje, r . I lak dla każdego ataku, każdej 
rany. Kosi ki się toczą.., Ale na razie Józek 
i jego towarzysze żyją i mogą uszkodzić 
w lej rundzie 20 stworków (na przykład), 
każdego z krwawieniem, a jakie.,. No, 
mam nadzieję, że ten początek wystarczy, 
zęby normalni Mistrzowie Gry szybko za¬ 
pomnieli o krwawieniu. A są systemy, 
w który ch lak właśnie się gra... 

Jedźmy więc dalej. W wielu systemach 
brakuje zlzmaó i trwałych okaleczeń koń¬ 
czyn. Widzę dwie możliwe przyczyny. Po 
pierwsze, jak zwykle, prostota. Po drugie 
- gdyby w grze heroic fantasy bohaier ze 
złamaną nogą (złamał ją, skacząc z wyso- 
kiego dębu na konnego przeciwnika - źle 


obliczył odległość.. jakże prozaiczni!..,) 
musiał odleżeć swoje w gipsie (czy co tam 
się słoduje w miejsce gipsu w światach 
fantasy), to cala atmosfera heroicznośd 
wzięłaby w Icb. Leżenie w gipsie nie jest 
bowiem w najmniejszym nawet stopniu 
heroiczne, a zc o wypadek nietrudno,, to 
życie naszych dzielnych wojowników 
okładałoby $ię z długich okresów rekon¬ 
walescencji przeplatanych króciutkimi 
przygodami, po których znowu grzecznie 
wracaliby do glp&Earza, Jeszcze gorzej, je¬ 
śli nic mu możliwości przywrócenia utra¬ 
conej kończyny - wtedy trzeba z miejsca 
losować nową postać (wojownik he* ra¬ 
mienia wygląda heroicznie tylko przy ko¬ 
minku, niestety). 

Tak, wiem, że i sinieje coś takiego jak 
magia, Problem w tym, żc proste czary le¬ 
czące nie wystarczają (a przynajmniej nie 
powinny) do szybkiego naprawienia zła¬ 
manej kości. A właśnie takie ,.nieszczęśli¬ 
we wypadki'" przytrafiają się początkują- 
cym kandydatom na hęro*ów Ł którzy nie 
mają najczęściej dostępu do wyższej magii 
leczniczej. Wreszcie - nie w każdym sy¬ 
stemie RPG działa magia, a tam, gdzie ist¬ 
nieje, nie zawsze wystarcza do zregenero¬ 
wania obciętej nogi. Twórcy wielu syste¬ 
mów bez żalu zrezygnowali z realizmu na 
rzecz atmosfery gT> . Tu i ówdzie się nawet 
do lego hczwstydnie przyznali, podając 
powody podobne do powyższych. [ dlate¬ 
go paladyn w pełnej zbroi może skoczyć 
z dziesięciometrowego muru na kamienny 
podwórzec, nie obawiając się, że nogi 
wyjdą mu precz plecy. Chyba że trafi na 
złośliwego Mistrza Gry. 

Podejrzewam, żc większość graczy 
wcale nie byłaby zainteresowań a barwny¬ 
mi opisami straszliwych ran, które zadali 
przed chwilą swoim przeciwnikom. Nie 
w-i działem na własne oczy. ale sądzę, że 
widok obciętej ręki i kikuia buchającego 
krwią wcale nie jest zabawny i mógłby 
wielu graczy zniechęcić skutecznie do ich 
ulubionej rozrywki. Słusznie więc czynią 
wszechwiedzący twórcy systemów, kiedy 
dyskretnie ukrywają przed nami pewne 
nieciekawe szczegóły naszych działań 
w święcie fantasy... 

Jeśli się chwilę zastanowić, to na po¬ 
trzeby gry fantasy wystarczyłby w zupeł¬ 
ności system, w którym zamiast pracowi¬ 
cie liczyć obrażenia określałoby się skutki 
ciosu na kilkustopniowej skali w rodzaju: 
draśnięcie, lekka rana, średnia rana, ciężka 
rana, obezwładniony, zabity, rozciapciany 
- bez lokowania trafień na częściach ciała, 
chociaż i (o jest możliwe. Podobny system 
działa w niejednym systemie rotę-pinymg 
(identyfikację takiego .systemu pozosta¬ 
wiam jako proste ćwiczenie dla czytelni¬ 
ków - ale nie przysyłajcie odpowiedzi do 
Redakcji). Klopoi polega na tym, że tru¬ 
dno wprowadzić tu wzrastającą odporność 
na rany (jak w AD&D, gdzie wzrastająca 
żywotność pozwala w końcu przeżyć zde¬ 
rzenie z lokomotywą - jeśli już jakoś wsa¬ 
dzimy da świata fantasy lokomotywę). Za 
to łatwo określić, jak bardzo poszczególne 
obrażenia przeszkadzają w walce, eo 


w- oczach niektórych zdyskwalifikuje (en 
system jako mało heroiczny. Ciekawe, że 
zapewne będą to ci, którzy przywykli roz¬ 
strzygać problemy w grze raczej przy po¬ 
mocy armaty niż mózgu. 

Nie samą walką... 

Uważny czytelnik wytknie zapewne, że 
walka to nie wszystko. To prawda, Ale - 
jak zaznaczyłem na początku - tego właś¬ 
nie działu. dotyczy najwięcej ^realistycz¬ 
nych" wątpliwości, jemu więc poświęci¬ 
łem najwięcej uwagi, Bardzo wiele innych 
sytuacji można zwyczajnie odegrać nawet 
jeśli zasady pozwalają rozstrzygnąć wynik 
kosiką. Weźmy jako przykład robienie za¬ 
kupów. W niektórych systemach targowa¬ 
nie to umiejętność zastrzeżona wyłącznic 
dla fachowców, chyba główcie po T0 n żeby 
zapewnić owym fachowcom miejsce 
wśród bohaterów, Tymczasem scenki na 
miejskim largu doskonale nadają się do 
odgrywania i 10 dla każdego: 10. kto uzy¬ 
ska lepszą cenę zależy od szybkiego my¬ 
ślenia i ostrego języka handlującego. Dla¬ 
czego pozostawać przy numerkach, za- 
mj&si - dostarczając innym graczom doda¬ 
tkowej rozrywki - rozegrać w pełni sytua¬ 
cję, odwołując się do osądu widzów? 

Sytuacje takie jak ia nic budzą tylu 
emocji, co walks (chociaż można by mieć 
wątpliwości, gdy spojrzeć na targującego 
się kupca). Dlatego właśnie nie muszą być 
tak dokładnie i bezstronnie określone 
przez przepity. I nie są. Ponieważ powyż¬ 
szy przekład odnosi się do większości sy¬ 
tuacji ,,niekonfi i kłowych" (za niekonllik- 
towe uważam sytuacje,, w których od wy¬ 
niku rzutu knstką może zależeć co najwy¬ 
żej ubytek w sakiewce bohatera), pozwolę 
sobie na nim poprzestać. 


Co za dużo... 

—!o niezdrowo. Zastanówmy się, po co 
nam właściwie cały ten realizm? Przecież 
z założenia nic możemy odegrać dokła¬ 
dnie wszystkich ról w grze i nie taka chy¬ 
ba jesi idea RPG. A może sądzicie, że tak? 
No, lo będziecie musieli (na przykład) 
obyć się bez „złych facetów*"... Bawiliście 
się w „Czterech Pancernych* jako przed¬ 
szkolaki? Kio chciał być Niemcem? Nikt? 
Tak sądziłem. Właśnie. To dlaczego zmu¬ 
szać do tego Mistrza Gry? Dla młodszych 
graczy powyższy przykład powinien doty¬ 
czyć odpowiednio He-Mana i Szkieletom 

Jest jeszcze jedna przyczyna, dla której 
należy ostrożnie podchodzić do nadmier¬ 
nego urealniania sytuacji w grze. Każdy 
z graczy odpowiada tylko za swoją postać. 
Mistrz Gry odpowiada za Bohaterów Nie¬ 
zależnych i przeciwników. W razie rozró¬ 
by on dostanie za wszystkich... Bo „żli 11 
z reguły zostają w ten czy w inny sposób 
pokonani. Tylko masochiści grają regular¬ 
nie w gry* w których ich postać ciągle gi¬ 
nie, albo jest kopana po tylnej części ciała. 
Myślicie że to przyjemnie stawać zawsze 











po przegranej stronic? To dlaczego dziwi¬ 
cie się. że od czasu do czasy Mistrzowi 
Gry odbija i wystawia takiego zawodnika, 
któremu nic jesteście w stanic nic zrobić? 

Skoro więc - jak widzimy - w grze ro¬ 
tę'playing nie chodzi o realistyczne od¬ 
tworzenie świata, io zostawmy w spokoju 
zasady i po prostu grajmy. Tak naprawdę 
reguł ki przydają się tylko tam, gdzie po¬ 
trzebny jest jak ii obiektywny syslem roz¬ 
strzygania sytuacji konfliktowych, albo 
gdy w grze ma działać cos, co nie wystę¬ 
puje w znanym nam Święcie (np, magia). 
W lakich przypadkach ocena, czy dana za¬ 
sada jest realistyczna, z założenia nie bę¬ 
dzie obiektywna (często niemożliwa). 
W niemal wszystkich sytuacjach „żvcio.. 
wycłr 1 wystarcza tak zwany zdrowy rozsą¬ 
dek imam nadzieję, że nic czyta lego ża¬ 
den psychiatra}. 

Zazwyczaj wprowadzenie jakich koł- 
wiek zasad oznacza poważne ograniczenia 
swobody działania graczy. Próbowaliście 
kiedyś w KC, WFRP lub AD&D wykonać 
Cios w stylu pana Podbjpięiy, obcinając 
rray głowy namz'? Czy kiedykolwiek za¬ 
siana wialiście się choćby T czy taka akcja 
jest możliwa? Nie musicie szukać w pod¬ 
ręcznikach: tylko w KC islnieje enigma 
tyczna wzmianka, ze może to uczynić ry¬ 
cerz (dlaczego tylko on?), tyk 4 że zamiast 
jasnej reguły mówiącej „jak to się robi 1 ', 
powiedziano lam „zależne ściśle od Mist¬ 
rza Gry". Tak, ze właściwie to nie wiado¬ 
mo, po co to jest i czy będzie można to 
wykorzystać. Ale czy to powód, żeby re¬ 
zygnować z takich niewątpliwie heroicz¬ 
nych działań? Trzeba tylko elastycznego 
Mistrza Gry, któiy - jeśli tylko sytuacja 
wyda mu się odpowiednia - zezwoli na 
cos, o czym w przepisach nie ma ani sło¬ 
wa. Taką elastyczność zaleca zresztą wię¬ 
kszość „dojrzałych'' gier. 

System, który pozwala wykonać tylko 
kilka dokładnie określonych działań, zna¬ 
komicie ułaiwia zadanie niektórym Mist¬ 
rzom Gry i graczom. Tym mianowicie, 
którzy ograniczają swoje pomysły dn tych 
wyraźnie dopuszczanych przez zasady. 
Jest tylko jeden problem: gra taka szybko 
przestaje być prawdziwym role playing. 
Po krótkim czasie jest to już tytko wyli¬ 
czanie ogranych chwytów i coraz więcej 
rzutów kostkami. 

System a gracze 

Tu doszedłem do czegoś, co zawsze 
mnie fascynowało: nawyków, jakie wyra¬ 
bia w graczach zestaw reguł j Mistrz Gry. 
Weźmy z jednej strony AD&D i KC, 
z drugiej zaś - Runcque&L W obu pier¬ 
wszych systemach z poziomu na poziom 
wzrasta żywotność poslaci. a zbroja jest 
stosunkowo mało kłopotliwa w użyciu. 
Prowadzi io po pewnym czasie (w AD&D 
szybciej niż w KG) do wspomnianej nie¬ 
dawno sytuacji: posiać na odpowiednim 
poziomie może na przykład zeskoczyć 
z wysokiego muru na kamienny podwó¬ 
rzec, nie obawiając się złamań ani nawet 


nie odnosząc poważniejszych obrażeń. 
W walce, rany, jakie odnosi bohater, nie 
ograniczają w żaden sposób jego zdolno¬ 
ści bojowych, a w miarę obrasiania 
w doświadczenie jest on w stanie wy¬ 
trzymać coraz więcej obrażeń. Skutek 
jest taki, że w obu systemach częsio wy¬ 
biera się najprostszy sposób rozwiązy¬ 
wania sporów, mianowicie fizyczną lik¬ 
widację przeciwników. Walka staje się 
najłatwiejszym sposobem rozwiązania 
problemów, zwłaszcza dla bardziej do¬ 
świadczonych postaci (doświadczona 
posiać nie musi, niestety, oznaczać do¬ 
świadczonego gracza). 

W Runeąuest żywotność postaci jest 
Mała i stosunkowo nieduży a zbroje cięż¬ 
kie i niewygodne. Wojownik góruje nad 
zwykłym człowiekiem biegłością z jaką 
włada bronią, być może refleksem, ale - 
na przykład zaskoczony - przegra. W ta¬ 
kiej sytuacji nie jesl obojętne, z kim gru¬ 
pa walczy, trzeba uważnie wybierać prze¬ 
ciwników i warunki watki, bo może to 
zdecydować o powodzeniu misji (a nawet 
o przeżjcśy), Tu jc&l więcej miejsca na TO- 
le playing, bo czasem trzeba się wykpić 
od niechcianej rozróby albo wykiwać 
przeciwników, nie robiąc im krzywdy 
(w każdym razie nic osobiście). Dlatego 
Runeąuest uznaje się Często za syslem tru¬ 
dniejszy, ale leż bardziej „do myślenia" 
niż np. KC, 

Powyższe rozważania nie biorą pod 
uwagę roli Mistrza Gry (i prezentują tylko 
jedno z wielu możliwych podejść), Jest 
chyba jasne, że można opracować przygo¬ 
dę dla KC, w której postacie ani razu rtic 
dobędą broni. Podobnie, można zrealizo¬ 
wać klasyczną rąbaninę w Runequesl (wy¬ 
daje mi się to nieco trudniejsze, niż dobra 
przygoda dla KC> ale z pewnością możli¬ 
we), Uważam, że lo Jak dobra i realistycz¬ 
na wydaje się gra, nic zależy w wielkim 
stopniu od systemu, za to bardzo zależy od 
Mistrza Gry i graczy, Nie czepiajmy się 
więc zasad, skoro najsłabszym ogniwem 
okazują się ludzie. 


Lekarzu, lecz się sam 

Nie chcę przez to powiedzieć, że każdy 
Mistrz Gry i gracz, który zwalą swoje nie¬ 
powodzenia na system, jest szarlatanem. 
Widziałem już próby stworzenia syste¬ 
mów’ „przyjaznych dla Mistrza Gry" (co¬ 
kolwiek by to miało znaczyć), które oka¬ 
zały się całkowitą klapą. Problem w tym* 
że nie da się stworzyć systemu, który 1 za 
MG zrobi przygodę i sesję na poziomie. 
Nic bowiem nie jest w stanie zastąpić wy¬ 
obraźni człowieka, przynajmniej na razie. 
Tak więc „generatory przygód 1 ', które po¬ 
zwalają stworzyć „kompletny scenariusz" 
przy pomocy kilkunastu rzutów kostkami, 
należy traktować z przymrużeniem oka. 
Wyprodukowana w ten sposób „przygo¬ 
da" może w najlepszym razie posłużyć ja¬ 
ko osiioga dla wyobraźni Mistrza Gry, ale 
jeśli ktoś chciałby prowadzić takie coś ,jia 
żywica", to można tylko współczuć jego 


graczom. Przypomina się opublikowany 
niegdyś przez Lema diagram wątków 
powieści s-f - przy jego pomocy możną 
było bardzo szybko konstruować kolejne 
intrygi ze starych kawałków... 

Oczywiście, jak wszystko w życiu, sy¬ 
tuacja nie jest lu aż tak prosta, jak to oph 
saiem. Na styl gry ma bowiem wpływ 
mnóstwo czynników, Zaczyna się już na 
starcie. Jeśli Twój pierwszy Mistrz Gry 
miał zwyczaj tworzyć przygody w rodzaju 
^Demonicznej hordy" to- masz niezłe 
szanse, żc w swojej karierze gracza bę¬ 
dziesz więcej rąbał niż myślał. Jeśli Mistrz 
Gry kazał Ci rzucać na reakcję przy przyj¬ 
mowaniu do grupy nowego bohatera 
i wmawiał jeszcze wszystkim, że mają 
obowiązek postępować zgodnie z tym, co 
wyrzuć i li „ to pewnie będziesz więcej rzu¬ 
ca! kośćmi niż grał (wbrew pozorom te 
dwie czynności nie maju ze sobą zbyt wie¬ 
le wspólnego: znam ludzi, którzy umieją 
doskonale rzucać kośćmi, a gracze z nich 
beznadziejni). 

Dla tych wszystkich, którzy w ten spo¬ 
sób wpadli, mam pocieszające wieści: to 
nie jest nieuleczalne. Trzeba tylko zmienić 
Mistrza Gry. Najlepiej także grupę (jeśli 
wszyscy macie takie nawyki, to możecie 
popsuć nowego MG) r I już po kilku lalach 
wytrwałej gry zauważycie, żc powoli, po¬ 
woli... zaczynacie myśleć] Przeciwnicy 
coraz, częściej odchodzą po prostu ośmle* 
szeni (wcześniej odjeżdżali na cmentarz) T 
jesteście w stanic przejrzeć coraz bardziej 
złożone intrygi, czasem nawet udaje się 
Wam uzyskać informacje zamiast z^bić 
informatora. Stajecie się graczu mi role- 
-plsying. 

Z kolei dla początkującego Mistrza 
Gry wielkie znaczenie ma syslem, który 
zaczyna prowadzić, Nic mając dostatecz¬ 
nego doświadczenia, poddaje .się bowiem 
temu, co podpowiadają zasady. Jeśli w re¬ 
gułach wszystkie sytuacje rozstrzyga się 
rzutem kostką (jak w KC), to wkrótce MG 
odzwyczai swoich graczy (i siebie) od 
myślenia na tyle skutecznie, żc nawet 
między sobą będą rzucali na reakcję, czy 
przypadkiem jeden drugiego nie polubi. 
A na widok dowolnego Bohatera Nieza¬ 
leżnego będą tylko nerwow-o potrząsać rę¬ 
ką z kostkami i pytać „Ile on ma obrony?" 
A słyszałem o Mistrzach Gry., u których 
lego rodzaju postępowanie jest czymś 
normalnym... Dlatego nie uważani. aby 
należało zaczynać grę od mistrzowania. 
Zanim zostanie się Mistrzem Gry, należy 
dłuższy czas pograć i uzyskać pewne ro¬ 
zeznanie w- regułach i mechanizmach gry 
- najlepiej niejednej. Pamiętajcie lylko, 
zęby wybrać do tego dobrego MG, bo sa¬ 
mi dołączycie do szeregu „rzeiników 1 '. 
Czego sobie i Wam nie życzę. 

Wasz Smoq 

PS. Dla niecierpliwych: zdaję sobie 
sprawę, że to nie wyczerpuje tematu. A te 
miejmy nadzieję, że ukaże się jeszcze wie¬ 
le numerów „Magii i Miecza"... 
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Nowo otwarty 
sklep zaprasza 
fanów gier RPO 
z Bydgoszczy 
i okolic. 
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AD&D 

♦ Star Warr 

♦ Y&mpin? 

♦ Space fi u ik 

#■ gry planszowe 

♦ gry strategiczne 

♦ figurki, kostki 

♦ a i akie inne 
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Figurki du systemów bitewnych 
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System kamiany "Magie: Tlw GaiherLng" 

m 
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— OKO YRRHEDESA 




Rafał (Małecki i Kuba „Śmiały^ 2ur*el< 

JLstrocje: Monika .Świetlik 


Wsfęp 

Ten scenariusz patzf raczony jest do roz¬ 
grywania w systemie „Oko Yirhedesa*' Andfże- 
jfl Sapko wskiego. Przy odrobinie dobrych chę¬ 
ci Mistrz Gry mole przystosować go do innego 
systemu fantasy. Przygodę przygotowano dla 
początkujących graczy, prowadzących 
niedoświadczonych bohaterów. Dobrze by by¬ 
ło, aby w drużynie znalazło |ćę kilku bohaterów 
szlachetna urodzonych i jeden magik 

Scenariusz nie ma budowy liniowej; pre¬ 
zentuje obszar działań drużyny, opiiuje miej¬ 
sca i zdarzenia które odgrywają główną rotę 
w fabule prtygttly. Dlatago też polecamy, aby 
Mistrz Gry przeczyła! g& uważnie w całości 
przynajmniej dwa razy, zanim przystąpi do 
gry Niektóre elementy i wątki prawdopodob¬ 
nie wymagają rozwinięci* - to uzależnione 
jest od działań graczy. 

Przygodę testowano na ,JI Sobocie z Fan¬ 
tastyką" 24.06 be; gracz* ukończyli ja po¬ 
myślnie. 

Cłiy punllBy te kil pnęjnaóony J-eM wy. 
łąCŁnia dk oau %tm Ory. 

Xło prz^gocj); 

Akcja przygody rozgrywa się na prowincji, 
i dala od większych miast. Jako źe system 
A. Sapkowskiego nie zawiera opisu świata sa¬ 
mi musieliśmy wymyśteC potrzebny nam jego 
wycinek- Wszystkie natwy miejsc, Imiona, 


a takt* tytuły szlacheckie: wojmli (odpowie¬ 
dnik , ł 5tr ,n ), grabra (odpowiednik grala) P mur. 
grabla (Odpowiednik hrabiego} - możesz Zmie¬ 
nić. lak aby pasowały do wizji twojego świata. 
Nasza prowincja rozciąga iif na kilkadziesiąt 
mi1 r zajmując rozległ* obszary równinne, zwa¬ 
ne Malflpoiem. Ogólnie rzecz biorąc, jest to 
straszna dziurą I twój problem. MG. jak z oclą. 
gnies? swoich graczy w te nudne okolfoe, Naj- 
lepicj wymyśl Cos w styfu: eskorta karawany 
biednych kupców; Jegrnda głoszą ca, le to 
właśnie na Matopcfu zbój Hawranek i jego 
banda zakopali swoje olbrzymi* skarby: plotkii 
na 1en*at odnalezienia w tamtych okolicach 
magicznego źródełka Wody Życia; nagroda 
wyznaczona za schwytanie zdrajcy królewskie¬ 
go. byłego marszałka Leonidasa, który tam 
właśnie s»e zaszył; odwiedziny u mieszkającej 
tam rodźmy któregoś i bohaterów, zwalane 
t Chrzcinami i musowy popija; aJbo Cokolwiek 
innego, a piicy tym sensownego, co cl przyjdzie 
do głowy. Ty jednak wiesz, Ze te pomysły to 
bujdy na resorach, Tak naprawdę chodzi o to, 
żeby ściągną* drużynę do Małópola. 

P^aewodnlk po M^iłopolu 

^Wkt? I* wko* w AWopofw 

Na małopolskiej nównime. lekko falistej 
i wigórzystej, stoją cztery zameczki, należące 
do szlachty urodzonej wysoko (choć nie na 


tyle by trafić na arystokratyczny dwór króle¬ 
wski), dwa małe dworki szlachty zuboZalej 
oraz 6 małych wiosek (16-18 chat kalda), na¬ 
leżących d-o tych pierwszych, a łamieszka- 
nych przez bofołę i plebs, czyli pańszcjyinia- 
rtydt chłopów. 

MlcjSOnwym boga ti «:m J potenlatem 
P wioski, tartak. młyn i browar} jest murgra¬ 
bia Herman Otto Musiktet, herbu ^lepowron, 
strzegący swoich włości z i&d|innego, dwustu- 
letniego zamku czterobasitowego, w niezłym 
Stanie. Od 12 jat jest wdowcem, w dodatku 
bezdzietnym, co przy jego wieku (stuknęła mu 
pięćdziesiątka! i daje marne szanse na spło¬ 
dzenie prawowitego potomka, Po dwóch la¬ 
tach taloby od śmierci nieboszczki Balbiny, juz 
od 10 lat szuka Jony. lecz b*z powodzenia. 
Jest niski, Ihusiy. prawie całkiem łysy, mimo 
bujnej, szciccinśastej brody, którą tak się 
chełpi. W dodał ku nic ma lewego oka i kulej* 
na prawą nogę. ŻD lat Wmu zoslat silnie potur¬ 
bowany podczas jednej z* zbrojnych wypraw, 
Jakie la miodu prowadzi! na pograniczne wio 
ski i dworki Sąsiad nogo księstwa. Nic duwne- 
go. że żadna z wolnych jeszcze szlachcianek 
nie ma na niego ochoty, a choć lu uchodzi za 
człeka majętnego, na kobietach spoza Molo- 
pola nie robi to śednego wrażenia. 

W okolicy nadano mu mląoo Kulawca 
i Skąptgmsza. -Utrzymuje rws swym zamku 12 
zbrojnych j tylui pachołków, nie licząc ki&cu 
Starych ikobie-S, pełniących mię służby i kucha¬ 
rek, Zatrudnia tez kesitelana \ zarazem poufne¬ 
go doradcę, dowódcę śoidąków. sekretarza 
i pobcwcę podatków *■ jednym, którym jest je¬ 
go jedyny przyjaciel, wojmił Wagon de Wagon, 
herbu Ząjowka, zwany także Tyką, ze względu 
ha swój dwumetrowy wzrosj . zadziwiającą chu¬ 
dość. Zatrudnia też alchemika Ambrożego, pro¬ 
dukującego w zamkowych piwnicach bimber 
bez książęcej; koncesji i różne świństwa w po¬ 
staci cudownych eliksirów o szerokim spektrum 
działania. Okresnwo przyjmuj* o siebie kwartet 
grajków, noimalme pracujących w jedynej na 
Małcpdp uczciwej gospodzie „Pod Żtotym 
Smokiem”, a takie, tylko podczas połowań, 
Wielkiego Łowczego, czyli leśnika Onufrego. 

Trzy |ąta temu upatrzy! sobie pewna ślicz¬ 
ną niewiastę, piętnastoletnią Agatę, córkę gra¬ 
bi ago Johana Anzelma Stewarda, herbu £wię- 
topień. Choć wiclekroć siat na dwubajtowy 
zamek tjrabiego Steward b swatów rezygnując 
nawet t połowy posagu, zawsze spotykał się 
i kategoryczną odmową Zaczął więc obmy¬ 
wać, jakj fortel zasta$ować, by swego dopiąć 
i uczynić z Agaty swoją żonę. 

Majątek grabiegn Johana A. Stewarda 
uważany jest za drugi po należącym do- 
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Herman o MuiżkiłŁa. jako- tt opróć Z 2 wiosek, 
posiada jedyny na ca^ym Malopoiu legalną go- 
tzelńEę. klóta je*! Równym śródłem jego do- 
chrdu. Część Flaszek eksportuje do odległego 
o 6H mil miasta dzięki po średni dwu karawan 
kupieckich, przemierzających równiny Małe* 
pola & regularną częstotliwością raz na półtora 
mi#Słąa& Ma bnydką tonę Brygidę i śliczną 
córkę Agatę - pierwszą w okolicy panienkę na 
wydaniu, zakochaną w Owidiuszu Wawer, sy¬ 
nu grabiego* Fryderyka Wawera, herbu Ostry¬ 
ga, Ma swym dwu basztowym zameczku irzy- 
ma na żołdzie aśmju wo)ów, kilku pachołów 
i trochę służby, kasztelana z rodziną, gam: 
strza Otella, najlepwtgo kuch aria na całym 
Halo polu. Elżbietę, ciyll guwernantkę drużbę 
Agaty, I jej starą nianię, Luzetię 

Grabią Zygmunt W tiret, herbu Psia Mać 
Otrzyma! miano K radzie ja. bo głównym źró¬ 
dłem jego dochodów jest podstępne i nigdy 
me udowodnione hipiestwo. jakiego dopuszcza 
się ze swymi 10 ludiml na terenie całego Ma- 
lopoJa. Mae przepuszcza żadnej okazji i okrada 
wszystkich jak leci. Jeśli komuś COŚ zginie 
wiadomo, gdiie Siukać. Niestety. grabia Wurst 
nie wpuszcza do swej twierdzy żadnych ob¬ 
cych, od lat ciągle twierdząc, że w środku pa 
nu i# morowa zaraza. Kiedyś murgrabia Mu¬ 
szkiet nastał na niego sędziów miejskich, któ¬ 
rzy Chód <3091 eh s|ę do bastionu grabiego Wur- 
sta, to jakoś nadspodziewanie prędko go Opu 
idll, Sketiąe się na podejrzaną wysypkę, wy¬ 
mioty | biegunkę, objawy Czerwonego Moru, 
jakim ponoć się zarazili od konającego wieś 
nie grabiego Wtirola. Dziert później grabia cał¬ 
kiem wydobrzał. wszem i wobec głosząc Cud 
uzdrowienia, jaki się w nim dokonał po wypi¬ 
ciu tyka wędy % Cudownego Źródełka Uzdra¬ 
wiającego. które wypływa spod klasztornych 
schodów Opactwa braci zakonnych izpitalni- 
ków. Ludzie potem mówili, ze tą wodę to też 
pewnie byl ukradł Mieszka w twierdzy, a wła¬ 
ściwi# zbudowanym z litych murowanych gła¬ 
zów bastionie o ścianach kilkumetrowej grubo* 
ści i małych okienkach slfielmczyeh zamiast 
okien - ongiś książęcej strażnicy granicznej. 
Od kiedy granica uległa znacznemu przesunię¬ 
ciu i książę powiększył Swój# terytorium O ?zw. 
nemie odzyskana, punkt ten stracił na znacze¬ 
niu i niszczał powoli, pók: 20 dE temu nie za- 
JąJ go grabia Zygmunt. Grabia żyje w twierdzy 
tylko ze swą dziesięcioosobowi b«ndą. cza¬ 
sem udając Się do gospody „Pód Złotym Smo¬ 
kiem” na sprzedajne dziewki którym najpierw 
płaci, a po w-izyStkam okrada. 

Grabia Fryderyk Wawer jest najbiedniej¬ 
si y-m spośród całej magnateni Małopola. Ma 
tylko jedną wioskę. Jabłonowo, zarabiającą 
na siebie hodowlą wieprzków. Jego żona, Fry¬ 
deryka, kilka lat temu straciła rozum i obec¬ 
nie uchodzi za całkiem szaloną Początkowo 
grabla pociesza! się myślą, ze to tylko opęta¬ 
nie. Jednak kiedy długotrwałe egzorcyimy 
brała .Nepomucena z Opactwa riie pomogły, 
pogodził s.ę z faktem, Ze ma Zonę wariatkę. 
Fryderyka ma okresy zupełnego spokoju i 
wtedy zachowuje się prawie normalnie, lecz 
zwykle bredzi do siebie lub wykrzykuje ró-źn# 
wulgarne słowo, których nawet sam g/abio 
wcześniej nie słyszał. Podczas ataków trzyma^ 
na jest pod kluczem w komnacie na ostatniej 
kondygnacji jedynej zamkowej wieży, skąd 
po całej okolicy niesie się żałosny jęk i zawo¬ 
dzenie. Ma szczęście zdąZyła mu wcześniej 
urodzić potomka syna Gwidiusza, który 
obecnie osiągną! wiek męski 21 lat. Owidiusz 
od małego ćwiczy się w robieniu mieczem, 
mając w pamięci Crylńrte przez matkę bajki O 
prawdziwych rycelach I wzniosłych czynach 
paladyna Afluflusa, Roltan-Owil, ir Ibliahię 


rycerzem - i bierz a własny, ochotniczy oddział 
zbrojnych i będzie, tak jak jego dziad Hełmu!, 
zwany Toporem, tępił innowierców, CO było (i 
jest nadaI) bardld dochodowym rajęciem. 
TynKrasem zapałał miłością do cudnej Aga¬ 
ty* córki gra biega stewarda Zresztą, z wza¬ 
jemnością Ojciec ukochanej zapowiedział je¬ 
dnak, że odda rękę córki dopiero, gdy Gwh 
diusz wyprawi się prteciw heretykom i powró¬ 
ci l bardzo wielkimi lupami. Młody rycerz 
przystał na to i właśnie zbiera swój Ochotniczy 
oddział. Jak n* razi# nikt 9ę r#e igłosH. Może 
drużyna... 

Leśnik Onufry Borowiec żyje w malej leś¬ 
niczówce na skraju Sosnowego berku, wraz 
i dwoma synami, szesnastoletnim Pi#tfki#m 
i cztery lata od niego Starszym Lutkiem, oraz 
swoją Zoną Genowefą. Kilka razy w miesiącu 
patroluje las w poszukiwaniu kłusowników. 
Niszczy wnyki i sidła, publicznie ogłaszając, 
Ze ,Jak dgrwlfl tych bandziorów, to im nogi] 
powyrywa z tego miejsca, z którego za iwy- 
Ciaj wyrastają”, 


miejsc^ 

Opactwo Sankiuaryjne Cudownego Źródeł¬ 
ka Uzdrawiającej Wody mieści się w samym 
centrum Małopolo. na najwyższym w całej 
okolicy wzgórzu, nazwanym onegdaj od jego 
charakterystycznego kSztabu Jajową Górą. 
W opactwie stor klasztor braci Zakonu Szpiiał- 
ników, spora kamienna kaplica O kopulastym 
sklepieniu oraz ogrody i winnice okalając# ca¬ 
łe klasztorne wzgórze. Opactwo powstało prze¬ 
szło 120 lat temu kiedy to Zakon Braci łJidra- 
wiaezy podzielił się i część mnichów musiała 
□puścić swe klasztory, zakładając Zakon Sra. 
d Sżpltalników. Jako ze mkt nie chciał dostą¬ 
pić zaszczytu bycia fundatorem zakonu, mnisi 
musieli zatroszczyć Się o to sarn Pu długi#) 
wędrówce trefili na równinę Małopola, gdzie na 
szczycie Jajowej Góry odkrył małe źródełko 
krystalicznej czystej wody o niezwykłym sma¬ 
ku Przeor zakonu doznał tego dnia olśnienia 
i boskiego objawienia zesłanego przez światło- 
mira r który pokazał mu Się w swęj prawd^wej 
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ponad, napełnił źródełko boską mocą i fłflk*- 
zal, co robić dalej. I tak ruszyli bracia na Wizry- 
stkie strony świata głosząc nowy cud f p a- 
wiąc o wielkiej uzdrawiającej mocy źródełka 
z Jajowej Góry. Liczne pielgrzymi ruwyty 
wtedy w te strony, a masa pielgrzymów kilka¬ 
krotnie praewytijyła łl«be tubylczych mie¬ 
szkańców Zanim wy siło ot jaw. fe wszystko 
jest jednym, wielkim kitem, braęasikowię łdó ■ 
tali uzbierać Z hojnych datków niezbędne fun¬ 
dusze na budowę klasztoru, Kamienna tablica 
w podziemnej krypcie wymienia nazwiska 
wszystkich główniejszych fundatorów Opa¬ 
ctwa, czyli najhojniejszych pielgrzymów - cho¬ 
rych, kalekich i umierających - którzy zawie¬ 
rzyli w cudowną moc wody. ale nie daty li jui 
samego cudu. bowiem zgodnie ze słowam 
mnichów wodę naletelo pić CO dnia, Choćby 
i z bukłaka, ale przez okrągły rok lub nawei 
dłuZej Miektóny ponoć skon ml z przepicia 
CO było kara bc*ką za grzech zachłanności. 

Takim to cudem powalało całe Opaci wq, 
które dziś utrzymuje Sie śamo i to nie z hojno. 
Icl pielgrzymów, którzy od dawna omijają Ma- 
łopole i daleka, jęcz produkcji wyśmienitego 
wina gronowego o niezrównanym smaku, któ¬ 
ry nadaje mu właśnie cudowana woda. Braci¬ 
szków jesl siedemnastu a nad nimi «rni pnr- 
ot zakonu, brat Barnaba. Mnisi specjalizują się 
w naukach medycznych, tecząc za drobną 
opłatą wszystkich mieszkańców Małopola 

„Pod Złotym Smokiem 1 ' to włościwse jedy¬ 
ne ną całym Męlopólu karczma, zasługująca 
na to miano, a za konkurencję mająca wiej¬ 
ski* azydki. Gospoda 10 spory, dwupiętrowy 
budynek na kamiennej podmurówce. Wlaici- 
delem jętf Frodor Miazku r, który mieszka 
w rriej wre z t nod rlńą, prowadząc interes wraz 
Z *ynem igorern. toną Martyną, kucharką, słu¬ 
żącą, dworne parobkami, Rolę ochrony pełni 
eks-najemnik Krndor, zwany Buldogiem re 
względu n* potężną posturę i złamany nos. 
Rai w miesiącu, uraz 1 karawaną, pityjeZdła¬ 
ją z miasta sprzedajne dziewki, które zatrzy¬ 
mują s|ę na tydzień. Oótpoda stoi na skrzyżo¬ 
waniu wiodącego przez Małopola Głównego 
Traktu I Dragi Książęcej, prowadzącej z porto¬ 
wych miast księstwa prosto do stolicy. 

Stara Kopalnia - jak sama nazwa wskazu¬ 
je - jest stara i od dawien dawna nie używa¬ 
na, co tłumaczy fakt, li znajduje Się prawic 
w środku latu. Miegdyś wydobywana tam rudę 
żelaza, Jednak złota okazały się dość ubogie. 
Obecnie kopalnia Eo miejsce całko wicie łapę- 
mniene. Pocierają tam jedynie zbłąkani po¬ 
szukiwacze grzybów i jagód lub uczestnicy po¬ 
lowań. W zasadzie Jest to zarośnięte krza kami 
małe w*górze, w którym wydrążono krótki tu¬ 
nel, prowadzący do płytkiego szybu, ha dnie 
szybu znajduje się mała pieczara, od której 
odchodzą trzy, całkowicie zasypana przodki 



Fabuła pr SE^gody 

Drogi Mistrzu, najpierw mus sz poznać wy¬ 
darzenia mające miejsce przed przyjazdem 
drużyny do Małopola. 

Jak pamiętasz, murgrabia Herman Mu¬ 
szkiet, cap stary, ale za to jary, uwtdział sobie, 
że cleni się i Agatą - śliczną I Jakir* trzy ra¬ 
zy od niego młodszą Córka grabiego Johana 
Stewarda. Jako że tradycyjne sposoby zawio¬ 
dły, a rycerski honor murgrabtęgo ni* pozwa¬ 
lał mu się wycofać, postanowił posłużyć się 
podstępem, a mianowicie rzadką melodią ido 
bycia wybranki jakó branki, czyli porwaniem 
Sam jednak nie mógł tego uczynić - nie ze 
względu ha znaczną tuszę czy wiek, bo wciąż 
jeszcze lny mai się nad wyraj dobrze, a jego le¬ 
gendarna śił* prawi* nic zmalała - lecz w celu 
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ukrycia tęga faktu przed małopolną szlachtą 
i zapewnienia sobie alibi na czas porwania. 
Wierzył, że zamknięia w loszku Agata prędzej 
ery później, 3 choćby i za parę lal. będzie mu¬ 
siała ńtu ślę oddać. Ma swój sposób ją kochał, 
więc nie chciał stosować wobec niej siły, a po 
prostu poczekać, aż zmięknie jej serce. W ra¬ 
zie czego, alchemik Ambroży miał zastosować 
fta niej działanie swojego nowego eliksiru mi¬ 
łości, i-rohion ego według oryginalnej receptury 
słynnej ztelachy Wiechy, spf?ed pięciuset lat, 
Murgrabia nie chciał by porwania dokonali >e- 
gó ludzie, gdyż ktoś mógłby ich zobactyć 
i rozpoznać, tym samym wskazując organiza¬ 
tora napadu, co mogłoby S;e ikoÓCiyć w są¬ 
dzie każą wielkiej grzywny. Wykombinował 
więc cwano, tę pośle do miasta jedynego czło¬ 
wieka. któremu od lat ufał, sir Wągona de Wa- 
gnna, wiernego przyjaciela. Tak leż się stało, 
kasztelan pojechał do Trynltatu co koń wysko¬ 
czy, by po pięciu dniach wrócić zdając mur- 
grabiemu relację z wyników swej tajnej misji. 
Qtóż w dlieinky slumsów poznał kilku odważ¬ 
nych ludzi, cieszących s#ę dobrą opinią zlej 
sławy najemników, mających wielkie doświad¬ 
czenie w takich sprawach. Zapłacił Im ICO 
sjtuk złota. obiecując zapłacić trzy razy więcej 
pn -b™, v- i.! ny m wykwuiftM.i j-adArńa 

Najemnicy - ośmiu tęgich osiłków o ponu 
rej przeszłości, pod wodzą ęki-kapitan* Klfą 
żecego Komando do zadań specjalnych - 
przybyli triy dni później we wskazane miejsce, 
czyli do starej kopetni w Sosnowej Kniei, Jesz¬ 
cze tej samej nocy murgrabia wraz z wopńułem 
Wagonem udali $ję tam. po kryjomu i na wszel¬ 
ki wypadek jeszcze w przebraniu. Murgrahia 
podał zbójom wszystkie niezbędną informacje, 
które wcześniej zebrał jego człowiek - parobek 
£denek Nd ; ważniejsza wiadomość mówiła 
o [ym. ze Agata spędła weekendy w dworku 
wójmiia Mirona Krigera herbu Wólka, którego 
córka. Marłam, jest jej najlepszą przyjaciółką. 
Wszyscy wspólnie uradzili, łe najłatwiej będzie 
porwać Agatc właśnie stamtąd. Murgrabia je¬ 
dnak wyrainlę zastrzegł. aby porwanie odbyło 
Się bez ńiepoŁrzebnego rozlewu krwi Akcja 
imała zostać przeprowadzone t ny dni później, 
w sobotnią noc. 

Parę słów o opry sikach. 

Eks- kapitan krążącego komando, Longin 
Jerycho, zwany Zębatym, to bezwzględny h*r- 
HI bandy. Jćgo prawą ręką jest magikus ma 
gus Fabian „Chte-chłe". renegat z Szarego Bra¬ 
ctwa - znanej gildii czarodziejów. Cała ręsita to 
zaprawieni w bojach wojownicy, bezwzględni 


i okrutni. 0 tym jednak murgrabia Muszkiet nie 
wiedział. Mie zdawał sobie także sprawy, że Je¬ 
rycho zaplanował nieco inny przebieg wyda 
rżeń, Herszt bandy postanowił złamać zawartą 
umowę i zarobić ńieco więcej pieniędzy. 

W Ciągu łych kilku dni rozeznał się w sytu¬ 
acji. organizując bazę wypadową w starej ko¬ 
palni, W Sobotnią noc banda ubrana w cierne 
płaszcze. Charakterystyczne dla ludzi grabiego 
Wursla. najechała rfw&iek wojmikł Krigera, 
którego nie było wtedy w domu, gdyż poprzedź 
niego dnia wyjechał do miasta w interesach. 
Mapastnićy wymordowali wszystkich mieszkań¬ 
ców i służbę, uprowadzili Agatę wTOI Z jłrtyj*- 
clóffcę M.inam. podłożyli ogień i wycofali się do 
przygotowanej kTyjówki. Świadkiem łych wy¬ 
darzeń byl, o czym bandyci nie wiedzieli, Mi¬ 
chałka - wiejski głupek który lubił nocami 
włóczyć się po okolicy. Ma widok rzezi uciekł 
Ciem prędzej i nikomu nic nie mówiąc, zaszył 
się w stodobe Ćwikły, wójta wsi Golce, gdzie 
iwy kle sy piał za jego przyzwoleniem. 

Lunę pożaru dostrzegli chłopi i wńet przy¬ 
biegli, by ugasić pożar, 

Przygoda rozpoczyna się dzień później, bo 
wtedy to właśnie drużyna przybywa do Małopola. 


Tutaj, Mistrzu, znajdziesz wszystkie wyda¬ 
rzenia fabuły, które rozegrają się niezależnie 
od działań bohalęrów WyMCltgólnimy je po 
kolei, poczynając od niedzieli, kiedy to druży¬ 
na przyjechała do Małopola. Maj pian# spis. 
rtedetek 

1 Pnwińt wcjmila Krigera. 

2. Przybycie drużyny do Małopola. 

3. Wieść o zaginięciu Agaty i Miriam. 

A. Grabie Steward i Rudolf Kriger wyzna¬ 
czają nagrodę za odnalezienie córek. 
Wysyłają posłańców do miasta po Straż 
Książęcą. 

5. Wagon spotyka się z bandytami pó raz 
‘ pięrwtly. 

ruiilaitilirak 

i Pouukiwanla. 

2. Wagon spotyka się z bandytami p« raz 
dru^l. 

3. Żądania okupu ód obu cjców. 

A. Bandyci opanowują w nocy klasztor. 

Wtorek 

1. Wagon jertzie -do Sosnowej Kniei po- raz 
trzeci. 

2. FTzybywa oddział StraZy Książęcej. 
Kolejna dni — poszukiwania 
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W niędnelę ranki em do Malópola przyjeidża 
konne Rud c łf Kriger Kilka poprzednich, dni spę¬ 
dził w mieście, załatwiając interesy. QÓy ujrzał, 
CO Się ItalO, popadł W rozpacz, Jego jedyną na¬ 
dzieją jest teraz Fakt, ie Miriam nie Pyta wśród 
zabitych. Jadzie do zamku grab'ego Stewarda ii 
opowiada mu, co się wydarzyło. Wraz z ojcem 
Agaty postanawiają rozpocząć poszukiwanie 
córek, licząc, ie dziewczyny tyją, Grabi* wymy¬ 
ta swego kaillełana, by powiadomił wszystkich 
mieszkańców Watopola o zaginięciu córek, Wy¬ 
syła takie gońca do miasta, by wezwać Straż 
Książęcą. Jeszcze tego samego dn»a Ł po polu- 
d niu. grabi* i wojmiJ jadą do gospody „Pod Zło¬ 
tym Smokiem", by wypytać karczmarza Frodó- 
ra Miszkure o '.o. czy nie widział przypadkiem 
jakichś podejrzanych OtObmków Wywieszają 
w karczmie ogłoszenie O nagrodzie, którą ma 
być 5Qfl sztuk złota z kiesy grabiego Stewarda 
oraz magiczny pierścień. nałóźący do wojmłia 
W sali biesiadnej spotykają Owidiusza. Wawera, 
który - zakochany w Agacie po uszy - jest iy- 
wotrwe zainteiesoweny sprawą i postanawia ie- 
brać giupę posiukiwawcią, której zadaniem 
byłaby penetracja całej prowincji. Wszyscy 
udają się później do spalonego dworu, by 
w asyście przeora Barnaby I kliku braciszków 
zakonnych dokonać pochówku zabitych. Wszy¬ 
stkie te działania zajmują cały dzień, dlatego też 
właściwe poszukiwania mają rozpocząć ssę do 
pi cm w poniedziałek, 

O wszyslkim dowiaduje się murgrabia. Nie 
jest zadowolony z przebiegu wypadków, bo¬ 
wiem wyraźnie zastrzegł, by najemnicy doko- 
nali porwanie 4l pó cichu ". Niemniej jednak, 
zgodnie z umową wysyła wieczorem wojmifa 
Wagon*, który jedzić konno do Soinn- 
wejKniei, na miejsce spotkania z opryszkam:. 
Ożyli do Starej Kopalni. Nie ma za sobą obie¬ 
canych pieniędzy, gdyż najpierw ma uzyskać 
stosowne wyjaśnienia. W efekcie Jerycho 
oznajmia Wagonowi, żę podwaja swoją staw 
hę, żądając teraz ÓOO sztuk złota ia żywą 
I „nie i gwałconą' 1 Agatę. Dla zaakcentowania 
swych słów obija Wagonowi mordę. Kiedy 
wojmlf powraca na zamek, murgrabia już wie. 
że znalazł się w poważnych tarapatach. Posta¬ 
nowią wymyślić jakiś rozsądny plan, ale lo za¬ 
bierze mu duża czasu. Bardzo dużo. 


Banda nadal ukrywa nę w Starej Kupalni, 
Fabian „Chte-chie", przemieniony w kruka (za 
pomocą (magicznej araty) lato po okolicy, ba¬ 
dając sytuację. Po jego powrocie zbójcy 
stwierdza ją, że roba się gorąco i prędzej c?y 
późnij któraś z grup poszukiwawczych znaj¬ 
dzie ich kryjówkę. Jerycho wpada więc na po¬ 
mysł. gwarantujący ra równo bezpieczeństwo, 
jak l bliską odległość odi centrum wydarzeń. 
Bandyci postanawiają najechać nocą opa¬ 
ctwo, opanować klasztor i sterroryzować mni¬ 
chów Wszyslko przebiega zgodnie i planem, 
przy pomocy zakładniczek i magii Fabiana 
opactwo zostaje zajęte szybko, sprawnie I bez 

trupów - po krótkotrwałym opmnisi pod¬ 
dają się. a przeor Barnaba staje się konnym 
jeńcem bandytów Braciszkowie muszą teraz 
słuchać wszystkich poleceń zbirów pod groźba 
śmierci młodych dziewczyn i przeora. 

Wcitłhiej jednak najemnicy urządzają pu 
łapkę na tych, którzy dotrą do kopalni. Fabian 
czarami przywołuje Z góf my troił*, które wpa. 
dają do szybu. Każdy, kio potem zejdzie 
w głąb kopalni, narazi się na ich wściekłość, 
getyt same są zbyt głupie, by mogły stamtąd 
wyjść, Wokół Starej Kopalni Jerycho ukrywa 
w krzakach znalezione wcześniej w 1i=s r- sidła 
na niedźwiedzie olbrzymie, żelazne szczęki. 


Każda i osób kręcących się wokół kopalni, np. 
szukająca; śladów, ma 10 % szansę, ie wpadnie 
w sidła - w takim wypadku automatycżftie stra¬ 
ci Lkó +1 pkl. Kondycji i będzie kuleć co naj¬ 
mniej przez tydzień i'Łk- 6*6 dni), mając zmniej- 
*zonq Zręczność ła więc i Walkę) o 2 pkl 
Tej samej nocy mag Fabian pod postacią 
kruka leci do zamku grablego Stewarda i pod¬ 
rzuca mu Ifesl. następującej treści: 

iJZo grabiego Stewarda f wojmita ftr^era. 
Ma rwy oive dttewćiyny. Zginą, jełk nr* efesfar 
ery-eit nam okręgi#} sumki tysiąca sztuk złota, 
nic tocząc nagiódy. Okup mo być dostarczony 
w środę na Muchomorową Polanę w Sosnowej' 
tfniej. W pmmPfflĄi |fl mif nię tm być żadnegó- 
cztowicka. Jcśk nie spetmcie naszych żądań, 
dziewki zostaną zgwałcone t zabite. Jako dowód. 
£ę wauę córki w naszych rekach, prmyhmy 
wam to (kosmyki włosów obu dziewczyn oraz 
pkficionęk Agaty) Podpisano - BcitotośnT. 

Następnego dnia rankiem rozniesie się 
wieść, tt Agata I Miriam padły ofiarą porwa¬ 
nia, a kidnaparzy żądają wysokiego Okupu. 
Kiedy dowiaduje się o tym murgrabia Mu¬ 
szkiet, wpada we wściekłość. Po rat Inccl wy¬ 
syła wojmula Wagonn do Sosnowej Kniei, lecz 
len - ze zrozumiatych względów — nie znajdu¬ 
je najemników. 


W poniedziałek mają młejsce dwa główna 
wydalenia, Po pierwsze, rozpoczynają sie łm 
tensywne poszukiwania zaginionych córek, 
którym aktywnie przewodzi Owidiusz Wawer, 
^organizowane zostają dwie grupy: pierwsza - 
pod przewodnictwem grabiego Stewarda i woj¬ 
mila Krigera, obaj konno, składa się z € zbroj¬ 
nych i S chłopów, wszyscy pieszo; druga - pod 
przewodnictwem Owidiusza, konrw, składa się 
I 4 zbrojnych, ó parobków i dwóch synów leś¬ 
nika Onufrego, wszyscy pieszo. Obie grupy 
cały dzień będą na wyjaździe, patrolując pół¬ 
nocne ! wschodnie wzgórza. 

Tymczasem murgrabi* Muszkiet zdecydó- 
wąt ste w końcu zapłacić bandytom. Koło po¬ 
łudnia posłał Wagona wraz Z dwoma swymi 
ludźmi do Sosnowej Kniei. Wojmil miał się 
spotkać i hersztem bandy na Muchomorowej 
Polanie i zapłacić mu żądaną sumę. by jaszcze 
tej nocy najemnicy przywieźli brankę na za¬ 
mek murgmb 1 ego Cwany Skąpłgroiz przeka¬ 
zał jednak Wagonowi tylko część zapłaty - 
200 szluk zlot*. aby mleć więksi* gwarancje 
na faktyczne otrzymam* Agaty, Spotkanie od¬ 
bywa sie zgodnie z planem, Jerycho zabiera 
pieniądze t obiecuje dotrzymać danego słowa. 
W rzeczywistości - ani myśli, przeczuwając, za 
na zamku jut czakabby na niego zbrojni Mu¬ 
szkiet a - to także jest prawdą, 
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przygodę 

Wąłkt potoczne 


W tym iwdaiale znajdziesz Mistrzu wątki 
wzbogacające fabułę. Dl* uproszczenia mo¬ 
żesz i nich ŁTttygrtowaC, są on# opcjonalne 
“ r>ie wpływają w większym stopnru na prze¬ 
bieg wydarzeń pmdśt&wiońy w wątku głów¬ 
nym, Mają przede wazy Si Kim ubarwić grę 
I trochę przeszkodzić graczom. Są to swego 
rodząpu fałszywą Ifftpy. mogące zaprowadzić 
graczy w ślepy zaułek. Jeśli jednak, biorąc 
pod uwagę przebieg wydarzeń nlezalejnych, 
mogłoby to przypadkiem uniemożliwić gra¬ 
czom pomyślne zakończenie przygody, wyco¬ 
faj Się z tych wątków. 

■1 * /\ge«i Tłbdee flammeł 

Produkcja ajkoholu w ceiu sprzedaży wy ma • 
ga wykupu koncesji, wydawanych przez Ksią¬ 
żęcą Izbę Handlową (KIH;i. Jedyne legalne kon¬ 
cesje w Małopoiu mają: gorzelnia grabiegn 5te- 
*arda. winnica £afc&/iu SzpitaSników i browar 
murgrabiegó Muszkieta. Jak pamiętasz, drogi 
MG, murgrabia Muszkiet produkuję potajemnie 
wysokiej klasy Spiryt, nie posiadając na prawą, 
drenie tej działalności stosownego zezwolenia. 
FFasiki Spirytusu sprzedaje *a pośrednictwem 
Frodorą MiMkup 1 *,. właściciela gospedy „Ród 
Złotym Smokiem 4 *. któremu Cdpaia małą część 
zysków. Frpdof Mlttkur większość gorzałki 
Sprzedaje przejeżdżającym Irakiem kupcom, o 
cięśó rozcieńcza j sprzedaje u Siebie Jako wód¬ 
kę .^Książecówkę”. Wsiysęy na tym zarabiają, 
inleres kręci łię ód ładnych pary lat. 

Siecz Jasna, stratny jest na lym ksąZę, do 
którego skarbca nie skapuje ani miedziak, 
oraz przed* wszystkim legalny producent ffił- 
ki palny - grabie Steward, który ma mniejszy 


jr» WYSOKA NAGRODA Wił 
FÓL TYSIĄCA SZTUK ZŁOTĄ 
i MAGICZNY PiERŚOEń OLĄ TEGO . KTO 
WSKAŻE MIEJSCE POBYTU 
AGATY STEWARD i MIRIAM KRtGER 
INFORMACJE NALEŻY KIEROWAĆ 
00 GRABIĘGO STEWARDA 
LOB WOJMIŁA KRIGERA, 
podpisano: 

Johan A, Steward, Miron Krfg\ęf' T 


Po południu przybywa oddsiał Straży Ksią¬ 
żęcej, - Ló konnych wópów pod dowództwem 
kapitana Gustawa. 

Reszta jest już w rękach graczy... 

Jak ro^poc^ 

Przybywający i daleka bohaterowie nie¬ 
wątpliwie zatrzymają się na (pierw w gospod zie 
„Pod Złotym Smokiem" która je*t im po dro¬ 
dze i stoi na ., wlocie" do- Mało pola, Tu właśnie 
pozna.ą pierwsze fakty, które pozwolą określić 
prawdziwy cel przygody - odbicie z rąk pory¬ 
waczy Agaty i Mirlam. 

Karczmarz Frcdc: Miszkur bardio cftęlnia po¬ 
dzięk się z druryna wiadomoicią o zbrod-ni. jaką 
wydarzyła się jeszcze tej nocy. Tym bardziej ze 
bohaterowie będą w danej chwili jedynymi gość¬ 
mi i klientami H pod Złotym Smokiem”, 

Przeczytaj ten fragment graczom: 

„Kredy roisiediticie się jut ze stołem i cm. 
kecfe na podanie ja di a i napitku, tęgi kóf- 
cirnan wytacza Swą roszę zza izynkwasu 
i zmierza w waszą Wronę. 

- Witajcie - powiada. - Jem&Afą nowi tu tej 
i pewnikiem ruc wksta, co sę owej nocy o n*s 
działo? Lo „ jaRem Fmdót Miszkur, nie pamię- 
tam, CC by Się cóś takowego u nas kiedykołwięk 
stało. Łotóz, zbójcy jako-wyś dwór woymtói Kir- 
gera najechali. */$tytkiCh ubito i chałupę podpa ■ 
Hll, te ino grot i popiół ostał do rana . Ą wojmikt 
natenczas nie fcyfo ■ dopiera Ozie siej raricem 
z miasto powrociY. To się chbpina zmartwi!' la¬ 
ra na swcjfe koniem w cwa! pojechał, eh pewni¬ 
kiem. jakęm FroChf Misz kur, jeszcze przyjadzie 
bo na gruzach by jtuj kimać przyszło". 

Karczmarz jeszcze nie wie o porwaniu, bo 
chłopi, którzy mu w nocy wieści przynieśli, by- 
I; przekonań!. te wszyscy zginęli Dopiero po 
jakimś czasie przybędzie wóji Alari, donosząc 
nejświersze informacje. Dopiero teraz bohete- 
rowie dowodzą się, i* wśród oliar nie znalezip. 
nd Mirram oraz Agaty, która u niej nocowała. 
Frodcw Miazku? Chęlnie odpowie drużynie na 
pytania dotyczące wymienionych osób. Powi¬ 
nieneś Mistrzu Gry skorzystać z zawartych 
wcześniej informacji, unikaj jednak podawana 
zbytnich szczegółów. Wraz i wdjiern do kar¬ 
cimy przybędzieVllKo bogatszych wieśniaków 
by przy kufefku piwa podzielić łtę domysłami 
na temet napaści na dworek. 

Oto ogłoszenie o nagrodiie, jakie znajdą 
poszukiwacze po południu w niedzielę; 



zbyt. W końcu grabią musiał się domyślić, te 
C&Ś tu test nie tak. Jakiś cją* temu Wysiał do 
KIH lis! z prośbą o ibadąnie tej sprawy. KtK 
pOManowił się tym zająć, wysyłając do Mato- 
pola swojego agent*. Teodora Hammetó, 

Teodor wyjątkowo dobrze nadaje się do (ej 
roli, gdyż Jest abstynentem Przyjechał dD Mą. 
topola jeszcze w sobotę i zatrzymał się na npę 
w gospodzie „Fod Złotym Smokiem'*. Jego 
plan Jęst prosty. ale cwany - podać się za 
kupca, który chce kupić większą partię dobre¬ 
go alkoholu po niskiej cenie, klnąc pny tym 
książęce podatki na czym i wiat ttóL Zawsze 
nosi przy sobie książęcy glejt, zaświadczający, 
kim jest naprawdę I uprawniający go do aresz¬ 
towania przyłapanych na gorącym uczynku. 
Dokument na wszelki wypadek ma iaSzyty 
pod podszewką kamizelki 

Za wszelką cenę będzie sję starał wypełnić 
swą misję, całkowicie ignorując rozgrywające 
się wokół niego wydarzenia związane z porwą- 
nierTL Będzie się kręctł po całej okolicy, poda¬ 
jąc za kupca z K urhogzodu. importera gorzał¬ 
ki. Na piefwśly trop wpadnie w gospodzie, kie¬ 
dy |n karczmarz Frodor Klszkur po długich 
rozmowach powie mu, ie t| moiB coś da się za- 
IsEwpć'\ Będzie stara! się iłędziC Frodore Mi- 
szkura. Roięjtiy się też po okolicy^ zachodząc 
w pierwszej kołejnoścl do wszystkich legal¬ 
nych producentów olkohofu. 

Jąk poprowadzisz tego Bohatera Niezależ¬ 
nego - zaleiy pczedą wszysikLm od ciebie, dno- 
U Mlstrtu. Musisz jednak uwzględniać aktual¬ 
ną sytuację, Uzależnioną przedez w dużym 
stopniu od działań twnkh graczy Może się 
zdarzyć, ze ów tajemniczy kupiec wyda $ję bo¬ 
haterom podejrzany iub leż na odwrót. Teodor 
Hammet pizy?ną się do prawdziwego cęlu twej 
mśtji tylko w przypadku oslateeznej kOflffOnte- 
cji, gdy poczuje się zagrożony. Mozę się te* 
zdarzyć, Ze agent zainteresuje się wytwarzają¬ 
cym wino Opactwem, gdy jut zostanie ono 
opanowane pnei ópryszków - w takiej sytua¬ 
cji zbslanie praez nlęh natyChmia słowo zJikwL- 
d&wony- a jego tajemnicze zniknięcie może 
skupić uwagę grady na kłasztorza 

fi. Pi%VÓ 

Dwa dni przed porwaniem pntypech-aii *&ra- 
m* do Matopoła diwalę, Dwunasto tęgich męj. 
czyzn zostało wynajętych przez cech szkutni¬ 
ków i miasta, portowego do odszukania, ścięcia 
i dostarczenia * pówrotem kilku drzew na okrę¬ 
towe maszty. Sosnowa knieja słynie z wysokich 
ł prostych drzew, toteż drwale rozbili swe na¬ 
mioty rifi jej skraju, wieczorami zachodząc do 
gospody .Jod Złotym Smokiem'' w czysto roz¬ 
rywkowych celach ~ pojeść, popić ł po,,, bawić 
się z kurtyzanami, Są tć Judzie piDŚci i dość 
Chamowaci. Kiedy sobie pópiją, mogą nawet 
wstciąć bójkę z bohaterami, jeśh cl ich dosta¬ 
tecznie wkurzą, np, zadając różne .^głupie" py- 
tania. Niemniej jednak, [eden z nich widział 
w lesie kilku Judzi w czarnych płazgęjach 1 ' 
członków bandy. Jeśli drużyna nie poskąpi gro¬ 
sza i na dodatek pn%tswi jeszcze jakiś wysoką, 
procentowy trunek, drwal o tym Opówie 

Sosnowa knieja jest wbrew iwtj nazwie cał¬ 
kiem spora i żyję w niej różnoraka zwierzyna 
Jawna: kuropatwy, bażanty, zające, samy, dzi¬ 
ki, a nawet niediwlędifce. Cały las jest własno¬ 
ścią księcia, a plecię nad nim sprawuje leśnJk 
Onufry wraz z dwoma synalkamf. 

każde ubite zwierzę należy płacić Odpowiedni 
podatek, który pobiera Leśnik Onufry, raz na 
kwartał przekazując pieniądze książęcemu po¬ 
borcy. Ponadto rokrocznie należy wykupywać 
koncesję uprawniającą do polowań, Prawo do 























polowaniu mają wszyscy magnaci, oprócz gra¬ 
biało Wufila. Który ponoć w ogóle mięsa nia 
jeda. Oczywiście rzecz ma się inaczej. Choć za 
kłusownictwo groza wysokie fjnywtsy i kara 
obcięctń ręki dła ehlopslwa, są !acy, którzy wo- 
lą mryzykować, niz piacie. Należy do nich 
oczywiście grabis Wunst - KraditeJ, takie cza 
sem um murgrabia Muszkiet oraz zorganizo¬ 
wana chłopska grupa Zt wsi Oborniki, 

Pięciu chłopów wyprawia Się reguła rnde na 
nielegalne Iowy podczas gdy trzech innych 
ma zadanie zwodzić leśnika:. Jakaś do tej po¬ 
ry proceder ten uchodzi im na sucho. 

JeśK drużyno bedzie przemierzać las o świ¬ 
cie Lub późnym wieczorem, ma szansę na¬ 
tknąć się na przemykających sję wśród drzew 
podejrzanych osobników bandę khi»wis|. 
ków. Chtaui będą uciekać, leci hyc moZe uda 
Się bohaterom któregoś z nich pochwycić. Bie¬ 
daczyna wyjaśni całą sytuację, blaga |ąc na 
kolanach, by ci go me wydali. Opowie, ze wi¬ 
dział ślady K iku osób i kopyt końskich wiodą¬ 
ca Wfdłuż Mchowego Parowu w stronę Starej 
Kopalni. 

TTi^pif 

Jakkolwiek nikt ftp-róę? muj grabiego nie 
wie, co się tak naprawdę stało, ktoś - ciyb 
drużyna - może wpaść na właściwy trop \ do¬ 
prowadzić do miwiaiania zagadki tajemnicze¬ 
go zniknięcia dwóch niewiast. Podajemy kilka 
tropów, które mogą napśbwadlW graczy na 
ślad przestępców. 

-1. PltrłUl 

Ludność Malepcrfa ma wiele ciekawych po¬ 
mysłów. tłumaczących podpalenie dworku 
I zaginięcie dwóch córek. Oczywiście są to wy¬ 
ssane z palca historie, mające swe pódlcie 
w bajkach i legendach. Zostały one przedsta¬ 
wione w Tabeli Plotek, z której możesz korzy - 
■Stać w śpóSÓb losowy. Pamiętaj, ze prości lu¬ 
dzie lubią sensacje, zwłaszcza jeśli żyją w tak 
nudnym ■ monotonnym miejscu jak Mato pale. 
Wtt-efci* pogkiśki rozprzestrzeniają się bardzo 
szybko, a kaida ma swoich zwolenników 
i przeciwników. Niektórzy mieszkańcy święcie 
Wierzą, że są prawdziwe, inni je wyśmiewają, 
przeciwstawiając |m swoje wersje wydarzeń - 
niby bardziej prawdopodobne. 

Gracze UpC będą chyba aż lak głupi, żaby 
wierzyć we wszystko, co usłyszą. Może jednak 
dadzą śię nabrać I pójdą fałszywym tropem, 
który zawiedzie Ich w ślepą uliczkę 

TaWą plffłek 

Jeśli drużyna zechce wypytać wieśniaków, 
kto rch zdaniem dokonał napaści, skorzy staj 
z Tabeli Pkilek; 

Wykonaj rzut 1K6: 1-3 tabela A, 4-6 tabela B 

Tabak A, nuć IhS 

I Napaść |est na pewno dziełem grabiego 
Wursta i jegn liepacty. Zawsze, gdy coś gi¬ 
nie, podejrzenia padają na niego. 

2. Z pewnością najazdu dokonali zbiegli 
Z miejskiego więzienia groźni rabusie. 

3. To na pewno zemsta jakiegoś dłużnika woj- 
mila Krigera. 

4 Podobno w okolicy grasuje najprawdziwszy 
smok! Pewno tó Ort pdfwal dziewice - Aga¬ 
tę i Miriam, a dwór podpalił swoim ognistym 
oddechem 

5 Prawdopodobnie by! to koleiny łupieżczy 
najazd zagranicznych wielmożów. 

6. Zapewne krwiożercze trolle icłżly t góf 
i; pożarły biedna niewiasty. 

Tabela El mń 1 -fi 

I. Niewierni straceni pn rwali dziewka do hare¬ 
mu. a rasztę ubili. 
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2, To krwawe porachunki. - ponoć Rudolf Kri- 
ger zadarł kiedyś i pewnym wielmożą 

3, Pewno słynna banda Rudego porwała pa¬ 
nienki dla okupu. Zapewne niedługo powia¬ 
dom-ą o swych żądaniach 

4, Powiadają. Je na ziemiach Krigera były sta¬ 
rożytne mogiły dawnego ludu. wyznającego 
mroźnych bogów. Teraz duchy zmarłych 
się mszczą. 

b, lile-stely. to wygląda na robotę demonów, 
Ont są witędiie i czynią wszelkie zło. Czło¬ 
wiek nigdy nić mole czuć *ię bezpieczny. 

6. Tacy podejrzani kręcą się po okolicy, w: 
dziano ich w gospodzie „Pod Złotym Smo¬ 
kiem" 1 (chodzi oczywiście o bohaterów) 

2, Kozacy IdTyk na xnml<M 

Priajaidtająe nie opodal zamku grabiego, 
bohaterowie mogą usłyszeć krzyk szalonej Fry¬ 
deryki. dobiegający | baszty Uznają, ze to wo¬ 
łanie 0 pomoc uwięzionej Agaty, zwłaszcza je¬ 
śli skojarzą z tym faktem zdobyte wcześniej in¬ 
formacje na temat zakochanego w Agacie Gwi- 
diusza. W efekese, stracą tylko trochę czasu. 

3 . Czoćne ploflzcfe 

Pozornie wiele Faktów wskazuje, że w całej 
sprawie maczał swe palce grabią Wurst Po 
pierwsze - ma nie najlepszą opinię, po drugie 
• istnieje kilka d&wodów wskazujących właś¬ 
nie na niego. Wiejski głupek Michałka widział 
owej Fatalnej nocy ludzi w czarnych ptasi- 
czach, Poda bnycli osobników spotkał jeden 
z drwali. Śą to dla drużyny wystarczające po 
wódy, by podejrzewać- Kradzteja i jego ludzi, 
noszących przecież czarne płaszcze 

a) Gdy drużyna spotka Michałka, przeczy¬ 
taj graczom póniżśży tekst; 

,.Zd u ważyliście, la przygląda się wam jakiś 
wieśniak, Wygiąda na jakieś 20 lal t a wyraz 
l warzy ma wyjątkowo debilny. Podbiega do 
was. weaoto portsAaftując, Głupkowato się 
u^mjeehd. podciąga połatane portki i mów), 
straszliwie sepleniąc 

- lii. pińeekl Eó lakir duze J mftKfje. Ktej 
ją wkittoi iaklsik demon. sA a jok wasmoścl 
z łoslrzami. Pt o. cam /a lękał sem, jęk one car- 
na byli t złe. Ca me miały kąpocitka, co.m je 
ujzał, i dwie, bj r dwie noiowjka Klej wase 
tabelki Hi hi, hiJ C om widział, to moje i syć- 
ko prawda. Jeno diabli to musicti byd h jako 
praniom dóbre braddki # topaefwa. łfiem łcne 
w noc zajechali dwurek, to łoj, ognŃrhd dWe 
zrobiły Widnoi ;d juchę, ioj, tryskała z chłop- 
kówf To byli jakiMik ite murderce. As taA iTw- 
ze jom se skrył u winką, co tak brdme płacze 


iNw uwvd'ucłj Michałka, to nie! Syćho wjdzioł, r* 
kiem tezał za w\rzbą. Portki' sam bbftfil. (akie ^ 
ło OyiV strasne. Hi. hi, h-' 1 A kie} tędy pasły or.e * 
ku mnh. łom sa lesłrachojf i it/ciek! Ni u widzi- * 

U mnie, kiej aa Aomkdcta śłił Tb rtj byk ludzi- *t 
ska chiha Godom ido pra wda, 1 Nie wieży nńkr * 
■Mnfiaiku. com ja po no gapi. One syskie same •! 

idkttył Jak z wilklego borowiska wyjdom ^ 
złe i cfl.rna, to sie doprano łokaźe, kio mwnrt/y. .J 
Hi. h*. bit A panockf to pewnikiem kumate, łu- 
czone i' błoga te, dajla bJdnrmu Michake cosik 2 
na popojku grosik a dwa taj, chyba m je Jv 
wj-jorżkr popuść#. Hi, hi, hi..." VH| 

Głupt Michalko hic więcej nia powie, naj- 
wyżej prwhichocze i powtórzy - Loj demoniska \ 
carne, łoj! Nie odpowie ter na pytania rirgfy- 
ny. Gracze powinni poradzić sobie i Interpreta- ^ 
cja wypowiedzi idioty i domyślić śię, żć Michał- t 
ko widział budti - bandyłów, Opowieść .Mkhał- 
ka zawiera pewną wskazówkę, która gracze \j 
rozszyfrują, jeśli dokonaią wizji lokalnej. h.oło J 
spalonego dworku rośnie tylko j^dna wierzba, ^ 
za którą to właśnie ukrywał się włajaki głupek. ł .-H 
Michałka mówił, że bandyci po napadzie ni- >* 
azyfci *■ jego stronę, a nieco później, Ze są 4U 
w „borowiskuDzięki temu bohaterowie zo- ^ 
rienlują się, żc Zbiry wdały *ię konno w slronę SI 
Sosnowej Kniei. df 

b-J Gdy drużyna zaprzyjaźni się z drwalami. 
co oznacza postawienie im kliku - kilkunastu U 
kolejek, drwale zgodzą się odpowiedrieć na 
kilka pytaó W wyniku (*go usłyszą opowieść 
Madeja., jednego z nich: 

u- No, kurde, las ło u 044 długi dom. Tyl¬ 
ko fwa/de chłopiska to wytrzymują. Wy to 
pewno taszczę nietęgie, sk coś mój kufel pu¬ 
sty.. {Sugestia dła bohaterów, jeśfr Ażóryś 
z ^rch poicjc, Madej będzie ciągnął daie}). 

- No, to co inszego O czym to- je, kurde, 
gadali? A, 0 kskt Nd, kurna, ywecje jak jest - 
drzewka, ptaszki, dziki... Pewno nudzę was, 
cci# A co wy. kurde, wiecie o naszej mbooe, 
.?an.ał sękowca od sękowmcy n/e odróżnicie! 
Dobra, polejcie jeszCjr, to opowiem wam o Ju- 
drrSCh w czarnych płaszczach- - Madej' wy¬ 
chylił kufel do dna, otarł usta i głośno beknął 

- Noco łeft. Eó było tej nocy albo wczoraj¬ 
szej. Poszedłem se trochę w fas., co by się od¬ 
pryskać w spokoju. Kurde, CO, ru'e wótftO ml!? 

No więc, stałem se za drzewkiem I nagle widzę 
kiłku. dwóch lub rrrecb rakrch gości w czar 
nych kapotach. Mieli też me^jebe mieczyki 1 . 

No, kurde, tytko rije myślcie, tern tię przestra¬ 
szył* Nie takich się w mordę tato, no nie c hlo - 
paki? - Pozostali diwaie ochoczo przytakują. - 
Ale po kiego grzyba pchać się w nie woje 
sprawy? No to, kurde, zapiątem gacie, a ci’ 
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faceci zńiknęU 
w krzaczorądh. Ciekawe. Cd W byJi za jedni. 
Może kłusownicy?" 

Drwale nic więcej na ten lemsl me mofq do 
powiedzenia Madej n ftę^tNe wsfcaie miejsce 
spotkanie bandytów, drużyna musi umiejętni# 
go podpuścić, oczywiic* n.e u tąpiąc grosie 


cj Słody butów 

Bohaterowie mogą doslrz^-" ślady butów 
na obcasach, i wyrainfe odciśniętą w ziemi 
oatrogą - tylko wtedy jednak, gdy któremuś 
i nkh uda s* wykonać test spaitrz egawtioici 
(utrudniony 2kG-*4) Nie można stwierdzić, Mu 
było napastników. 


ktoś bandytów wynajął — o czym teoretycznie 
nie może przecież wiedzieć. Jeśli drużyna mu 
to wytknie, będzie kręcM, twierdząc, że tek gło¬ 
szą płotki, które usłyszał. Tak Czy inactćj, ni# 
przyzna się do n»Cl#go i jedynie dowody rze¬ 
czowe imuMą go do wyjawienia choć części 
prawdy - w takiej jednak sytuacji od razu za¬ 
proponuje bohaterom trochę złota, aby za¬ 
mknąć im ufta 

T* Tajna mleja wojmifa 
VVz^csKua 

Drużyna może przypadkiem natknąć się 
na wojmiła Warena, pragnącego skontakto¬ 
wać się z najemnikami. Taki# spotkanie może 
mieć miejsc# tylko w Sosnowej. Kniei, na Mu¬ 
chomorowej Polanie, w Węchowym Parowie 
tub w okolicy Staraj Kopalni. 

& ■ D*Kun# zockowonla łnnlck^w 

Jeśli drużyna zdecyduje się odwiedzić opa¬ 
ctwo we wtorek lub później (Czyli gdy będzie 
OftO jol opanowane przez bandytów) ma 
Siansę zorientować się, te coś jest nie lak - 
zwłaszcza jeśli odwiedzała klasztor juz wcześ¬ 
niej Zwykle pfiyjainre nastawieni mnlst, chę^ 
Ime oferujący gościnę I posiłek, teraz nikogo 
nie wpuszczą na n-rę n opactwa, tłumacząc, te 
lazaret jest pełen chorych pielgrzymów, Tósno- 
mżących tajemniczą, śmiertelną chorobę. 

’Pcr«xUtlwanl4 


4 . Wąłkl pol»c*nę 

— #rłJłLhHk«lc^ kupiec/ 
pudajncini W 

nieznani kłirfownłcy 

Rozegranie wątku arenie Teodora Waranie 
ta powinno łatwo wprowadzić graczy w błąd. 
Bohaterowie, zamiast tropić pfdWdriwych poi y■ 
woczy, mogą po prostu śledzić Teodora i stra¬ 
cić pfiy tym wiele cennego czasu. Zresztą, po¬ 
dobna rzecz może mcc miejsce, Jeśli umiej# 
mit wykorrystarz wątki drwali i kłusowników. 

5< Wizja lokalna 

Jeśli jettcu w niedzielę drużyna pojedzie 
na miejsce zbrodni, może dowiedzieć się wielu 
ciekawych rzeczy. Choć większość śladów zo¬ 
stała zatarta najpierw przez chłopów ie wu 
Goke r któfiy gąslli w nocy pożar później 
przez wojmJa Krigcra. grabiegO Stewarda i kii 
ku jego ludzi - na podstawie ciał wymordowa¬ 
nych oraz śladów kopyt końskich i botów (re-si 
spostrzegawczości) gracze mogą wyciągnąć 
wnioski, wskazując# na fakt, U mieszkańcy 
dworku padli ofiarami napaści iudzL, a nie ża¬ 
dnych potworów, jak głoszą plotki. 
m) Zwłoki 

Jesi ciała jeszcze nie zostały pochowane 
(stanie się to w dopiero pó południu, w ogród¬ 
ku), bohaterowie łatwo się zorientują, ze 
wszySCy zginęli od zan dętych, zadanych 
prawdopodobnie mieczem. W jednym z ciał 
znajduję się złamany bałt. 

b} Śftdy koAddch kopyt 

Konie są bardzo drogie - stara, pociągową 
szkapa kosztuje bO siluk złota, a hon:e dojaz¬ 
dy 100, a nawet więcej. Na całym Małopotu 
w posiadaniu wielmożów znajduje s ę tylko kil¬ 
kanaście konL. Jeśli drużyna jcsicre w niedzie¬ 
lę pojedzie na miejsce spalonego dworku, od¬ 
kryje lam l*zne ślady kopyi końskich. Test in¬ 
teligencji (utrudniony 2k6-4: pozwoli $ię zo¬ 
rientować, że ślady podków są nieco mne. oiż 
te. które poiostawiają kunie należące do gra- 
hiego Stewarda i woimifa Krigera Kowal przy 
prowadzony w to miejzce, te sowitą opfafą, 
stwierdzi z całą pewnością za nie on roh-ł takie 


Ó- Tajornhlca 

Mkiaklęła 

Inteligentni gracze mogą wypytywać mie¬ 
si tańców M-ałopole o wzajemne stosunki lą- 
rzącR wszyitkich wielmożów, Jeśb nie poską¬ 
pią grosza, dowiedzą się przynajmniej Części 
tego, ł f ty iui wjesz z rozdziałów Przewodnik 
po Malopolu i Przed akcja. 

Gdy bohaterowie dowiedzą się, że murgia 
bifl Muszkiet intensywnie starał się o rękę Aga¬ 
ty, być może zechcą go odwiedzić i zadać kil¬ 
ka niewygodnych pytań, M-ic będue to łatwe, 
drużyna musi podać przekonujący powód 
»woj*j wizyty - najlepiej, żeby przynajmniej 
jeden z bohaterów by! szłftchactin - murgra¬ 
bia niechętne roi mawia z pospólstwem. Mu¬ 
siki#! W końcu idecyduj# się porozmawiać 
Z drużyną, bowiem uzna ze kategoryczna od¬ 
mowa może rzucić na mego Cićrt podejrzeń, 
a tęgo chce za wszelką cenę uniknąć. Gdy 
drużyna zapyLa go o Agatę, odpowie: 

To straszne, co się stało. Truchleję na 
sumą myil t te mogłaby si# biednej Agatce 
coś srać. Jak wie de, ko cham ją nad lyde. 
rtflW#f Utratom tfę O jej rękę. Ałe cót - ona 
mhda. ja sfery - jedynie miłość piatoniczna 
nv pozostaje, jeśfi wreere, o co mi chodzi 

Co za ntostctt-ictoi O, CO ja porwali, fo 
strasznie chc.we łotry, mam nadzieję, że do¬ 
sięgnie ich $p?awtedłiw&£ć. Ja bym ich nary- 
chmiasf powywieszał na murachi' Mech fyikn 
wpadną w moje ręce. 1 Tego łajdaka, co ich wy - 
najął, na m rejs Cu bym własnoręczni# vbd Mc 
ftiesfefy me wiem, nie yeslem w stanie wam 
pompę, cńgć gdy byście odnaleźli ZoCrów, wy¬ 
nagrodzę was, płacę 25 sztuk złota ta ktłdt 
gri Li-bjcgc Biedna Agata, cót za straszliwe 
nieszczęście ją spotkało ,. HK 

Cała wypowiedź mutgzabiego sprowadza 
się do »iwirrdi#ńia - nic nie wiem, chętnie 
bym pomógł ale n c wiem jak. Jednak uważ¬ 
ni I hysrtiy gnacie na pewno nie przeoczą tych 
kilku zdań, wypowiedzianych przez Muszkiela 
nieświadomie, a znacznie go obćkąta|ącyćh - 
Wśkaiiijiącyth, ię fnurgrabia kłarme lub przy¬ 
najmniej wie coś więcej. Ro pierwsze, narzeka 
na chciwość fotfów; po drud»e. iugęruja że 


Nakładamy, ze gracz# połaszczą słę na wy¬ 
soką nagrodę i przystąpią do poszukiwań., Być 
może wcześniej postanowią odwiedzić zglisz¬ 
cza dwórku, zebrać informacje od mieszkań¬ 
ców Motapola, co pozwoli im znaleźć kdka tra¬ 
pów (patrz, wyżej]. 

bohaterowie mogą prówadllć pc*«u kiwania 
wspóirtic z grabią Stewardem, wojmJem Kriga- 
rem i Owidiuszem. Najprawdopodobniej je¬ 
dnak, gracze postanowbą działać samodzielni#, 
n e chcąc snę r nikim dzielić nagrodą. Musisz 
być, drogi Mistrzu, przygotowany, ze twoi gra¬ 
cz* Skierują się do Sosnowego Borku w poszu¬ 
kiwaniu Starej Kopalni, odwiedzą ramek mur* 
drabiego, opactwo,, fortecę grabiego Wur&ta. 
Wszelkie wskazówki, jak rozegrać poucz #gói. 
ne sytuacje, znajdziesz w tekśći# wyżej i płl#- 
prowadzisr wed\u$ własnego uznania i w zależ¬ 
ności od działań graczy. Tu przedstawimy tyl¬ 
ko punkt kuiminacyjhy całej p*żygody, czyK 
opis sytuacji w klasztorze, oraz wariant szyb- 
szegó ukończenia przygody - zakiadający. Ze 
drużyna dopadnie zbójców jeszcze W kopalni, 
ganlm przeniosą się do klasztoru. 

pruawd^l 

Zgódnt# f tropem nr 6 (patrz wyżej), boha¬ 
terowie mogą się zorientować, ze murgrabia >rsl 
lamieiiany W Sprawę porwania. Prawdopodob¬ 
nie,. jeśli Kulawiec nie wyjawi prawdy j?0 dobro¬ 
ci. drużyna postanowi ta wymóc sMą. Pamiętaj, 
ze murgrabia jest jeszcze w sil# wieku, w<Jąi 
moja być groźnym przeciwnikiem. Ponadto, w 
jego pobliżu zawsz# czwwa przynajmniej ćfte- 
rećh ibfójftych. W raił# walki izybko pojawi ię 
kilku nasiępnych, wojm-l Wagon (jeśli będzie 
akurat na zamku) i alchemik AmbfCży. Moź# 
się więc okazać, że drużyna znajdzie się w nie 
lada tarapatach - bo Jtiii zostanie pokonana 
(a wszystko na to wskazuje^ Chyba te gracr# 
Opracują >akiś świetny plan ataku z zaskocze¬ 
nia:, to murgrabia, mając z racji *w#$o tytułu 
pfAwo Ferowania wyroków sądowych na terenie 
Malopola, może skazać bohaterów na karę 
śmierci, obcięcia ręki lub dhigich miesięcy w tą- 
mkewym łosiku, W fakfcj sytuacji przygoda 
skończy się przedwcześnie i raczej tragiczni#. 
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— to pewno ty T 

Gracze, kierując s<ę wskatówk ami dotycią- 
cymi czarnych ptasimiy, mo^ posądzić grabią- 
go toursta. to związku z tym, że ów grabia nie 
jest zbył towarzyski, raczej nie będzie chciał wi¬ 
dzieć bohaterów. Wrota twierdzy nie otworzą się 
przed drużyną, a siraznrk poinformuje bohate¬ 
rów, ze nie m-ł;^ lu mego szukać, bo wewnątrz 
murów panuje sUasskwa zarai* - ę**rwony 
mór (stara śpiewka!'. Jeśli bohaterowie oka z a 
ale wyjąlkewo nacnalnl i będą stad pod bramą 
dłużej, Kradziej może zdecyduje się 2 nimi po¬ 
rozmawiać patrząc z góry' przez okienko strzel¬ 
ni! fe WMystklemu zaprzemy | wyzwie bohate¬ 
rów od włóczęgów i domokrążców, którzy - je¬ 
śli nie odejdą zastaną poszciue-i pjiaml, 

Wszelkie próby wdarcia się do twierdzy si¬ 
lą skończą się raczej niepowodzeniem. Mury 
są bardzo grube i Jedynym sposobem dostania 
się do środka jest główna brama - solidne, ku¬ 
le wttfł, otwierbnt mechanizmem. Za bramą 
znajduje się krótki korytarzyk 1 głęboką z a pa 
dnią [Łkó+4 obrażeń dla tych co tam wpa¬ 
dną! zamknięty grubą. żeiazną kratą, Pięt/0 
wyżej są strażnicy którzy mogą razić z kusz 
stojących pnd bramą, a nawet znajdujących 
się węwnąbfc hi ndejńku. dn kraty Mogą 
również wylać na szturm u |ących wrzątek 
(11*6*1 obrażeń od oparzeń!' Porażka może 
więc automaiyeime zakończyć r-iłą przygodę. 

jAJtója — cd^ić kfcżM+orl 

Jeśli g;nczr nie wykażą się ealkowilą indo¬ 
lencją. dopuszczając do tego, by zbójcy za¬ 
brali okop i odjechali w siną dal, póiosłflftie im 
tylko jedno wyjście odbić zakładników (obie 
córki i przeora) 1 1 rak opryszków. Bandyci nie 
są jednak głupi, by czuć się całkowicie bez¬ 
piecznie w za jęty m klasztorze. Kilku z nich za¬ 
wsze czuwa, nawet w nocy. podczas gdy *e*4- 
ta odpoczywa w wielkiej sali służącej mni¬ 
chom za stołówkę i miejsce leologkznych dy- 
*pul. Zakładnicy są przywiązani do kizesel. 
które stoją pod ścianą W ostateczności posłu¬ 
gą za „żywe tarcze", przegrywający sra rem 
bandyci przyłożą im nnze do gardeł, zadając 
ptemędiy, kom i gwarancji bezpiecznej uciecz¬ 
ki Warto wspomnieć, te sterroryzowani mnisi 
wykonują w zasadzi* wszystkie polecenia zbi- 
rów, Dlalcgc leż nikomu me wyjawią prawdy 
ichod łcK nerwowe zachowanie może dać 
pewne wskazówki 1 będą z uporem twierdzić, 
ie wszystko jest w porządku, W przypadku 
Zbrojnej konfrontacji nie przeciwstawią się 
bandytom i żechowująę całkowitą bierność 
chyba ze, znalazłszy się za plecami wroga, wy. 
korzystają szansę uwolnienia związanych za- 
kMn kaw. Pamiętaj, Mistrzu. o wykorzystaniu 
co bardiie| spektakularnych czarów Fabiana. 
Przyda drą s.ę zwtoucn wtedy. |eśJi banda nie 
da się zaskoczyć 1 zabarykaduje wewnątrz bu¬ 
dynku prażąc do bohaterów z kusi : nasypy 
jąć tch gFHdcm bełtów. 

Poleska pod Stń^ Kopofn1q 

Jeśli naloiTuait gracze, ksrmwąni jakimi 
cudownym przeczuciem (bo rip. przeczył ali 
„ma!- q& nieco” w tym numerze MiM). już *■ nie¬ 
dzielę lub poniedziałek zaczną przeczesywać 




Sosnową Knieję, niewątpliwie będą mleć szan¬ 
sę szybszego ukończenia scenariusza. takiej 
sytuacji musisz pamiętać, że bandyci nie są 
głupi i wystawiają w lesie warty. -Usłyszą więc 
i zobaczą zbliżających się bohaterów na długo 
przedtem, nim ci dotrą do kopalni. To pozwo¬ 
li bandytom na pny golowa ni r Jakiegoś sen¬ 
sownego planu działania. BandycE będą mieli 
alternatywę a n wybtti* właściwej lektyki za¬ 
decyduje ocena siły drużyny. 

Jeleli w|ęę drużyna będzie liczna lub cho¬ 
ciaż sprawi wrażenie silnej i pewnej siebie. Je¬ 
rycho wyśle Fabiana, by odciągnął ich od ko¬ 
palni. „Chłe-chłe” po prostu sactnte uciekać, 
najpewniej ściągając na siebie pogoń. drużyny. 
Po kilkunastu minutach tej szalonej gonitwy 
schowa sie ra jakimś drzewem, przemień się 
w kruka i odleci 1 powrotem do kopalni. Opry- 
flzkewie id4*ą *ie w tym czasie opakować", 
opuścić zagrożone miejsce i oddalić w przeciw¬ 
nym kierunku, w jakieś bezpieczne miejsce. 

Jeśli Jednak bandyci fiwierdią. fe drużyna 
jesL słaba ; me stanów 1 dla nich specjalnego 
lagf oi eryia - przy gotują zasadzkę. Najpierw 
..otworzą ogień'" 1 kusz I czarów, a później do¬ 
biją mleczami. Wynik walki przesądzi o zwy^ 
elęstwię łub pOtóżcc drużyny tak Czy inaczej, 
będzie to juz koniec przygody 


dliii się w klasztorze i spróbować odbić porwa¬ 
ne dziewczyny, 

Nie da się ukryć, ze pokonanie bandytów 
nie stanowi łatwego zadania - przeciwnicy są 
silni, dobrze uzbrojeni, no i mają zakładników. 
Gdybyś Więc, drogi Mistrzu, stwierdził, Ż« dru¬ 
żyna jest zbyt słaba — osłab bandytów, zmniej¬ 
szając m współczynniki, lub leż sprowadź 
w Mtatniej ch^ik ndsieci w postaci ludzi gra- 
biega Stewarda ■ oddziału Straży Książęcej. 
Tak czy inaczej, nagroda przypadnie bohate¬ 
rom. Pu szczęśliwym zakończeniu giabia Ste¬ 
warda wyprawi wielką ucztę, na której bohate¬ 
rowie będą honorowymi gośćmi, 

Nie zapominaj leż Mistrzu, Ze choć odbicie 
Agaty i M riam stanowi główny cel przygody, 
inteligentni gracze mogą pociągnąć śledztwo 
dalej i obarczyć wmą za wszystko murgrabi*- 
go Musżkiela Mogą tę sprawę rozwiązać na 
dwa sposoby po pierwsze - foigfajlć widm 
mość wszem i wobec, udowadniając winę (np. 
djięki lemaniom wziętych żywcem opry- 
Sików) Musżkiela tym samym wykazując się 
swą obywatelską 1 prawą postawą^ po drugie - 
wykazać się postawą mniej szlachetną i la- 
szantaZować Skąpigrosza, wyciągając od nie¬ 
go Ja ktoś LOO sztuk flota na łebka 

Ma koniec pozostaje już tylko rozdzielić 
wszystkim graczom punkty doświadczenia. 
to‘ei pod uwarję przede w**ystkim sposób Od¬ 
grywania ról oraz dobre pomysły graczy. Pro¬ 
ponujemy łączną pulę 150 pkt. doświadczenia 
;ą pumysty i 50 płtt. Ifl odgrywanie postaci - 
które rozdzielisz pośród swoich graczy według 
własnego utnania. Dodatkowo do podziału Jest 
przewidziane a z IDO pkt. za udowodnień e wi¬ 
ny Muszkiela {niezależnie ud lego, jak gracze 
postąpią pain akap<Ł wyżej), hic zapomni} 
o punktach za pokonanych przeciwników. 


Przygoda została tak pomyślana, ze dase 
graczom olbrzymie możliwości, głównie dzięki 
sporemu terenowi działań po którym drużyna 
może się swobodnie poruszać, przemierzając 
równinę Małe pola wzdłuż wszarz, odwiedzając 
różną miejsca, poznając wielu bohelęrów nie¬ 
zależnych. Dlatego właśnie nie sposób jest 
przewidzieć wszystkich posunięć graczy i prze- 
Hegu wilystkich zdarien. zależnych przed e 
wszystkim od ich zachowań. Wszystko to, co 
napisaliśmy wcześniej, powinno 
przygotować cię, drogi Mistrzu, 
na większość niespodzianek, 

Czyhających ze- strony-greczy. A.. ? \ 
Tak czy Inaczej, pozytywne zakon- ' ^ 
czenia są dwa. Fo pierwsze, dzuZyna V- 
może dopaść porywaczy jeszcze w kopal¬ 
ni, a wtedy pfżygoda zakończy się wcześ¬ 
niej - pisaliśmy juz n tym Po drugie, gracze 
mogą domyśkć się, ze poiywacze zagnici- 
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Boka+ercwie niezależni 

Tu opisaliśmy wszystkich ważniejszych EJN 
występujących w przygodzie r^rk potrwby 
wygenerowania Innych postaci - hędnes? mu¬ 
siał, Mistrzu, poradzić sobie sam, wiórując g*ę 
na charakterystykach nifcj podanych. Jeśli 
uznasz, te cechy niektórych BN są zbyt wyso- 
kie lub- niskie - dopasuj ie do swoich wyma¬ 
gań. i możliwości twoich bohaterów. Opisy wy¬ 
glądu są bardzo krótkie alba ich brakuje - 
z tego względu, że zostały jut tamiesŁczene 
weteśmęj lub tez nie maja specjalnego zna¬ 
czenia, Jednak nie ignoruj Eegu dcmenLu 
i stwórz graczom barwne wizerunki wszystkich 
BN, aby gra stała Się Ciekawsza I bardziej 
wciągająca. 

Pamięta |, Ze każdy szlachetnie urodzony 
BN porusza się po prowincji konno. 

Poniżej będziemy posługiwać się skrótami, 
Oto wyjaśnienie: 

K, - kondycja, 

S - sita, 

Z - zręczność, 

I - sfilelLgencjft 
W - walka 

ZM zdolności magiczne. 

^w^jrabifi 

fH terKHSh CHfo M^azkiat 

K 20 8 10 ze 1§W9 

Broń: korbacz ; IK6+2), kopia (lKlOj 
S-pocJitUACjl V watce - broń ręczna +2 
Zbroja: płytowa, hdm,, tarcz# (5) 

Jak wspominaliśmy, murgrabia skończy! już 
50 lat Najświetniejsze lais ma ?ui za sobą. ich 
przypomnieniem jesl dla Muszkieia wiaśme la 
zbroja płytowa. Zwykle przechowuje ją w zbro¬ 
jowni, a z akta da rza dko - tylko na pokaz 
w razie bitwy, ewentualnie pojedynku. 

Ebnpjńi pnMf0ręibic0O 

K 2KG+13. S I KG 1 - 6 . Z 1 KÓ+ 6 , j IK 6 + 6 , 

Broń. miecz (1KG| kuli# { 1K6) 

Zbroja^ krótka kolczuga, hełm, tarcza i 3 ) 
Specjalizacji bron ręczna *1 

łt ig $ 0 z 9i io w 9 m h 

Broń: sztylet (ł) 

Czary: 

Zrrd*»r Lewiru/ę{2). .Hęufrabuję (4j, OdcryaiaiTi 
(1), Znajduję (2j, Czytam (1). l^ykjrywa.rr? (L ] 
Raikńl: Co myjUtof? ( 1) 

Ceł; Grot ( 3 ) 

Dodatki L- Dłużej {!), Wyzwą tocz ( 1 ) 

SłJtJewfca: ]2 szt. ił , w swojffip pracowni, w lo¬ 
chach zamku Musikiem me ukryte 637 szt. i\ 
Ambroży jest ctlow lakiem Interesu, pracuje 
dla Muszkieta, bo czerpie z Lego korzyści Hic 
past jednak fanatycznym sługą, gdyby poczuł 
się zagrożony (np. ż powodu kapy za pędzenie 
bimbru}, bez wahania ucieknie z zamku. 

Ć4rat>lo WrArwf 

K 16 S 10 Z 30 1 IOW ]0 
Broń: miecz (1K6). kusza (1K6) 

Zbroją koleje, hełm, tarcza (4) 

SpecjnJlMcJ* bror. ręczna +2, broń str^irrka+1 
Grabie Wurst bardzo lubi poslugjwać się kuszą. 
Jest to nieco dziwaczne, jak riS wysoko uro 
dzonego. Cc gema. grabią Wurst zachowuje 
a|ę ponoć zupełnie nieregulaminowo i zgoła nie 
po rycersku np strzelając z kuszy w plecy. 
Sakiewki: nikt naprawdę nie i|ę zagarnię 
tych łupów posiada na zamku Kredziej. Są to 




OKO YRRHEDESA 

Ludzie 0Kob^e0d 

Patrz zbrojni murgrabiego. 

Ćąw? id tccsz Wower 

K i 6 $ e Z g 1 10 w 9 

Broń.: miecz : LK6), szlylel (1) 

Zbroja, kolcza, hdm, tarcza (4j 

Miody, porywczy, rycerski ale raczej biedny. 

'Rutćiolf KWg*j* 

K 17 5 10 Z 9 I 9 W 10 
Broń; rotora (3 K6> &ity!*t -i) 

Zbroji: tarcze, hdm [2) 

Wyjątkowo smutny i ponury facet. 

Posiada magiczny pierścień amulet Odchyl 
ki, działający stale Jak czar o lej samej na¬ 
zwie. Właśnie ten pierścień ma być nagrodą. 

Lafellc 

Oiłicffy Bojowiec 

K 17 S9 Z I0I6 W >0 
Broń: więźnia (ŁkÓ), sztylet (l). luk (IKG) 
Zbnjl: ćwiekuwons kurtę skórzana (zielona) \ i) 
Specjalizacja - broń -strzelecka+2 
Sakiewka: 3 ni tl. 

Wyjątkowo podejrzliwy typ Lubi podkręcać 
iwe sumiaste wąsy. 

Synowie lennika 

K 36 6 m Z 10 11 W 10 
K17&9Z1II7W10 
Broń: dębowi toga (1KG), luk (I Kój 
Specjalizacja — broń strzelecka +1 
Sakiewki: 3 szt. zł. 

Frodor Mlozk^r 1 

K 17 9 0 Z -9 1 9 W 0 

Broń: ndi (1), W razie poważnej bójki - okuta 
pala (lkó) którą trzyma pod kontuar cm 
Sakiewka: . } .\ Sit. ll W kasetce pod ladą - nig¬ 
dy nia spuszcza z niej oka 
%sm standard karczmarza - ^ruby, 
w poplamionym fartuchu i lubi gadać”. 

Krodop zwany bwido-tylem 

K 22 £ nnnwio 

Broń; okuta paika (l-ó| 

Zbroja: ćwiekowana kurta skórzana (l) 

Sakiewka: 3 m ll. 

Teodor łHoituneł 

K 10 S3 Z I2( n w 10 
Broń: sztylet (]), magiczna laska 
Sakiewki: 34 szt. zt. 

Chudy, śzpfikowffty i l^inny, porusza się ci¬ 
chym krokiem. 

Fosiada magiczną ląjkę. iwaną Kijem Samo¬ 
bijem ha ego rozkaz sama się unosi i ataku¬ 
je w.nkfli®n* 3 a przeciwnika, wtedy cechy: 
WH (IK 6 -*i). Nic mnzna przed ni-ą uciec - 
chyba za poza zasięg wzroku jej wteściciela, 
wtedy wraca do Jego dtom W trakcie wałki, 
Cm kiedy |esl .jotywiona", nie moZna jej w Ża¬ 
den sposób trafie, an■ uszkodzić, ale „W stanie 
spoczynku" każdy o«itek (SI 2 } p«ży odrobi-me 
wysiłku mora ją złamać. 

Drwale 

K 1K6+I 5 , S IkS+B, Z lk6+7 ] 1K6+4 
Broń: solidna siekiera (1K5; 

Pyszatkowate gbury, z którym: lepiej ńie ta- 
aynad 

Słnżi 

Wszyscy zbrojni są konno. 


Kapitan dtwlaw 

K 21 S 10 Z 9 1 IOW 10 
BluA: miara (1KB), aztyleł (!) 

Śp«JiftzAĘja - bron ręczna +2 
Zbroja: kolczuga, tarcza, hćtm ;3) 

Sakiewki: 22 szt ll 

Typ u pierdli węge sierianle z Filmów o wojsko¬ 
wych akademiach. 

Zbrojni Woje 

PaUz - zbrojni murgrftbiegO. 

Pttidwnlcy 

Banda 

Wszyscy są konno. 

n ^ai^cJiąp 

K 24 S 12 Z 10 MO W 11 
Broń; miecz dwuręczny (2K€), sztylet (1) 
SpKjtllUCjt W Wilca - broń ręczna: +3 
Zbroje: kolczuga, hełm (3) 

Sakiewka: t50 sil zł. 

Okrutny I iły. a Hn ttujn rwnny 

l^ablan ,CKłe-*^Kł* # 

K 10 SÓ Z 7 | 12 W 7 m 20 

Broń: sztylet (3) 

Sakiewka: 25 Ul ll. i buraztyn warty 10D szl. zt. 
Magtczna szata przemiany - raz dziennic pó- 
zwala praerwienk na czas rłie dtuiszy niż 
IKó+0 godzio w do^ólrłt iwiertę. na zasadzie 
działania czaru Przemiana. 

Cwry: 

Zmiana: Lecę (4). Stój, kio kim (4) 

J¥o*fc«r 5irach (2j, Urok {3} 

Cat Piorun (3), Pttywebję (3), CJWr* {3) 

Dpdatfc/: Dłużej (1) 

Magłcine pergaminy: 2>: Visa — MasterCard, 2a 
zwiarciadki Meduzy, ora* Przenikam j Impe¬ 
tem w głąb. 

Gchodzi za M psychpcinegp ,% - opowiada i robi 
ghjpie dowcipy, z których sam się pótem 
śmieje - stąd jego ksywka. 

ReOJfń opp^wtów 

Patrz - sbropm murgrabiego. 

Sakiewka: 1Ó ł2K& szt. zt. kntdy 

TitiBi 

K 20. żl. 16 
W 30, 12, 13 
A 2 (2K6) 

Spocjolna zdolnoić: regeneruję IK. w każdej 
rundzie walki. 

Wytfąd — trollowy, tzn. dwumetrowy, goryló- 
wały tłwót o paskudnej gębie, sfilcowane, 
sicrici. cuchnący własnymi odchodami (woń 
nie dt> OpiWńla). Głupi, ale za to silny. Jego 
główne menu to surowe mięso. 

Zwierzyna łowiw 

i Przypominamy o karach za kłusownictwo!) 

Diik 

K E0 W 9 A ! (3 K^) 

+4 do WE w pierwszym ataku rozwicią^e^ 
ny odyniec izarjtuje. 

K1« W 11 A 2 (3K6+IK3) 

Brunatny. 
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NOWE OBLICZE MAGII 



Andrzej Miszkurka i Tomek Kreczmar 
część 4 

Cześć! Jo już czwarta ozęść „Nowego oblicza magii 
Oczywiście i tym razem ni a wygląda tak j ak zamierzaliśmy. 
No cóż, siły wyższa, jak to mówią, a poza tym mamy na kar¬ 
ku szefa, który gania nas po całej redakcji wyjąc: „Chcę 
książkowego wydania Kryształów Czasul* Tak więc za¬ 
miast pisać zasady uzupełniające, pracujemy nad materia¬ 
łami do podręcznika. 

Przy okazji chcielibyśmy podziękować za lełefony i listy. 
Mórg zachęcają do dalszej pracy i dają wiele pomysłów 
oraz satysfakcję - ktoś nas jednak czyta! 


Zmiany 

Wiecie już o tym, że podczas przechodzenia Rytuału Po- 
szargania Świadomości w ciała czarodzieja zachodzą zmia¬ 
ny, Czasami są na tyle małe, że ciężko je zauważyć, Kiedy 
indziej, już na pierwszy rzut oka widać, co zrobiły z dałem 
i umysłem czarodzieja. Tym razem chcielibyśmy zająć się 
nimi bardziej szczegółowo. 

Mniejsze zmiany 


Aby dowiedzieć się, co przydarzyło się adeptowi sztuki, 
rzuć kio i wybierz zmianę z poniższej tabelki. Oczywiście 
nie musisz się do niej ograniczać. Wszystko wszak zależy 
od Twojej wyobraźni. 

Wynik rzutu Zmiana 

1 koloru oczu 

2 wzrostu 

3 postury 

4 długości palców 

5 długości zębów 

6 długości uszu 

7 włosów 

8 skóry 

9 większa zmiana 

10 wybór MG 

Kolor oczu; Oczy czarodzieja przekształcają się, znika¬ 
ją tęczówki, pozostają sarnę białka. Czasami białka zabar¬ 
wiają się na czerwono, żółto, a nawet na czarno. Ludzie 
bardzo nerwowo reagują, widząc kogoś o tak zmienionych 
oczach. Nic w tym dziwnego - wygląda on przecież jak 
człowiek z domieszką krwi demona, albo innej mrocznej is¬ 
toty. W mechanice gry będzie to oznaczało zmniejszenie 
o połowę współczynnika Prezencja. Może się łeż zdarzyć, 
że czarodziej zyska (25% szansy) dar widzenia w ciemno- 
śd lub widzenia niewidzialny di (15%), albo też wręcz prze¬ 
ciwnie - straci wzrok (10%). 

Wzrost: W historii Ordiii miało miejsce kilkaset przypad¬ 
ków zmiany wzrostu, Czarodziej może zarówno urosnąć, 
jak i zmaleć. W obu przypadkach rzuć ki 00. aby ustalić, 
o ile centymetrów zmienił się jego rozmiar. Przyrost lub 
ubytek każdych 10 cm odpowiada przyrostowi lub ubytkowi 
5 punktów Żywotności. 



Postura: Przemiana zawsze była związana z ryzykiem. 
Adept może wyglądać po niej jak Arnold Schwarzenegger, 
bądź też jak Jaś Fasola, Przyrost masy mięśniowej będzie 
wiązał się ze wzrostem Siły i Żywotności, ale spadkiem 
Zręczności i Szybkości. Rzuć 2kl0. Wynik dodaj do 511 Żyw 
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i odejmij od Zr i Sz. W przypadku Jasią Fasoli" czarodziej 
traci 2k 10 Siły i Żywotności, a zyskuje Szybkość, ale nieko¬ 
niecznie Zręczność. 

Długość palców: Palce czarodzieja stają się dwukrotnie 
dłuższe. Jego zdolności manualne mogą przez to zarówno 
wzrosnąć, jak i zmaleć. Dodaj lub odejmij od Zręczności 
adepta 1k1Q. Tak jak i w przypadku zmiany koloru oczu, 
długie palce mogą odstraszać zwykłych ludzi. Podczas każ¬ 
dego rzutu na Prezencję odejmij 30. 

Długość zębów: Jest to bardzo niebezpieczna przemia¬ 
na, Z jej powodu wiały adeptów padło ofiarą łowców wam¬ 
pirów i zabójców wilkołaków, Nic w tym dziwnego, skoro zę¬ 
by czarodzieja przekształcają się w ostra kły, Prezencja 
„zębacza n spada o 50, a Charyzma o 70. 

Długość uśzu: Jest lo jedna z najmniej widocznych 
przemian. Uszy adepta wydłużają się i robią szpiczaste (jak 
u elfa). Słuch wydatnie się poprawia, Traktuj maga, jak gdy¬ 
by posiadał zdolność złodziejską nasłuchiwani# z tego sa¬ 
mego poziomu, na którym aktualnie się znajduje. 

Włosy: Skóra czarodzieja zostaje pokryta gęstą szczeciną. 
Golonie n*c nie daje - włosy odrastają z zadziwiającą prędko¬ 
ścią, Prezencja adpeta zmniejsza się o połowę. Może się rów¬ 
nież zdarzyć coś zupełnie przeciwnego - czarodziej zostanie 
całkowicie pozbawiony włosów na całym ciele, 

Skóra: W większości przypadków skóra adepta zmienia 
tylko swoją barwę, Czasami wygląda tak, jakby by ta pozba¬ 
wiona pigmentu, kiedy indziej staje się złota lub hebanowa 
(czarodziej traci od 0 do 30 punktów Prezencji). Gorzej jest, 
jeżeli pokrywa się łuską, guzami lub obrzydliwymi narośla¬ 
mi. W tych wszystkich przypadkach Prezencja adepta 
zmniejsza się o połowę. 

Większe zmiany 

Rzuć k6 i porównaj wynik z poniższą tabelką: 

Wynik rzutu Efekt przemiany 

t skrzydła 

2 ogon 

3 p ażury 

4 dodatkowa kończyna 

5 dodatkowe organy wewnętrzne 

6 wybór MG 

Skrzydła: Na placach czarodzieja wyrastają wieikie, bło¬ 
niaste skrzydła, przypominające trochę te, które mają nieto¬ 
perze, Dzięki nim adept sztuki może latać w powietrzu 
z prędkością gryf on a. MG, pamiętaj, że wielu ludzi będzie 
brało kogoś takiego za demona z najgłębszej otchłani. 

Ogon: Z kości ogonowej czarodzieja wyrasta długi, ga¬ 
dzi ogon. Dzięki niemu magowi łatwiej jest utrzymać równo¬ 
wagę (plus 40 do testów). Może również służyć jako broń, 
która zadaje rany takie jak maczuga, Trzeba zauważyć, że 
tak jak i w przypadku skrzydeł, mało kto uzna istotę z takim 
ogonem za człowieka. 

Pazury: Na czubkach palców u rąk i nóg poiawiają się 
pięciocentymetrowe, twarde jak stal szpony. Czarodziej 
może wykorzystywać je jako broił Zadaje w ten sposób 100 
obrażeń (traktuj je jako obrażenia tnące). Pazury utrudniają 
magom życie, szczególnie wtedy, gdy rzucają czary - dodaj 
30 do opóźnienia. 

Dodatkowa kończyna: Mozg to być ręka, noga, bardzo 
rzadko głowa. W większości przypadków kończyny są obu¬ 
marłe, Jednak czasami (10%) działają tak, jakby czarodziej 
miał je od urodzenia, Dodatkowa ręka to dodatkowe ataki. Do¬ 
datkowa noga to większe wyczucie równowagi itd, Czasami 
dochodzi do jeszcze większych wynaturzeń. Znany jest przy¬ 
padek, klóry miał miejsce ponad 1000 lał temu, kiedy lo z da¬ 
la czarodzieja wyrósł bliźniak złączony z bratem na całe ży¬ 
cie. Od taj pory żaden z nich nie mógł istnieć samodzielnie. 

Dodatkowe organy wewnętrzne: Może to być drugre ser¬ 
ce, skrzela, drugi mózg. trzecia nerka itd. Zazwyczaj nie będą 
wpływały na nrganrzm adepta. Jednak na przykład skrzela 
mogą pozwoli czarodziejowi oddychać pod wodą, dodałko- 
we serce zwiększy jego odporność na zmęczenie, a drugi 
mózg podniesie poziom inteligencji i pojemność umysłu. 
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FoiŁzszt p"zygoce prranKzona |asi da + S poafiaca o dotrych 

jt rifijlrn -iyd'i ch aria ki arach nj poz-a^ajch -5 i zęfllbłg przygrywa¬ 
na zpodPia z zs.»darr( tysteniu ^■szrEY/OzaEL 1 , le^st podziałano na 
s\[\ 7 \ tifiżęl Domek w garach 'witana czcin pcct ariusEd, w kler::: 
;>_■ mierzwi? ^aułd^ Apb/.din w- a yJui-arid hIhi LVji*fcxi ylu-wiLj. l^śż 
przygody). Ogrody ChaosL iglÓATiz: cz^ćć przygody), Sears, Rna^a- 
wa (Kurnri^rw pinki A-^e^-ar flwby :b "P 5 ps^fckh 

PTg|^^w^ikó^■ , Enhśr-irgtt -iązgjpzrych). ..A.iirh zapoznaj 5 q Inkzg 
Z TiZOZlalPfri Wsłfflmjuikl 03 MlętTii firf jzawKrg fi.lii. n^g tzi wy 
oa - Z^' r-^li-^e Qar^dfr¥ C.ns-'3Ui arrlary 'A z&AbriaaO ozlflltu-i a mn- 

G i, nowy czar. snaz watazriwk I ajpesbe =Hd Mfe^z-a fry dct>5Ł=t» 
Powadzone pnzyflccfri -r^mę-rty 1 e< 5 fti prp j-Ęid^^no lymba^rn 
,p T PT-3nacz?nr- ja -Sci prczpoSflrfclRgci przręzyląnlą. 0*-T:$kjnH 
a frorakJr“0*l$" I p dn.iavTv: r 11“T-ęH:”-."i .iywjłnn 'A tafc^ęLfl) adnoaząglę ęk"i 
pg^laL jruwadżo'iyZł'i p' 2 “Ł ::ić 2 zv- 

Clrin^TT pitdiąCw;*: piri- ElibifiaP Kuweckifrj ]ia hiiąż<<: 

.:;rtO(?-Wą-iT^rft7.^K ijow HalpztzB miią^jr.n, grjpte ^o Jii:!i7dr:,:ui 

r,fl^eV Fi:.y'j oraz rłamow kiiragn Li -ie ma. za p&myrA na. 

etrtj I wscarcte eterelne 

DOMEK W GÓRACH 

Przyficda reiftótizya się w m^reite. ody dmiy^fl. podrtinlB 
prit-z gai r ;pe*nć labwriczwfi, «bHn wysokich, eShśazo- 

nyrtl rjczylówl \Y dCrtdlniym.Ch&Ć nifikir E acznte ■|&£|&£YT1 celu. O Ko¬ 
rna orf dożyć zdLcnj >!dcJu.!:-i l; OGiido aol do cw a odfliijdzM p-rjc 
Hwotj rd" : ;i!n■ I, k:Lc v- jdiiri/ z udIm ri-JŻjriHdc-aliztpa ibwidkd, hz- 

i i :'• ■ i !=■ ibudowarądr^rlfiTrid^lę, dyakrante uk^y l£ nfedzn Mer ka¬ 
ni idns dDm / oaraflnkw lek iKtyc p?a: : r , n. Iglsaiyn Issciani. Jasi 

s t "i - 4 :Hi -'■ I■=•' hk 11 j 4 ^ - pMra jej fimUe-Z;.' ftpła, h-:i ńrjszfr ctjiIa|, h> 
wyhl r^|&n.i ząkr^i -7 pogodę 

Opi* chaty (patrz plan) 

Budynek 1 rwn ^17 gpr;wn winżenie solnego teim iUixy"nn 
neęo son^nienia. Jssl k^snstruk^ia paterosyg. zbud^i^rg na kp- 
rrlar-Tej -wcmj^og Ur™i gs rimknifllg, Iggr r ń iSTimk Uęrri 
s^-adu ai^ ł u?^ih oc^łewczłń &^i, Noffxiry : 

□ b ich .jpiE:/ 

1. SlĘh zraidjp Się L niĘTAieKa Skrzynia, zawę-M^gg pg^ Ju- 
gith męsKci Pj:zw cfc 3 kc-nsi | 3 Wdv, wy&jywgpy^n Tog ; ing. 
pdtELi ;^d- w {>-a waiTE: 35 sJLk Zh!lai. I^eriacle na 

w śi:iin: kah.j wio 2 uiiaj-iy piesze; podiozrYy a abak, :ia riiri-aj 

pótaciLś, tai-,. (rrc-ifń rin zai^Łr^t dfuwiieprętznaj. 

2. Kiłrori - maJe. clsrrna cfiodne conkEzczerb, zaala^cre 
Hk iynka.ni i Mo^uiKarri- ^H-.-ih h, ^ h-hh r spn^^iy^ijici wrs aw>- 
Zeriarzęitda pocheKina i s»ej d:= larrrs Przy ^sre; ig śolar siei siara 
kr-n-zdn wkiÓT ec/kikn Trrinr m^injheiznyi ubr.nń Ijgdnar rkh 
|i:g 1 głTajzT co |uidy komra ua polc^umiH 1 :n;n ■: j .vi t -:.-:nii|Hnl z bilami 
ze g-irzyn w 5 enij or. ar kozr-d 1 Nr. o?-2n:kin| p^ee bfig dmh 
r»a pnedirlc^. la^-e ak: zap£=iy.Ya krocy izklads larrf. pęczek ue- 
aidi ^eu- dłve bL:e z da^rage azkj-a (z.iwlar£;ą nousij oaelks da 

, zawiniali a aojrę ryzi papti L. < lica -o^ :a. Mażesz LZup^ 
n-e te Estf-i doaHłkjcwH rupincio. 

3 . Kuihri J — ji::;l cij-łruk .yn ii-kjsLeni cihzfto :Jlhi u. Pzd Em:i l. ie 

iCŁfi^icidjiy iiECCh ebtrAs Z pakii sharr (nŁQdzeteżyiienrik-płZy 
b-lsez^r ogledfenam cfcaza Eię ze pcelen^ D^:« używane ^Y NI ■ 
h^_ u-alalrldi c■ i> w w- c■■ ^ i ■wngaŁ-p w p«v ch etwwy+^. przy^psna 
ciirika wrntw^ :o::iołij. Ezy - £ję£tii»YU ra^pałnna - ^;iiz- 

k;: |ji:-j h ićjiy rpi:. zrtiji:z -a dziIz id:! Kilimka ł pizna ckbbcwega. 
MS pewi ii;n zwrzęic n;i hwag^ ^npy, cił/ż zawzr lz w k:;i^dzE at;;^: ■ 
zćw^o b^rlq tandio pznocri- w rtaKiei ce^lci przygeay;, Jedyne c+na 
wi,rhr:-dn na pnli.drin, na zmlsni 1 -e. ftłzkoknn rra nt-ż;i niTy^hrkk, 


Zdottony zmtyii en-gjTBrrfen .r^Antas Zlnty-rt ę+iLirUn ip-awdop-nrl-b- 

'■h ^nrętzn ęannyi, b nfeek niy pi^orccenc ^ysc-ookrzbErta ozc o z ono 
■|V pgrtyap; KCiSCP Sblk I zrr, iji,i:| TKrh:- rngztk gidarcgo 
fulan-ajzn bóreno z*wdft:źć z^ala rfui gęs^-a zŁ^aanyd' kartek pt- 

jhi j- iLciija-j rpvi w riJuccH - jiiiwsiudrwc.ii; i^JL^Jaj b ^i&k^u- 

ic:znch. ..cśl- dT.ż^iaziipcr j oc^ np ni?gi spn&t 4 _ia-nc;zył&C bh 

■zodgr^jfl =ię,za _ rsp kuiiS iiffhl-y w sdflfizej, a le 'A ii ii feZ^iiże I r-:-I U ■ 
mzorj i>irriai;i-:! Jązyka Wi^aż iłeca. i r ,l .ńił:. L ;c jij j u ii-Er aij jd-dee ’.veba 
^-mpIKTATire pradc-ry Ifcncd::zi 4 z, ksac z aeżi .ri mci ia I zy 1 -sLy 
i^.-l-Hr^nih Jji-i ”iago Ls-jj^iin^a tyra. T:--=-ls '(drl-Bit zrjjdBBSi 
^ r^ZdŁlEie _'St>' S:enc^i=l E«xk^nft >>■; kg^zkn z pięęn chki^iz^Tyjo 
A-. T nri-ATjLi2cw-o^ i MG pzAi iie 1 z^tbić □ Ir-, oy crj^ibH ricli -yii- 
lAop - . iŁpnzraic rJy 1 "iiri Uh '. 1 A Ci A: Lst/ nif ca^-.Jy zaJaiiH irrai -«-i- 
I&11 1 mnzna o odęzy-j^- bez ż a Iryda p-ctium^w). 

Pii-d ?fZK^eqb iv.' slasunkL co Etoika^danaznadue aędjża, 
nicmniana skr^ria, da klńrejpto^zl cd aalka siu ice zaa^lrdębe) 
K>r r/.-aii ta bez pnibfcfinu uchyl C w.ako skrzyni, ero że ZEfnek znsisJ 
rosbly ^aa uważnymi EElęczinajc-h radEti twed doóó da wnicssu, żc 

L^r^TYo^o b r-d ^r^dkn' ^r"!l - zij gkriyri Eiiujziij;i siy 'A^pkio, 

rnzAri:Lic rd-iady, pr.A-j-dz^H; pod Jenie. 

Jaćb Kica zachce acraftYczb. 00 znEiduls ałę pco skryn^- 10 po 

p^ - y-^ai 11 wałiasL jr/y z^yklr^ drawnLznq r-K-rfo^H - gęh-idy insdi!- 

|a ala włącznie , . l -a ^nę:zj ekrzynl. Jesl na e^rzyi z-jałsnla rczprs- 
azuna Tagb - schody z^ikfijg. ł w ich nejscu pojenia się z wyk* 
crc. Jeai crdi^ra fws^enawU zaJM w cd po scrcdaci - dszrzs ay 

było by EapLZ■ =ria py waróf- J iej e ttlS^i Z biu^S iZapłaksmJ Z k^ląi- 
k z palili chtebawegc.. Jeil iaiz |Łviapckdwek roedwdz 

-■a '.yn-ififii^scu ZZN&-CZ przjgcdę 

I Listy 

LIST PIERWSZY 

‘Jki/rk-d py synu! 

Wraz z Twq imiiki nlcclcipkwlc attzpVuh Twoąij ■ m-arn nadziwią' ry 
d-iłc^a- -pr^łiy: .i. './ro^dn^l rnrprłtmi sir msbAwrm - cł-zhnr. pnvł- 

I I -u : ir- !■:: k'i d " w.^rGflirj. .i\:yt nibgE w spakniu prrygolowaG s 4 ę dn 
I:■ 11 •.j N.' ■wlrii Wi?o do^ rc, j.i kfcvi bdlm n a pnIn 1 .1.] rrnili? mn|nz^ nlc- 

l - ii>ir;m Ti.idrj>^- wydnrrtrnLi,. jod l*i ni/>lv!jY i ■ i E: 11 i 111' . Wk-rri-, yj 

nnii;- rńrumicsn. u‘rjri^j - UMyati - JF^jsiai imdł dc niwie 

ipfi/b^dź dobwwJiiit. 

Iwh| -jif.i.i I^Th - .rjirlrf 
M-m ęy lniryn Wildsi.jiilrr, 

LIST DRUGI 

Drugi symil 

T>*W TrpN-tf milrrrnH - niipTlniki rnr inrr >m-jlla.Ym i .■■il--in PrwTłc C^K.Iiy 

-wirSz D kin: mł^ią- - ilOJYlui^ +X' i • C Cictił- i dwrń^YIńflYi^ 
łłiiSuiUrV:-r mi .lrguinr-nlfiu.. .ik^ w>t-hjm.itjyf In:- Fatii.i t.i s^i n. i.vIi-,|.|u’i 
nlrozcriKiitt w Ink .v.imi^ :hwili. Wst^h/ piacie są ^i 7 obt:r 7 v brtkuj: 

l^ki: -LTi l 1 :1 . Z rkidiiiiiiru ■.-111 1.ji Sw.i rt L^ iL-ip Vi rulLl -oJ-JiLd,-Jod 

sluw 1 snuiEiakei ni^ibrzEEdrK l-fnldjc. ftVi^ż jfSzzZt IuUz^l . i-;, la rid- 
lizaferję punuiiltm juz rlawno. Zaklmuin Ktf ?smH- Fr^Li+ili UkłrTAAti^nir. 

TwOi łochajdzy ■u.ki«' 
Mer zy t--smn l -v , !'ŁB-s.rdiT-. 

UST T8ZECI 

lur^lr, izrrCka rtiOjil 

jkhky TiYrflU-oini mv&\ irpu Irpk b^-lyii: pr/i klrli; ni wirki 1 ; iii, 

Elibki.iLc-ikil a^rydnlriiTibujr wemy, Mniema la/arn^mi-jsci. kit 

rym m^tbyi słf przisd mm skryć., len bpinziT miewany, ;eśIi St; -nury 
ndohsr po-mles^iC mu sryk' Cukalwi k się iłank - pan^etai, ?e js^ET7 

fcvu.'.i fiu lk^ i kpj._ 1 1A1 1 j l Ą. 
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NR IiarwsZySl 1 ń¥ich liJSi- z^Sftcrwrły p+ą ftepmeflfy lakowy^ 
plr-cięci Pęrjpwniji/ęic e. tOtiECfirOnia i-pjyĄ losl dDwnicęku. JR hń'- 

hc-Tl Mtnc-y =if]r: Sil n H.1^.hih:T.-i IhH 

II Książka z pieca chlebowego 

W na wl)l 4 cpL',onaj KcqEE3, kldra bchzKzr^iĘi rruM 
n u«J ihyLiiHYsrl, ;noir;i gpęrylai taWwIa KIKa Kar.9^ - 
^ler^la Us znegila.^. Niu-jApia tftakfpia książką, eiz panMnfi. 
KiÓl3\ iKO^^-SflO-dsennkń mtJfian&go ; mnr, rflrczpny. Lit: 
Ira^d^ę/eh*^ ynt:ł;ylad frayircntiw: 

■V „. j Wy zawsza rtracafem Lti iakŻB radoa- 

|">W| CZSSdK^ OG&CtoSm ' WEZWIJ 'KiuLtiYi-.i, k^ray 2E 

pJtiłń^' W sirafrc^B 1 ^ ,nL^-,-D.i;.7,7^ - iHffljnrófar 

™ dłużsi jpflępy .d? L.^i^rfjCHi ! razWjci, ZfinMłW>ńi jtarJa. 1 
ri^ y ^ 1 h : J | :ii" 4 j- owrtf ,71^3 .^n dz 1 ^ ,n e raziimilsm, £M$ći&g$ r.:izw{\ 
no ^r^LJi-k i? l Y:\T-C iT 7 H»n,ł*nij 3 l ' 7 .TĘęi 3 - At* ,73 AC tf^SDltęYi zv.- 

MtaotaL*Kj TCJiYa pc^ iakq zruru pMkb&oió. ftcitapnzny 

i-- 1 :j i '-’j i!' .lvlm;!u wwfr.i r ^'.nn.T. ^ ic^.aTJWat 1 Śtt'EŻkH2 Grdn- 

7^d~ n^g ,^2 na n.Uii Lup q .Ynw^ ■ Justyna C ł lo^iZJi rT n JtlS- 

rp JJK7ffiVic^ tY ItfŹCZZiy yh L 1 y k.^/rr jlz |v.=pyTU£- 

i^n-> gt 1 u.' łmforó jicdYiry z daktiz h .^..mcFya 1 ? k^yAik - 1 ?,^ 

ns- fr.te iMii-jh. flrr h T.v:ri7i'q. dafefcAtf. 0 >tt? ri>E rfcsy^jsY njwaJ^w^ 

■ifl eMfld.tii w^iczfjrjy. 

.DTpL-Li.HYld Lt-n-^.r.i.j n.:j?Zi-Tf:. m? 02WT.2 Stof-ą citi^Sk.i. 

^=V?-^ za Ja t^enwer/zh min .'.'hj: pĄi;<;n,tW ■ wczoww ter* sppćr- 
t Mf -. pcTMi^iWT w.Yppf.np iotfiy i Hd k-iMi Z&bSiSAe pitfffca tanimi 
i/ fcEiyrt .■Ltjir^a ^L\ry.arr: ct^ iLtibi}"' jai 1 ,- 

JKfajyanyart ^itin^uię r^7r,:i ^nfrff.^tT 1 IV i^i/yT Z ŁD|, ri - 

ii.+■ ■<u K , h , . h , i-ai+ , ^ , . 7 K t ścncv: z. 77 ^ A-rw-. 1 . ib^ixi ,r i/.-Ti B z.t- 

■pi.n tinstieT.n Lhi^wr,-- Lm^ nitr^.Ytfri-:- iLp^.nym prTyptf- 

ki&7? nr- miy^zarie ts 1 tfsgsaVA 

B. rJyii-fi-.UTjJjTłYłr.K iiri !j- t, .Tff Cinn-jYŻę DCt¥^'.^"n:^ Uid_f 

■-•■YJKi?i. n .'£i.r- l flrT; Cł.łi .1 J j l i , . , 1 ' (p^sLiy, kiartf ryi:i5.7 - k'ę* oj 

:?il- , Tt , y 1 / iTiyCrt E^IbLlE-jj-Li:- - JEd& ClTlir '*1! Li^fi^k SLp J^'-ZdL tfC p ńć- 
.V.\ 7 JT 7 ,ri^. uns Atołdi by u it^K 1 .nir;n^i:nifi- , !^i 3 l'h- 

dzńTi iTi.n',7 h-' L/rytf^.y ^ jnAdit^Łijmi norpien- ra ,+ --.k/i> 

■V Sl' ze£riWl!. , V. ł i. . , H> , .'-LZY.z-t;i_hri-nj-i- 1 , 1 !.«: 1:nrrt-*ir>- ^-ęT-wft- 
C 1 / 1 Jarrra H-Y&iij.' cwr^Aa^i, ■■■■“ rtKain.t JdOd*- 

ńT.+l'. -j/lLL! .'kii.jJil 't Vt 9 Zb 1 l' iTlhYT-j 

k- 1 -u.'aiifl. iuttYęrTi zi'u.'k i 7 i^ u i%Sin ń^J^-iib arulira, śilirj- - 

j'ak rf.Y.wp itK^.iiR ( rv :ś 17qi' 1 S 1 n rri-\ H . rvr>,-i teSTf^ii.?^ ^•■i-ipna k - 1 ."hl- 
m drzwTTi' .,'Ą^n ^RIT-SC, iżiLv.'“ ps- 

rtęÓZiBĆ. ŹS śprattdZteii TC usttAiMf.r. 1 iVwp^ J .jiZ iciMpiT- n.t S^b^L- 
W,1ir.T: .-H.vl-7,h ■>■ ■*■”:.■ r Wń.yKmS j"- djrr.-i C^-ZĄi sii^ro iX'.t:- 

ry FCZuSteu''? k? irAS{2£& ?,■ K.LiLt;ciL. iYiztA KVRrri. 

nis^cńęf™ rato y ra^yią; aa ^ 075:3 

E^WTjrt^l K^IV - lAl-l: ^xS0zvai J rj'n.:itVl n H-'.h'5 LiTOCSi niź^fl flZlŁ l i“'. 
m . ll^jy r.Yfc oAryr^i in.TiW 1 , .7 J : i*7."n.ni::/.l i W/S7!/rfe3'iI- ! Vl“ r 

iywJu. 7,tk v \2 .nip .T^rin .LiqnLiVin inn-l^TU/.y^m .if^!^. tó. - a pa>aa.Vj 

y2e;ti> ć ip r.ffhf AU^ [fe-fVflMCZa. fE^i" fmjzaaznj^ ^5... 


C. ... Cl $$L IV AflflZJYT? -iLi^u ccw rfrrwPflgpL 

LV 'iT/aiYj yik i«A)rK!J«hv*i lv ayrk . _r vm.ki inl-wi’ l>.< i 1 ^ bd^» 

■n^i : i?i ; .^izmign^ni l' - ^i-ZiTb rac - Hfen^yfl^ rM ttdzięrnj^ .E^f.?#. 

Zi^Zl^T- 3y dń często {óżp: f^i9^(lWli? dp-toZO śzwv. 

fTzdLfe ll: j. 1 k< i±i' ^ilY.u.L', .‘ćti r:iLvr H x'.!i ^ityWP.JfWR^TSĘTD IłtecaGT 1 
^ Zrf aupffl™ 7^4-aigi mm? ^ kiy^in^w/cł- 

kz\. rł^5L-aL-tc 11 ^'3m-™L7l- ,t t:- i 1 + 1 'dri^.r- P:^rn J 17 . i?ypimn,<3 1 < 71 1 
jBflaa l'f'5/Ę r sr; 1 - kttlsłldril w C/iwia^e .m^cr-HS ŚIWEC^lS .Wą;- 
itCZ bpLj|fZ■='.' i' 1: 3 rl Yih - . 1 Kfr.^.Ri.TiJiT?. jy.iH .?> ij - pi+łwfZli 1 - Lk'.-. 1 ^- 
zipma oiiszu n>c E>brq et- ,a j.-njjih.Gn^ iM L r i | 1 aiftrtt 1 ft* :a^r, aie 

on nwnnrn'n m. kL'i>. ftntóyJ vy rw i-mi 

Al ż te-nu i-iu-YhHTłiz, n- - . : P, : ^.ik ^75373*' flnliłj-- 

.ro-uih*. v,-.nL- n.d,i - pzwffdZiFł o,™- 5 ?*™,^ ^rM1K!/n>^ 
g.to:v. i - Tc k^Braytic-.. fj... ra.. fn.vo... ns FOU-dc,-^:,-. 1 ,ti‘ 
LTęęfl'. 5.7^11 rak aw 5,'a^-Ei. to. f:' Lędzto CSfeW .-.■‘•jtk iv ln^Y.n zy 
(HM ..' Pę \ycL .ETL>Ta:^ ryzpiazsł ?-,'■? i' Lt' fliii ilif wkfflt cy Lyrdzi^ 

ITL7.W przęm&to jbiji7 ^1*3 ^ i'3J f?.n ^^ll , l)» i fiOterł/ .^Zijęfj. 

&, reęio Any p «YTMY£r!7Z G.hTi!h: nyija!.- i'-i p ■ 

r:.y; LYcrJj-a fnsć .^K7 ^- : s mfe nc;^' w bvrjY“ sudny. Jj> 

łWf r^feg^jMi'. 1 .'fri ykwpr/ ^Jc!ĄV71 w^i?- 

fT 1 1 ^jil i? 1 1 +™e^rv^i .nw cfl-if^i^fl Ji;- lis Arijs ™ó,™ia a^nfea-i^ 
C^Ji ; itdiri : nai^LV. jk M^a.1 ,Varaf ^rontenJ^ii?, ńd ij,Y.vir ti'i-v^i m. 
raz iba r Lun-5j ,□ nr> , iTn^btnny. mń ti D.Tk^a-- 

KW ZV¥i : i^Y;L- 2 iT^iTY ZlhiiSp^yTiii CinTg^iami n« IłTaCfr 

.'■aL - jt C^rjLiLT.f.- i?iL m'f? Liy.t ,!aż rakc ,vak ^.Tri-.nihi r;'hS[?/... 

5ą le linii: IrujTnrz/, jnk^ ej i? zarf nw.aly. Focoa^e d- 

KStól^saifilC^.KlLłń liużra LtLylic^ai.y-sż iijpF-ni? Wpruini? ; -;:■ n- 
WMtU I nśfl rvtoi - d ^c'«Jjkcrfli-dc i nen iacnt K-nr.jATi" nlnm-^^i 

Atry iitb^y ia VDp ks;izki, LIS moi™ w7ucVy hll- 

Kt. T-d V. 1 "liI fioajnnytfl k:diT--M-:. Y.-akal !:.■::::;i. Ty- P =.~ p seuth |Ę£l tez po- 
£ piachu. ięk^ cilikvska j ^-u^;łl.i7ii:gp i "i* 31 *; o w sztjaa paads.. 


ScRu-dy p L^vauiL| ó? “ii:^iahinj pfYprY^r^ fAp .R£t to ^Clnak p^>- 
blSacTE^iis ^alsLąz-flda icn-L > go a^h, hjuz cti gtigjYy b-j O^iijLlaali 
Chacćd (Mlfa ii-lwii;: czyiLi r-crm-ii iK.nl. Tflty wl^n a 
P ptU/egs Siialt. :;'ł du kiitlii , po- 'TTlki^j w^Icę OSflZrtladnl! ZŁ-łlC-- 
cz^nego T irsta ;ad^saia 151 ™ n-iE^^kn^ica senu! I ^aroaU gc 2 a 
=m, ucitopc In r ? airn kl^ra p^Z^yS. Z 1 iwdJaryLli priy- 

rj^n i>RpnrTnHP nlP poTR/iS^J ple Zlkwc^Pidi adna^ 2jklę=ia 

urocip.iia^cE^ij pTejscia do- Ggracfci* Ckiacnu. a^d-in ?łio diaad 
P75T |ak^ HRS -;za!3Ziy od MG) Cu przybytki btiknlHi^ dd 

zcffi.i w gA-arh (jft^l : vi !ym o.-ab»r 'liy ^urdLia sy ani na 
ft- iii - .^ihorly T.nk^in nnjRaz wwafiLSi) 

Fd p-subf- :,j w [it> ^ ęłnpri al-jjyia talL=l dc r e*iS kitj |6.«. 3 m) 
tAad^Hlisya] p^/ntiki. ^p^ciriw ^r^jk ^ idartr-zra acnocypio- 
Widzdco rt- gónę- P c przii--i ? cJi.. -4D *iuai i jal dfenu,yis iata- 

Iir ą n=i i-t= =.-^ =m «:>ti tfwooyć 'J"hlvm:jm:j kJapa. -z ib- 

ztr.i 1 . : h je i, 1 ; nlewlek^J, og jl-di;ni ijąj -i^ie zraj- 
d^r-rja w pl^.-nąj fiSBIBiiLrBZa V< TJŁdZ^e Ali^nka). C<i 
zińl?iC. ct^ll ai'r>:jh 1 e ^jIKii^ I ir.-j^yka. i ztt-irii^i y.i Lcć z p:i^Trn7Ti 50 
dnmkn ■*■ nńr.+p h.i? ro^p^O^dłm vvlaś^kvEj C 2 fls;i R=«narlg- 
Mn?:r ęwe "npilw^S-D 

1 . Mcui:r; tiz-idŁ ™ ^t?.:=. cziaian a" szhod^w zaiLfijiyl •••■ zm\t\i 
^:i 1 ęif ii pci proKu ZHlkaia. D^uiyui MiaZs - Ayji^z p-'^ri!:£hj lykp 
^>dsjT- x 0 tfaHa£^rtidD 3^-iki. 

2 . Przy p jLić p^TJlu iixn|i n*;\7r . 3 ^ żę pinyjRdZĘZE ddn^ti- 
dy riy.Liiiesi w^hDCuqna alizi^ 1 . ^lqr>a 5i0 Is zr epecynczną naglą 
D-yiLdb-rt CIiŁioau wpłyh\-Jr-ł:g na ę'2lgJanfe Tia.gszpysn fiOhOd^ 
7 r^a.d:^ 1 , Eh ic-skrzyni rfo plwrlęy. 

UWAGA: Farrifzj, in snn^iy prrr^arfraM 1 piYJDlcy du aJiaiki Tak 
I H.T1B nr^rita! ;;g salk^wibc m jiarsliift, prdna& ędy te ze sHrz^r 
aLćiutfia jsdfi :y za-t^iis, z vz:*'.lkni y^iikajr-yml 2 lago kŁFi29- 
kiyo-niiari :i p rczpLzsianiD nzgi na^nmln ę.1 |a l|kiVidujn). 


Glirrti y m ak, kldłyrr a- Ir.ik" a becq. porJE^ać si* balialL-D- 

niy ayiudLVrti Smł-u 1 dujfl. ś:uz-. ^yy-pa.rR E-Fj dalyn i^rm 
OtfarfOzonc? sahn- i±i uaiymi kaimarturl. A njrf wi oj -jw^j d^L 
j . lm ■_■ iizu^n ;i:ik ^m-dn e n|is:^ s ę- na rkr prEjeja^i^;^ pn. 
Aik| i wrtarin M-nęnnyrr iLt FaniJWyFi il f taj"i l- faiiiych -a- 
A^-i.tH^lp- ^irrlflnmaJ-l SsrdZOCZęSDao^ą pcim*. p-- 

sllL-iy trin-.H r iriy. Zf:jjd jj.q ! j jilrorn zai-q1 o d-L rozi-yiRri 
rnedplac.l lip. IMG Ptie ly-asiHJ, rn-;:lk^i>F ślęmęr^; 


III Schody w głąli skrzyni 


OGRODY CHAOSU 

1. Ścieżki, alejki, żywopłoty... 


ę\tft dnJ^^y na Uroni* 43 
































Największy wydawca komiksów w Polsce, 
międzynarodowa firma TM-Sernic 
proponuje: 

polska edycję najbardziej znanego i największego 
systemu Qier Fabularnych: 























EDYCJA POLSKA 



JUZ W SIERPNIU 1995 PREMIERA W POLSCE 



najbardziej znanego i największego systemu Qrer Fabularnych 

AIWANCED DUNQEONS & DRACJONS! 


Ml KPIN 11^=, 







IHirtUONL i* n-.«,l i jJr jt 

Tl c T"S£ l-.v li j ha TTiii ńv.rpj “-z l'-H Ir ^ : ht TEK | 1t , ^J| - r h, rra-Yic. 


Przedstawi^Tiy Wam okładki pudrętznLkjw dc oajbarcbiFii 
popjIdm^Li na Ż',Y\?<\ e syslcmu Gi.:r Fabularnych. króit: uka;^ si^ 
do kfirlcj eitf fuku w j-c^yku FDUiim 

k 

Już dziś masz nrożiiAość zarnYświ^hia pierwszej fcsi^ki 
„Fodręonlk Grana? !TRR nn% PLAYER'? HANDHOOKJ 
j£ mfJko lO^łflPD WJP zł!f 


łffffgA i^twcmÓ i+f 

JTSR n 4Ił. 

mcci .monłtrols 

MANUAl I. 
ATHP Łnd EJtiun 


PODRĘCZNIK GRACZA 

rrsKiTOi, 

TJ AYFR'5 

KANDBfKSK;. 

ADlD Ln.d Ldl^r. 


KARTY CECH 
POSTACI 

nPRPEM, 
CHARACTER 
KKEHNCESł JEETSJ. 
Łnd Edtlio-R 


PA 7 D 71 TRNIK 1 WS 


LI5TOP 


5JD 11W5 


PRZEWODNIK 
MISTRZA PODZTEMł 

IIWUtOH 
DLJNtflON 
maihtr OtjicH 

ADlI? £nd r dihiT?!. 


KARTA MISTRZA 
PODZIEMI 

|T Ł :R yyęj, 

KII 1 DLVNgrQN 
MASTŁK Rclrrencc 
Srmij 

Alfcp £nd Idftion: 


Monstrom Manuał 


wii7n;irŃ iyre 


CRUUZIEŃ i99i 




































WARUNKI PROMOCYJNEGO ZAMÓWIENIA 


Kaidy. k\u misce rabyd PD.&fctCZNrK gKAWA |1Sk mii. PLAYER'5 HANPBCOtf. ADlD Łnd Edfcluii puprai 

siiuskr^jy ^m"ny pr?cki t xKxlrvyJ ni-jyrn aOW ;rn izkf C-d cny de^llUlSil, d ::±..^kd pu ',vydn.-uwdniu wsUne mu ; ^darrr-:rł: 
p 2 TJIjjj -±- ibrr-L Mcrec w^r n.inyf kri^-k’ 71 3 H r= i-io" Kfl jh puei: cenę :lrLn :.nd 4?/.* ń id.-!- ■: 1 : 11 :■ rłj. 

UWACAI Oiohji-i undiu.:-niJ-.i : wii.-u.-j, 1.1'.JiiI.i/Ii dwlulkirmj 3^ jJitLki. KjuiI lediceyu podręccmka wyniul w lyrr 

piZYpadku iD.S it HKIztj. V 


Zar^lCEtWMIK KluUsr Rfllt- I 'luvi:‘ , y Cd 'ici nwio: iMnriwic PO 1 >■!:[■ C 7 M k ORACZA 0 lailicl *112 wtfiusi :*hł 
mid. V/ariin Kleili iesl je.luiK iuinOwienie n^iir-m LtocH 2 [jzrmplnnY Ir ksl]?h Vv-^? fc|t&Y nitf£v Wlft lidbyC 
PUM<tL^NFK l ,■ K. .-=■. I_ £ A «\bR LI Cl FLAYtK^ I lANUECGK, APlU blnl rVilsar.i 
jd irulrilwii: l[i,? jcI 35:.i 0^0 Ai W puiAwiUuiu 4; 47 S ^ li ŁjOL' aI. U!l^ rkldllc.ntl-' 


KImUv MPCJeJtWWa-ie *¥ iiuj^i^zych 
Sliwnnrwn-nigdi KEjI^- Rok PlajTUd Q*mes 
;rp. ORi^Irofł-. ilir Slnuu noszenie KI ,i.VV.- Li-tf 

FjtfjLirrcyrt A^TlIwn^i ti: roj :.rr:uv-lL lei: |.iLvlr-; t ,i :[■■ 

■Ti 3 DVj I yi Ii i i- j ilU WyTicihl ■. .bi iL *■■, ■. li hi. Vv\i .m!-:ii;i|; .-J ji.i '|;Ł: 

iNnlr^Jn! Inwcl: taJJ.■ 7. \-V..■ .■ y ■:■.i!■-.■ — •:ij,;.I ■[<r 

ubyr PCIDRf.CZNI.K ORACZA *v.\i PLAYEKS 

NANIJłDUK. ADŁU and I di oni r^dwir 33 ,n rf >S!= n::n Hi 
prfL-v.T--.T-|lij ń.! i ".!= v] |j7g i>jO omy de*j .Lii;e,:| 


FiniL Strilt iJWiis .i'"ilL Ł i• 1 1 i:■ 111 .mpimw ■ :pi r^i: |.:ii:|r-fT\'J pud 

v>;L"-T,i:-iy ndrr-; J"-:P jilhVirili-'i:i wyiL-L^rń ■:iiniilc-:rr«« 1 --. w su i> liryp;ii rj> pre , l snipn.’rc 
p]do|dnc Hr klionhi 

Jcirli rtyslrj? - s^wisfr MmAwrow n,i ksirpk^ PDDRfC?NPK QBAC/A II SR SlCl. 
PlAYtlFS MANUBUOK, AI>i!ł and LdiLiii-l ik.* TOl!u a 

|inriL 4 i Firma TM-Smric iw dnu jzy i ukuła 3 jL '3-j hjo ■ u ^l^k^;. „ci .I :o 

IU ■ ■ i ■: i i 1 1 ^ l .-i i i k :>.! i.fir.OS, w^Ih^wh i- |!i:P r yv , ,;.j ■: n ;; ri|i pnjryłł r 

^/slrn "SRAdy.lPfffl FKnRWnsi Drj^aptsilie ojiliu:; Warn n_-ip -kni■.■ j ł.- n 

Mhnwf, ir.k- Fiworr-rmg Hg |p| ,v.r v ir,i pfdafiwle Cl u 1 FdLijIniiiy-: i. VViirL::is =i -p :u 
vt hiT7yr?$(i, brnil-lr-jo kartyi, 1^ pvln(^j g| g. /gztuUr kuiii* u klur^ii Wan 

l[ , jyvd"7llt Jlilto. W^S-C: irkij :■ , vłiiA'i.v i i "-kiwi- 


* Aby ŁdnńYtiK kai^kr raDRp.CZNKCHACZA «TSR HI? . P AYFB'S 
hAJMT^BOOK. .ADtD fciłd EdlllCH uJ^.WiuJiig kwulę M » n-J:uc 

konlo. wdrjfiuj-.^ się iiTnim:rj-in^7L mr-7| ^rrr-. t:- 

■ Pr-jsirry v^ypełnyr d*LA-]i,v:nyml , kr^rnl wyr.ifnlp r - fv 

=■ U■:ink prr‘:li:iu. 

■ u U p u 'i-hT: >:v i n “L ■:> ■;.« o? \v r i ■“ !n-i : kiii7rk r i.iLi t.h-lt.-.-Ii 

■■ l ? a iinua i. uijcj -.ai 1 ^ ;a iudn^j i wpij lię t^/ah’ nib^kf 

R.A7.RM li;:.' Ii- -.■.v dó jiJ-rdEti: a. <\6:\ u d ■: iy v,- \: i i j-: li u ■ J r_r i c \ 
slruna prr*:kj r j. 

ł Dp---:-: pircku nu pomu i zzt.^i r>s... wspinldł^ --sL’irlL,'. C';»iryi .i>.« j.i 

-L-j- ■-■■ivjT ,vj k n I r j n m >lfr j 

* b'AVi :lj=!iif ukLurndcjf ir^urny uncc^d-jc r:i i: -rq v:lakn 7 ligpi^kitT 

[3di.d! iK-dly. 

-■! Pi, \iKi : Miy nu ^v>rip.-. IKlufU r hPddhi^hJ 


ZAMÓWIENI F 


H ;r Z j 

itp 

i 

H 

J 

y; 


i ||' 

H 

p 

-l_ 


■s*ts = 

i 

i 



J! H H V 

1 — — ^ — 




1 

Ks 

i 

j] 

d 

f 

i 

- s = 

7 - = t 

| = i 



c 




J 1 


— 

1 

J. 

c 


* 


J 


"5 

c 

7 

_ |śria| 


i 

? 

3 

2 

.*■ 

! - 

i lilii! 


ZAMÓWIENIE 


3s^> 




1 

3Ś-Ś * 

r 

s 

- 

?! 



? -M - 





MS- W 
1-S|P 

1 

: 

■R 

LTi 

; 



^ J - 







_ 


& 

!tp 

i 

j- L 


1 

ic 

r i 





|k 


■■-i 


■ł 





e 


i 



7 


■ 

1 

2 

r 

■■ 

r: 

5 

^i l|ji 
<1 S | Ł s 

lii 15 i 
































































I ■ u i k 



TM-SEMIC 


/tCVANfFDP^hC[QS? iDftA^OKi Ili n.- ; 'ilci-:.J r«-ilnr,iL:-,vi nl ly T^R, |n- r 

’ V r^Kkifu J-a lidJ eiik ki.wiF.iJ TSIt,. Iil. ft IK? I^kj Inr r R""d rwiVKi 


Odcinek dla pcKify 

ił .. .. ■ 

^v^flie Łfpiydi ^__ 


Odcinek db poilodCKZtt r-ku 

ił . . ■■ ■ 

ivr-,vnm jr| 


ił 


Odcinek dla wpłacającego 


_ _: ^n^riń jhrilyrh 


wpł^aij^cy 

unij-. .. .. ..... .. 

! ■h^TłACA.ACY- 

i imk . ...... 

W-łATA^"V- 

imię 

- .-nr w ■!■-■ . .. . ... . 

nu-TH-iaba. 

i i ki_ . 




■_li=n s t-HmiUj n»- «TiS(-iiiRęr. o 

[ ulu. ii uu u. iii im Hi.-k-:irię 

Ulec, nr dci'i.'. rr niHh.tir,:: 

Kęd porii77^y .. .... 

. . : 

1 ktłil CKKirfl^WY 

L:i:l iHHirt-n-i—p- . - __ ... 

micj3c-:-vr3:-c 

, iiikqv.L:-uLÓJ 

nlfcKowoK 

TM-SENIC sp.. z o. 

G-3W6 Wormwd, ul. ^z^rr^fcn 10 4 

PKC' 5 V OAYoiuaw 

Nr r-ku JQ11454164r£in-±-l 110 

TM J $-fMIC a-p, 1 U. CL 

ŚJ3-V/d Wjiunm], j . izymskn i) A 
FKOS.A. V OyWflrtiL-p.Yj 

Nr r-ku 5011 43-4204-2371 J-S110 

IM-5EMIC ip.io.D, 

0S-v7Ó Wai ud#3, l- . krymska 1 H A 

P<(J 5.A VO/WcrW3 W 

Nr r-ku soi nsAw-iin-tii io 



■I ] pJ irtp 

11 

n 

F id p 1: □ny|rfL 





Prrf^lC I^TT-^jP 


t jpsrtfri 
























































































glgg duls-iy a ałsufiy 39 

Scifiis OgrCKlStf GhprĘU Iwcnzą pfa*G^)wy lab nr*. bSi Kor^n 
M3?qim,. 2Ha rzfż Lip ITOi*. » aJni la 3an=i femkn prnwadl 
wwinlr: RZnym rrje.K- 

n E? kiii:irt. mDiM^^nt^nDwaćp^yi^rtfimlgrjprf 

Wgir^m ^nitTar \Błl jywnpw. ^orzy on wyłLKi ;S5 rn> 
i nittSiioryly mjr dck-ddrie tflrięzaiący wszysIkB ^ciniki, ia- 
kak ir-iHi eitmFin^OgrnriMi Clącą. JbeI sik anie pialMnwrny 
priei obetą ognodrlkńw, tmrawthi rieg^ otm m^e, zedt’- 
>ia|ąc& kompozyCj*- Na|tzę£cłHj wys^p^s w fOTn-E- ponowa śoa.- 
ny. ISćZ tOiatłrc^l? r -1 i?|udiiL7-:j u^i : 0 'la^nji na whhd-JE WPlta, 
^K)-nby wkHtriCie oUjrcymcn kul. puNSutie ■udridnl zwkinftiB, TńZ- 
tl^te nad firiUikarrtbyunlBlne ^nn-y, a nar^et kor^la^c ci ^™ach 
t rośkn, 

Żywoplrt .miuirkiZlIWlB spfBWClwnln, ca jsr ąGją >. h ia słonej 
ćcwżs |pfr rirugpcj stronie- tyyięp4jlu|Ł Przabcie sę r-a rh.gs Mrcnfl 

wynika ncpraiedm iinr^h ranpdbi iMói: iąpa sJą p:i kilku pó- 
in-a - ńkybS ŻO fi* mniecie) I 1<1J -10 and in~_dnaj piacy =, -:H 
pnferifi ŁyWffliOiCłU tpra kia t2 njnDjr, Ł tfWy są ■ «Wiftlftl*pSM. Ja- 
il zywspTTl i* Lfr czy ny cpi-r-óa £*sflBnlo jsikodzoiry. S-jhul-H^m 1 
rrcpy spulkili Fizykta ricspodzaFft Ma praytałd l Y2f\& iryurfa^, 
pcd kłir=i prrwKirzŁt. ':-a qI& al? zawali, a LterlEłtw^ny z zy- 

mołctu ncrtrwied! HlflflptSdZlEwanta rumy Li tfrong w^n j*- 
d-^rncanycn zurriwsci 'M a ™zy *^wi«ie MdaśrtE: 

rPMlązs p JS w luj fcpesdn. 

2- Rośliny 


KkTRtAfcY ; 


4, Mówiące posągi 

J*Jną z pkawyCh F a1rafeji J p^ąp. Z-ajcuki $ię 

■* ■iupyC1 purWEjCf U[jnc;:w ChSOŁ. I płZKtE^^a^ nałuiiiJiiyCh BjZ- 
rpsrc-w por,:™ Ilk^i kika napłkU-moTliiiih aki wiy- 

TrcUai-ri wkctufy^cwana w krflobi&z w Isan? z bIb w ^na ożx! 
mtlna k?ńr-£j -;Edz-|. cfc<fr dwk- kotioTy ra pan"5^ 

rn, * i?ka prapcłrirajĘjCB mylkę siftę Ni™daks| w isńiror^yn za- 
C-tiL, druhna iiulkrai możenp adną ahsy ^ i TB^ 

ccga ranią, azyiB^ r^'? watf^ch ZEfjflBnkńrw. 

"ki-n pdrakbcbalB™^ znh^i^le jjs^i, mz : dBO« krza- 
^ ?; 5;|5kdnlaj fclBZ-: ub ;K4pi| j^i odg'Hł kctir^nj spfZBSZ- 
^ :pK^d rrrslit Z Cdrsąl. rSsrl^ I hglKNlL ka-^yL kgnia;- r.zry lei 

-if:;-.:l r'"‘'i ^k"=ykói" i ĆTiC«tfH, :p*s^g zapafinikwl ^ Edy |nrt-iak hr> 
hBla™&dDFlrai^Jwra3afiH dcnnKjmurł-i iridla rsiasj okazuje 

se, ia ne 1=- = 7 -^ docPj' Ircz 'zęiby DdntwednlB csBr>- 

is" pcs:^i HBglHHB [&&Z gęiywśuu Vł^ZC^t rzcŻD 

w Ogroda^ri Chnr^i; ic cir-a iajB ^B. 0 ns| n~:=.gi^i. Pianrypy p>-iriiIwiry 
kamenom cosfeiiBmi 'MG -ić^je, czy roc=q 5iy- i:s]e: w DSKro- 
^Li firaisy, ery ii-b?- ncipy zBmlsrlajĘ si? piynd : w ralwa brył? - « 
Hienia: n^gri ocriy:iyt Zflrłńno =praw lupe- iis UaJi^i. a“< desfc- 
cov^Myd , i MG ocp-^-^riTirt nń- 

pI|CB DOBigi wodljf WlEBPycn p.nmynkift\ BlB Z |6dnyrr zE 5 h-zdćć- 
niBP I .iniiaiOKl! Nadn a r łdncstljrTfCr BlTBk-cp Tnżo niytiht iń>- 
Y^las ^ g:iiCZy nLCO IznMB^lwoii^ iwahai^wkl Scłyci^M pny^H- 
CZO ; ft praycjKy z'jjcjiECZ W mzpzialn W^BZów^i ctlp Mft; 


W bielił rrie.anack bal aM £rtia nog=i Ptitn są na pcw?, pu 

li ana irt'i Z.UpB h "ie* n^i iy. Ztda*j dKfBno z wielką fiL£riN"oki 3 . a hy 
ciesZbO cko goto i Linsi Irr crzKinw^i- figiWf G idi^u sminnHy 
jecniLi wińżćłW^a wiciu ł nich Mintów atah/ saęoCkfllfljĘCyfnl. m 
pAbwin- recyml ^ofari ipairj GaoPy - RM^iny! nne zb=: zn-jo-jly 
Walie rswyni ]B“ ikenri iprzyrBjnn^jd a-Jizonyci zo- 

a'-zy, którzy iis rrąą EhiiBiBanytri ^ a-AycI 1 kEfca^y. Kił:Łf. -j<Jii iai 
icfcJif b^-rternwie T^pt^ nz Lwcj di->d^ ;M.G mi dd- 

wtfnoM IwKirzanli ilC^ydl. WlB.^ryrk ^aluY^, zar^rr V' :h 
kiwiiżErtiy-ch. pk i fegzoly-Łznte pięknych -zreszlĘ |«T?niĄ ^.V-lii- 
cz-a dnjflsgnj. 



3. Altanka 

.^IIł kd ihiuduwrir^ w kłmh 'raisIBi cldlołmy olDccancj k Iku- 
nM O-na o-jmtenkam' nn ^rytłl CdClfiro iBk-r flach Wiatki® 
g|pr-ijrły kWISdlteyffl 12 iiyją!<d^ cacr-j; ^ykaiui-a Z riZO^ego 
marmuru. W atansB LB^jwiBW ła«W 2 :3gE sa^aę mai& alu. Na 
Środku paUlcy ^lajiŁjStlę qrev.-iana k^pu, prZH^ ldirq wyszli haha- 
■.<afLTLv!n. Trzyslzps> schndk- "i , nwnrlią; na C , g , OdO , ^Ą-&ciB^-^ , C- 


> f Kapliczka 

PH-ie-d?y ńlE|iiam Z«-3CJGĆ rro?rj - zagub cny wsitfS £ą=1>v^ 
k'~c<i , jrtp -esy. diikro ^irgrn - ii?Mnkq i^Tdową kapkcz- 

ky. Jea: ID nlt<jS. kgrim-ła SJC-CWla p-W^iB pIjdrcirjeiMrTli :p"EBB 
sliiwi^ącyml re-zri^B rod=uj« sosny nsilgrnil i giociD-a izipddii K<Ju 
Nin rr-izidn^ ^.kh zri ckzwi-|Bdynlg nkkin wrt- 

■bciB 7apraK?a Hd zlifidrepo ATltfrro 

PrzadsiDP^ paift‘Edz co r ev^kii.!s, nfe-nal qjbIh| aaW, JBdyria 
TE Sdaii^ znajdują, aią— P*St*JK w-cpsnniy:a ^ LChw^y - nu za- 
jdi.iiiH j>jth=dne. r >?dl^ł i cakr^/S. fidltKi wł łUi 

iUm. Pnl pnDCWl^ dO WB|fi33L SęiiJiiŁ; w U a i TlB^O W pwhjnur t, 
PS Hr^m znadu|B alB BymtcJ jkiL^ v.i&ry- ^iBm^ny i męzoiony. 
k;zzry cz-.^iEk giup? iwlnci i^ i <aplBnam; n; 5 UK: E a ia jusl ;y 
^ymbo jego Kru 5 **\ ^fjy idz alridćw jflBl p jztv'I. Przud :^B.- 
r^m ^.-. Tk-ithd. pizjada-aińiaiącn. mludaaa n&zo^ny w riai jy-n 
płaszczu zpicpiD'agn w rrreditwia ija?i maglanBl Zsd-^ z^n-y «a- 
pla/iakio^iym iiiejficj Nb dziainią. Gasaac cuk^li ATażaiit 

upus^ęzonsj dawra hdru K rajy ońhrarm^iu = kap. zzR, MG 
pivv 4 -i»n pr 3 «!-:ziziii i^i CkVlB V^L=jdvmości i diCT^ Hc pinr^zu - 

n|n naq cOli: W& ZB "O ^zr ^/póu i"ajOJH ki kg 5Tb«nyc-i ^n«. 
Jcsl ich CCklSĆTliety* III alcn^ cruZym,' - pajacu* Jd <dCJ*i-P_i. 
Kuwnrry zaaiaC jn^nzlDno ^^naaki^n 1 ", fsk jiWay inslidy s Yt&>- 
ezrrfl nrry CT^arfljahnim WSfęprTT 11 Fl^ŁlLlłCWariu pon"iB53^^iia. 


6. Kubiety i męzczyfnr 

Pd acltóks.cb i ^Ifl k?xl- krj|żągr_pK kcbiBti mgięziin/fld^h Z3- 
dai":* ^ |eśl sc^ln^in ci ży::z^i WZKhEJtfciljłCryuh s : p aCBCO^WCZ^, 

DOiaklllaCr^h nn Cizpaii^cia flOAnef inhtwy. ZaKM ksh us^g nk! 
jaal innjgmn Climy, dis hh Binrak^ łiy zaKir^ciC i wy- 

bffcChB g.t=-=i PnłTafi;| zitiBfliit TBZTlOWa. CO F^wda n^Zbrt ^rTJ-iirij 
w;:i ycn IN^y, bJb pTcsflbz™a zatŁTiB d-hSa.- ^ r ^H '^«ec^Ór 
prewiu^ii liczo^czrw rgr^Lżar. a... idaią zarintf, ciarphMs 

wy^liiSiają vftjy=-S^^n zoJm. 1 I zwidrzd' l i. zanawn: abo pa^dir - ". 
lamyfroni lub czywlńnl - TcnnniR z iv-ZUnlBH 1 l I osękiwTindrni -nz- 
P-C-Wfl^ CjsIuaLj^ dc-ich swą Izycną por^lokfl-. t nawtH p:*i. 

Ccc.j:!^ swe olelo HhfT.-n-ł “ukz?, aby unesfruwry tyii 2 jaaa^nBrl. 

MG I-Kijid wy^Dyst.ićlc ilDty nii-ń-aLkll^^mhnc i> ^ańcu wBlB 
taiJch grupek kripyry - ! ^-JRifcnm D;|iSddW ChaOBil}'# l"nkfln tilyflO- 
dy Wąrha jediBk. cy =sp 5 ikgni;i lit różn^y Big niacc od s ^ - L wzg 
dr« pł¥k! e.ncjfr saokl^nin SFOft w znajdują Uo 

łowcy fl^-iskłz i sui. - cedzle ta kilka Izcn^i, Emyskiwyęh drew 
az^.. B^h gmpc k^SlBfy - r L=ła fliirnycl, bawącyan EJę BB- 

rrjobnb d2lKl itp). U5l:d wcZaśnlB 5 ^Ib &[irlkiii ie b*Ź2& dla gr.py 
r^EJt^KCflnigjsze"? Jak p^&N&pSK vfl^2iK jabo ięnaly id- 

BMi\1pn isaAXiHT BŁiłujr \s Jte yci - flkvarów-las "ift-sĘjln l:id=lc| z-^aj 
djifls: poc K5"iii>r FJy^Ody 

7, Skład lek wizyta W teatralnych 

.Itnra 3 alBjc"t n= rin?^ pnLiii^, Oj: y. C€fTlrćJr^] ęiKŚi 

:a-til| 3 itw. Kj i^L. 4uCKu zrartjp si ® aiS W p3diywaąp?ap s.e >«v 

(«) 




































= KkTRfAfcY 


ii-- Itłl l-rib^diin \ rzeźb a wyscąe bazMńied' d : wnby gin co^fr ia- 

I „rp?nv |35t ^0 p<x^tórzcrrlą;i; p:i ur^ra^nsi stonie stawu, afrrieth- 

r V ksożycu, sła n!™dhi(JraWTlaPr er. JraliduŁyn* 

F<de|lZ£ dur'i, rdymy drsoi&aZEGĘ. Z WMBlJia kłl&ifllfc nnnnaFinnFi 
gicsy kttóie: irężpryj-o 0:u nj t^ss: 

Mą^yiłiu i .;r-'' l jrozd r eznory]: - Ll&rn Już jnśi ir r rii zasbc-a- 
nch r r s?on^flftM CoihjsId! Cawnr: no spoKdtom sił? * idK^ ne- 
wczlętzrcic^... 

Kcba^ ' rK 1 ;: — Gir -d nn| diceaz? KaMaz nzs-zagr.ihsfty tf-p- 
intalę ro^ Tl; żć Eul;ihv -^ś jn| p-csade, ne-zraciy : e£iuza, żircoKcń- 
ca rr:i g-a£ ki.chvti; I służce Tu jdj sid isd, purwszu, I cp rtlp tzy 
"ii® rrsln-- ń Tsks uszyciwśż frhliu si; rruckD - riJaw^yna, p la 
v™8!xiB O-^epGkBZSt *Ją p Zix nao ^ prtptenoMl .. FBI Mfli- 
tyi jĘ^o pcrE-iie Pesą zadswoJmi. N* pęwrg będą zacofani! 

MflŻCŁj^d 2 [M£|. - Ta wgiytiro |PCÓaK GTyfcS Hit '.'H^łfpJa ak 
P>ki1* Czy irrziz s^oi ;ulę Co"tSJ&fc7 K^łCJy naJtaś ootiDpl! 
Pę7 Ptiby plj rant? 

*cMda 2 [K2\ [ i cnnwn p]: ^retort dwa Bfca... 1i*l Półlzra uku 1n- 
rriM. kiedy... 

\11 [■.¥t n:urrr;«'r p -]; - T-.n prosap dw= Ił-.łI trt-a 1:^111 Czy k -■, b 

jflSJc?? perlisz Jęk wy&ąda u?z-^l a para vr |ak ty wąłEda^ 

Wlakrn sani? shOflEZS^ “-dEfirtloac EapSlaloZt^CjĘ r^ą? 



K S: — ZL-b^in.. Pawie ptiiei lu tsl. II :|—Ec* prxnp:ie nie wy- 
chwJzkam 

K 1: — Mb kuycz na d£. ZBiaz Si£ ditewęzyna "oipłBCZS. 
A zraozZą, s< na 'v/glądai. S^n dobra? wiznz, ir nn kra.wCu, ani ci> 
l™ r+B widz Bilony |L 2 :;zm;ir ęigsu W Ht CO IBS nić zaglądi, ri* py- 
iak Się CZLlBrYy. Bili dieto rfl.m pol-ZBtł. Cone^ ajćrfy zblr.n P.q 
piai^J^-onig - arzypcfTii aj-i sn^ic p nas. IrozgDryozana; PAn:n 
ch-cć ^dki/ir.ą rsSc prn;-d sumyn" Yiy^ęprr ? 

ki 1 - Ci eto! blyi^S szmsr> nn 7ęwi3lrz hto[ .esl dny drzw ^d>l 
Wlyr-i ns,nscL roZTlwe JPyWa p i^ i&H kij^wilpHni^B chZŁzmą- 
Uui tijKJynki ^ryj-lerr. syiad I r-SE^dafićn Eud. 

Zariądanle unn supar^ 1 ni? p^roal ińLrr^ch coiarfiu- 

rtV'’h f p onri3£ii i'rtn < ł ir jpęi cerkcYHtla rr/ctzne i pozbęmtina ?ia- 

dów ży&a|. 

Ję?Bll druty™ wejdZić do (crzw zaiurt^s ui: iuwn^\yz 
Ifl łttr^ly i zatłukę;., icrkm1i:|a = fci w =k a 3 diK »-oki*l 


^yIMi- taffiralrycn. 3dptiy vVBEzlŁ p 3m rięręśnigj ■> ira^cfi razmawyl 
^^•np u~ywa sę nagie, W pal ylr^i. 

W i^int n -lydi-ynu p zaęĘrlnw^ s^ cosyt alańnlś. Mash^ 
po^eEJtZćniLzastu-rtrar*: |gs. 1 noJnóir^ItZByuraaEujulculruhyml rc 
Ulgami. 3 ;| iu knn^owa p 6 t _ orza .-:il^i- 1 : 15 - ■bszc^ych zę- 
te-n ciięy krrese cłicriBnai M^p^ialym ^ńi-aen. kc- 

bicriYĘ: parawany, kika p5!n^'?Jic\v is: ^nicnymi cwKa^il infeitók 
1 rt^k^o^i ^oeŁ^ |lż tyl^o wy^jhnlflte ■ e dqcuicn= pgiyik';- 
bP. Cti&L^iuńć i 1 x 15 rn^h r WMr/ŻN* Ca^±v ui: rwmii fimi.- 

tiego nbr&iu :lLpoln : a <lka r-anaklTów 1 upfilirii^/^h pa kąiso- 
Przecsciwitj luręrmj kcbety |ak nfiętEłZy^r. '/issysiftra rTŁiBkiip 1 
taykc.nz-o ipnir.-f.vnic- Z ^ Ł Ł -nzfc a, io^ co? Oidł 

kansflrwnrj i eae-l Butiku zair in U jn w si.™ ^“.aaiF pccb jar^ ku 
MłiiG, kEry^ilury. ^edian , ;j 2 : artła Bticczl z hvaf 2 y -żr^y.-n 

platan mtcda rJziai^zyna im posada p r ^B| ręł« ZsUalfr spłęwig- 

13, Ltflr* diiur Lbran j IeJwk- wętą d ewnbn:yuli jurbaili [poza 
Etalf L=ltfU inkTinny cpe. ma-^kbiw ia'Q±y nd 

W3. Nie po.viiikMi en jodruk vy^nucBt Z p*an : ęci ?jrl- za- 

"i: p^el&EL -da nz^-ćjrej scary, gdy^ ELtfliZBtfa }- 

*iyn 2 onll4w w Scernwi Tirokiml' ialcr. ? manekiiiur/ iiw Wf+u- 
Ji.-|B el5.CÓ , Ai 2yC£. iaal iai'm ujsso ku km. rhnvihj'| m? 5 js rir t‘_ ria 

panniG. WEZYmlł BFnęl 7 | , fłąćarie E r.innkingnt pEK^Ie gi -4 
wiirsłwn kutu. zaE cele poriiieaicicrii? ss-r^g wTBiBne ud Uua-iu 

rlo -JySYSilB^a ^pLiziEoneęo 

&. Wejście do pałacu 

^e-^l-j dC ltI ttpiIn< -ŁŁZzz-tu prz^łirwiJlia pu^urt v^ar Iu^l-j .t- 
ZpXJBiaj Mer^apc. tamra Wi^ 1 [jardar T /ki a^jyi a i:żnoiż 20 tjj- 
tc^isiyah kJbnŁyiz^h^nrasz^d ndew dawała joirinn- pa^ d:- 
cpląJais. |ćgti LŁ-icu .. oj vmwnąln. Tej -M f Iju;jrivc 73.b^e. 

iliairuilif/n ^ajn r,-- A l bc/^ j^włłuj^w pcflimc-BlIu n^na- 

ją™ 5=«ę rier- jys hojmct^ j u:iyt-j=:- Poza kiłt^e 
■p jngn wnęłr jiniądJje Sf ;eir/^ii: ruręnęte, ktfin? r ć nagły luL 11 -: 
diculy przykry; £*3 dc- feEUTlu. 

Cr-LŻprm, wtdrn.>-. rt^id CyiuJćw Chua^iJ, ngnra^ rj, 

CrLap.prawnrrafą na :=.?F-vkS pcd.^zd zrzod nic-it^ dL-i-yrn, 
^ICZ E*arFiC:T■,'rr niyi^dlu DAŁ r-^kiąTi \^h\ Cj adkrpCiu pnln-y 
■=j- g-ipr p^TiaBZBruew f^ietirt -4 ę-mj drogi -jdzĘjc siebyi iużi:, 
zc inril.n: Im cJfbft? oo^ruLn^ cd na t- iri-agę« .&>’j.ąI ą lu p-u kihL' 1-11 <j- 
~.j.or\ rriBESZU ia_Lłyk;i inujra™ ^n:jn p -^ iy*-oplvimi — rc»Z 4 
alBłOj. Ż\vrawy 3a:lLJzd pro-A-adr bo eze^oklai Ki Aiiulrpn CIH-Mnh 
sanpckw,razkultinaliuuięlk Inrrisanedgiflwryifr ttcędckimdn 

pr-‘U!ĄJ. NE: l-Hi^zie- IliajUL^E 5Ę k K.T |-j]-|-.-d,iP. piJ hizs^Hl I LMII^ĆW. 
^nyjB^yr Z nch Jk yluw plętncrrcinnii E |Ei-ui poiat, z-b- 
5 crAjjqc 3 r 3 >Z y~J~ 11 ułi i r A m l j ,v ■ a+:jj rzn_.yyc 1 l^i laiBE. Ksfldy p:;d.-H;| 
H za, ał^c-B się. ze ę=t Ic HjOJifeld ^ śniclrirr winku, "ń ££j^V3j suki i 
i dyn-rrrłryni ^ićkfłŻL. z gsu™ b:iv^flnnln —oC-1 “^I-j rs|. hu piu.'>u - z- 
miĘ. dtŻŁZtaalndiriy wyte 7 ^ ™kn!y^R nlć^yjfr, iprzyzŁyną^m-ar- 

t jtt;l Ki:i".:. j. glętc^EL "jre ledafii p-i i,:+:i ^ C-J7I3. Wckol ^B." j^- 
bT:ir„d-i nr^jn CElk^td O SZB .>iy.:|-a: n^yne p.ar B cykad). 

9. Hall 

Pki FOńcr-aenu s^j, yr.iLU Iruliu ir. ne j =*>Dińiego TeJlu. Je:;l ho 
mis WlOC/j| KWiESJC f.I-jny _-_i|| iuHŁUZUhU. 2 klDTipo:^? ClrZ - ^ pfCl^S- 
d?i nnln|. rln 'AiTrfcf;^^ ftl^jc. ^oiudzkę- wylnior* kanieriilyni plylum 
s<Órs i_V--R'il 3 d śh« sLyljcwLiny wzÓrsT^iy ■SllScinch, nn;ne 

U/ !;■:- UZ _ ai Z£ ffiednlaiw -:n - ak tgu=; ZWiSft^ciu, im przyk-ac 

2 "iedEwtkk-d). r-nd xaaj:Li-d fttszą gcbelny I sfcfBZy - palnHy i-ńj- 
nryj-- «.v se^ ydi do5to^ n*>Łpo:in"ł ;■/.< j 1 tji:.:4, -o-ii j, no.’ yh sco 
n t viD|iv palc^arta. ŚciŁ-iy nm-j^TCŁerla poTak^Jn-c iu b^-^. 
=aś [równą OTttE-ę ElBnff.V ^fik na suipin, SP&dElBWlS^iZy i-.-ih-w 
rego-sinblu. &d|;o;jyi , . i 7 .jrf.i = aj;.i ■ i t-.i-a u 11 »=■ z o; mu. kkięmiy if-icl^ąr- 
kunty waonnak 7akir-ra zfrWMhny l^ytat, -aU a’nli>- Irjyffić 
Wpi^wuj ?rrr 

Jćk jn± sosYBdzlan.- do dalsłyid - pentesrezer rt 1 oe.-fecsi 
pruwjrtr .1 Irty -^i> d 3a p:;i yrn 2 nk>l zrJl|d_(e aę C^jrtiu h;l;i 
Iks wtodowa, Lzzyslu-E 2 J 2 przwsrli^ bc-gRrdOsós ^lu goSci. Wku 2 
ae| gar-dsro^ d :Sai d-i:v.'ninną. np-j a SlLSgceOa i i.b v.i ż^se. i rolrar ą 
aę o _ e sarjsza: i wypcwbdnc ensm zwroty gneczr-ascicin męoo- 
iw-lidk pki !Lzmfiwcyl. ne COBlacąa i^^iydn win 

■.l^mr^cl. iss zbędno pi 2 y wyhzr-ywarś j iei cbóii^zkdw. 

jnmEpat n' fHZf 2ik\norrtnny o-gz wWadóllh ^.itrEchni^^n 

p-zyicić l oanroii y^zew. kupele lip. Ne 3 airali;| .a 
Cjnnk p 'u'iu wlfcai LSLi ^eoM rainr-g! cc»d lei spieką, fldy* i igeiy nip 
lu luku po 1 - 2 C&a ibd2ls s n|c :>j zup nszan du ło^R pnJfl- 

cu.. Jeżeli L^hghsnciwE zechtą przeizul^i ta prkcip sluSscy t^dą 
P^lKWHS fiifeSrl/mkrzykrani WKMHĆ na Finn-ofish-Si aalSzan- 

^3 Iłd pa-MLcy wynnsl 4p % 410 Ya kólCJd iu:Tlęrnq 
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ijcsl gr .pn r ftptfbu, o. ucegZYĆ ly-j *■ iLd*Jup| . Fun ze przdaywa pn 
nkr^jń i-^+Frpnd ? "i! ! '.', i* -nerki tcmudcywEj «;bli:K 2 y aptggTBi.' oa- 
lacdWAjznaJdaefi: wrzzdziim Gęnty! 

Wcfftll Dieecaj, ■.■ gaidiMumrl- n=p mi] bycIu sjbnaf- igc&Gla bafD- 
i'i d - d m Li w. Yfmiuf. znym On^dr^j KRXJjłC H3 T3Zp0CZ|Cia bffl- 
-zyslusii, a aa-A-iflfińr ję- CC^C Chedfiy- wiWzGUiln ckrycia 2jbmS 
30 Eubćj. G"yty iniLail ais Śffllalnk, klery 70^03 p"£r233B£ »V2£Oa- 
nniarych ( lu *aza:da*.- Drtyęh) ^ryciaih - czska go k IKs nlEant-dzia- 
nsk. Zna}nie u mower OTtH ^TO^B hitm JtuC mOM Z Zapalni! 
i o rnanych rru zwierząt dEcy^a WC-I, nlna^tkiń glnszize z na)*p- 
aiD wrlny jgk j WSTET podmyta iató-iffuiny. Yt kin^r*. 

.nglBŻS nczns kiHE prZEdmci-ó*. pOZ^L&wnnyEh ^.i- 

.5CI"^I. Ha^omu DO&Llda^Zi*1 rogą p:Zyrtfiśc ijiramn kgrsyśd, jik 
^sałe nlBfrelG klupc.y Gd dccyz;- MG załezy, jnhc ki fyn&dric^y 
flćńCfizi a ni rwa kin rlmn^Tg 0 "iE 7 fc=innpg:i utytkU, ^0 zaz^^czaj 
-aęi S^- w kiĘ5E0ni3C'i) - ^ąkjfliaSDł magiZJW za^ipig^onp 
prn:c- E-ndFfli.rjszk 3 n csarirr Ketus 

10. Główna klatką schodowa 

Wpducząc Z siarki, griip^L tafii n* oteZBrny. s *yla 2 apy Hałyn 
^ewi-ire-n hnylHra. Z~iajdLjq zę nz nim órnv, prcniBCZgta Ju rviul j 
poili 033 CJ 4 ń. auz krarmn jsrhrriy prvr«.v h-h?^ o p ns Zięl o .[iiadjji 
fifl lam pralna aparrarrprflyMeroye-ga I jegc rodziny}. Ramia aiaa- 
nla na poicie ^jza różnym pr-rm są iu poio e służby zeIeocwe , 
pDmłszcier.Ł aMpódariza Fs^i tamto podręc^ innym.)-/ ntbi 
i sprzętów nlz wyp^H^s. pd^flOl fiwicimych ilp.;. pzke- 

Ja guńurun:. pwna sbJb. besladra, kUChlE itd. MG Wnit ju zpr^ż 
i* - dowoiny s5u=ż-ti. pz iiięinjqę Kclyie, by kc-n.vBn:]|a :aga cp-isu ik- 
była sprił^nz. i inro-mŁiijarri L^vsJiiyml w acenaluazj mi pj 
Ij: 1 Z<J: jurJ r.ip r.nlinm, 2 * w <q?rlyn pnmlńęT.^Bnlb znajdjjr- kc- 
minek Ł w ^linJnnrh loeka z ^ aldashlmer. In W apisywauyn-i prr.n? 
MG p^jgeh ^rrwrne psei^ka na i\c^u ptdb^i bn li^g jb sIb- 
ip-ilym siar^ ^ OfrJa iaiz« i iw I !■- inisjsiuj. 

nrT-KJsInwie^i y micjscz^w -tó^ grup* n"xizQ wh|^c 
dnlc-z kiryiarza ^i-zy upni:: paigęinly^ pornsiEKze^ P-'(3 piwrifci 

|ą>: |LS V*yZ?| "OWladZla>am — '■■■-|ki 2 ^: j, ę nnn^iir ',vląsni=| ir^n- 
rjl, zzpolriając j* uz<iui ił. Cyfif siyrnshD ci^ 3 TAlnBąą 

nEima^:ji rnprfwerfnjuh fknnnłiłfiię^ iis pianiu pL/-az_i: 

I. Krr^^nrda 

11. Sckęrfy nn ?H|r-:i 

Id. Komnai;! T>g!ą £3 ,JtH! 

Im'. Ór“in7<;r1.: 

11* Kordegarda 

Jesl Id nin^iir- k‘ pfikń. napirrł^ vt<fą fij sk?ni. pc-“ntjcy nsln 

warlaw-i. 

W kn^cl&gŁ dzia^ kaiili-j riwil p iBbyv;s -lnach Zslnlarzy \&jbń^- 

ca c^ch . 5 tTażnihów; ?CWkj]ąc^id'lid HFwja.^lL^by.Ttfii-zza.ęiflkra 
raj? prikrzflpą^c Się- n^am lu nu+rwaniB;. clalEQD Ini CTa^rT 1 któ- 
r fi z Uci >ya^adzl m cłwir zu Mirar^ą. ^psli tlrdźrrt zaLwa 2 v k^- 
cący-ai aę ne jarania paiiż:i {lub w joco kjWeuI nbzyah, rrnSe po 
!. dkl»;i<;aj idijJw ;S 2 azaiu;! -pafid pam^H J?Z?I IBET^cr t««nhaie- 
i'V , ¥p-oilTZ?żudp^ói±a. straży, fc siarsn 1 ..z raf a tn ESi _r^-ciGh r v, r y 
r06 50 ^ - d3V.ódca ipypii mnmj hJ sw?ch UG-^laCilfcCJ i Vi'i- 

czi 3 « ^a^a włę^zp&fii ^ad. Z zmrctrA-cp-g nn^ykjj badffB chtl*' 

=3 "rj Aid Eli; nuuŁ-ai luii «ilH ^laiOrt - ■ alz nngl nr.^ SCPO l5la pIŚCl 
W r^e^kchkd^Bk młJiwa^i, p-^rj-Bl wy 152 wTugiah rLchb,'; 

Grupy v^ravT się d? k^ruap^Ty, krzykiem alajrni.^z r;■■>y.^H konrą- 

fi5w- Zual^iją wn Inćjkę Elarą| 5 C alf zab-li yn t-ga. W m'ęd:yęz:iEis 

1 ia i^z>vf 11.^1 /‘.-dnnh z glnSnBQO Wiwaria p^mlU, Ciiy Irtah irnunit 
a klery ^r^ry il2\bi. f .2 F^-ar: 1 \ |flgci ^ajoSżuzo :ł:.o ij p - fożli zcit^ 
*yehlin=W3ry ^l ak^ki n^mji.glr^ ^w&ir eaia ir%vw1qi rt-r;ar 
CBrc^H.iL: naz^lsdfrriha p ryai^ii-: 2 pęncE^L &ze"ree ra ń^^ya- 

nie -"'-i Oj j'.-, luH.j 1 ijiH p-zaLyi , ,-i;; j . u ki., ml w jJB^IiL) CZ3B fct p HZ y- 
by-J\- a?. LSm: s-jrrD jak garderabia Hnir. & i! 2 niz- 

ma wie^LŁi ^iula. Ji-yi : htó yś : nich pozMlanlB iyitj.a i .jctzb' . 
ba wieki r;3xic d ?>' je z niago ń^n^nąć. ŁtoSra sd .i^y-it iy kc 
:alŁ, ia:; cjz-; r p -pHj GGZ3ro«G.ie Z3t2i3l£ją dawana pn w^^srię|. 
t 2 yr DCfidr±nla 2clr crii-^i muc-aiaru \\zz~.rz oan ^Tni 

sików w -n:ruinie Os^byi. VflaCffmnŁe LiZyaka-iD w ^an 5SCEdb r ń 
unoszą jar: \a^ zb/l Winln nr:-.^ dd -dtrełU sylLSCji. Du s“:airi:łói- 
Tijżiip. łw uuwwJdtO. żt zu-pJabT-PC nz-3?y pg V1ęrc^/Bgo t>amre '/-'iI- 
ĄjSrdęn Ż-:■■■ 1 i:■ ■ 1 ■_■ k =.■--:gcr f -^r 1 c wzbra>ąą gJ^ p“Ze£! p-cwkidzaniam 
czegoka^ink s^ięciij, r w k\kg EekLid pćSr a| thdateri ugirząiM gi|. 

Tr Z ul i ^r-. 2 trci :"ys<a :=-njęe kr*l - umaraa krzyuąc 

2 ŁilIj. t L\ki lxrialEraVi1i7 S 1 !^, 10 na JO sLir- i ferpij 

cha±i ctr>"i 2 fi'"s clp])^, ■D l ęb&k.^i naira, na pa^ro nic ZD-łarq 5^02 
hrr-ri Ci-nls ri rtzarwirtc, idiojIi: pfznz cHjgiB cslra 


peunsi. M?ry myS «wy poidanymiedsia na mi^ęśc, rrow orząc ze- 

b^ły -Ja pdzLiy niadżwicnaia. 

MG mDŻB ■d52yv^fed f. alTanHM 'fttzaKniuj :n:i«ijiC! »4n- 

pa!lw r ch piiań urnery 

fcV kCłdEE^ n^ ZP^dJe WDlEkOWE pHik^Ł, sldł 1 c^e- eng 
krsee^ni Jns. rlm la ia. ka-t -t lka erztr/oh n-rnę-i, opritn-cny Bu pu- 
lmvy rizUSn pwn ilrry rin rlmrta knlln) nn? ^rpyrie-i stjnki na brc^i. 
Zi nlcTó nkb TiBŻnB -rólkę IdlL^leniiBCis p^mi, lvjlLb:irdy • r^w- 
re k^za żsdPB z tyci broni nejeal magitzia. Ćt^Ls bropi ^rajn- 
\\t¥f \ cl" ewnib-T-igi;-wyjuadŻH lid zi cjaiidsz w =::zrLzi: 1 1:: Oęatyy 

12 . Schody nq piętro 

Cii*. haiMuganjf, ęc- słwrtB, znaldują > d nwe r e aebedy 
2 kalagp I r^zgwBgj marmdrj. 2 par^Ozl. łagodnym lukiem prewn 
Bzgse naplarwŁiE 1 i&fc. Kortem lan nie^BM kalk^ KlcrrowĘ.. 
kl&re jasną za Ścian scanaiftią cn cłr in, c^uEkrzydluiio drzw cfcwa- 
szgcG sopy^afin^ - apanan^^su gasancn za urr^ *e Iczdnslsne 
ns -nby c-Tr^aęh ^>obi^z]Dni-imi riccźwodŁch gld^ p ia TfirtsOw-jCh 



::c4nch; są zalbezp eszo _ e sing m^ląl w zasadz ę r-i* dn sg :« 1 - 
™zyc |;rr;I r.Ki pKU/Di pg to td BET- ^si iuj: -iiaitA Ż, dj zg nim 
znadne j. Lłn ił.-lnnin k.::il-,.ylj; riai la II v. s™ iad^ódi alr jpcych 
^-J-uin™ kiBS 3 i:seSr-i::>-. |e£l ns ZOalE-^ą na:y:hm .asl rkiara 
gn.p^. 5łaiciilB<^kidn kn^edryz p^rzrfn^n r-czdzifllii 1 rm=y 
grując enimk z wciBsriBiszęga n5fH.Jc^im3k£>irak ? aj l^u -.-n.-. ra 
r-zyrr tci-iDflpr^m Jnial jfLpE ie-zpitzŁy się- >uc nie n".ahnx-epv|-CO 
dale; robićk n 02 es 2 uniicjśdż w klalrr: srhrrl^wj |rjy tpJ ■« h':.ni -. 3 - 
08 lye SCE LuaLar lub w jekiirkuJprink iruyr n--gj&cjjl niPlejŁ^e Ub 
wię^SZG lUE-irc. WjB|S WiąliZU bonali^ aw c 1 . rzę^ m-sgą. ZltRfrĄ Sce¬ 
ny Flrin^i^pj i zzkoijEłcy 5 ^ prezątek Q-yn_Tej oenr-mnrii. Wir ^ id 
Iy kOC4T^-ę..aoklu , ai luslro iirZKda.rjdik-.irin ną 2 EirKw/AW^ 

1 3< Komnata Tysiąca Luster 

3 omia&zaar am 2 ariy<-. i ;dL J! ym kaiyliB-z j kr^p. Sh-nny |BBt duże 
beJ 3 błeaadna, 27 /ara. ra-^Tiua ;i picji sinego ^>Elrqu| Ksmalą T/- 

Sląa LL^tef. WslysUie ^cin iy i 51 .nr ^ylo?GnD OSnymyml, k72ZlE-u- 
^ym 1 i A BTł' zzkla, kl-ira oatliaj- z"jjd.iJqDQ i^ibLlri u.y - i j-j 

IVLi:il: ja zriuk:Ezhdl:.iJ W drwi: nznnnflj -?aI h (jdjiJ.y 

(als-y I Hjt ■?>■*- i Wi-nicfiJoflo do V(Efpi:ętzi:uęa Csjcdji z wynt^ern 
kr 5 zJa#n?gc ko-e^cg, Kóp 'OZlOZOnn na pL^kłdzc: 2 mamurcwyiłl 
ptylch f^rzn^Y^" ma^ar iy. czE-M^-bi-aly wzór. Kerł^- bahaterew^ 
WCndLEi CO Gronka, pali sia jtcynu hi kn Owinn. nha^ fc.^m 2v|eŁ->- 
tnołniji stek. tysa^e pełgająt/di wsap^is p^nytół' zoD^adja 
;e-nnai£ esyii* Cograite ssllinraltj. 

He jflst to jecnaJ-:. kjsJnzry Lsiaj-yr - 1 k^h.z-^rjni|e nie iid.h jdki-a h- 
■'iad^rt-;i a -— uiTh-vi prabr-miwi ? nm^iw^rlnfn -in \u ptię^i/^e" i. 4vzn 7 k 
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i lu cJdujs są saś-dz wiugu. Olu nykl£ - Ł s : pośród int+i wyda a ?Ję iyC 
jakby <4a:ryrr ż^cyn - wykcrLją rn:- pcsly rii er-.prał, p^DEU.ya^ 
iiap-Ł. ziikajj atłł ni::ppov-Hii:rtT!/i:! pw iriiy--. luBłra^h 
WrteHdryCf iyifiueH *i^it Pdtn^Li prz^ni jl^w, któryś w ^ilg yeFa 
w rym rnfccij i bq1i ItiS nbu^m&frB 0t)f3?> [T^Z^łl p^ed^HSW 
(np. kct-^ec na -ii-Ei ^ LcYasfr zuoiiln o róż 

nykOkf lU^ wzjrr. Kidy ZdHJM& W kLl-Hj I Iklnn: bdrn nęŁi-i 

prewEtaYUldiŁ a toń raiBZyfcy^ ua^-is apóMin, wc-crym 2 li: 
mr bor™™iedns:^ńgd.slBdz*iogo w rogalu ak-s£e£pVęż^yz e. 

C^L-iiiO I 1 :? ńOtfń v/j rriL>. :.±>jr p -.:-|, dodiubip-cb C r l ZG H^cęc HICKO-O i pE 

c^y m ia sp-ctKani Mb przekroczy ladnak Ijshsfinei fesm. pozoafcalai 
pa słTrsiki. Nk 9 re-BGli? ng jgdn? próby bCHTtalflU. PTri^dB;^ B 0 
jndyi^ Ffls^Ensidin^n kraterom 3 popardŁ^ym usrrltezH&m ^ego 
ńlnćj, *pc#S& pomawia *?l flłsfr ftawJtsróB wikSźjb nacieka 
tarana poebetoroe. KM? bcheteraiftle podńmi: des&uktfYi^ 

rfzbbisa frp, raroTi^ iłu^ lusral, *1*},' ud® prua^ na croga tlro - ?. 
p ó-i.|£f- flafi rf^o- rrtpasJjfłgn. U; El nr ńsl g; zrlKOZSrie kdąrego 
z :icl - obnrui żywotno fr*1 ułgor n™i'::yzny |L-Iz::Jh hJi;- 2 -s+y« - :ly rn 
terał znanzi™ *r Rdpnwiłdnim frag-nflisb rs!dr-a j . Owbyj. 

W Chwil? ps wejściu bzhiit^bw ca Komnat' Tysią-n L\i:te:, cItwi 
iJj i itj iLHlaa idiMaakuwa iK riuzjd jedlin i lu:te\ Aby adiifrJuit jn 
z ooHTZfcn n=.«ży .zyc jci 1 nagr :-2 :raHnl" spe^orb^' 

1 Pozp^caz^ nacie rakeisyF z ustarlut wyłenrai rzif jgp. n 1 
z Fcdf fcioreri -5Z (Juzja leetHjertzprosiuna;. 
a.PzducwBrjmiE uMraflw.j. 

3 ,Zj b ó mężczyznę rr eszkaj-gsago □ c- cfrjgicj □frunie l:t-,-er ■]>,.; . 

14. Oranżeria 

frv«>iu hoi^aria ■> ^kuti-sj co Knrinar/Tysbaa 
LiitóBr- iatri mapal znajdjja Orini^ria ..csMc-du^i. ęnlk^w^iti 
fl^ZZna l ^ cari| D&zkbi'ń- pnftisęz^zn-iu, w trgr/r ko^WinB bĘ 
BZBZagtinlń sanna I mśiry, wyn-HgAir^p? ęfrinmnn-. p "lę 

R- Hcj. PcMGzugóYo Dttzy .mie-LzczcrD w □zdcbnrych ccrnrrlzz 
nytfr to\YtC<i^'\ |ra VkpćH wknia-yęti wzin-irip rrikhimj pa- 

saftans Ta 1 ^ i krzewyj. rsm^iiMiJ^fiJe &żs\i i bozbdria. .Ic^i ta 
Jmjnnk po^my cn»B - tf,p.-fijft«nń Otó Pffi :iUd. dMnrińZfr sii^z- 

k^znkŁ^CŁ'* ę^gzezu Mnip* nl^ d^e^Cfei^i^ń z C^auzcfii, fre - 
fcyBdzgcafla Wawranrwaił Oprody. -^o ó^tdza ‘ija Biń usiranny 
kąEU przaznBiizony do aansŁpycłi rczrry&afi I .Titnykcji. Nlwitfcą 
pT-BBirze J i n-edz Ela od raar/ s^aiiart gęsia fitińiarj^ii . Uary ?hi 

ńzńk □ńrfirtnń Szusie j:l:wcna pnd □zklzng. ięicrq w ten ^pok-tp. 
iń-KiKdz;u:y mLL5EKrQ<.^d-?^ Wgfcm^rrrrrj Ojjróa. WoiWl prr^y- 
tlń ^fjC-y fcńkąltk je:il pi.^ly, pdynMi nn se^HTiu -c^BSla ^-lE- Ilflsny 
płsazcz, spęc/ Eu±^ bTD3ZkL| w kŁZjłłi n (EP05Ov |B| ^p'- 

kcfr r st.vi ś: z iujdziu^z f>f Tczczbl" Gocfiz Finz^Dwa; 

Z lagi Pińjs^ń dcnkcnac wrlać "rtidc^Eka roręry^ajnjCB się 
w Wew-ięlTzrfi-ift □s r,i --» ć OdbDh-5d jęsiztjntduin. ^iraó: dK:^c 
szBiagdfy (ozy nawacpńjćfryntz* csctyi, nip p^Hku.^a ej? wałami 
icuTi z rozzzuh Sccru hroljrt- 2 . rrr.- 2 rz*z n ki'-; 1 ihI ić p-MG £rń££ńffli 
pgóhg -ąrą^-n? rr-zgy^EJĘCyoh t-in lBr V, r «dEHZai J . M^ZOBZ hńZpo- 
Aradn-a przazzylgii: grg-r-i-n pafrlE-Z^ LEKHt IlP ZPleniS go *rńdug 



+ Z cnlł^ęp, w kldrym «1gbl« ngriKZ? &H? WBPflnlafr^ ^IdOł M 
nlAzbyb L-dlughi, cŁsaumą pulsn-ą. utazzcfi^z trzu^h ńliun ńhh^-- 
ml ^BnoślBiTil i o-rae^Bmi. Na JbJ i oe-iu wyilrzńla w gwlazdzlsfe 
mato a^up ognia i polęźrwgo sgrlaka, BtalB podaynanego przaz 
gromad? ludzi. Pntołd kńlęJynń^ago dwfrta zaiawaJąoB^ okoli¬ 
cę. Dają do stel celnie dużo blzs-ku. byśde mac li das-lrzcn tłumy 
skupiana np n a l? r,i ?- fl^dfljącs ¥■? przarginym pny|a"nnuaclorr B 
Lgdrio prz^Sądąa] lńalpłnrwTiyrr, »łpari^ym fti.arwarkorr P 
które i.vybLcha|^ ca chwilę wy saka no nu-t ir Inni lanęzjj w ^znhi- 
nym ko r owDdiic pamiędry kilKorr.Ł mniejszymi ogni okami kujesz 
cze i n r 1 1 i a'nja prZad riaprzdcz skiecc-na scena, at.scThVU|JL najwy- 

raźniej aklea ^IdowlBko. OdteglośO |eal ednńkzbyt dj£a tydo- 
eirzńc poBinzńgmne s> , l#ask:l, nie mo,kW; |uż o szczegółach 

Juzu! pzy Ł|hcj;- Irr^t czan.i HLa g iłijr n;-. pizc-jp-in [T^ygodp 

Ipanz Wekaz^kldlaMGj, bb^™ze ^ńdlLg-h-ocłi w^-iczurub 
la slfl |iź fiwj. WoKflz ścz-p^lfea- zepomreC «-^dy ń ■paiufcec- 

kcjężyvW^g^ ćwialla.' 1 Skcężyo iuź Staro z^zzocH; i. ncgonió' gru 
Pt ds dzalanlń, ^■BcminalĘt o s*ra<acFi iscbfrodzńietD ^iia. Pa- 
migmj l^dynlB ±b od^ęd TOposznt ag przed kwitom sszyl a^jrsJt 
mridj Airręi ^Tdy. g^y gnjp? do™ rła pdanyj I uorEJcar^e na bę¬ 
dą ^ia s CiZńBu ^'zażyd ^-a-iCli^aMa przy^olnwńno db riefr w S41C- 
nię Finj-lc-yicj 

..k:śl flr_pn d-afnzp ng miijjKłi trwhę wcza^ijej. !s osj^yfed? cę- 
rlzc! -mtfn mozrxiffi .2 rjęh ĘkarzłęfeC. Wsjyslko te |«nak ZB^Żyi^f- 
lqic-: o ?d Mń ery 5^71^21 S^naduSZ w gdslym I fficiń czdsa^yn 
flaec pnflk r c<SEne ozra:^£ r,eportc-d:enfe ml^l - wlęcei szo^eod- 
lA^.-giRn słiajdtrieaz * r^^dziwe ^cflna Nnaiowal czy^Bi sc- 
zwuia ęraczam Wk-kja-zyEhi^ -^zyiikir? (Itftj wgiĘzc^t; mczlrpcifi 
9ncny Flnarawc.. zc-f.lawiacc sobie .na ncni- ' hnrc:-:v> , i': cerarr^nl^ 
dbry TaralEi. 

I 5. Stena finałowa 

Jak dtfs-BĆ do Wew^lrznejn Ocroau 7 Na.pirtó:*aJ. UGiydite*. 
proszącą z O^nceii, moH j« ibK cofralarońrie ide- 
sŁalzzz- c zniL-oarptaiuri 'rtyriz iai rjsr -!nj pis r-n^ nocy| '*>- 

broś crcgn ,-n ofrióly - , v.'|-b |ajqc pn pn:a:j szybę w szklano az nnk- 
Oruiin-- i i w inn ęrjciS^ i^TtetaflCE^iwrgsffcj? nę SWEC^I? Mb Fw 
v tym ie zdrginęgei. &- do WĘ^nęlmagcHOgroidj prc^aczi la- 
g^e^i? ■-■ i>>- iw^wr^ny ijHjrini mitócrr/ |bb 1 nze rli ps¬ 
ino. cbieki c7Bmu boriaitBro^lB miBii lak dńb-y wndak|, kartz^ =c- 
■«n zaroBa& r . ałaszfllflc^dnpolara. 

W Flarę a^: bmat& ^a zbtzaję a g dń Bń j, do wrażeń w£ua- 
rryo - dcJąozalą blyshat gluthry odgłos pakająs^n 

raje I pńte/cs r^ąllB^ Ą$ diwięH ńkOi^i ^Uzyk( a kerfej .gbnno 
Sniecry i yi^E-akl roztarttine&s IIut^j. Byt Fole aezbS w zaro^laoi 
bohłtercwlft zr^Jdą klka osob, >ddra ednok na będą przejawiły 
Mnńty na jEk^<ov:e< konwarsa:]? |p|arl ^ Fjpa osajs . ktcfr^jąor 
się- pftrb[ Hyc msz-a o"zec żebm hh scJar-o. b^nzJoicwH łechcą 
dliiiuyl.ib kia^zy c^ifi-Hjpckid A-zurcAarn, rjOPRfw ^r:r _ i7rjr ? _ . , .iR|q 
i^i s? przed run wydńizetib? Zd^rjó vię !ni miii. m hr-nnlir -n^iy 
- ooOlg nlBzavBHgu a na TDi»vOj¥rypHiftówl biernie bedąprzyi:;qrlai 
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tej hemowi cksiąęto nscnc- cp'=.<ane. n cwi 

iiCK^ ię nijęj. 

■\&tf\ !V Lyd |x>.iŁwi i^znrSrwIn^ --.3 :oano- Nkl 1 - 
ns n^^ajffliiłjszfj ifAjg i Wjayęęy :j*?ei w ^olu klotoaliw ch zli,^- 

zr/lcr otińgni^t;i .irnpjq toh co prostują ta^rych gciśa poepoderza 
Mićrt-clt rjęcb ma -Eię- IU dezęuir&dinn, ęjy 1 wazerii Przy 

byl ? UKwIeU mteJao.„Ta< wpe p&cząlkawo bs-iaiert^-ir.- rnpją eei- 

cwobcdf niatena. J*i&l 5*C0dDŚż tpr>1r to tra vuł_ rrtju- 
Pisie w toitawiony^um. WteilWtiić uralDNwiLaTnr^n nnjFri-i rj£ tiD . 
pero 1 chwl;| r-rpcczęc:a obrzęd J i> knńcu bcbatoroale nie znąj^ 
ra/pL-i iwa^y crtĘ."v, na wędzą Ja* ^qd:. gdzte pfifiąp™ 

W mięcz>?znu >3 mogą cdzyakaa zrt^jo dorto, iik^ou m nLpcczdk i 
pr?>ODdy"iaieKlV cra<J Cfen.n rmsanR.są\Ma Wei^Z-ówkach dla Pifl;. 
?33ijmf P jednał: od potzi^u 

A. Fj jo-rwi-rlii 

Jflk juz wtznśnia iw.=r«nmntoro. nad fi-warri raibawion&gr.r J jmL 
tab' CZSś-Pi-ybuG^ają kinrw^rkl Jul rto 7/t<j kuto wrAr^rw^zt Eto- 

?l«:w HTp- cr _ urf I V I Brrąc/rh 5 ^ i%Mi£leil HyifcZCSą frzud razami 

ohwycanypb ^i. uto taż kalE/y, zagr.iwys ozy pędźi^kund, w [fcl 
kim gafOZ-O crM^la^zaiat* ricbci&khni Ka?dy TWrią n -020 c^aśna 
imyciyóscbe C&p agne urzuż, ajugc ŹytSHfM p^Ckej esy pfidrięi 
ŁcflkL in spiorę. 

iV| G moZe-dodai dwdh .własno cpby tewipraihfiw i uazwrłlt r£^- 
nlefi uiaczofi' przyhrjyń .=<e di" ? -=h*i*y ocze< wania nn ^^^1- 
nierleŁyczeria cst _i:i^nnk ccśi cHjgl |w kofcu '.i- 1 - ■- 05 wykizyku- 
.0 ewoe zaahatenki iiracbn koo-ię pasałsfi nVn n^ir -inrzene co- 

a^i aip- wwsrcie- na nirrto Irrfe&N^ i^u m ii iu ^r\'\. 

POZi W*\\, ni *2 wszy-Jkis. Tykania $S 0 ^Ct-i u 4 - na lraaki nwgjj 
pojawi Lyha karkraheobiitoy. W dżdak.i iiN-zb^SSZEqo™c- Ckre- 
ŚJO"ie i>‘i li. prośba 0 5y walkfl kcti&^y -ciń ! .-:zęłr ?H _w P :=^k£ tj .j v|i,ti- 
ka z c>.zyir: t+j&lęn ' 1 id^Hj nis zuiiL^ii i;n 

B- Opis gOHśCr 

=, "' :r| -'" c- J-iiL- wiele .1 sł: :mńb n pwemlwpnoici pm^dzmy .. 

cor-y^f i--LV.K-..r-M Ll ; lb j. Ek^I i.._ii> 1 r= rtyfeirrysly^it-y s^e^e n ih:- Mta 

no rarkniftny pr^n^n ^ytoiyc wy^tchlnl^ I pi^yac^^afi ■:-:- 

fiy nńjLarrzk:] wym7i^[titspiw. \%j±“ r:-g crAr.w rjo idń£ nń s»słl:m 
wsncja. ceiti^}yi ntbne pj, |e^o Mmysl^ nr- Wf^aczsy [bzł 
rary soenan^ę | rewi^^uly du hcmknr^ w |.aM^ :^ł-- 
■lafisiL-y Mnjq ^h.7^ jBdyri^ ijj utarweria. opbł> Phflr1avwx:j 

Cr Jed^enii! i picie 

W różiTh-r-n mlsaiacf- nj o^KzeuiiuJ: pjcn^ riz.TŁ^IrinM s|c-= y z± 
pelnloi-e wySijkanym |rr 7 Pnm I p^ecriir !rjn<aml. Kika |n=- u i 
na 1 t™;e^g^ 0 Kinyc p i, Iki iv nie wayskc 

D, v To cikwnek, litófy ukradł nasir dcnief' F 

Jeans Z osih dr:. 2 - inrKi-n pr7yTOn|re eijjijg nakt^y £rupe Iri- 
nia^ kselrznu ;pę-fi njiczlal Kapliczka 1 . P-Tłatiarat^ , :i leel ni lyv : 
3 LIŻ 0 ;e : iDC 3 i nici o r> L 3V k/di jy, JX! int s ubliffl, £e ty-j rriżr: 
rręic-iyznn ton gl-jiyi z^zLidizi/M a^D in?.0o\ ' 3 rjp 3 COS! ; zega nn 
syrażria. ą okoBcach srany, bcenę ttlrtn^i crcwiiarr. 

□lnHi>-ms 'lewteNm fDd^yŁiJr-aTj, z tzecl - Slfuii al^onn ic^a- 
■larri i Foęadą^CS H^la^e - uisy. 'Msli, gc^ps. aoCń^.\i'ip^i ir.m 
■tami i ^irkrTAnych ^ ». 1 d=:iiyi >i la^rrct:. uę^.je wed"ZHe Sl^ iW :;£□■ 
nę i rlnń nnfw*^zalny aktorski p=nis. N^-ft-'. kjłiju ciniz-ikćw nr 
wykazLja ra eiytegz zioz imięnia cla r/ch sriy^irym lap^di^ 
bazStMne arzegarna 1:1 wkJcmne WB^iftłch ri^nlr+ny:h rcśg. Je- 
lĄme nifriuzjfjii d czarnym deszcz J riańWuMCry rir^-ęp >v fezp^ 

^racice pobliża smry. Na scnn ń j^.. ^r-id taktunwych g^r 
toizprp^a elg przecstswicnin. Gra w nim klha oasia-i.tod ę--.^ naSe 
tohateiawieaMlKHli^B ici7y mrane anatoićLi -iky msre-jn^ 
ipatiz rozdJShtad rukwlzytńw :nBlrplr¥ycibl, arą^Cyari i;a ir/^m 
1 z>wynl Ne^iijdii? leż adrimto ^anyc^ drugich. Męi 

Lryjm «v Ęcar-ym p , sszfiii. p-ivglqda. e-ię :errL wsz^lkicmc ^ 
fli.^^nyri urazem kar^y, krę^c z nlasmakiem rilm.-;| Co iałoi- 
:za^ c^i- edntijy i n airtikriLiiń jmigrla Elp nag-e, ^r^iirn^: cal- 
hftm lub =^a lannBaryKipnfr kszlally ;rp kiery marski r- lfr . 

śladjfa lec^ce^u - [ęw ib; ^ |egp ^ kindy czi weka bez- 
^l??!P - arJyjM Lj&^npry.M&dnia kazlally M.\ 

W C nk-e toj i.LJ=* iy Wi^yny trxnrr(ę-nwe imys-.ują SHqr rmnH - 
rmT-^r,n iv y ?Lysto p ęrjpani rlopketi^i^c dD rr jnalcriw 

eda^ajnus^n r(KZne Bcerv ant 2,15 w pęr^el kCłeirtuści ^mngjFl 
co fiwyęh pr^n^7 P oi- Ale^fcieli t«li Sil Gdzieś W CCMiżiij. Jb7-Ili 
rręEC 2 yzn^. a ^au^hpLfi- p-rn 2 cnhfflatoyj, SL^alnity Ua 

4 Słslń P^et^fl *■ jego putJiŁj rjryerna*:?. zai iluwii/.! w |egj 
abtor=e 'UeKlL^L bo^ialcfdwjgwfli oezc^a |ecn? 1 kięlnmą G^uaepjs- 
nynh gości asrorai, Cc? t^m łif ^yiraj&c 1 zan icfiznnin zr <nfe 
rt-ta-mki. {Jdlfrjcriflii ira^krry gru|q -rHy ^ae«l: P meerirri :imęrr. 


"tó^; ne zmieria ^Thltnrw nr-np?rq|. rieiieir^o cd pnn.srnnę £|p 
.aktora" jd jKcnc: zmian ctwlellerie ip. Jrjęli bohateicwfc wi$i 
2 -■iaa^z-ł. s n-pi-nęty, to z r iksq ale 1 v™!a. gdy zorleriOftSii 
św, ża odnsk.il swsto Cienia. 

Tra=/ ę-jk stinoeią - 02.-332 r^ 2 n>u toen-\ aciajciw; b^c, 
ciav/e. połączenie- w jęcton c--zszv atocrafTi WG p^pei crzytole- 
^krdk knmodkwy dia^, zaszerpn-ęly idw^lnago.;^le ka^i- 

11 ^:-| irdrlhi nny mijj ZHp^eZBfn^WEii ga n nczi^rr 

JaŻDi h-uKstorti-.^to p ćbu ą wnccaf- |rJ4ęi bar-rr ilubln zą ipyl 
nachaln ze l\Wi\ pytoriismi) slraztcy cocelrrą zdrrydrawaną InlBs- 
^erula, ela ająe s^- ^ tmpettić awar&irTdków z t n^jsc;a przeslfp- 
Swatała nle^ogule 2 wm r fn-o '"gr c-duj. C^^ir- p-zy oarazsej 
kgFe>yiwr> m zzcbowajilu gnsjy alricriuy spmb-ją im .^Mwtodr mi 
rz.i: ń iw kiak jSs Nnci^lan a 1 " .blcsM S7nzejiiy ns le- ismz 
iila ninsr M opsie ebraźlkifr w -ozinato Owbvj 

Zaa^^.ifl 7 cerryTi ZdaeydciwSlrfm 1y!kp v^Fu:y, |a£| cd^2iE do 
rnziowu kr^i. barona pozostają ot-ae r*u ijjl jtd p n^;- 

ewanli.^ne ętoiiue b ń^n^S to Nkzr tosirjfl Jalr^ r. i, yL'J:n uz^- 

toM/e-to pnci gnęp-carza. Jelli grac^d srrf:"i,|q 3 -ą lua ssfain'^y 
cągnąd laJ-Mai nlcfmar^ c-d HNn+au3 Z gedii Slho ę 1 rr. 2 nS 6 ,M r ^edh 
(!BlivAiyi!| i_:— 1 om w 3 Ddotmy spo^b iek slrEznicy cpsarl w roztiiińto 
Kordegardę. 

Fari^izy lukęi mMnawzSMiftSapraecE^f grraofFi. MG nie po- 
■winien ednak ooSs^ac irlan poszczagclry-h ns-^-b i , g , scze nlt *.-e- 
■dzq przesoz kin nit h;-:V= to^c króc-TE. opiso^wn oh^^sje-yslyhi (zi aj- 
dsir^z jo w rozdzalfr Je u by. Drak i^-fóIrryn-ik^MJ danej posiać'i. 

Isk. np Wor^epo nsffiSEZ okrdślK: jukę .^pBoWe^o, d-ahzcf 2 hL»do- 
^yai-tro męcęr^nt z Sii|rq. irrfę I Ncrerp^ryTr Epa|rzerie^ r im 

* Tuż przeć btfilenfl, Jekby na dany 7mak. TBbBWe uspakaja sly. 
G^cle f rozocroco^ii wirpm t^noeni i Śpiewami, pra^ichal® rrH- 
g>e, gromaaząć aięll-urnriewok^l pue1e| |dż1erar Spoflf óti 

d-^h wyltuiia alf mficzyzma, kibry po prDłizarytjnych ==i;hCid- 
kSch wchadzi nn ^anę - e>rsinlc-y prMpłifi 2 czijq x aiaoun- 
klem. 31ejt na brzegu podMlu, d&nośnym ^iMem zwracane slf 
UO Zfi tolf ecZoiif ch : 

- BtztiTf rtfmi. ukochani gpoactol Zj^iyL flu J'-a rnrtc wlęffJ | ho¬ 
nor, ?e wldztoc Plngę tak znamlneitto nEbnhy W mych- -EkrDmnyfti 
i ubogich prog*ah OiTa b> nie- ¥lPiosyło H Sywymlcfiic tych wezy- 
siktdn, iier^y zmeoz^in mn w y.^ dtomotólą w rę diisloj^, 
n.Lizuyicto Dziś bawlom p^utoluju inofldny mi^O 
ukochenegosyns Tarsto.XVsiysrfy1u n^t^rrtttdacni wla-dzg tAl ,±4 
.nkn Uiclec, ^snyszyć rhg bpde w Jego oelehni&j diatfaę, Wtem 

dnbrHi, mai drudzy, Żł WtpjWicia rnnto wlejlrudntj chwili I d:ię- 
touję wam zc la! Mtejrry b puż za scbq. nln witpnto dziuń... 



































+ Pto^ l i>Jltotowam)«h^3i£0 6iCffliYi w abMIBri o slntżr.sów 
•kJdc dDcentrpjippgp ęgniski..E nim IBS JMdęZB lłiJm. Unsneolah 
Ł2BjĄ-Łgn*ł-t^*iłip[:|fr> kręgiem. M»oy nraŁzdfużfla^ chwilę pr^y- 
glgclR Blę im. iBkbyza^durhHNy. Tlurr chęiwft przypaflTUie Si£ itażdE- 
mu drgnieniu |e&o ti^ny. aęzgkgj^ bglaanych ejicGffskfch fez. 
L£CZ Alerty nie spełnia ięh pr^Hn Pd tfniwlll errata się. piżlrząn; 
na katowski pJ 01 , |E>krjvqu iljd£y uElav- ia ■: nbapodalognlp, Z |?u- 
miFWych&d-Zl pOL^Eny, muskularny n^żezyzjin nhnprziny do pasa. 
Na Wić ma CKrWon^ matię z plwc^nl 71 B otzy. Eta|e p/Zy pniu 
W Wy£ZeiiUj$£eJ p^ZiŁ, opierając dM 1 # (IB dbffzymlm młatfti. Jd- 
dsrł ic skiŁqcych usiziwla obęfc pniaka ulftiŁwiiy kcaz. Jakaś ko* 
b fila w Marnńjfliiknl pnęchcdTl lDHSe| I wie-adł do kocia kryfiiiata- 

wq Mę : P0M|TH wycolute S^Zj&GAfalem, mik^^c W kunie, 



Znleocrpl twlęr o rębnie. 

T 4 jm zaczyna azurrFgćtgiES ^raniej, przygląctiioc się-nieobec¬ 
nemu duchem. ZBmy&kHWflttJ qcapodar.z>awi 5 . 7 pcjynafc", .NB oił 
czekamy?",, 1 u ChlOpateE. kul się nbc^rpliwl!" - Ig. | |me 

□krijW wyrywa ^ M*ręyugo Z Zimyiienlfl. Powolnym rucham pad- 
nasi dhon da gćry I pfi-dhjt&jgj chwili opuucza ja jednoznacznym 
gcslm ; T ^ 0 ęiyrMti M h kflrrc*ntfLi[*G rawnaczaśno atfuK na .#- 
dpymsipncmiy, wtahYtego Wl|*dega się rtnkal ognisk? konjwcdu. 

Ejc-rag pflkn, Bi lamceiZE- ZnIh:- 3 ;-E| "Iu inc-. 

Nlb wfliyaęy. 

Miony n^?czyzra. Ci*ł-EiLi'il 1 tancerzy, ZR^ryip !gc W Hrtllę 
pnla. Jego d-T-niK i fragment utranla Lbri_dZnnc lązpichmptyni 
dC un eirtom (wdać Ic bobrzo w ęwIą.ih opnlaKi. oCak Jdorcga 
p^^^rtdzr), ifti ti^arz, w?iq± |«ezc-:i=> ra wpi- HJl^innu, wykrzy¬ 
wi? r.Yle^pey sirmfi. Prazchodsńc obok Merty^epo uaSujc spa ■ 
rzK mu w oczy, lecz ten odwran? iwpn, ucej^t. ze cbaeruuje 
gtlfllpiw ijwuidy. ucitha^u prz.*d n^dęhu-dzptym iWilBITi. 

Tcrslu powolnym, n.*amBli*m*<tfianlGZItym Jodkiem pcdcho- 
dzi dp- kni-ji, k>t^a I Esklada phawę na posiekanym r ei lżonymi 
uc^rzanipmi pn aN J. Kai jiJLl' ylu się i wpr;i\%rr| dl*-oalq Dup a- d 
ulatrnlrt r.\?łj\ mletZ I - przygotowawczy 519 do COM - 

patrzy wycza&hj^co-M»rclanu. Tc-i po raz dnigl pod^i>^ rękę- 
a r-rnktó i^ go&gił cl^fclrz^H^i^ sunioln;: j e?, które Btacza aie 
« dótpo jego rifiiruch^mej, fakty 2 Aanlcńwi wykutflj l-ńg.^iy. 

WlbruJ^cp kreył rgErywa ZięlBtą HBC pDlaną ęięzg. cdrii^H|ĘC 
wizy tlk-ł Hp r:, rzH r ii|H ud tpki goepadarzo 1ub a-blrzp ur le^lu 
w górę mlecza -zeleiiiln od ęngn, Ed*i& kio palrzyh). Wystoi ko- 



blata rczpaŁZlIWii; nrZcdźMra J?iR prrg-Z Itum. JOflłla, aynku! Nin 
zostarfal mnie!!! Uc Zoslawiai mnin c.^nę r||". Jej ^|t-s tdLija się 
u-iKiH-ri caHuj polania. Iiudzgc przodwnzuHńi? - ika ptnlcćw. 
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monę zr.i-f.a^ się za gośizd i znnr^nBii KrflZ^ć nad drzewa¬ 
mi. SlraZnicy spcgl^dają ncspokgjnie na kterey ego - L«n ledwki 
doMncgnlnE kiwa rmiwl^L rtwnuuaia ile M PownnYm=|- 

c ki j;|!". Dwóm wirnJrtl^wnisTa 'M -sironę kobiiriy. tocz nim prza- 
c-nodzq kilka wołióiiY. krzyki urywa|a się nagle. 

Nic |u: nie zak!ćca dalszcga prz^t^ąy wydaraii P^lercy 
up-jszuza wreszcie swa dlon. W ęhurlę pofinla| Ąpadt kBCtw=-.i 
mincz. &azgkwy kadłub Torbie UBU^a się w drgawkach na zła¬ 
mię, giiywi sal vrpada dc i^udstawianncc <0^1. Z koaza przez 
ęhwi jlę bija 5-ilne ileŁleskle iwlalhs, leozbi^ck s-lopnicwoprzyga- 

53 Klgęy wazya^t-W^!£ do nArTiy, do tffii pcdChOdZl HCtHBla 

1 wyjm.i|e Ze 1 ’- wlozanq wozesr icj kryaz^l^w^ k;ilę. Kulo ocieka 
krwi* I iwicci s:hvm b^ilnym Plasi^m. NI-™ iż kobicla od ra¬ 
zu fhewe prZłdmipI ir pa?L-chę I znika wlijrflle^w Ccm^y^twe 

2 ńięZcżyirJ. ble 5 ^ ja-*rnBlylB Sllny.Że ptZaZ dkjlęzy ł?ws rn-oi- 
na a laazęz* zlohn zcw/«ć (uwiigu dla LdG: 2 iuryY. KIHcg «lgżq- 
cych Ztilem f-zczeIki Zma _ -epD i składa ra nn ńmi^rtAlnr^ ę.i-li.m 

Oj5h-DżnioniO0Ę.ctelo w almnę pałacu. Uerzy od^nca od pc- 
lany I w milczeniu podqz^i zp nimi, W Otoczeniu kliku Ilrainikow. 

* Tyrńizascrr. m.ięiĘi ktopKJly. KllhOU BimżnikiW a-acchadzido wnn 
z oaneżon* bronią. „N 5 o pblrsebuleny tu nlearoszonycri Snirgr 
edw, ezpiugująoych pryw^mg g^by - F-flwl Jatfen z *lcn. - Jogli 
nalychm sal nlę ui. :!i; »n;le aię i nie Ztużycie bfoni - będziemy mi/- 
pigli wis zabić' 1 , Kilku go^ćl pOdćhod^r biiżuij, zamtBnńs.ru , jn J - iyi , łi 
iq 5 don^, Wś^Ód P-Efll | 5 Bt IfdOda dZleWcSyna o ęJgglch ^Udyctl 
erosach w r^ku trzyipp ZłltrwattUMrTy flOŻ,* dlug4 ęzyi^ł^i- 
,a biały ssak tapiamlon-y trw^ilakl ottf-młI mota krzycząca, ku- 
aieks wfaiahgj 5Ukn |. C® Chwilę pcdn^śi iiDido iwuriy, z lubji£oiq 
WdyEhując z,:nndn k-wi 

Pou£Ce O v Cża ra-zugr-s-ć ją w ośgI 1j,1ho w.>i jn-. yfi 
-rb=Cluin€ : biaiiYu^i Ęiatzy fvnyv™gn -■+i?prwc^*- , ^^a "OlW^lu wt- 
.^-:i In ocz^ Kip iK^dMETiB. gcyż la^ce dzlalei ie |> mrziij 
Cra^ czala-i^; sizyib.de -ga-pb w *cns'ę 4 ;werql śn lerć. Jaieł (po 
u£ę-v-J To tc-u; bohslefow^ będą woliz^r., ęo ś'i r..:-.ipiz^-dszy ew 
OD rćZ itzoa doili, zlakrkinydn <ot|rn . kr.unu.wj 10?Ję- 

5 il zp$ pcddacza o z^aiai*. rL^brajeni.^hj^p^ufinl I zaknebbvia- 
m. d 1 Jsk/Ti inęzTp- ętc^an Lalmnyi! kani: .-nnhyTi ^e- 

mązonism bylęhy ęclnhy U ńJ^yanDTcfz-bs arzed fzniaTln ^.skęcza- 
nifl je&lt^Wiaklfl. ża ce^aie-uwe mają kikn rnndr^m. (.ęlęę?k^ 
zhmo -h>ęiwak clrz-Lsrte alą I c-ar^i s: iiinn P - su pag-m; Mia- 
rlz cr;i:ę ńyiy™ a ę z DlftlitL-aga SI. ^(.prw.u^zn grjpę paca V.'h- 
^ręłrzny ( 3 gnV^I Tk*-< ■■’ iu.du.e z a v.-*k. park, zdnc^aly zęnj^n ^ir 
Mlr:n rr.nry-n. -ozaypui.iących Si? bUCbrwE i nir Jo won- siar^yn nb 
Og uzy;. ^ :;lc ~m*^\ bo^nyĄ |b agiBn' I, kJi.zz*" w.yiję ęh^- 
iZy w^ishw » d:y:-i’ 1 hi.il.-ri-ćw. Ic ruiDy s^DŻ^iicj ś^i:|hj' 

■■ '.v Mero :-ia|di!|E-.-ię cr:mn l-nlńpertafffjiiu Ij^n-s^-crnal pn widią 
IC. 1* dTA'0 nifi W^D"are praej MG rii:js:n TnmlF zna^J 1 4 w C 
dzificn^r/cT w f pia^ 1 ::j slaiujo purnu Iki H6 wsławi nikomu laji::- 
.smrlcy fan t;an.:i ani y|r^m.cy n? wtedz* oja| Isln enijs. .oś i b^ 

■ dlH T.-- e -a a zlziq broszkę * kpl^ciu yu Y.-d (lłJi z Ormizcria; rno 
C.d i^rrliiryc sią najakr. ki^nr^d-- i..ży;r:H ^bacrU. 'flinc-aj saczngr- 

.1 Ism l::ir :t znnjzj g=z w rOEd2 JlS Kai£Żka 2 pieca ćhlR-boi^gc. 

^eicli gluta ri : ^ zdążdra i.rrTlnw.ai: 1 VbIH, ae CJLZys^ala świnzqnq 
: ulę ;ii Ł Tja ‘ąm oe-n pckcroC koblcr^- w Czdntj w.kn UwlcI’ Ic- 
wai±y.z::cyzl jo; -nąjr7y7i;. m mngli.^k:aplajlo ó^mcharaklcrza 
niw ąió ki:i -:nr nen^lh-' Z dilŁZ* zDr inrHnwpne^g (ptl 

uwtziLii;: w.uklnngj k.i ) ^cflEł:tter pD^agaYŁ drliiC5lr?nrym D"ze- 
kszn^aniL .od I iwv?. :1/: C^^iBir.l Ltiaj-św^wcziuryc i ocz^śnn c?lę 
C4,i:, noTT^rłmnie -■;frr:g ipu da in żr.viqtynl I da pin- 

mlśi-ZOiar a z tikrnnrtam 

Jań! CC-'a;B łj^ L a ; U -lii.]L T rr:hn i mg ^dZyEKań iecd duszh' - 
:utl lei - . 

■kiai ^racZplaS g-up-e \-iłl lzhs i na powjścln ^ny^T-dy \ z^-- 
r Ł -il ^ir ?-z6kro:zo _ > ^iiatza Iią ^■scł-memwig -.-zyhyrtŁadeWa- 
m-ęT7;nggoOęnxJj jJŻ CB ZSkc^łiii ii. r--rzęd.J. CC waza Blę Z Ckffi- 
kEf Bekani ani |po! nkhi|ąl-h ldftjAkvr u^juuji.goycy Lil-- 
ii u nb:;i:rńcwai «v-y -.-^Fbih.] ■^rf-.-mni j. 

Carlyęyśby!. S?"Bgi ^etRU Grp, illLy^e^iiYm o nięk< ti sedLEZkL, 
wnailmyT -.a ;rr..irnm? |ękj BWOiCh [ifaśjy. iiiNr-oyi \± 
w p asły sacr-“b. JnS-l v.>i;ji..>.| płj,vyńiys»i wskdZLrw-::-: rłn nn s ą 
rz;:-na rrz.-■?■■-!;■ (hń nnają Ir.^.^ ii.-;, j^n ^jszy i być rrozc riu> 

■ ei ziuiL- a o.uk . pc^^n icn fochę '.v zerośŁ. zajmi.jiłn wnkq za 

Elrainumil cr^era^hg «lnyn- IIbdwoma gj&ćl !:ar::ii;p tV wiza 
M-sl-a Yralzzicy nic z -iii^r+fr ą waUvdu s- a icsL Q ilu oaniL-c hnnnrw- 
-iir o w ™ ;r: ępńę[ 4i-|ńj różfićy. o lykz śwat-o ^Tilanalnym 

?nj;-;iz?niarn da it'i tizt^Sw-ikiw, - . Kr^yp^i^n^ na.r ch parwizep o- 
rięri^ sno*ca. - i*iz|rf>e-Ti bćiu ■'uzw uwHMę ni-^m Tgla, trdraba- 
i"3i :.v Iiirn ■«■. I =. ws^i. Pu cul -z-ri cciii bahn"'"ru.' h ęr fir.iu|a 
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się, z-:- mać nkntcz przyaarrina -i dcc ziiziazdy pzrt, la jzrrnk .pa 
clżazpicłi oa^znaesr cKazu.e bIq. za e"Ci.^ w iwy^i/m. poadw. 
dębowyrr zagEjniKu {a gczaS ćw zagajnk rośne? o u2 jeat sadKS 
laprr^lcB nicSciwapo MLi, Gzlcweka i nełtkrn tarcL). 

fpłiglbyś wyl^orzysl&ć po^yższb osbdtoGii^ L-sakę- ralunku, -acz 
ohkij w-urny, iu-lagn iks nr^ynnz. Nindl ma.q _ -n im _ n ?^sl iryi 
JezBli grafion .dale się wyzcetac razar 2 zj^yn Tdi^s MG 
mnZeJego uaiaml *y|Binli nfekJtdfE- wqtpl^vńŁcs I piania bcłi^erwfr 
;au lylkoG^iij Warlo jediak zzLit yo, gi:y;/lhju pztss^ns^j tyć po- 
Inzcbny [w la.-: san ;p:■:;■:■=■, w ahiiflryii iTraaneyi - niąkiczDmu la.- 
^mriw p-d^Flnnip nig rgjflinTnrp R-h”gręwip bgdą n^p! pIS^O- 
prz?E pn-Ainr clij, ęę. Im hij.tr. z;.i ^7 wrę rriujscij i kipi by i jggp 
silnsurrowl- nK^kiić ioj . 

Wi: n-r.ih 2 apom^-q [d^art.i, pe-rarauc-li" r.' .ip-ą w rr^j- 

:;jt. kiira mu tcpmilaca I rozMczaincwa pnyflirfg. 

WSKAZÓWKI DLA MG 

Przygo-dn. która na%z prafitf ntttip, np naazy cfa nnjInJwiitjsjyEh 
dla MG. Ja^l jesai D^yztfyczsjo^doh^b-l lypu .*>j-.Łaki" jnfci -u 
& a co o5raz-FjC;i, :o będziesz "nusla- poświęci re-^ j aco^aluŁZ^I n e- 

$ r - , >:H::rtj wyk -k. «L>p s.ar.a 1 i rfnloria ma. i^nm^klar li-inwy |kJ(] ofjpd- 

Flawa wdararia cps-ijjąjc Korina sosny, zsś gacza na roai nale- 

f b/1 wipln punatfzć »cH ndz iwośoi wydOU < 0"dW=nia S-3 GO- 
ęyę ggr.nnlgronę! Ja<- prpwjd^cy wnpT fSdrsp.: nąjlyroSi pd-pln-g- 
ęli nlarlrtryd - :-.ctn ||r^i rwKZ.ini, iję-2 |skig p ? ^.-:.“I:'i^ id powinny 

zasciei! Ut rozwin^as. mrvch. Moz&az te* mz^M€ wykieowad 
w^&Wi benate^w n pzrych wliczyć Ig!" dąd2 1s da ząj^o- 

ncwanycti w ęnisiiz Łinzu wqfc<]w, oqr£±1nt1r :,amcrtlnln n j.-xnmyir:i 
ryz” szan, Mri-rt-rzzzL^-Wijł ak:|f. A 1 i£.;adni:zym tchuwy- 

Sęrra^i wn^rą wpKrirrita+iy d.n starosv^ <arthi z pa '.vdG! 

Epalone^ hsi^TX loalR rpzdziai K§iqifiĘa z pioca cblfltflwagc). Sty- 
n""JL^i graczy Po daszycn rlzara 11 :1 E-roculcwo cct-EiUjĘ. przad In 
lajum^ n^arDzamiiirysli [nujL^rtakrotne być -naic zićkijqcy^iS 
i \J(5 npjrrrip: d7“wrr^ęh ęhrl^prnici. # ighięii ?nglĘ^K ; v^ię-c: 
plnru.TOS ^Insro ę;m r - i #ła;rTiUl: b-ahotfl^ niKnlffin^dl, Z-3Eta- 
ncw .^in 'iK! parciiiii:rc:5 ,Li>:qrz:yr" [te nr - i nń ,_ in-7 ndpirjwf>dng 
gc ^zirlc^ia.. Nc aawiac- |zz1 to oray^liae •canlscsna, a ror^nl 1 
^■shiiia - ic. Ciarrtn daks jo ■:: szau-qó1zwc :<ii.Tir. en r: rnasc! 2r-p5[jj 
£3ly tffih:. hlir^ S!wlf (v£iaKiii£j. 

Król kii h 14 6 o ri *.i Ogrodów Cha^^u 

PocZarodów CLjuhm n i i,: □; l; : niuci^ oclr^yrh rjaęńw, kifl- 
ty co 3hz czae zl&-it jii^yn-di w iai u prajidc. ubt^rtgz ynipo-?j 
ćł4 - Ma^tSTi Włdiaid&ii. Z pocz^.^ r^n byle lu rb. 2 wy}q 
ftferr pruInG-i+y-zh MK PrzGzwycI", zasairlh!w. Mu::di p.<:- stal |a- 
OTał «y?5larc2ajqpqilmi pnnęrty i i.pom ry prey?qpb do rępl~70G|i 
sraia-^o idhiujD-Hyi: jIj il, ko5ry nuiawiH j;c w r:h|pi rL&inInL~ri k;--:j 
r^slj lal w y a □ In i crt/c h. -n h, i f. 1 a n r., y/r-j r. ^ lulnci-4q 

^cslanw riij^.jń M,v&JdGwai dj r n: tqricm Łwó| vasiv 
dcm zb .^[Mn ^laaiym ^g^darr. 

Teno ceła^ po=v-lK ■ reazig Ma. Jego s>r. ń dryan pu-dz^t.-: 

zaiiTr^-wsri^ afil s yjż uporzydzo- o prz-az Ma/T^na nlany ra 

Ł LO^Ł' Z skruziLlalj^ii^ti. Plg.w jaisjLa iii.-iDr^a naoHunuhs 

|adna< ^sIKb h.ndUBza. Sr zipanie plaii^dzs ra Cslaleczr t jKj-^- 
czaHo p^/acj. AdryiTnyr.szyl na tvyp-TWfl pc snoGZB^Ekarcy.Od^aj 
p^y SlL-Ch 0 nim . , .H.g 'c=H. 

SudL/.va pc.--Er::J i L-diL-idii 2 -j i/jl j w-ilr2rifi£'ia.na.Frzćfxtedwad^iu 
ica At, iż wlO^Cia-ijy^Ad yft a, HO jd |z b:: hrj:« h d d kr tl> r ..1 tatj - , ^ 
p lu. Zgrurrailicitp Liuz Ilsii nss pci.iilzG :iorwdriy nn oęlrJ-itezro 
liiońazono i wyposażanie palacL Zz, ozanaw Ogrody ;bo A^cdy 
b^ly to ly ko Ogrzrty^ pnyb-ałyuw^j MięilTęz-y ksr|ah 1 wn®} 1 Md» 
rzanlfi Mary-r r ia lii^lO ■=: O ń- pilrt. S-Saj n^jn-KisLa iiiJsiz^j uzyrlr^rji 
mmsta Og;cup pusz riaffi-ępne KlIKadztes-a ai nąnf ct|^- 

lo <ala ; no pi^olftnla mdi. Wli^roo-i. FJo.-Cv 6 y"i Ha^o płtz^lhurt-n 

ne tłjdzl iadnyc -1 zaairzazan ł^iI n&izirrr, ail Hlazyd Ok dsUMx«zti 
zrąonych. 'rtTęsz prz-K^ils, dzięki jago wysram faizi n n^ia 
rr^rte ema i f>dt adbao 1 GZćpElt Z nth tu;^js:y pc±wa ily "n:s zy 
cia w jozacDZ wąh:zyrr Ij^joIc. G unteAnic Klrc Ttrnlo^wnro :Vj|-y 
p;War, w Urr-nrlaizh pciĘn-didrn wkik sprawi dzcnych Z dawka BGZC- 
CyCzi yili ftadil, urzĄdzaco kit;a rowy-z i, .iroriyrn 2 rj- 7 ;;-r-:H,v G-d^try 

Marcy pdarzas-A 3 ińdraK Tyłkona ‘wyalKiii iirifiiz^ąjcyżi ku ca^zs:' 
nj U-^hrlulHillu rOrytltircji lak jak jogo przodwwia... On jodnak pra 
g^l GZeflO&>1fGBi, CZ&perS, Co tu Zrtkyi i"u to wiarami pteę- 

PE* riedaa:ępra cIb |ago r&dj, r odos1ńprią Zadrenu 

^tadcy. W^rid iie U WplyMWftWl gtói . ibj-iy gLordMtrlzal Crr- 
dh znaJuzI sę- rzta^io-i, kłir P ' -abiard Mcr-aJcm. ponaę w |rgo pin 
nnęn. Lięz prna- nip ^y-ln o«ywiśop baE T0reBOffn& W zarlarid 
wlarlzp i nr^c-gę Marc/nUr ip^nru*uii dus^fl gitfjgu r.p naro-dzonpgo 


jocjęzp dznckn, w r« |^ę d^ rlsr^Gh jrodzn Dze^l IłfTJ ut^- 
Eł<a rtlsfto lad ptlępł v ii ta< bardzo pragnM. 

Gdy ntias. fLZpotięlo pi^yyo^i i;t. 

Z-juioi^ii-j wie j irtafflieiiily-hgaśt. Pr^ytryli 1-uirrin, zza r?urirj 
yrory lusln przcawncgo 3"zti]u lęizy je wói* I hranmnyęh 1 ^: 
rinlani rhannn Cyrkli perrr li ssą ja< 11 slnfrp. dWlG*CA«U|gc OprCGV 
dt y.yyih rawykOw 1 kaprysi#_ dzlę< ticm:i ^fikały 1 :■ -1:: n::a. i Ih.r- 
11 Li" ~ ŻkVrdofM- Ohio^u. Przyaiilrwnno moli! alr^k;ji, z khirpih jpnifl 
hyla gl^ną 1 nn^u^rlp|ęz^ - clrirą ii^irnrsto ralor^fca. 

ffięrnk ±a In ^ń znknpłl r.^lychmi^ę[ w^jc^^i-. pK-:-! .kiwHnia 
kv toPcj LdE^s-ę &oodnależS. LlKr/T s-Ki iv odlogK^ r i gtrath, 
pjcn^ _ ^d:o.B na jrkiBdeneLcłtcr _ ogD Ihu. Zcaral zaak-aczony 
«Ir^Kda pwcy rad paTilPlnlldwT. ZE^tfal^ym z -dze- 

tir«FWa, GflSuFac^l^ dyn', Cpiady tedzin^- ESohaturcwo z najdują 
in pltep 1 .j wpi!- Ępa rrł^ r-rtnry kihn rnzdrnlńfA- khó"^”^ ra^-adO^ 
pr-7niuj przprpdao^uł dkltogo Aę^pśnip-Esą hVBI^? pD piOElU 
w7iK?r^3 pwrn 

KlnĄ' hil-wl-.K./Hlr. przybyiK^ do dt^oauW ^ksgoddn 

pr i:ir=.p =io1:* e?Lcr&dzi wlaS-^e nas Gnen^flt d^jsz^slpcriofo- 
rizin h.i ptdiri™n wskaz^wgk z rękspis.i ;r^pm.inln>g nrupo-TiaSrL 
riyth dKlaj*OW>Yn InurmBtjanl KKryai SłG inazd j-:S^Ę;^l utfUim 
lóMyflh byiaJfeKW- nbz*-óżiVcl>) bo mlorawin :5»csyi-JLjq. ogńlria 
oreroi*ac =■••? < calci hrsltfl. len zadanien ifij: ucln£le£ia ! iiK Tcrait 
I jr=tOńir-B pd przsd in aro Ann -wzejdzie resl^si^o dnia. 
Ocw&ce to MQ klBiuJe pc^podł MgZb^z ^yiratiyH Irrli ie-alrd- 
go izAeij giy lup-, & luk ID gbdz-r na piiujizio oatuj p-f 2 .ygodyl, ^óra 
UL- ptAeklikłOń* L-ii Ł-^a t^pe ikriie tibuędsi fsan-rć Tz*7itd\ 
Iriteaa^c-dzonla graczy. Mtietz twiIb? arzyjai, £a S^e-na Flnab^a 
rozpKayTwislĘ; dla ^rib^y laBecza p^sc zapGczito\varletr oran^ luk 

w jH| im£. ha 2 lń >|jjrvrjH prw rr. jr*1i .ik iJi&h;pv$£ nL& - '^yi> 

tli na3M^cdć ural^AerlE' ar^lei. ^la powTlfln^-ladnakoocufitt, L',< 



w gkiwicb n "nery irod^ ■?. wyu żp w^ryscko jast z fury prza^ 1 - 
cn-,ro rnpiar-wanp rzymaj vf sv nwMmcic by rl» wodne l,ja< 
wol: oaJiZP CCHkJi MGŻflfi£WpiyW*;^aiw^poaii^ i-p 

’a kutika razg< aZcdtr^ji niet-a. ^-annazynr u±hjdzq- 

:«j ł?ńcŁ iwry twdze zachód j 3lę" P i:-ł Ipzygoda rozgrywa af 

W h-n^-n polni:. nr^?3rym popwK-nia 3» nptf hs^eoilan ncw r 'C" 
zwlnzd i hnrstclaei l^rteo2nyrh syka przed iwr-imj wna^CO alt 
5nkrwonnr.3r x -jgpy bUsh pd w>[b-i[lnipi ptroiia nsba. ^PlEryla pc- 
■,vhrrybrć rpffnnoihg da kprdpj puslaci, a "te TfIks dla ry-d - . "najĘTycr 
gpe z^iEtTtdfiią iw -giigu coTslP^ńW ińiozzA^lp wspd-nłe 

lK' Switsie go laGr-yGt hir-cL, iac I niajade' uizadd-wi. w^ziEl). je¬ 
dnak tscro^rry z '^sitlklm -poganiaczami' - używaj ch lyl^e w u- 
r ezt^diy-:h a^jacfecti. 
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Działanie Magii 

VV irikdip orzyGcdy to"-alaro*la praEbywafe w > e.aćj wi^ei na 
syęri-yr mg G .^ w W^-lj* tiŻłWr=Me toras^wariDłS CJaiy '*yvy- 
■*u| 0 ff? nn|a ri^tfyeiKie, |b$i ie- h p owb sianse po^DdzE-m Cez;,Vii- 
śClB MG tameeiieHifl ni liż u uslsli róż ! -a nzshykcjc dr. pt-anz^l 
■I^ęh .TX2™'\w VrTry<v ;~ 7 np/ na rwwlnns 1 dl JlSt 

'|jnś : drin^ią 'o WG n"u=i 5.55 lkzy£ z laklarr. 2s grjpa ma2s *■ 

hajda śtT»M'i jraeo v« r-■=■:■:. parane, romane rrl^M). Czary W ul 
tffykrYC 1 # ^yyjt^-Tia TJWnl&Ż )-|$ |Mftjq ZtiirllMłCHfrgilifl. JsŻ«i już 
ajrajesl wyczuwana. to frzade- ńPSZpBihlfli w kteftj-K.i C-iaunj.CLn 
ry typL O^iima c™ddderamzrtir?™^ą działać m-nai in. 

CZAR 

Pocałunek śmiCrd/FiłiLałunek żyda (rpwerg) 
Fii,rnj;|cri, ł <^?r sHuje grliarę w ueIr. Jee i festlo f ocahuwK imłer- 
c: hn i^cnją-flpr. p^yt-iFrajfi w t>Tr sssifl ^ar/^ airiĘ/ofefco- 
yf} luz czar-, 1 , |t-| 2.^5 Faę,jl*jnsk tydft hi vii Ę ■’ iuJi u- 

«.vl^;. Hrry Ponwlnnku smlflral -Hi^u *-yki-in.|p tjI r-Jiifur-i,. -ia £3w 
da - ninmiTTy nzr.ięm 2 gon *■ przeciąg 1 r_indy Jin udanym rz.de 
ui-uinyffi 1 : a ira ^.idrih^i k-js&^ki,Yi::T:ii|- Pncalurik+gm iycifl 
p-zy*ririó co żydn ludzi. hieny inaHi t e d aYiT fj, nr. ń" f ln| Iny ęn 
w£zj£śr - iiej [karianziih 1 FDzylywry rznlrw Rzmj. 

Mgzyfca 

Wtritefl prrygnrł/niń rnunl^? m k^lkr> elrr^icsebe ę -"yHa ..hś: 
p-.vnrkiK 2 n^nEintnn 2 wbud^wai^n ■ykrjtenen hvo znajomi po- 
L'Ji:jcł| h£ :-ocl ^ zjl >r cb.«:. Jwv! kil-r. Iir.gmnrpn w |0( Ofzy^sdZlB. 
klifE otc- najg ai anid se^q n3:ań"nę-(cinzyYJłi;k ihgirn? jrroły 
hnriin^m w ninj udrirH), ri:if nn^nrry^ r w nkniń r. _ inn"/A'? p .= *ce- 
r viusEu. Przyda rii^E naslrojj . Mi wybra-e przez dada asaby 
rrg^j?^ ta>i s"c^« vkcct(i nswslkifl za^e^a rtarralyazrifi, tawyjhj- 
GłlAne d e'i.i-^M l uzazialL SWdd Iekwi£^ 1 óvr 1 tfaLr-til 1 ry 3 li czy ^aKiJ- 
fiopr£Lvró<iYi u wSn^ni^FinaloA^j I^.Y-arh. j nit rćwrlD± 

Liatc^ :Zy <ala±k Z piana nblcbowcguj r-mrr p-r?ydjjć WSj ^'ęce. 
rwiizrrij 1 lYpYirzednag^z&cJi w^teze Omenie. u iuckiż 3 wra- 
żcrlc :.i .;.hi idii WTiłu-rlhi i ii.^ytl U »^3i Jat-i |h:j'kK l.yui hIhl^h miu 
nn nnyzw^Tcznjani nkn pnHrhriyrłi .rtłspń^mR-r.^j." - *!■* 

Chwv!“. Wożd rtyiilii-lii.Y;!'ir. dS;:n^ifr ? In^Tiy n^i 1 lypgj 1 naz- 
a ażni? '^Jsiaz Ł«yC przygaic^iiy ró^riRŻ ni l;i<q 

wy<-jaxyfc^aiitpirpfzy[pdzlE lh ^ ir/rjrjicr- IDo pti- 
:;ei: l::-jliI ytłi , ^ir”i lUF , i‘ soa - ari nm n:- 2 v_:j i-kc-hi- =ł J : r^.=i l^fEAj n^Klin 
lT£lTJr->arf!ali!e) karbik bli-ie r^jh- K-n-ran- i r^lcpir q i^rn| 

saene Tła neiLCSir a JtłanV' - każdy ma rtf/rtrjjaaiy 9 .!=! i nmuk, 

nunn n,iij,:;: p-nY^ennhiH^H ^decyder^f, Co rrcinń icz^n i-j-siry!:. qJzi= 

^vdnl^ a agdTiB EzyccJ?J Gnnei3EJ-Djc-v. L o.aoczi6 baicL^i d^^nzi kj. 

OSOBY 

^.Elajń rtłZVi^ iSTdly. nririnj, ur ri;;.\i;i^ -q jwi.łry.r mirljwl. w Mik¬ 
rym r-.w!r fc r ;ilięi w nawiasie k?,iacralattyii. lakza Iczab- 

rwn. wr i*:: ęh?rakl&rystyk 3 rp^jn^ z syEtemBrr KTSZ^y CZECJ, 
a na hnri:i.i hr^sl 

1. Rośliny (ścieżki e alejki, OtaniFriaj 

ROŚLIWY; CHAH N NZ PDmw. 7. 

SYW2O0; CT 1 SB: ZH DCJ; SZ (Soi; iHTD; MD D; EłM Q; ęH p, 0 
□OPORNOŚCI: 1 ń nslk- H4j=; V- ^ : K-S?; gr4?: 1QJ.^ 

BUCH Tl: galęz.n; bgl: 10C‘. TR 1 '!; ODSi 2; 5KU7 100 dli; 
06+Sq SP9- .X^ 1 

lub DRON £: -^Ele; hgl: 1K-. !R -in r.p^.i. Z, SKLrT "K Kr, 
OS --S;SP S-AT I 

ZBROJA: bra^OGR. ■.-; OQ bl.irial. +30 ( 4 £&;.'+Ig WYR 

Isne? ^.fele rode^C^ raSJI' kii-a rri^Ę. -aala™aż ^ran 2 y. W/rfi-i: 
nl^ rr^inn d-^n n-dr-rja - za fKn-aM. gnlę-i ira-r^- 

Dhucfc^ie]i lua za ajrroaą frauy k-ji*i. aui!il mniK-i wyr^fi^ft 
lp. ^ ■□rma 1'ftKęftłU .rOTilL^iJ-^j i kd kiiitall :sLłi:Aii:dz a, I- wrt.Zr 

na eassK.iad-ff.wjEą-: |ednak cedaru wjńi: duralJn-^hyli 

2. Goicie burOna (Scena Finałowa f 1 i>0 -?)} 
□OŚCIE; CHAR N, CN, CZ PD^iw. S. 

Żm J 0:. 3F o:- ZR SD; SZ 5" : I^T as- PjTD rr.; UU :V|; PH HP- 

PR 5 D; XVI 55 : ZW 3 

ODPORNOŚCI: 4 -33 2-3S: G-^3; n-33; 7 ?D .H-Pr; 

S-K 1D-3C 

BRON 1: fiZlylat; en- TP. 75: npńi. ' ^Kl JT £5 CO -5‘ 

ł ^ a 

IIb> BRON 3: pflsm- hgl nn T'R 75- np^ 1 5KUT 50 o - - OB -4- 
^P B; AT £ 


zenOiJA: jfanla: 03R ■ -, QS tl.'dal. ."d ^Yp 

1Ł-1ŁGD 

Ti^T7q łdlow^' Bun Wnaz-e peirzebh iniaw^ 

:ii^ k±i z-a-rtnzn c<1>nv.ird _; rj i^rnn 

J. Kobiely i m^itzyzni 

(ieieźki E aleffci Ogrorltfw Thi^oJtO 

LUDZEZ: CHAR POflrjw, Ib 

2YW ■ sr;'; 100; ZR >5; SZ 4V INI v0: MD 70: UM /5 -TJH ■ Cp: PR 1 C-D 

ODP*^N&ŚOl: 1-^5; iMTZ; □ 4D 4 1(J; !> 50 p fl-£3. 7-25, 5-25, 
1 "i - :- : i=. 

ZBROJA; ubania; CGR -,■ CB tl.rdal.:. 'A^F 10.-15'?Q 

■^pwjnhf um^jętrości; KiraiLi muzit uiF.-y. iB-ie |sb Zr;;i'*-s 

n;3iąiY|i Z Ol 3 pOPlcmU |l&i lt IJlU^i, -II! El leli 

plF" (rsz r4tJf-) l| a<riM1«Z (f-EJ deiu i -_ - rrcgq rau:in szzar PtcaAy- 
r>śk “lyi r.k rst.ri - :>::rjn cpp jr^jni„ji+ =ję ^ roz-iTe. fl 

WsJoCHłWkl dla WG fiiiydr- :-::rn "Jiiri, P-ł;“ pwnm Mb«e wczesny 
yldia ii H u-^tfi y"^:4;-!. W-i^ik U!ipo.vu^rii:g-^2^jngirei^i. ^551^ 5-Ę 
za kiitzc^ czitl O.nck r~i3gą r2Le:ć len nz^rnu ha n vlę) 'A^c^ą 
^■□sC^-Kiii-uaii— 2 .w|,We- nl3T3}q riię-nric-r. ChTHzq zfińrssgi p^u-pj”i ILD 



4- Manekiny (Skład rekwtzy^triw [^lr 
Scen a Frilałuwa [Oj) 

■ilAN EKPNY. CHAR V. PDn-i*. b 

frwi:'-: Sf i : : ti 7fs;: 57 =c.UNP0:CH 5C Pfl 50 

5&^ORHOŚCI: ' -ł ^£i»-=., 5-23 d-Cfllh: 7-24; B-14 S iU; 15 2^ 
BRON 1: 5efci; t>3 KI, r.R 77; Up-L-Ź. 1; 5KUT S5 ib; OR +4: 
5P S, AT Z 

FflROJA: ubi^nie; OGR. , ; CG H. 'dal. +27 U' 2 ± ^YP 5:^DVD 

5. Strai* (Kordegarda HL Schody n+1 piętru to 
luli Z\ r Sc.ti i i.i I ii i.i lcpw.i {!2l.l — .50]) 

STRAŻE !#^swnlcy p^Z. 3'; CHńfl PN, FZ; PDna#. ■ F: 

ZYXV ■ 25 5 F - SC. ZR 15D: SZ 30; INT 9^ MD " «Xi; UM &0; CH ^C; 
PR 70, Wl 40; ZXi 3; 

■DD^ORNOtól: 43; j calk: Z-kC-; g-M 7-56; 308: 

0-43; 10-33 
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BHOrt 1: Tii^z 130. TR 101; ^Ó2. 4, SKLTT £20 lu; 

OB SP-5 A^2 

ZBROJA: kir /5 + mura: GGFl. '.'£. 13 ; 03 - tf.-tJal. - 0 Vtfll: WVP 

TfcUMS 

6. Garderobiani (l-Lill p]) 

GARDEROBIANĄ CHAR RN: PDks&W. !. 

2vw 0£ SF 90; ZH 60: SZ hti, INf dC Mtł 90; UM 25: CH 6" PR 7[> 
ygp-3iH:NC?DUi! m Gaik: . 5-2 ;6rCes:7-ia b- 3 g-5s. : - o-i.g 

ZBROJA; LiSfdnie; OCH. GE cl.-dul. +Hl-.Efl; '.WP 4G.y;.rg 

7. Człowiek z druyicj strony luslra 
{Kumnata Tysiąca Lusrsr) 

QZŁQW\£K 2 LUSTRA: CHAR N; TCtiśw. 5G. 

ŻrW 3G5: SF 15"; ZR 120; £2 110; !HT 1IJ0- UD lin- LIM 7fl- 
CK “ O" 1 ; Pfl 120 

OOPOWlSCI: 1^5; 2-H6; 3-33 i 4* 5 4fi; 8 46: 7-46; 5-46; 
0-50; id-dC 

BROŃ 1: rupiar; hnl 135. TR li:3; nptó !> fikir rag k rM + Pfl 
3P 3‘ AT 1 

ZBłTOJAMJiranle; ou-h ■■ DBbUd&l -g&«+7.3;WY^ IW MO 
Cz-lmr^k I drugiej-ntrnny lif-sirttritrr-ozłZKSajć Etnlony w nar 
ITBlry BpC&db. Jagnić BlhiC^Biie I-;::2::■.|:*:i iurła pr-Yinn jr _ ri jggn 

stele nlBSieką arne Kiscy jcsia c E“m esternn kjstm Człowiek 

UITlffa. ^łii2Hfl M 2idilC: fcwrtiE £r:iniq ęim; Tuij;ip?nśi 

&, MęiczY/nA w czarnym płaszczu 
(Scena Finałowa) 

MĘŻCZYZNA ;«oj5w k ilodilfljpcz. ł -4i;CHAH N PD*4w. i". 
Ź'f<H lii EF i W. ZR 14Q; &Z ISO, -UT 1H, MO IM; UM 75; 
RH Ittl PR 

ODPORNOŚCI 1-a?: 2-52; 3-72; 4-02: 5-52 fi-CEr 7-55; £45; 
9-55; 10-45 

B504 1: BiLylfc'., LhI. 30 TR IfiD; upiiŁ I; S-lCuT Ińr * ; OH 415; 
SP S AT 5 

BROŃ 2z nesł kritk: 20 TR 1&G; n-^f T SKJT *0 fr; 

Oi *-24:8P &; AT 3 

ZBROJA: .ibranto +■ m.igi.\, OCH -, -, OB uI.-'-uhI. tis.fl 
;-l Li"!-. 1 - 143 ; , lVv = i ifiri i Ft.i '1 ^ 

Broi Jam pjwle^z/ń śnnr1ulnq It Ę-arą |raU ra 5 ub SIT 8fć - |S- 

>-11 rzLt byl udany tofhłt 230 larij. Poniżą i per^jg ipj iruuzny. 
kd imi“ -na : cocb em jsdryrr i na i wkrntejtryth ir-jj Ver- 

cyep: Wa brała Hi^n.i;^. 7?.-Jnl-i=ęM w kan"in^ ijwlr? KupllrJŁ=i: k|v- 

ry kiaJi iu dla ruga ciunii: pray3^kflwy[hLifei )nlg |i=-:=J -$ cGflr ul-E; 1 '- 
note^kl Cr&ft^i.arwiBdzjiiipy^H rinr.>=in" są.rolng Nap^Iil- 

M w ednyrr. i Clenlt a .ir.łnlKj (£2- 

ŃhLli sfr-TA-ddi [rn.t-i. ipe^aHsd - teatralnymi; Hf-rarn \a*\ l^irl^K 
z^ejeri honerawym i byłym ^iicissDm zgw^ę Bkr?T- 

ne. bo skromne, w >™itD^ci 1 t&r;. ł Brak g i b- 

na. nt ^ikoczi rt- jnhiś radEwyci^n) spt^Ob. "la u‘yca^q u uLę 
p.^AT>1 i|n rt P $k-rr:.yt psychiczny, Lilwj j iwut p*dąjrznna ó 
kjcrrEaacf?/ 2 derwnari. 

Herach tfdJie Els-^l-sią u-' k^ wahi. lui^ w rshitń-^rcściDSdej- 

i it adu 'jiJuM.- iih, -,'iJLii dyaiy p - Kfsc KlnzrifcBu 1 

■ 0 >. kohift-i w- c^ 0 .rnei Sukni ISlcjij Fin-alowa) 
KOBIET 4 !c?^rriC*Eleeniac b:-I. 5 |. CHAR CZ. P 0 D 5 W. eo. 

Stw ICO: 5F BO; ZR 1^, g? 1^0. IHT 130. MD UH 
RH KO; Pfl' 171; 

O^POFENOSci: 1-75; 2-55. 3-73 --&y, 5-7.=-; 0-40; 7-4; ■ ^ ■ 
ś-55; "G-40 

BFTDM 1. sztyw, W 1 SC. TS 120. upuł. '; B<UT BO k- Ct! + ig; 
AF H-Af S 

ZBFtfiJA: i. "irnnin f mggia; Mh -, - GE bl.->?al. " -Jdl-' rO; WVP 
51-5S-73 

~lnżcżHłLi dzitsłscbma Maglzenii-i Pa^frk.iml. 

Nhfc eig wir j;iK ha dnra ma nłą i =kąr prryęyw^. 

sati^jla, w wip.a ?■ ■■‘■ygl^ni. ckalo trydilesJL =t rewre dcŁna r-o- 
3ki pTiikTKzyć ^t^rczgBt^. fcW^Z/s:= kafid^ n>^lftLŚt!. ^yzrlSE 
;ryę k*.--ii|i..hIi--|i:. i i j i^^ińi i ku i-i. Zd -Y^tlha Lt\ ^ • i:d anlulhu b-^r 
kryErtglowAjh]ui :je^l IdtHu ,3 2 J2^. po Torsla;-. 

drE 13Kr. r .ns. Ciar ? ds-wyMfu WG. 

ID. Zbrry (Scrna Finałowa [2]^ towłr^yuą 

Kobiecie w czarnej sukni) 

ZBIRAT i^Ta|nwricy pca. ■ 31; CHAR ? Z: POoi#. &0- 

2VW 17C: 9F Z40. Zfi 120; 5Z HO: SNT 10?: HD m\ UM 75; 

CH Ti}, Ffł 70 

DDPOHNOŚCF: 1-?5: 2-fi5; 2 05: 4 7fi; E^D- 7-50| ^00; 
0-7^:10-60 


BROŃ 1: micriz ckij!; bjl: I75 i TF Z a =; Cpt2. BKUTaW IH; CE 
■10: BP 25; AT 2 

ZBROJA: typ. ■•- "arcia 7 P. OGR. hH. U2. GE b flclfsl. 

■+1M-464; GOMfiTS 

uozwS^i, t-ęz nE|mri0jszyoiDarŁic^^ ltui:i. w psantonj kn 
kip^it cihrc,-^^ ksifeię Wćfaj-naj siM-ii diaisro polt - i w aL 5 r# t^clę, 

11 Ł Kat (Scena Finałowa) 

KAT fv^rj|ftvnfc pcz. 2l CHAR PZ PD*&W. 2D. 

2VW 120. BFZ^C. ZFI -«« 3Z 32.lt4T M; MD ICB; UMSO OH 4j; 

Pfl Fft 

ODPORNOŚCI: -45; 3-5-5; 3S5; ^5; 5 3^; 9-4l; Ml: 0-41; 
3-51:10-1- 

3FECH. 1, rrieii c^u ^. iy, byl '4iJ.TR 173. Lp-ii. b; I 330 
F:OE +35; 5P D AT ' 

ZBHO.A: Ulraiib; CGF. ; CB H .'bpi +05450; WVP '0^1 MS 

1 2. Ktttnrhi w białej sukni (Scena Finał^Wiij 
KOBIETA; CHAR \D; PDciw. 1. 

ŻtW 05. SF 31 ZR 7^ 5Z 00; IHT 120; UD 1^0; UM 75; CH 140; 
PR ^/C 

ODPOBHOŚCI: 1-35.2-20,343 -1-33, £-23; B-1 CS: 7- O; n-'G; !■ 
76: 10-10 

ZBRO-A : usrace; CGR. ■ ■; QB fcl./dJil. -?3l'-2S; WVP IfrlS® 
raz^aalf Jsndala w a> s _u:;i ■n:--k^"gr5h ? .a j, :r .^ ^wcypgo. VV P - 

buks, nijLkd kuL h tl li p f.MjhiJlTEjiTjzRGh hju^. ir. r; 3jry^s : :o , Ę'E^CZiy[i _ i 

nysami rftji-y. Mnzna ty dlL-gb anj^ S ej JiEGEiiil^y-i 

Ły^i.i, nfi ma D ziacLera w lei h ai^i', ^syi i hik =g 

nki, ELirj-- ::te.v.rara wp.jn^ !M& (MW rienlflgo dDpInt^aiJ 

1 3. Mercy baron Wfldgarden (Sce-n^ Firp^Fowa) 
BARON f-eO-0-A'Hk PIZ. 1E1; CHAR PN; P0a*,w. 100- 
JYW 220; SF 2ED; ZR 132; SZ 12-^NT 12D; PłD 143; UM MC; 
CH 1EO;F?l no 

PDPGRN0ŚCU-1-9C: 2 0D; 3 ICO; A Si-] e 12g; 7iOC. 
5-1 CO; 5-1 ID; I0-3C 

RROŃ i! HE^Nr; bgl 1&5. TR 23E:gp52. 2; SKLJT Sig i-; CB +04; 
2.F Zg AT 5- 

ZBROJA: jbr-inia: OGR -, ■; CB tUdal. -117.--H5; W^p ICJIŁ'^ 
5SKia;-/ aUk. palraliu c-ęó? w cr^imipnlu 2 kiT |L SlimlkOW ffl- 

zytóns; nezfiseirtó Ld cdliEglŁkil łyv.iglg3 ^ry sraz pe rjnael 

r * c.JdjdL^t jak,-lim zj:Vj\ y jiil -2 !ilu1±Klo1iln ,?53 In. r^-,) r i-.jj |h _ 

rakJBwany jaslfcrnalnifl jk-:> at£k1nqęq b^irią & his rreflican^. 

Merty i>T i-lrj-iiri-Hląm C^nM^A ÓkEO^J fdavnlBj Gfifg^i, sy- 
r ^KiC£. Utej-.itkiiin rraG^ranyrr '.V mlccois e*-0Tiy^ni& ^3il 
jdM e tilui - Ckajsj, w iaris '1 eu nar^r2yr>iidi^'e ODi?Cu|5-l 
tfusae riiicrnrodEsnęga dEfrika. aawih kh ^uią 

^3^ Y*lEdZ3, lia j.i-.:jiiLi-,v-ajq:: -ąę ^ęnse^Ęrc.ATll dl"yzl 

szyiŁ-w. Utpie^p-d klkij lasię iztesuninh jgj; c+frutriezo^lal oaiu- 
^■iy. Węęc. <iJr P r się use r. nlB cały ul wlaOSf na0 .^laieii!. 

W k>1r:j p-c|3--.23ia nieeirno EhciokuD-- -ul^a kuglE.^kh^-i azE-jęrnk 

tniai bardzie ^a^irycK uln ryRj sdLciek. i "nimo :e wi&di al. 
;flKwya^ sriyjdiiK i- j pnnp r e^^mlarzal Lt _ >ia!^ę- id 

jK^dL.Gd klHL ILI, od H:2 l p IorsIU firimtal dZlKKLiT sprafA"/ 
^ymkhłły ęię- nj cnod kunbuli. Pizrd itsną I nynrm i..i>-juhjln r^u aię 
-r^ynr-EC |JZ|^ d^rnaJEie -lej i iliupndwpiEZ -lęj EH i' _2I;a 

wgdnaia ^ynla. z upły^yam ai luidi tięściEj □nnwLik sg '.v C$ r o- 
prj-h lafflmncjy ĘcśclB. k e&dnokMin t ełyszanii wysi^mią i 

gFfją. PJłfley e^U nu w pgo viraŁiyrn cbnul 2 

sl s^esfcal ui', Ł rtJf iswGj ™ęy, j^pertilngjsc p-E^is wazi^tK e urrle- 

igtntót^ kbj^PlI kkdiZj-i £o wyiiJgradEcna. Pppswjai'wcoiaz '.'.'igkaiy 
gLgplęrę prZflywaPfl WrbJ^lflJT ua B d. iaizal inLcznra " n■ 
wa^ - CAlIk^ln? c+:r-t*i-LenHj. . — ahah::.-_. kbcnc^o -iiDdj-^i nic icrp.^1. 
.ings ccjeaiawe' łabwaSyi len Lpace^. leci md crEn^ikadTal 
mu. Del i .raizr KA>MCtię-srycłi uroczln lonele. ZtJDal sif nzSk:rV 
uzyn ^kiHTi^m pęci.q:yhr cnfn? sj>tee| tyg&dnl, "nleaSęiy, ^ii> 
5bp 1 ;as i i 

^iccV Tore:e. prz&HLiwalaci ca £la świeci, i>:ii':kl nnn^:ni? w ede¬ 
nie oSrp, Har^y na klkai-gednl pc>iby- sif iwi^p -o^manj, glęti 
dL£Z)‘ med " Bie djid jj cii d&wfto pcrz-n-jir^r i tsyro 

■*1 tig udi^.- >\by To c:a anitr^l, cnpadliępnn item-ę I l;ęn p^eńLe- 

kal He 57asznaNci. 

^IB ^CcBCLl 'jZuM.1 i. I tuz ^ i uparty w ęwojr ęcB- 

MęwLadiłnTO. ^CT a^L“emdU gr5Żb Jiy-I .;57?zam pnten p> 

Ij ^«vii-:. jly klę^/p^grAdsal El e iiimi wuEbornyr gaclncclc' c 
dra-: ndlegoczBsu caror Wicgarien s.łmiH-iriB ido<ladnB ^/p^nlal 
kh pląsana. 

W gcczh^ pc pegrMbrtTęfsia uprani i, Me c r - portleal fllęwsrw^- 

Sf-pd'ii.')ar □ulacni-zktTilal -niD^fts ry Uci^S^dy, jtś-- ba- 

nsn nśe ci-jny piE?itH?hB*«T5w w A^retrzn-ym O^adEsi. 











Andrzej Sapkowski 


i nim hyJl idążyi wymówić: góry - mary - hop! - wyskoczyły 

gobliny f ogromne t grube, szpetmr gahliny, tłum gablinów,,. 

J, to. fi. loikićn „Jl&ftbif. J am i j prTwmłvm : * 


czyli 

CO M A JĄ ORKO WIE WSPÓLNEGO Z SZEKSPIREM? 


YA 


HOI! YA HOI! 
YA HARRI HOI! 


t-k-*Umiuu^i KmInIu^ yulwbi^i--, uwe 

nicari^mt i - : n> lrą-ki:j i i pvd^0Ę- 

i;i;u-- Ł Co ^iu i -le j.' I j >■ i 11 >■, nhHs :-4 api 
rtuaiuiiLydi, i nie iuj lu!: hardziej azle- 
ktilCHtalELiyth iilOł i .iLwtttdw, iEiaj 4 py 1 .il 
za zadarte uirudrjK: tL^LjL L-iq- 

If.lriii, -li I - 1 - i i-ili IJ- III ll-AJJli/rlljfłJliuJL aLy. 
W cr« dnia. ni HzcnarlL^zi. ft.iv fk.iv iLm:|-.li 

sytemu p: tre mai* okiizjf do orfznoj 
mairawy :-■ jakimś pnjędyiirry-n hi:«^ii;n- 
blnem lub ln>lkcn,uftrt!ir li:h olbrzymem. 
tm 1 - nader UT-ę^n pr^ętiOdzL im umorzyć 
^if 'A- walce jk ^ r :.i;r| fńl -Iji ^, mi Kai - " f-y 
kabaldńw. Krcriwru-n _u ! m| lal.r- 

roAic iru ro tfdaciuHwo :ak. 2 l 

a? p-ji.iriftlrr-.T 0wiśKK, is ''TEiŻri pOiOAd 
r-1.1- ni-- KTiiEniflni-.ini p-n p^ljk^rh Zil- 
mkg> i klepiskach lochów. Ale rŁ _ £ko 
k.l';-:y ,l:i ±v£ jii u^ut , lk.1 iu^ zasLmow L : 
L-i^, skoud WEiipI się w ^nc dany troll czy 
kabahrl, ckąd przywędrował rln RPfl jnrlrn 
^ dTM;rim yrrtilin ery nrt- Wję&szoŚĆ £m- 
Lscy |; ra ■>- U i :■ p-; > J: i ti r L-— ntnirzy hiAie spwipr- 
ilzunie. Jak Lr. krzyk” a Sańczucjr. e, -:r-j 
jlii supu^Yuja ■■"iL -3 Jaa., xa uwlai.zŁją-L - »j 

listuj wjrftay e uile-ksr ein/ji p;róej rżenie! 
My amdHiyiniy ne -w-iedzież, k-ln wpm- 
w uJ/it ilo ś^'ia._L linlzsy rr:> Ip E7y £n'il : - 
ny i 1 li-zeics-eź uczyr ir la Tnllim, j ?ci nirr 
iz^fa ji^u ii^laikmirdw! KaiiLy ^liLpp 
wk l- Lyiii] Kiiułj... Tal, .u w ztgaiizie 
P^hWiIh. A\\ p.w-'ij|H bi.ihjH sdi^ai P.T. 
G:ji. ±:jiii tiiitgpij-a |;>!.ai :-e: C!iy wiezie. 
5k^J l:'Ol .C, goitiny L grlwwi± Jiri^-^ęiłn:- 
W^Li CQ ['OS kie.-ia ? On na:-; 3i:a 7ii O^iezi, jjl 
kryyki . lyk-awjedn gbar^ni 
Jłl!< .ii. Wjadmięi, 7. nirgio^it 

i zdenionDle^li ludn-^j! 

PaLr Ta Tmwu prjwuHn W 
rk!iliariui.T‘f; (yjiŁemnwRPG pHrif sijhusin- 
ni.tdaJrtyLli |Kj[v-ertrA- i .j^artwijkdw " B j;i 
[jtii^-cnjiiyLł lnh yia jlenilini tjp 

lasy) i k L-,;, Zdiiej a n i hi I njj.i: j bii;^;:jns|.. lu- 
dp^-ej Jen~iDnalo7ii. Z pariod on>.i^inkiflr, 
dh puryHniti.. lrafily do *1*0 I Pjl-ęCibhjiy 
i uuMmy, z rordy^ikli: ^cii.i.-i^iśli: l'y_ 


kijLij|iJ_v r gutnny imlle., y.n -i^kazki-i-n: 
■^Ledzcaa .^nnii. znżenrwikEzLiihni Kelpie 
i nrnwriHtf. iralrr.;: kii7yni łnranirlrtw 

f. ilemiri: ::-uj i irtar-dritfci zupoży^zc^i 

mis.ali piyhvrenj r™rirjan|ę i fjTlglĘD^ie 
l\-'k U-;il^a!i, i Iiśi7e wegnie, rhar n^nlna 
lz|_iM.-i.Łfiirjy ^LpcuzbuinH? ;;rj£ wut^.-akie 
.iiJmiHiiy ^l!>?m. tikrylĄga lud 

kL Łiebt i s ^iitiav.!,ai: bZMj. -M/LiTii i tieun 

Sidle (tenEfrzc), kcórpch n&cm k^yk 
^■ki^hjjir §mieT^ Z podaj-i komwalij^klth 
:rati; do [musy du^zzk I j ia,il. iylly, du- 
atk. pv.vj^iL_i':. pi-njyEyjnk' nJLriiak>wal 
l 3 ^r>M'-vzuL. V-.ijnpi^ , ii ja iic rcz_imi*L : . 
jirzywp^Jnj^aly 7 dalekiej Transylwanii ?.\ 
j|_a r^- 4 i MLj/ikh-ya JJrai :..] ML-aj-era. z ^-a i 
my prsysiJy i Cscdn, l L j i%t_ za s|aa>n 

IDmLejSZy^h ribiikW, I z^Ilj iLr-r^j yi:i::.y 
łyLkj>-;k iLj. Tru|xiŻEn:e OliI< j pn.ę^ne 
Dżinny (gen ji snę) p^.yhy|-y .- ^rilnk u h 
■łpńPł.-iniri T \c\ąy* i Jednej Nui-y. Syrer.y 
iSirons). K£ c,riL_.a!- Ł u v. a_dM¥Lh. kkire > i- 
nU TC^kTZy Iipii-^CUL po "ń by pżżi.l.j 
nah:d im It^u, «^ 7 ^l 0 - M BlliroŻVIiiycJl 
Orekuw razem z uunami, .;ai hTan - 1 . ni m- 
razni, :iri_ć.jri 5 hojnudrini-ijm i nojzcjiiri. 
Syreny syrnr^:yr7rr (Mmn^idę), L i :;• i.- 

oluw-zn sic- * mi-rzni i Fiilui^ io .i 
ypn A-y dlii b^r.. bTctrjfeL^h.. I uk da;ij. 

Iflt dijlfj IM 

Cie^o.wq dTpr- dr- hf5ij;irJliSZ> ! fkr 
jęPG przebyły naian in^c goń ny i ^rk^- 
rtie. Jesl f.iklen. 7r porwnry i:- rr-Tfirnpi- 

_v^ d J. S. li T-^kion. u^israniwHY jo 
-iajpi.ęrw „Eiobbicifc^ a nntkpa.i 
A tiz^ch loiciirh „^‘tscky pio-r^ieni - ' 
dzkkxft-d allremiir^ rii::ai; kliŁtyuzny^-i. 

Uu »^k; Evblinu. ja:ęo ^UY:-BLlu[pa jcri jas- 

■fi. fja eaęslił^yirtępiije w decncan- 

0^_ii ■Mi|_ l k'^ri-k :L'| i p-- !'Il raL-Ji i 1 .', le^a cil:- 
-rrmj, sak klotytej, jil i fmtasiycm;]. 
Co do le^d, jikq drcgq goblin pray^jdrb- 
Aflt nu wyspy. litnJoJi dwlt cooiio. J^dna 

.j^lo-ii. re ^oblLn" "iu pa prucia kilo piz-:- 
tr^run- .uerm.ii!i.>-norJ yrt .i lahold. k:fi- 
re-^ra lIdIu z^iku d4-M przywiozły Ha k - ^. II 


Li=hjvkiLh Tiiyińw -k^płn^ywnt p^tli.-onn 
/sngl6v,'. E^iSv i Jn^w, 

YLirtip^TTi.H -Hm -v-r L / l h jkN.in;. W Jiiyil 

drugmi wct£-ji bobLin io : i u 11 -. z Usgaid 
numinnrizkjrh Oob-tlia laL^GoubLli.n, kuirr 
pRywę^io-wnt Ho Brj-imiLi aia t z_iio póź¬ 
niej, j;ikn mwar7-y>7. wojsk WUPoInHl ZdO- 
bywzy. Kam-iandEki Gnhtlin ra 
wieLJjne yywa w h.i ka. h nl^Tisni "iH-lnn?- 
iltj biineji. Uu dj^iiaj ma:kj.,ply 

OhC-B r'i£L Ł -Łras£yL niesldnie. nice ■: hu;j-::■- jp^r 
\Ł,-./k d/aeri. rL-:lr*n;| m; ^Tljdfoie J!r3WZ-- 
nr, \to iiiaLzej ^pihlin was. w^arlEi ro ^'017. 
. uhe-Tze 1 ' j.J_t gnkclii'. --auł arnjiCJłCpiO 
^'ip najpdnak ne-miand^k. pohlipii. r^-- 

wi&lriPi^ nie fnszkodsl, niezło wapól- 
rir^Li z wiK^anyzn r:i u i a n; k n d yj-Tm-imi 
kińm w xvii wirk.i proonkowuio 
fnmciiEkKli mmuiiKTUjafh, nazwanych ód. 

rn-ł-k: -!Jubł:liiiuw. iynnyL-}i Ikaczy. 

Tu byt_v r fol. pci-wiedaklcm, dwie rewi* 
upLxk^id7eniu anHina, Bo jr^t jfKfZC irZ-C- 
e:a. ^LiJkv l-.Lunfj j;;:hlin ^inriiesTiEj a^l Wy¬ 
spy BiyTyjskk-od zarania ibdsjóv i hc\ slam 
r-!f. p-D^drc-wnl '- 1 .’ św^Ljaky KjLijIiI i Gu- 
lv f n Ru ji:ayku ^ilmkLn] :'ji:evL-k:k cyT 
kazinbtfj leciym jeiuku pradawnych.hrj-tiń. 
M-ii l C lelUiw) /!“, j^iri rzut i.sji^^e dzfonui. 
. kupa! nu Jiis^ki rociwiij się ,i'nllynau" 
Bmia _akuśzriŁji:i:aie,n'td lp. p^s? 

V, njiękdśkkj .jiLluki^i . I h; i: i; : r. :: 1i i 

I iii1-'i*--.:| j;i- iii irt t-d^rywii idcuydDW-inic 
r:r%.ymjiMy« J -/iY4 ru .Jliedy g^blin sif 
kó!v- ,:as vya v- m ż^lznih. mleka 
k 1 * J=4i_ój_-, i spaiij/j i dmnw" z> 

l?ewiiia Mkitad P.ip^e w iwa;' „EnoylLopo- 
i-ii ™t:r.y meiu n ri;pyi:h Jsirwrt Z-ir*.- 
rcw-nicc nie :nl*T-J.-| ny^r.rł ‘.jwm ^pi|[- 
nóiv. Gcblm u^icbifl dr^zjriS Łi^ju k j^- 
miTui“rr żernymi. DerąrAni ę rjynioŁyLli 
I j i..: 111 , wy wi jjLiniem ^\i3pkrw j mlę- 
krai: n_rjJ'i;u lieiri kumy eh F.yj w kojcach, 
wydr-md iwaj-iem m:l ry 7. kn-Triną nn d€- 
picia ld posprzątaną, iih^ Erimi^hi^^Cili 
^■iei- w r.śriv.::jr i odjs^ińdnifh. iiL-.-rr.en 
hinh Dt ^20 'ńlubioi!>vh ILCI y *--e:k i:a.eźy 
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j'ilidjudjn l I u y i. ;ip,: 'mjŁ] i bwCTTilQ 

nucił, fcMuiró^, ot . ajstsiani". 

OYISLu. O iiuzEi nu Ju mluka'Uiiuy klupud-t 
F%u'a EiiL^pjiriiiiu, alu ii*iKu:lxę. by t.\o 
^1 -^icc £Qhlin pi ■ ■■ 4 m:#. .1 .r 11 L.: 1 j lu= u iiy uku- 
zj? ■>HJa 4 JL- JliL"Łyrric 1 rr.lukiem. hułi-zzl 
w r.it: pur ,:i w;p pliiyę^.. 

W lł HobIik«' n J. R. R Taili™ |cW[nv 

gmżnyrn-, nknjlnymj isloliimu LDKibk- 
nium Ghuixai. S\\, j.ik ?.!nmvn]:i .n/tw P ,flk- 
cuuj-ju, prMwrajifi i 2 J* div ju 1 iin". N^, 
o^mr krauj^. się- dz pcz= w i dzianych iidii^t 

itzłI y-:j;i figli i ^mctKal jofe-K". U Tolk^- 
nr jcobfliiiy bion dc lęsi trci , i - ki zy>ć bu¬ 
rasy z cm mc: o ecses* ikiórc (obok ru.*u> 
i ri^dj odr*rt hęn .5 ich tradycyjnym ij^bro- 

ifiięm w liKfiUiicS kmi-toy j ujaI. suit 
plDying. Z j--cLiiiii| v jjU u. p-;.i rt*T- 

pr/iejĘijobliny nadmi>nt OwcMIł 1 11 iu- 
riun Dętow/cj Tarcary ni pi^dęłiiy Ciór 
Mglistych. biorą biedsku*-- w ja.syr wluk:: 
W głąb p u-J z i t: z 11 n y a: I kćnylJT.y. (rdy dni 
i>niK TiiLuju wę ^hjec, ^coliry rilSŁIją 

M ł'iL:- , ji|ii 1 L -r i ponO^-njiJ puLlpulyL- 
J."j H:l li m:' Ij Nil dfi ii i>t .■■ Imi^i.i 1.1;f l'.< j .■ jin 

świwiie przy z-aiDipio^iio^-arjtLU autu da 
ffi. .tpkwajjjc ifręljyw- j andysiycmc kn- 
pl=ly i ^in-lur.|L TTin^żyr. lęrpA- w żyllKJll 
Kinga ly ypu ^KT^ainliarlsrów hr^dH ^LrilC. 
EfjWin huku po dfr iftltL", A rOnic pj .ym 
wrnrwjj słynny nkm. 4 r Ya I ,y«i V- li;im 
hoiP. k-iSiy wyVnysra-km inko rvLu; de 
iLiusujscz^u =uuju, w wersji aryginahftj, hę 
ra hrTJljl SlIflHJiWjeJ. wilnite JdubbiLa." 
•-rHc CJtfiUbuly guWLuu «*■■. nu w:l- 

ksth, rtfraju iłują Zlu, biyi^ seę jaŁ wicis 
k li diabły w t>;Lw“i P"klS i Armii 

CJ hwkzi-li * jlcittijqe ,n nir mn Mto- 
miM s^i wrmiinki, jeśli nk Siciy^ nai^y 
mit-LŁi "rśiLTTTiJ. Lir^i tm m ję ęir M Or- 
knsL"™, ul- yt 5inda“i (jipykij l m lty.v 
Tyukj cnuL-y „PajroniCG gohlinAw". Wń 
..WhjJcy pKrfcćeni" ■?pr! , A-:. TJ^yjnbin ^ir- 
mloiT.iiia ^ytko Lcaiko^Lck-iioLiKn^la- 
ii.ru. zoKajz u.j:drujl.-zona i zafiksj^arzi. 
Oka^ujr się u .^cbliLi" ł „HDbHu." 
J " z Tryłog3l Plcr:i:ici:lń 1 i jzdiLj i 
^mn, ynbkuunu pu^lui;, mujLCL pa pncriu 
d^-rp - i.łłii^^jw4 ijpiWin) L i hic2- 
XV!j, I-Ifl.-| - oiz; .Orcfi". I. iui.. 1 Yrtii M ) 1 -,vy- 
wędz#^ się Z ŁZiI*";. lldro :;: kulfUnCLdy 

nsKluly snhir '*■? LVuk. 

L T -' ęyoi JMOlCłlClD TJ]k trn i ^ry kjIc 

Jil/iyj-n^ i- ii;x;ij. <\r RMOUjafil - ba ■‘.■cdl-Jg 

wŁK^trk|ęti lY^JPńii^S^y EPG .^blin' 1 
absoblfllc. i^u IC- ALii-j cl M i:rk". ś.!hi>L: n:- 
drwód ojn : ma n icn. s-arti, ta jednak ^ublin 
2 *Lsuiiriujn nńin- ę>d ęrkl! ChccL^ŁPy 
Kuniyni wiriya-rir. W ,,yV!v"riv$d DimgO- 
onu &. Drnpgfn 11 gohjn lU^y rtólu. chuLt 
dwrid^i^i-i.Fi ^rwiu, a lf ajLjŁ" Łd 

S'Jt_ W h,y--liEi:i“ .A^i ^ z^h;ln^T^eT ,, 

roir^irńa ^cuniifj^u i^^iliTiy ’ 1 (H-I 5 D 
cm) L 4t zwykbc ^blbiy"' (x;riŁd rr-ch- d-*Li 
dUca::Ja kapeLdianJ). N-BUtert *31 ^rrk 

W M ^;adkft||:i(|ł£rBC M ir-nć-:.- -^ULAIgili dwd. tne- 
try wnoi-iL 1 Uh" t>:irsrTMy v;- tsi fc* 

łk fak^ii,ża jikzdciydt.y.aiiK' i^zuw^j.OT, 
pzblmB nic Lylkoo- WŁrtana n i silu, ulu tó^ 
rież Od^agL bibio^uii i itI::tjI■=. 

Giuii:i i ^iulLy su aż. iDfŁnwję: a syslę- 
miu- MZRP (MiddJc- Curlh bok Pldykig) 



fijHL)- Ilon Cfaw: EilJSuiprri^us W|y;l;|;l:ij;| 
luk, juk li.minć -? zninzj iLuahrcji Jana 
\1;rrc:jnii 5-Banccra do baśni „Sne^ik" An- 
r1mcn?L '.r^rhc pnyponjinają lcż. lu ^ ani- 
murnu-i filmu n^k^h^u --.n 1 u-, 

moją cTę-.r^s.iifi r:Viv,- i ^.:l.iy ^iurŁr;j. 

Erma 

Spja-^-- M-yjuśn u niflcci >-■ j:I D-.iy 

,,Btj[iai.u:^u T'.'lkiuno* s i:ini M UTi> 1- 
kicn bI :LiDi ; p ".l. Idubliny, pci A iuiU Duy, In 
1 niw- H, ludiiu ii..-xJali ^k-łrk-WMiiufyrn 
j-«-::rLii iikiii ■ ^ixiwnyŁ:K' r , 'rzclkiuh i: gro 
dilLyulL Ork-iJSŁ- A w ^muh m\r. plnying i pri- 
ći± ui|SjrL_vrn rj. 7nlk^rie >fp.^ P^ęm? mn- 
rSiy- wthl- |ii:> | n-:lu rn Djyuięniii 75 ^VUlUł- 
|jii, w klyryuli ..duxi i jnni"' c EC 

uub-liriy" i^zysluj^ w^pa-Pie. 

W iJi■lQlJ^I■o^.ie , ' znujdeiwny i-ińirj 
i:ii jsL imsll:: “Lii^ny-zn „x.ij7iw r arkńv^ Tik" 
^iu:l^ Ci> kiłnjsr.i. pm^or: zc i ^vhodo^af 
Męlksęr, n,:^'Uny pOiP.ic_ klortokiuln. 

Trjdnri ic zrazJą. naz^ad litdd-^lą hy\ 
10 Jaczoj Okiiir.y eŁ-jpu^TnenĘ r Lzirihiny 
inżyniurii ^cncTycincj. Pmdikłńn-i wy 
ściDwym by y oiefVrXitn-z ±lfy, p-on-ns j 1 ly 
i z u--V kuponu prru? Mnr^nlłin. in- pędzLcfili 
UruiMi ^l 1 lain |>:-JUint slr.isrhwym Iniiu- 
rasa. ^ fiZya/nych i n^ycniuTr-yrh 

ilni::. MoiuOlh zirnimil pięknu uLfy - .v pr 
I*dita- L pc-kręcone- isb-mj, z Huppt 

w w^hudowjl: kblcjr.ą niitazję- - plcmię 
jiic^ijln ikuw ..nrm: ris m>rn> T, 1 dijkinh 
■^ojounij-d ^V P OkrulrjyLli i acawzi^tydi 
w hnji., u rnnwier:i hnii aię. ^rJ awcgapajia 
iMiiu^iuj niż pT7ęcwrdK0^'. iELTI blt> 
z Etlcriondu, pw^Lw kLan-:iL kuwI- Mc'- 
nnth wycli f-1|- I'-; iilję aisaly p j >: - zą 
^l-ZZH.yCi nazw 1 - Lr._ :i 1 riw=in:■■#-, nkre^l.;|-y 

ich ZEiL:i';i LiiJLnuiu OJanhcilh, un w ję^ytu 
Siridarin znaczy „ti h:in3r ttji- 

szcrujaoy -a^ta-J-iu. ■■_.■.inni w kDluriigj 

j iiln;c:i v.- ^^iiuDc-bucrHocy, Li\nili '-L>A-iem 

nk rfi[V y J t!L .;-IL | HflUZłfk. 

Lktgwit; pr?-“ 

Enwiłi Llęrskę Mor- 
gi>lru. 7niKn.-^-r[ę 
Utaimimi An^han.- 
dn. O m aŁ ę|Fy dC u 
Iccczily nii nidh ier- 
nuj miisukry, Tiic 
uduki się u^rępjd. 

Unik (i w stzt“- 
Lerr. Eizi laLęjay^i 
p.ireir: m.i-I *ię 
^nuroa, jciŁcn jc 
n-T^łów N--011:01- 
hu. [ cn wEftinic 
Saurui: Uuk-::rzl n:: 

orkacTi Iclujnu^i- 

ckłp-c-TyrrjcrrtL 
neLymnef!! - -wy- 
L-ZdO^as Li Dk- 
h.ni c-rko^, da- 
r^-AnuTięy^ll 
^em i idn„ Ło¬ 
dziom. ri± lęk.i.p- 
uych aę - w cid- 
rś-jnięniu cd 
swyęh mrkij^di 
kuzj'nflvp - śniada 
tloncomcg*. Ju 
U | U :.-| #J 


//■ 

\ 


y^ięwi i rli:: sil zbrójnyeh Saorona, uomi 
waLcsyl Eiapuiauh Ł :i d>mn-:ini i pod Morsm- 
uujium, by *-rauK.ie iśesipr.iwięę:nlkc-'*'ic<cj 
uksltrmiii.łj ji pę. upu-lkll Eand-diirij. 

"Wcdllig „TuJkiun Bicsliary - " Da 1 , 1 i l'I;i 
D nyi U-uk hai zcihoK - p^^j-iinj lu.dxL 
n;izw;in^ Tfnh^nhli-nmYii Ho ł ią«:.il.i| In. lu 

w większofioi syKjjnów- ^la^r-u laki 
nirawylclc wLolkJ ork 

^ więkuni/j iy&zsubw RLL^j -_vsl-|/.i- 
ju iet pdl Lirk. tiry+p^ K-^ CZ!Obleka i Orlu. 
Id również sap^yup^iiit e Tolkim* Pa- 
miękimy j/irllirh i psskudc vuh ■^■ujD^ n i 
k6^‘ i jjui.Liii iJl. Liz►:::-asi■=■ kayiy^h nużn; 
wyUi^.a-tŁ^ai ł luksl-j. EU hyli pmihikdu- 

mi inspirowanej ptijci Sammura hciJdwli. 
pc-l?ppVccJ rn kizyloaiiu lm kbw 7 . I:ilIx 
' i' ■ '■Ywj-łikiu ay^luiny .lula F-ay Gg Gu- 
V|Vii1i n- .-■ 1'olkiurfeem.cD du fak:u., is- 
orko^ić 1'poza ul furii'; La judynu r^ę-| bi.l- 
iiiariiiidalna wlulua x.rzyj^>wpp6 się z ludźmi 
i ph;:iLzii- „^;:duri^ńw■ , >"ic isaiicir. Wbzak 
Mri ^iln^zacf lantaE-y -Eui. w KPUl ..|>.'^- 
kratnokd)" ćiy _LOSkiwi uiiiuŁki -Ihulilin 
j||lj — pnewiJK nsy ■* zwJaKzrsfl na 
żurki — Sa lud^iujiL iiiaLiniu hli? xrs. 

Sysftm> RPG - wbr tw Eulkiuna^i 
nic r-ETtfUr-^ rnL ork-i^. :Uii gubliuLiw is- 
mgnu w-yfiadcwffiyinj ai i prodakijur. -u 
'■j i.“iiL ^uul^LZJiuj. W^kfezafd- ^iuT dy 
spi'-«nii|L- jżkqk #* lat7ił (Enra|rktwq.l G=-nt 
sit. Ki :--.'^li Rodaąi j. JuŁimuj.-^ij pLhŁjjiżi 

swiii a i P ac h a A zn - i o z fiiTLi C uj ńi\ U t lun 
awiS. iituL. Orkuwiu i ghnliry ^ w owyah 

, J*hjLyjL;a lii jtotkaju" i --I;:Iu. 1 ni 7nvlTonymj 

pracz Ch^o*. Li i«:kiedy (np. w tj tŁ^ylUC 
..L l L r : , .-t .'zamii"; nzk^w i \v.ac c-:;:j>i> r_r pn.i hu- 
m.m^iriy uwhżi ik aJbz: za ..zlu :uuLacju" 

ianyrh ras, albo za isktfy powolaia ias ży 
■ ::i pTcz "hnmyczny ^psz-zii" -^:aignię- 

CIC fi ChiiCSils wywołane niuktiuLra- 

ł™anz _.'j^:uii;j P kus- 

miezjuzj rwy. W cfękcL® k^uytk u-i^Kiuii- 
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lys&mSw RJG widzi *■ orkaLb i Lin po- 

dahlyLh s) v. £'Tb-”'n odrębne, p-Mr; d prL 1 ^'ri£. 

^UpJi^iutuą i. kuluu. ■.zna n- 
ty huri. jnoid^lr.-:': l.i.i cŁ lii ■: n -rłi '■■ Jr 2 

lyju Żć- v£r6d liL.i nLrn^rairińw islrirj.i 
fit-iK i ii:>t*:sniij^ się przsdiJŻflJlK ssacunj:.Lj 
normalny n sposobem. TriŁLcu, ix6iy ud 
■jpTiw seksu iinrii:, jak, mCgl, nigdzie 
d „rrkęwęj pięknej p3cL" LllC ABpOJByk-ń - 
moillil h'_V SUT- EU jpnv.-i| ■“th- 

rrt'A-’ Miir^rirh-ł i Sfturftcift urŁuwie mnożył i 
oę rdby ni>«> ..icsSouy zaolej" aJlaj m 
m:i'i i ,.j makr/fh JtfcP\Łpflmiii^wir.7ia 
Lizincgjo arzfz natiuę *|xiujb2. Rńwrięi 
CJruSniu z r-- k n t; llt 1 1 =.i jrdyp.-s 

zilpJcy wierszami mn-ira v*fctyi *! f k: 
p-ju-saa i w drodze {zcrnswnc wyiKnbw- 
nyuh j knnlakljw płciowych orkOw i ,udz- 
kiil- kubitL Tolkien używr. jcdnnst w obu. 
wypadkaL-Ł stgwa „bodowta 1 " (brcadiogj, 

kLÓTU js.;l rację] j^ijhM-nmXZ31C pod CiJtil- 
wLanyrj wrględtn. Hudu^Ju lu ici iU dIu- 
wiiła i abŁjcaonł ri^ Lmak^ 1 mai łzawimy 
5F?k" OsL-EJLT.ic prż> r liuwku. w droibe- 
kr.Tirr^]n'*?jirf[Ci doprowadzania du pulq.- 
tiłfnia samca j sim cy, czyli ploitiL kOw 
2 kiij'L'j;ł. 4 jajuw-^. Cdyhy orków Ti7mna- 
żanu-jńk bikLcrlc, vr'akiw?iz- byhby tfto- 
■“■'■D „ku I Lara''. 

Wnityny jrrlnnk dc naaeycll L«ai i i|‘: -H. 
*-iyli nrkpw u TglŁiena. Jak wipaftui anu, 
j-iy. w ., ; lc!b>ijci:" goblLny by ły yożue. J- 
r j Siennicach „WMdęy picrStftJli' awais- 
sują r.z jzwarccha. Jki^i _* 
raca gębą. Tu już nśe :v.z 
r/^lpIfW^d -tO THE-] okm- 
nu i niebezpieczna. Jtzcli 
w „Hobbiiric."' pchrzmlewsr 
k jeszcze elcmcncy ba;ke> 
we, * iry lr.gNji.jj punka ui 
Silu. - między innymi za 
^nwą orkti-w. OrkO^Lo re- 
prezer.mjn w Irylegii h^izz 
,^'ne’, niemy! bilSlliwc 
jiirfHłrpieL^ęfięlwo, Ud Dlu- 
menm krwzweg# ^CQi ubu 
v \1dtv czyiclnil jn_- wj# - 

t: tymi nrkuni doiżynJij ta- 
Lwn nie p^jcbid I 
nie pt> Lhv-ili RirncrrTiir Ic-Ży 
: -dOgurY WŁ. .A polem nn -.fi- 
■^■Ha Grismak. O^ibj^cL 1 * 
piTTic-iaiiir.i ?r okSisul Gri 
sznakicru - ID eJis i. t naj- 
kp^ychp j*jl i zix i;ajiep\7_i 

„zzamo" pOS-iai lilenżluiy 

tfiTlCLSy. itraEJjjy, aż aiartii 
i=d^| M0^v'it, ul- 

ehcceift- \a uw^s^anL.źe przejecie od. ha V\ 
do fal laty deku laka dę a Talk t.i 
zęntfuą orkiw. 

V- 1 1 iLać.‘juiYH wiercę Tpiicr. i !dr.'aii\, pi> 
TA LuIjn^JlCJU, iNdwielu aulmtfw pOElUDiv* Fr 
In „pi^iliiŁiuiI -1 . Paiuridjai: nirilailry^Ov. - 
Tul;-i-lj1i lik -.h p-.-l I 1 1, Ef aż bl ł r ,V.\c\- .aluEji.' 
tu i [łpłmw- piaZ-lCy^l. ..puŁ-iuKii rir> gier' 
C w ™ i ri:-:krran> lub pwit^i W_ylji"jiie »■ 
^itiTć y:er ĘSitdEC™ '^lizłbitii Mlijh), 
^ymien ć irgżnu ^jcrei AaLimLy (Lyklt 
ir Xajirii n „r-Uckil iy aL l p 1 ."! urailaccu Vaa 
(Krfcl ..L-l«-Oiiy:» ,, ji U .\r_1kixay"eHa j^rihSi- 
n> ^ ^%'błj'iiłi ,_Łlav.Ljrłe i trrinp kaTr^'" 5 


C^TJUIO. pasku .lnic hr^yiłir, uymńiji- 
Lu się płuiin.wff : skore dc padniiriia 
^w|^ :^j liczbie i ^walcuiia Łu^i pa 
pidaiń. S^^CIriiu ■-t wyllu c Adepcie kai- 
rlj i-¥Tj|i pi|i. i Piskiej, nawel clai7-^tHrona- 
XI*., psi w nichĘ?piwacńscWK, iadLi£|- 
gnhljny, W ,J j[apojilion i, 1 jYJi. im lu 
mj- wyaiiienłJregOi-jrkLj, wy-sLępiłje jeunak 
[?ned qohiir^', flOŁiący ulAwtf.iuz dn 
arrdy imip taiuhMiuw.- i r 5.aży_u- OliyJiiy 
tiDchoi^. A.iii u praodiiawiaga z sympatią, 
jako JMeLwie i l>aiiLTra-A;: wds-TiłGfrJia inł- 
nicn:^ iwLcDKgo swaia^ 

U Jarka Var.-.-e 'a {cykl „Lvhb 
■ 2 t-ut'lliiLi.u in;"wi -ię: _iłik:> g „pc<lęęiriin*.a 
ullu-^- - " CTa-iics;. !ir?:_v ciym |ęsi EO -ZElCWll 
kiasyrznie i - y^iJpLiuick 

wiel-Le wmday. W tj-:v iir n -m ^ i vt. u. z. 1 . 
EyLuhiwj^Yn „Madouc'"'- cyi.uhjY.a bcilia- 
P.sri.a, księKnicria MacoiW Z ala- 

kn^-ma T5l PT7TZ d.U'a Eat^Jidilu ■ ^w-ię- 
Le fęuhiiry, jiid^Z wlcrzdJCni lii a.-; fiiih. 
S7L7^ii;:iii, Mddouuzna eaklęck, kenkegu 

wyiifjyl.i y\ u .; : rLs, t?U ka Twisk, Riacj ta 
7 ;ik"^cw i k’--ucobj jjOUlu.L^n karki 
Kówriei w duże ' 1 JółińŁ tirn- 

W oya zisajd^iemy j;nhljry i^nćd Dniśi' ic»- 
n- ^vli islai ^asod'iiiqiy-Lh 1L7; wny ,v^vfK 
jVrvjr tegr* autgrfi, Jak wyjainisi Ln> 
w ey. każdy radT f K^ko^yvh i*!u. !=; 

k^iiajif.TTia j^k j Bobie Ulki ^la-Ł i^y ..ży 
^ a-r. JaŁ larwo ££adu^, yuhliny :l| 
ii L>™Eeyu „IęciriUL Ogni a". 



Gr:bliny oprowadziły Ho ■>.v_». r 'i 
\ ?. r.do Lch rynu IHw - C J, Cai?r- 

lyh f„Lu5ilm ^nhlirów") .TaiTia.bJ-:E-Air 
(..Księjyc aofindw i- Gpisywił ,^;:':-l: 
ny M iwnież Diy? DLnca.1 - p:£y uz^iu 
U rrtO auLOrL ^i:bl:ny 5a Iiid7;c, tlOrax- aif 
^LputlirulL - ", i pracz co aiTyhuh j;nN ji'^..^ 
r T : " :r L '.hi' :-l '?ipik-.vr. 

T.r nn;.Th klatYhOw lauLasy, Suk ich jnk 
Pou I Andrmn ( lff F:ii:klęiy mieć?.'", : ,TrEy 
wnsi i trzy lwy") i Ter-y FlTwks fcykl 
■■^■.nnnr.ri"”! rolę yolainciw p:Hnin ich mi- 

>. liii* .uLmuiisfcie adpowiędilki — vyybi- 
Enif .jte i rJiaacyczn-*" Ligli-ę | g/.y*znj - 6 


U Guya Ga>-ie:± Kayn (^Gobelin Fioi.a- 
Yauj") gc^iirL-y (Brkowk?) naj.ywanr s;i 

■nWTTt 3.1 tor'. WbfO^' nLLwie („SYiin'' tt.?,- 
czy pg ĄAwrfiiKu uuuay) „'SYarty" Kaya 
iirttf =kiię LceL&r.i|. ls Svńrr ftlff.T" 

Lo MLZT-wi^" 7npażyj , 7cnic i .£djy'\ Kay 
mg-pE: wiOTDwal E-i^ il£ I uJkisisię, a wip= 
l rm nEddzio". Da saniwy ii?! j;E?ł3c 
wredny. 

Kilka PiOw f^dii tią lOżpośw^uiL Clif 
fordowi El. 5liriPLko*-i. kLóiy wykony-s-al - 
„potwńm-p^Njn^ Ircłsczy^-i^Lłe sfraszli- 
w>;je^ w powicid „Miasnr fgzystaSR). 
Miało id Ltile sLe ji i?, w rołu .952, a ^itt- 
dwa laLi przed iskajanLem. się „Władcy 
picrSeiu i ". „Miadn" iSirr.jKil "Jfcrmł’0 -at 
wpmadzi; £mhi. po H ±Lubbit;u'", ale 
.Jlcbb.l " J byt wOwcsa-:. ih:*; rnat-y- EuaiŁy. ee 
wpływ Tcilkjęna. ni SLnma Huki o. śaiialn 
wykluLzy^, uSimrj.: anc&iia pomysł pi:-w lii 
TTyi- t powieści Cisihlinów^ 

:znnwu SKl; ponownie ■*p ij',vaL,' l cg i 
■:ji giit l.iL* (u liikLL Lrdle, banshde i irrg 
j[;-jn-.1.ji ml i 11.-1 v-; kotliny z „Rezirwzii.^, 
i Evtc£Eraa Leli przT-wedLa. \tr. 0 ,r Tr-n>. 
odturp-Jy jwln-łk polęziLla ad l^-imF^-ego 
i lii ik iffiDW-iiir^nj stCTfO t/pu - byty nie- 

slydiaiiia mile j symparyczne. ^'arzyty 
•-■■■■Lctin piwo p r iiiigw^Jy ^ i iii ju GcblLiiy 
■i Taik onc, jak paciamy. zdet yiiffA--ajiic- 
irodk^ąia corii+t. 

Ki>:i ZC ZTj3fl}i:::i ml licj^cych się .'ari- 
rów -amjMEy ilk piMi iLdjuancasi □ „zr 
<aLn K^V-5C w ydaje się prusLy 
ngi^ilmy", jak pu^jLd^iauu 
‘^y^cj, ^lemenrem fbjkknm, 
OOWsu*Lbnic manyni hohir^m- 
:i: puuiń. ha^ni i IcgŁld Z OliiEi- 
Triajiydi naswidw "iiilbnS-wych 

. językowy eh. Gntiljn.y - jak 
LiuLuuzy cITy ■ s!anii'A'j;| wipCI- 
H4 dziadziaWT3| ueęśd r^^rhr iu; r 
irad.vC.il — i ja_<c laki" v| -rki wy- 
korzys.aniii 1 ™?. wszysIłiEeli 
cłięmyeh. ^almrjus; u ęqY' jest 
qninii v laj-riuiLi 1 TglkL-rriu, 2a.- 
diiu z liLZJLycb trt/óęt fi E2L 
lak-awe Lm-^krc ehodhs 1 ,. I lit 
We«i4 eiuiiie la Gnnrrdy^ Fni- 
LCS. blvus and O.l er r.ilNcFco- 
plc v TllOi.iasi Kei^hlhya eęy 
cytowane wyżej ^JL-iLycIppac- 
diaurThinjjs Ttmt N-r^r went" 

S-1 diunlii F^fiCJ nic wyinkr-ia 

iurv l#;£CJ>i|Hn|_vi. || erka 

L+0Ć ob-J żrdda p-nj>:yzyjr e 
Dąisnjii g5bl:ia. 1 eiiC w lym 
dziwnernl Ort nir* jctl JJlily-Ci- 

ny ", 1-ŁZ, j.k puwiedjijno wyi-Ei, ^cLkJt- 

uQwsfei' ; . Tolhi^r wy ki."-rw;- _ ju^id L>rka - 
choc 'hynrrrnnirj Ti r pr- !ej jizi;ay. 

Tolkien ZCCtTiS lialu I._.IW wymyjlitme- 

1:idŁ| 11 i-^:rJi^^cyj^^n ,, - wtększnśf /weur 
c.azt-wrdLLva pa jirran ziycKrjnwjł z Ujwi- 
-■j łkw jiiky miculapi 3 HreTilUT. iRfdona 
GlPid^ll^ i jnawie wszy^kich krnvi-iilu- 
edw ■--.i.jgI_ j±i jiowszEclmi" windnma, 

z.£cd> \ A paznięiaLif. j?k inzy^n sie 
u Tolkiena ^aiur Ł ek w-idkich wiłkbw, na 
krOiyel! jużdi 4 do h-?ju. ^obliny? To 
wEcdLLii*. ie P.lm „I ńc^ncy E wllkiriii" 
pu -izweri.L?:u ncfiE rytlił „Dnr.tiir med 
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YEłrkl±r J,, _ Żaden z ^ysteilidw 

nb chciaf już pdcihśj być 

^SJOWTLIC SZWttdacki" i nieJia- 
h-y wjl wivlkkli ■•.VjIVuw _ wirka¬ 
mi'". Wyjątek Tlart^rj „TCryaZ- 
Łily !"!?■; sil' 

J^di dlO^L. 0 „O-rtuw", r 
lin-iRi I- 5 -Jksena >lu Lej nazwy 
byl.a wielce ciękflWB. 

W„Ti?lkiRi-owŁ- 5 kdiD ptZffW- 

dni ku on cyk |flpcay™yuT 

. 1 . P. A TVIiM.i -śI ij,|r 1 i.i ji; j m _ii>J 

gdrWKdmim SiŁ-jern Nisk-ud^ 
śów -.ork" i ..s^ra", >Tn-Ij r.T>■ m 
.liiL^Dśpą Nlfli^tTlKrtl Rzy- 
-iiiflJi lennie sją ri 5 ft™mEJ| po- 
dabic^-wn jęhciw.-u „o k." Uu iiu- 
Z-Jfy ..Ch-kDft" — tak bawifflJD 

Kryndnuk nuzy^-ali: 121 - ■ 

ly-ruą. Kiajię Ujnariyet, ■■ .v-:ii 
Hyjdos, Podobnie jak u Crekow, 
iiUri" , J^ M byiO carżwim nazwą 
Kiacny PD^iemi, \Jc i irr:|c.- 
n.*jn -^J^bj-K-tsD zi\ Xr- ltf : 
i-Twa- CJrkuffiL svnj: Sahrm.-. 

7 rzyrnsŁu^ miiDuyii „Dr 

kus" pizfirinęrrf sic rydlkl Ckj ilakskiej iłr 
ii:aJiO]L>£ii ladawp ■ wln^KlCJ hkW.uiN ny 
inar.lyczncj. „I I lutu .li", S ||I i_i ,prvu M i ;id- 
jjMij Kią Mwraninclr I Jdoiaida. J*- r ; 
Ul sl-iKziwy psrtwtfrmoiskj. rOilzaj l.nwi.u 
Lar:a □ ręhairj TSiffiF, kLui y U. czy wJkę 
ZpaJriyTierii Krupem i ainie Z jCy.u ręki. 
W pcdaniaLll ludawyLa ..i linr:(i ętajc 
iLdluoiarf odrażający-!. 111 ■ł.;i j-t i l : ji h m ul- 
Lozyinem - ewidentny ni odpO^itłCniŁim 
Henn ^s^LcjO _Opm". [sinieje fnm.% ż* 
frłdfawp nazwa u wywinie sit dowo. 

„IsHoclgroit^-Czhli !Vlaj_ziH\ TrieszkwiitC 
tt?ETpT a^dl^ioplid j Wągry, Irak In wart- 
niże;- luilj i:.: r;nl:ki-_ - i aż u i I-; i -i, wv;Lnn- 
dnie Zec-upi; £wjaiK. Aimt Mimfr. nudy 
byt w t a-i ni- ojczyzny K£Q Ly:iu iAwict™. 
0 >ż, mifliirny szczęcie - km wie. jak -n.:- 
IsłhnAcwHn, by potwdr £CkqŁ ccbrc^ny 
..Łlaynrut ’ub .^OlFCCŁ/". 

2 !>!av.m i.i h. lh TulkjuiiuwKkiiu pnzwąrlnl- 
k-ii cncyl:k!|^rl : .-.^nyin“ m-relni J. E. A, 
Tyleni. iiikoby Tolkien uLwc-Tryi n- 27 wn 
„erk" ii_i Tarif. i: .OrkU 5 a'' .jQr 

M M lub JJjjpTJem jpdnuk -sr.HccwIcie MF-- 
drt. Orko wie “Lilłiar.: TwidC-OlJlJC i;il sa 
^_ni bfr 7 :lvarj i 3 l.idtv 1 i 1 ru , imisiLi::' -zii - 
Łaini zz> l^wiusi a:r L . A lu&żsKJzy Hn 
nrj 4 >, CEyli cej.Yi^tki i! ji-nr. En nlirrym 
h;ir:l 7 jej p^ypcjuinz.jący L^slla niż (j.gKli¬ 
na- TulŁjcn q iyn ^.jcdllfll Wjzakże 
^la^iiiu HrckiK na/yw;i|;| u riCy.O _,T«:i- 
nj; 1 ' T: i-, pr - *! luścią uic -.4 

ijTKL-wie ani ft-iMiny | :.:■ l-.|. ke 

O^ry - .pf] '.-.'icikJc (dwukmlnii 9 prr-^yż- 

^ija Stawicki ^zki-lsim, cruba, 

pan-Lirmrj. 1 iniinj^ w rn-n^ryz^jiiu 

^aiLel ficwalnnych przc^iwii.kń^. I karały 
lolkicnifTla wie, >± -nir_.p-. -iu Tuin^dw : 
fjIu k- hai idip.i rię od g^-iftskiij:ii oTków. 
Tc^Otb ,. w vlmiJuw:d V 1 cir[[ 0 !h j:-.kO pruK" 
^paŁecnia" Iink-W - r;k t jak tpa^yf u l_v. 

Oli^h.- urkiiw. \lc jpiliErtly były ..Ulała 
r:ą Id It^iH e byty „rnaLcnz tar if- 

r-ia’ 1 . >ffltPJDsnbl Eh-iy,- ia ; „vypro- 

iukawAnt ' 1 |«r^v^ daurana, kmry djp.yt il-.j 



prreklEnnlfCiija LliezhyL uilanyęh morp.w- 
hir^kśnh Tor a Oj- >■ rnLLarjf : : il r. j-j :□ t.-| , 
i^i^-i^enr-ilcjEZd i Od|x-riia n.: ęwjntfe alO- 
n-. - W7j - ir. 1 kidra Lc LKalr.ie \~r.r ' r iiri.iwi.iu 
■.V L':'ii :*.irj'i I jru.ji i OlDO-hii ( 7 I'DWil k 
p:5.in CO WyjaśiiiEfi Daviii.i r:j\x Z „Ttil- 
kim neskm") - lilśLi y lai-żracj pirtz łu¬ 
dź: n^.wŁnę .,rrn||nnji h ' i .jjujdin:" 

Pd i^ni|rie, |.^ir lOjC- łUHOC-juja l^unir-Ej 
nrawdnptń-^^iO i au^Mlywna, r:s p<i£0- 
yyj? Jo poc.hnd7ftniji rła^:v.Y 
_Oik " naj-nnjęj^Ęyrh ^gepkwok:. Ahy 
kOd^^pcj^ pornj^, nby pfZCitdiić .Ini =;“ 
I&ŁiJiia :ki ^D-Ł-a A grk" milSutiy jcdnii 
Vi"piCJ^-' nobli: sul -ie pnwrJrhę z Jdasyki I :■ 
[emuty an “k-Litre}. 

Vr; r [:t\y ,|ij S iSk. 5 FTTL. C.Ci tO Ili. |i.l|^i_i 
Eob‘.inv_ u aw.\:7. yę Stratfordu miedziak 
Grdy w „h ainlau^ę" \w piztńlńik MaLie 
ja iluilk-zyr -fci-^Dj -Tyramy: „Hr-, jakież 
upiory I ^.rzyui miały yi; P Ly zy 

<»iL- ini ddrDv-ar_D M , :d ^ Lny^ii aJu uwd 
v.iifift^j* i stny^l' 1 nuv-arit s^| ję i ■ ii i v n i ;h 
." l-SE- UILd KOMina". Ale ery znrjdiiiiz^ 
u jij-kKpjra OJk(VV J iry w nn;^I'^aito 
eh tar. ^Trk-?^. Ekoid wymyślił jc TdkiHl 
kiiku riulcci pd^ntój? 

Zri;rayjmy ńa konnedi ,Wiwh; Kuji>j- 
^.■fcj ¥ _“ak pansjęiHriiy, j^uzsi, 

e j-.latYJ.iwycłi Kocr. ^hlk_ jes’ ^usjtapnp- 
Kiprr.njS-?.. A b jy raidrwić ęrnlc 1 h-Eik-LaLli 
1 Tia^nszyć po, J^ŁUii Paye pokcik nby 
:l7.:s i jEirCfcly aię w k^Mliimy j^i^r csiarc- 
Hy. . |>kii h i r.i^L: wylicza re ih|yL^. 

V.-v" i 1 JĘrr . |: ;y raj^j-f-r. rW mjp i'jVatr 

-'■i "1, -'l." 3* rJjrff ,;1K _l i L<!-lr r, r ^:.l ,n Jlfewr 
!-Vi"' ,'J .^T^J iL, 1 ^- k.-e.niiTr, ,-i^^r, 

.?K^ i , /|,Vl>-. r , Uiu-L-'.? i;i!.Ż k , M. : rt'. . 

V# lillJnaCiLi; a |I1 m (.KiiszłCD^-lks) 
M-n cci; ni I-h .- i • i ii.iiiępująro: 

l- , A ,, - , .r?.w^ Ir■ h m- 'iIŻ, 1 |' liZt rr.v.«- 

HtJlL, ■.cra.YuJ-rriłj' 

Tiik" ! ^\ąc. e.amy mil4 JSEC CiaiO- 
■jEicjsiidl IKU>1. (.ihnehljki, Ujiaki, lhj~ 
PIKlsLCjki . W Dry^iailEc: ttfcmm, r.'h l M.;-:'.c. 
jurnej 


lii dn „łairir^, -aiĄipliwoir-i idę ma. 
sT3irk E H [{MTliaizkańuy F^UtTi*. KriJ- 
ny Cidfijw. Z puiibiu wiiizcfjn fBn.ui- 
sy chodziłby r> elf>-, deiady, 
puki. sy fidy Lip Kti-EZ polSkiLii Llu- 
maczy iHłscy w Zwykle by wają na^.y 
w-zne „wrirt^Lsirii - lub ..^is^Tk?,- 
rnP, NLtkkdy -IjiTie^ prTfilrrlmie 
H l f ^ nn łł CZflro±Li.jjkiV J raw-t 
„wiedźmy", Wjię poiLQ K i | U ncKywi 
bcie r^za iihg^g. nODfltiLk.alurt. i ubn 
i"* Tcizimy 4,ni!LMii i^Sui z Krziry 
- ńHHjsią. fKirzpilnej Krzji y 
Czartów p-:il.;ka m-lrln^ia rńwi- jęi n : f- 
;:iusiajla_ ij::pl rfi ^.obliny eil-.^^h Kjz! 
-^rTygarr.i", n cnżda isid.a cwiL^ara 
z aav 1 ^ ilaK-rwata w prack:hsdac:i na 
zvę rmkm 7 ..Afiil fcus iULlC!:iuani:r_'. 
Dlu liczDych- -rlei^ scjiawzłiw kanniuL 
ranrnty i n-iihriK , iku , i-- irisr rcle play- 
bu Esiiiorjjiu Kiaje -iii^ ^'ierdz^ni^. ic 
tlik-u, lŁj lada, ■-1- 1 •; 1 . rZ-nTOiiliojkl w 
LypL- .M^Usi, Kirk-t czy Motany La 
Fty s BćM ja^a ^ cńalffz pLCT iikB, 

h"! 'iljjn-A wlrazL'Łka- - wyT(K7Ji!a .--. a-Ii|- 
Th',\ li ńN ń t nj^ka. i b?.jk:i i rzue^j^z^ 
umki Kłam wieńtrWjJ- Ulijtla 1 Lzaniym k-5- 
l£Oi - ki bladnie til IdillB .-.Lula. lylkn 
ifiiłe-eu: aa^-.waua. 

Wtóany jt:lnak rln d^bcfi pOa-artałydi 
TJiiErd w Hwoa-k^-w ■■■ Ijniy Puni lagc: do 
.urcniTip." 1 i _,n-\i ph - :!," 

SIdwd ,/iuph?F:<" Ępj^ LyOL J Ik-ma*- 
Keighcley WL- whpDTnni.inej ■wyżej piucv 
«J'JlD ^orlili-idt: lutlncirnrs CtC. r l dl jyJ 
ajLLra.iu sen z jxiwBk lin^WiEłJUL aż 
wzecizz-iic uraiorki. ęa _ : ilo |_ij pra-aUj spaziDiia 
fnmnn slnwa czyli Alf, ciyti tlf, 

P-^dubil O uVaz<z:KZ że .rynt '|V dalfiZyi':! 
lek^cjt- iDCktpirowKk l !i „K Jmu^ięk” E-lo- 
wd .^irpfiar' . odriOSŁ^e Kią twiiienl-ii^ do 
„rairiKs" {„...'t nu i>Tph^ llC-iiK u_” fixed d- 
L!iny...‘"l jerrt rapwycK-jjuj^j l V j w j E c«s 
wyprarjnryri r Mi, Mktl" czyi elK. Mn:-:. 
rilE-U^a EJ" i jIii.O Kk-ajarfnir W? MrSp-dt- 
erwnej nngiclazrzyentti, j"a^ wi^d-aiiLO, 
slnwo .jorpKims" cztiłlzl speigię, dziecko 
EiMzhrwjane TPdZlCbW. ISie je^. wytcUmzD- 
ns, ż= w czu-Hizh ^-^jpirD-wskKfi ok resie 
ma .jnrphar 1 r.yV .'.1111 ri;wi:ijeż w cjizezc- 
ij.u .,rDd^iL“ n'e7n;iri, po^hodzmie nie- 
pC-wiiE. inewyklucEOny odliliciMKL, izir- 
cku piAlr^iiiT-Ti: p-ZCZ ćl V na i .iejsi:r po- 
rwane^r . TSyf: TT^SC! ai^^aui -lalekn i m> 
chą pD iłtnjekii. nk- jak na razie n ik 1 aii-t 
llHawn^-li^ jo i ii ■ ięznoillwc. 

Pn7fi-;r.r 1 j5 il-ll]rt jtd iak ima\ „Eacn^k' - 
z liKly Pini Pajj- OWO . JkiluiK". ^7i±k^r 
wyraźnie upmloM 5^bio:o sltiwu, wysy¬ 
puje un-! w ję£0 SZiLkadi kilkiaLmtnic, 
cl l h. 1 nin-Lzi-j,- polscy radzą sioKi* 7 ■ 1 111 im 
kilka flpkitł_il?uw. ^p.k wradoia^, w^jdI 
rKE-TCj an^lol9ZLra>żnie oknfjia aię Klu¬ 
żem „UTir-lin" im 1 ,'i aa, pjDlra^r -mięjskjc- 
u.o uaijhruka. A|c d3Y-^iej nazywano yę 
lak_k.ża_ a d;: \t'M, rnirywn 5k- L-fk 
rtura-Liągcł („i-m urchin" 1 . /.KTLt : ra.y a> a- 
^ą, żc len że n-.nr.ki ji^owk* pa francuski. 
:iaTyvii -:ię ^ursin", B Ł -wyk?y, Ir^iy jtż 

J-j^n^on". Obi słowa .-.^tln ,, 1 -nrźiiri" ."lio- 

ib'vhnr_io podojiic i p-KjyKilic. iduszb *■;, ■ 
wnfln^! sLę Z ji/ĆiiLuu ^LymnloEJrzn.CgC 
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Żrocilii. MU imlnak liiri" Lo jeż, m x jn- 
kuij sposobem w pTTCkliLl^it „WeM^ck 
k _iliciS£l-Jc z ^'Lncsor.i" „nmhinK" zćeaal 
„ftllOćllILKOOJ" - . 1 

Zjjnyjmy ul-dwu du ? h* f: k ■- *■« i r zi. 
W ^TyhfKic Andronikiisie" znajdziemy 
tapniHil nrjcę^ujipy 

ł rJcd^UJlni'.*-!^ JittffrtF, rłii™.nnJ' fejT-n^: 

j"f>S ,| l. ,| ii JM filVl"L! lJlJIn. :, s J' rttfllfy 

.■Ji i Jli.Vi ... 

W a mk ta dii* pd^kim [Lw.-ni l.lliirh; 

fiajliaznic :cn b"zrpi: 

Tyyiąc szteńóte t łtfidl* rjrijrjrH . 
łV'v^rvv.b rL^jLiLih : /eińł' 

A więc MIL OJlCCflUltl, IWZ knlu^a.- 
we. ETiejwil... Fuiiu^ilł? |_h"'iI 7 - J-:vcit 
raz v.-ie^£Ł;E es Ss i>i?u*dL nzd rask^ Avm. 
Tym rasem ..duLia". Czarodziej Fm^rn 
5KI7T K iii l:-an-:iVH 1 Lak Jlji OK stoicy; 

.. L r r-;, ł ii'.nv 

Shaliftw thr vr_M' nj n. : jĘ^ir .'r.-tzr r.^y^Ti 

H-Lir ii 

j)- 1 !i 1 1 f 4 i - : ii r.H^r... 

k^rklnd p:il=k : ^TlriirYl: 

i 1 ,it'Ć:' = - 1 :l q: .-La r ii7 pranTi+ur bęcty, 

.-1 i-.i.d jrJ: kałuaw teiłt będfitMZ poftfefr, ■ 
Zmiwu jtii: e fcuLCilfuL ALo wr*my jn 
ny prrekkui ..Burzy' 1 , auL-EisLwa: Jciegu-:! 
SLly, T:;=i r -..im fraemen-.: 

*'>.• .rL-n.i k^^.i.iTTKii--! rir/ihrUi. ii':"rz . , . , .ći;v 
Aj-z 1 'u i 1 r ,'c' J -:1 

tt^-riiy -ijf ■,+■ oćyl.'';/ nii 1 C&i? 

JłCC... 

Ha.! Juink jcic. i.lt .(lUrjik.^a-irpEdiŁ- 
hErki'" a. v, , L fJ .: jrdGĆllifr- fc| !>ij ri :hcthl-- 

krW" Pj^kś^łkHi-sjiLi - i diyba ziKicznio 
Mjżej prawd?/w eg.o ii KeftCUil liZ^kSjLTO- 
wsk eh ..ur-liśnuw' 1 . BO :=:E pir ZJT"ib rfrw- 
rieś mint, -.bpi^ZtsrK ftcr^lfnie ikżł. 
W lill^lJ i ..RyaEiii d [[[" Lłrfjr A| y.4 wy- 

□ ó.Lt:-E,j rt- <Tlfru-2ŁiEOrŁi pCZjZJlElRi C iis 

■_.J esK-IsI^, wdn sni^wie: 

Da* i" LŁ r ii AW, U. r^r-n 

.jr.mriL ™ Jit.i, 

YłŁ/u inujpif l" tfdffliTtfrf/tfF ffid r K lfk if-J 1 

Powyrózy ń-łignunL w praek ludzi? pd- 

ck"im (I"lTich.JbT7mi: 

U^irr n> przyz.najc.wz ,j^z aż * G,di lyiiK?. 
.'1 i7yj : zl jj-.nrtiTi-ay Zer,- fr;-. 1 ! ir Plf^i jf-: 1 - 
rrzrh 1 

A Z 1’Hin lym rj^siii -.jle" uaty^ - -:. arr 
H^dgorirj^", ALe \cr,i w ilici-iLi Anny okr^- 
■=.ii'*if b ;■ ti r-ftjamjyi.^Tiym, wt-ses wjzwd- 
SŁuZjU. Ar.in U1ÓW3 rg iślaiiLiŁ-iiKrd -j-zu", 
jnk ni+zby irrń^ihz „lulrst", jjiV£ź£fQJli- 
Lu”. „diilik: iMCUCiOłl^'. L3lD.C ? geiY PisK 
■y Cysi: WLadyaLuw Ku^linińki ^ .wyn 
rJi^-wr.iku pyinh.Vi ri . Jti, kink7Me r^it- 
T7Ejik.:i_ u^ŁLzżny byl za de> Ki c^nrrj ATiL- 
ków ] wpe.lyiii. Csy pny padkiLLil nic □ ln- 

lr j y;ii. żh iku rtwiLi-EilKŁtly Łf ihOE .i^TTi 

„nTChiEtóia”, iiioHiŁikJcro, dLnhrkiem, tiył 
■*pu;T^ - :i5." aii ylAJLnn, 1^^:- 1 .irr t 'iśy r ?±rii 

: aJayv,nynS |':'|Ir 11 I-l i-Jr :i JlifiCfiych li«:zy-|- 



h aku i'- „urch.n 1 ' lo nic zwi^rziilł^ pif 
■plaśnie „diateliik^ w sposób o:ry^^V 
7d , ^3“r:l7J nit Lylla IlkL LC PaJlI PTiD”, 
A'yin:W?-J diifioom it-Ik i kusliuizy 
L^r.lą pcwraiciii ni* nzkazuje żlmJ:ieltiu. 
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rI t ir 1 uk■. 1 pnceliiendjL 11 ^ eS j?ŻB. Pot^iLITag. 

■ D rÓ'ńflk:£ kulrjlil liylM hajKLZim li MhVL> 
kij | -V, krtin Zil-rTfTpn.drri z _Anl:.|..ilks _ 

Biuidd- 

!i. r :-.hr."z. puUiro «■-. 
Kfiżdyagndz. ^ghyłw mnij. ŹE j^I i 

ILS Lij LikLt pAJrehin" rn;i nsnaLJik; ..jKi-a", 

lc^lnrnslsp.n i fnk.ujifEE^D pTZEiiaia- 

W|i:|eiL frUlINkLI Eri lLL.r.Ui EUriJJLHJJt-. i.-j 

ińk^wy nbMlnirie da lisly TiLr 

"H 1 -:. iilr-n;i k^ri-Llii., hi T;: lk *ui •JuakOna- 
k zn^i sr^^'15 pc™nriei dzidLi. Nie ma 
w^Lpliwoki. H !lk- opuncicrzid vir dn L/y 
i>v.-ai .1 jch dla pnyieninD^is : :iwr>-wki, 
jIl pio^aiŁzlt acudJi rnd Językirm ^-reLs- 

póra. i umyć hu bada.1 kcriciiiu ■ ::i; r -ii - il' - i£'[: 
nży^'jnvi'h prviv drtu.- A C'lY ki- 

niii.la: du :>OIa.Me 1 -Whaiic'-' Pif-^riEn-" 
i ,.S il iirar li-jiiu", Jlii biwi-- 5if ^ im iKinn 
wuiie nizv.'. lolticn b;T .in.D'™ Lmsi na 
w^kTN Lym. Łlórty mLC ■AlCiE*. pnvpo- 
tiLki.Lj, wę sw-fihr-dnie ro^ Li^i^ ul du JEic- 
j pyle arii i obcymi Imin?.. ^r>- 

hiiZplń^eim, n i/T ftEkiir. LrjiiLwkiiji, 
irrmin^i^UkiTTi, KlanjocniyLkim, jśJćEldi- 
ł;5ni i linskrn. Tclkini byt KittłJiykjaR 
i riulou^iU jianba^CCiU - biiTdzIPl niż- 
famarLi. Nre hi> ila lo v»ymyiluii:-a CfniEfl- 
^ycrnych n&alo^inndM/ ar.i pupLay^ajn:; 
?-ię ia'4'Cnrjn I* - :-.vnrTłiriiu '.'.‘yJuiiLdiiL:, 
adizLwMniP b-jmirjEEj lErminul^iŁ. Cu 
wj-L ^Eryr.i:? Się^n^ l-l 1 anyL-Lv;}.l.k.ej irn- 

Uyuji i Ulliilciu i. .UdD'^, ip. ^ 
któni cd LE-diJJ p-:j-»VJL!l ik“ ..,Ki1 1 ':j Wrri 
źek" i;.TIih Fit : riu Trlrr.imd.i 

t S.pEn-jera /al a>Ly-M:wLla. Pvł- 

■\ćiw i ■LTainaL-.inK-;a.Tzy. !daLi^aiy», 30 

v* wjelu .iLwarjEh >d|.^tlCS£fl3yd3 Sp-ZFIS^- 
n^i i pużriiLjaiyL!. ^yaLOpowały "?,lr nh 
?-zerr.: lialy mlziiktmirih* F : jnrk:, <-ziny 
Ciary^- - . A nh nrihlinńw. 

Ldb^łbLĆlfiw,. clfiw i p : fciiw v, y- 

urn fijw-TiKiż... . i; rrtiLn e CJz>li. 
jau lHek I l a- z:i.l>^;k i. JCl.Zflllki ". il ;■■> 
nrs>poniij4i Si-.u, _d iaLvl:>.l, kl^K irajd 
Sk: ; j-taIc ;p7j. K , 

Tc-lkiin m-uciat zna-? Leore-Lycarje uaz- 
wnŻHJlLflł^yirolonii slciwn jun.!r ii". Bez 
wapienia ^jisdsia.1, że sIuwl Lu wyUo^-iiO- 
no ai dr „liiK^iwuHa.", usy i d-a- Clzitta 70- 
WKlu^ejęi: prawd;?judtbji.^ iŁO^D TOkU briO 
ppj Cli>Ai|i , -^ 1 .1 w.ńc iiif*L-z- Ly.-r^- lai 
praJi-j Chiiw^m, .S-wjirLFpirenii i Si-pends 
1 li. 1 (chci EtfjE-rr.oeo po ynLTwnsriEl^ku dci 

piuru W wloką XJ '^...RfuMri l V' eiilJzzI 

Stiry J. R. 1? ■ fmfTnm .1 ^yli.Eaj!|Ey arijOEy 

. ji a-J ;_vrz y r L-d^j 11 L“" 

i?ofenaj.^.nrf ł'|/f. :7 , im' ii-i'.-; -■. 

„Eeowuir II- |KMsafli. h^rrak . k^ry 
km^e] piefr^ulntfj funitić (pC»iY. skDldi^- - ' 
pfryTr^-rirOhfc3-l lici II ryłami v.Tiz z _■ IL;r_ii> 
n.im : jcrmaAdco-nurdyu-kiaiM, sLOprie^C 
k■:■ Ilj niju_j 41 :yr 1 u WfKjpę ■- Ifiiaoh 
aż da pElr_c; dcmLLK.:ji nad ll listka■■ 1 pi" 

u. ioTiarzii Dryltf^-. u^^nio - l ■ Ł 'd:'-- rnk 

ft>A Spdkajiae nwżr.a wik z^Mudyd, że 

■h, ierininul-jy; i a rŁŁZE^TiCCwLc ,3*3WVir 
j«i| ?rpadk;:'vier!L-2: .il>1=ui i ińrdypkLch, 
LtbTJnyub ptii.ni-rri w JżddzkT. ZblOLZiC 
uajdyakł^j mLloki^ii i Etzr^kandyna- 

v, ->ki::|i beralcsfiy^łi. A-wcrifhig .Jjddy’ 


typn*y Asp.jrdu i WaiLaJ>:ijiiu_ krjdn nr 
.mLcizkjnydi pm? Aa;.w j Wan^w, Q\iróei 
MbdgąJttlL kr-uny IihItU tipnia^ iMtunln.-- 
mu, knJn-y ■ylln^iYid*, i/.iri.-je jssktk 
v cienili Y^u.i.r^iLti Alfn?imL. ^-'in .nzdk 

przyrodzwry", ramiH--ykiii> p-iiti -Ali^ 1 ". 
ir Eddn" (proFii/:jniij jwkitzi, ik: 

Jen .Lji-diY. rp .tAT.-iir.. 

gdli? FWKi? •‘■ii' l -7i2ijiir 1 (i^r .łn-mYffltnćf. .-■lit' 
ji,- .y ,i^:żr: ry: - ri wmf. rv-ff-rf yif 
. l .i.-5i:Lf.! i azi- . J iJ 1 n Ciiiwur. Cint .Kir. 1 r«-i- 
-.-. it, 1 ir.lLHp.;3 ~\,:r-z\ r.airrir/iKi./d : ■d-.ilLr J-if 1 
L^j' jłi 1 /^' L^lri^im i-i iL rózmą i'rj f. w.yylu- 
uWm .LDlt I HH|V1^Tffli' 7H->-nn litijdifiir .'-J 
jjżnurijzł 1 L 1 Ji/O- rz.?i , /in;J lz^i 1 

Lur.Tra-JTe jl.i ucJ ji7ud_K’ 

PrzyLocEsmy pęprałiiShLu li hl.:i .:-j'ii -..T+ i- 
ci^ulfd" nabi--“i ^ i-^itL!i .Jzdd> ,PI jMno^i. 

i p.TXEjrz_vEl-^.a. „EDCOnas' :ir. J^Linami, 
albriy niŁoiii i JbLuilhciimi. A ^Ylfę' - In 
I:kz wz p.-iina AL> 2 AltUCUllU. Lid'>i fjir, 
A'H'y Ą■.■.■ : all j, czyli L J J'y !'-Ehuh H liuILj, uu.p- 
heruj. A wymi±r : :^ni ładnym. L-rh-em. ^,Or- 
nn^d 1, K .11 A"; „nrrn^jn"? Dtum-j. l ji-miini- 
fti. ZOEF-rd? .jj:7amiHj-!?-E -::J wrjul/, 
wrorir* w Li:ry- kii^h, nkjjnyjaziłc lu- 
dric-TTi. hy .j_ia-.-i_- pud ziu^llL i HlO Za-łi-Z-iK-t 

^'■V iE:l a id U ILLZIIL^L- jLWLU V, Ci^UMLO Alty, 

fUJckrilfor, lub Cisame AUy i-Mail. Alfnr 
|t"ii y Cinv~-rl K.-y!}. „Tikla" ;iml;t_u najLi 

O cyoh Cz-JF-ynh Al aeh ;«fLH kilka 11 - 

toa.-iacji, zni-t^k-. j;pn.> rh:e.m--Lti 2 Lcrks .uili 
T riikirra. „^'yęgly" »ij .ilI-ći iOWiCaC 
."MlL-k iii tar jaku weUuUil LL^s-ał. i-, ij-.ii-j-^e 
1'Lf-J, lfli> IIŁL ynijas.:yjll Irnpi^ V ':'|| ri_, ol- 
birynia ejilTiLe^L-prziE Odi^aj.jiCO br"i"i. 
"i7-rier: p.i/rjej kupiyS ^LifigOi Z hijD.^' 
Mr-TUD-h!; liii im i.jJekuk izLltliia Z ĘJ.lh- 

n7j jilij-1 .jj. Si| \L2 Lianie Alty - Lu iJtl-liir." 

..[ii-N-io TuLkJ.iLi pi i.t-yu:-5L ',-1 lic i>. : nij| 
■+ m pu. 1 wnyni ku^ilaoi, klur_vni, -vriij^ 
Jlnhh Ilł": .jzl !ilL- udrij;'| E-ję JTlloty, 
■iieikiL! :, jidftcze i =zTyA ,Jidibi= ,M 

ii i w l±iśr'iio Dittidlfar. kowjJ 

^iwiń, wykuł} iuIul iriora! ZjiiLO.z ty. cu- 
żij zbi^żriL^i. hy b}1 Lu- pizyijudek. 

I nk ‘ł ię-z, Cediti-e Tlh;, Ddckairh^ 
■ .\lf:-ir pnhmlymnyi dtJinnyrjwskiEli 
LiO i. ^crmriftskichi inhnluciw (jgałil ad w; 
CZ-y iriytt rin^iwy-Eb karldw^ lak Lypu- 
wyi;h. sl la liernciiicilu^ii ikarldyiiawlL CZy 
\ienTifs_-, w ..Beuwullly" 1 azvm_ ł-. ,XJi- 

LlIlMIł'". 'I 1; k i ■':n lIV. nA: mogld ILTT STilÓ pij 

dnl.iLL-iiłJi^O nr^YiMc."'' Hu ..imhin*". eh u 
uliliku^ i jeietaztłiknyoh riiahetkńw 
■^zŁkspi/z 

E rrk Tin ka- >::h „WlaiLcy pierście¬ 
ni" gubliny, ruib atyJ^, j>SujaLvuli 

ishiż^yLh CsKimnanim Władcy h.i- 
manciidii-w, i-.L. , .v. aiLi z-.iu.aia w jyiykj Sji- 
i:rrr E r ^idnie :■' i:ili y"u:yOziiy ILi d'..oh.CCTl 

ifddy", J Ijr^wi^yLTiiyir duLbull „BfeO- 

wiilfa'" i Buk.^pira. Z 11 im.Tjt:ai ,p . ,JLLr- 
cLT-nK ,! . r r;:-Jiili aię .^Jikuwiu- -1 . .,j:ir-d"-. 
^Uriióc-"- JYrzhT blicqy eLymuluLj.»-:- , :iiL^ 
ziiiWnct ..1 Vtl nbz■:" jak i _.urcl mil =-'. J-" 0- 
sl*. 1 FrciKLu. 

A jakie jiLrii ial'.. 

ftitftrmie: .‘1 '\drrr\ Onribrzik 
Tłum mir rut Oyiflsidw - „łfahhiżfi^: 

Mcrśz 


Howard Phillip Lovecraft 

Model 

Pickmana 


TłtimaćWTUK; iwum m urw 

l%u>^.ie4u.^otzalt5n,iy[Ci vzje 
li. rt\| diiWTlkrjSK ijfiruaicuisS, niŁ 

\\-. Pku/a^ me iirjejra: dt i -Jiii-Fika 0 -':. 

ver:L tliiry u j a irln?:^k;nhy niriz.^iifizjr r|c 
spiTyjcłinrii.^ Ję?J?!i me ;crrre JimtJll. 

mm wtóKaóe ku ccmu pc-w-sdy. bu ze. 
:ym i tok dril&liiitjy :u ^yl>;;c_ i ai-. : . .'i ■■■. 
rlyayiiiy »H:h;i kil -\,\. m^rljhyrmr 
puCSBP IK.s: : .yći-i,: ?Ż |JLI PlTt. SllWł.. 

'fcVLeo_ zt j:-J.err. bindzitj nerwow-y ni i 
Tjk wmu, kxdy widDcłińT.y sę ostami* 
jJe c?.yj i-rehn mm. n rym nndwir p"iw_- 
nemm L-iesryc s.%. 7± r5cil^il }:rJrTi prry 
ziJnjtj-Lh unyshkih. Okeu. wrilrEi: illn 
■iTEg.ri"' T.aMiT ej n .e r.*; ił:>.-;n l, 11■■*. y, 

W"|, ftk’ li jHW£# 

Muw im-ijL ^ju'inh:iin. : - iajj pniwd*. Pa 
ffaętim, ;a.ki: Isaly nkiyn ;!r-n 

:sLaiiy lI ijl kied* Jo^reck-jltó sh\ w 
:■ burłak' n do K' jI j _ Plajyfcry* 

j l!p. ^jdlmi anku; rijkuajia. T i.Trj 1 . r-J;, i:n 
zniknął, ennwu mm C7i"tm 7D?lqdin^ pi:, 
mirti 

bfe rie cc się ślub z Pickmarm 
j . 7 ic■ [hcę nawa ^Edy wif. Slus-dric dkh 

-iyvilu.y. Ky<?ejy-*-- -icie r:l;r?yb dr: r-gji. ęo 

p-nfE^7ilu -o c-i ioBwli mojzj z nim 

ZJWjCIDOŚCi, Wr^lY L i .rc- | ]ll LIC C LC p lik' 
^■ie-dził.^. Kkdn p-uliria. tę lym f-r/irt-:. luk 
n-Jtt iL.\ł±j i>-[: l ^Lele. 1>: ni: a-±dz^. lym. 

domi ;*■ Nonfr Enc. ?kmn w>naj~ 

:r.uj-dl pud fokz/wyni ii^L , , , .; ;kKiii. Kit ja 
SICnL uowini «ij> p-nlrJ: 11 : ;■: 11 ynci*u ud 
&Tiik£f CO io.i.jw.v. Zn:^4 j lik |y:n uun nie 
lA^idLMaY-uLw hi±ly adtJi. 

Tjh. wiecu. du-je-jo wynajĄ len dom. 
J : ji-ul pj : 1 1;Z-;. że c-powiain ^^cr.yrlkr* pi: 

ie>lt:n: [*ewiei, ?r nlenzwern rr^..- 
zr.Sw^.dlj^goribf. powwdsakin nbpcll- 
cji. Md pcwiłi nutiialbyiiL cli lam .^irtr 
u-AdJd, a '--O-ft. żjc rve ]KtTJpJhy-n : j pn 

ircKk riav.ći p-v-.Fpi.il, j-il.- ir. |i.. 

jctL Byt- urn :o£... i -:id Kg.Q 07 j>ji mk 1 : n *- 

>v jęcdzk J - ircu cri . ani uzż ■>:r:ii. in K- 
dliMZ ŁJt Enjalj SIfiG^ZjC dc- pi-iu-y. 
ZSajCAu CllYha :-;;rrj“--łj: 1 : : h i.h y.r- 

7 Pi.'hminrT| t t>vłl FIJTrrll Mn- 
hvch pcnOdii".'.-. -:c n sojł ^ 

cbla, dcklar Red, alho Jc± Minm i Ro 
s^crin. Szcu/s a pnrjviasa fE te Pkkn^-ii 


nin T?rJc[ij“rnnici lardy IncdjcE nkur.^- 

iiiuj-ji. ni j:k un, c min poczyliri 

snbi; luzeiyk E-ot-t mioiy nil mir.' 
■A-ięhKcc malnrzi rii LjLoi. 

Piz-kmai. Mó-ikm io p™dv-iri i pu-u 

uajf. il±.-.iU Nk ^Wilder. Ulż nŁoiŁ.jfly 

■A Y^wil ii 'rtirmim'' T 1 " 'A-^y, ::ik 

piETLfrUZ, s> 1 iX-|l Elę .CiiCLL- MLfJ'. 

Wiuj-i, ż' trzi.3: "hy: nLirz.ńd^ w\± ki: r 
!Jiystq i mir£ j;fe?lwkit ,-:i :-- cwJur;.-. 

ieby laki: jik Pi-:kmam 

ŻCfE-^’ npdzm- imlEL^na ujjh: młi:łrv|i- 

ppij^ki flkMki dli ja;j:L-j a :d,oapiiMia 
Ho 7 :hl.np MrPf, ro.™ jj w r O|.^: i cpi- 
t"-.T IC „KutLi_i::“. . i:' a i i 
j-Jdu .JVjdr;L LLoi>u ,s . Leci tylkn w\s* 
malarz, palnli nr'-id In ^ : _ V ?y : 

iliseJir rapwn wmk-h$r. i sIwiTZH pOiIul' 1 . 
rc;11bn-.-1. R T&h Fię Irk c alc^c, ż»; : : 
prawdrówy .irr^r. ?ro uuiccic jj.jL-piiu- 

Sri 1 “Irjohrip vt?^-.,i; ?np Wltóflwf krt- 
: kr: i kldru ■jJ:.-.i u 'iLijnn: in- 

slynkly luh dredrierre ^pLn nitr i-: \ę\ ,i 
■■■ b-J.ivp. L±iv.> i |KilLidiiir. p narwal aj iłrs- 
-A-ym-ilii- -.Im-^miif:;; nil-: niCHJDdWilD^ 
>i"i 5 mu^zę. zi prcKLiś ciiij-^L al> 
ra^y Fliwliuijci priy_Ti*-iajL ii :lr»7UT 

i. L-Zadki Ljiits.-.- i-ouipisma ? riTir-wiś¬ 

niami cmly po pr,v.:n firnisoy. JrC ia 
l. dmi^ą v.i,n fri 3 - - L :-j wy 

kriiii pa Tu khizh-j- ż>l - .;- icojp^l-a^l^ćnir* 
niErwyHe. Mj;r ir- Derę. ;o TO SjftK Dii 
Anjfinrih 7. Chi"-ipD. Ale Ficknir. paiaa!- 

Im dar w rtnpnjii, w jrkimnic jiicr g,C' liii: 
pojal rn L smim niidMC:^. nikł ;U Ł JIiCj! 
nic będzie... 

■^ifi -iyla nr lir- rn rui i wj- 1 ^ V/ i.h.- - 
w S3lU« iEJłicC HClL ifruikS i: 11 j J l 
I.ala^ajiynu jc miary j l;-n-:r|;i 
kU:ri kurrMią. jM in : --:-la laŚrTDWC pTi>du 
kliJC w jTł"!',1,1'jFii': MOiC pOu.iilH-knr 

j. k.i-.^jJJ.i^;, ir uiLy^Ui :u.vd 4 r#iu udda - ^ 

ii i i.::h i i i.ij i | i.i iJi qi p+* -.-■ r.a k:óm pa 

i'-L-a.j iii j [rz-jwoly wli w wynhnJfni ma- 
ikei^n >7 fi-vn^i ^inli, ^ TctÓcyiU 
■^r- UHiijc mu 'ię i:n =_:oi:b asląpią^ 
rcrJury, kljrc ia ią -.i- udf™: notihn-Ja 
pluniw, lok \ła mal:i^Li' -i ?:?rcpc- h d> 
ćwjtHLMA^w ■ i IylIy cd whjL-uin kai rka- 
im jifkly “K. ^zkd^oe !*:i:nL-ę>:r.-jenny.rFrj 


'jCiia jL k -.d;-!Ló': , .v.-.i -liziiJ Mi, n> 
riccrmn.... Nn uc- 7 , nap jmy ^jLii 
|J i"-R|i!4y Mdj BUM, 
lubuji/l :o.ei: im. idiota, hym r-srJ.il. 

Jzk łabie pizypciminac, n>nmr| TX^i\ 
Pji:cn’nr. -.yly r*irar. Kie iiidE. ty od 
czjsów Cci Ł*\ koś. poemfiby nadEi- 

irn wyto Lit .1 ibilie.KEp- pry^ayęrja, 
PrFjęd Ou/h u u ilt li h; vliybń l| , L , .u iL 
Kmitiiuwiwzan IsMci, kLóny malnwaJi 
uhim^r- i F.ur:nr]. w Nrn* rzm r- i "S-Ireir 
3ai _ . Mbral. ak rri wEnytj w io, oo 
riLL-^ali. dła wic, rrbcże jomdwd ^iZrie 
Uy PŁaj-i-.ŁiiLŻ? kiedyś sun pylaks Piuk 
mdi a, k !■:■:■:« zanim uyjrdii.-kJf, 'k.pl do 
u ihbi hier7: - : p>Timyr>j dp- ^wciirl* .>':.im- 
7^w kl!*i'ik' 1:1 L >. ptk ■.-.-1 1 ;"Ir ^lo^iwj" 

EEdiaiEi : 1 'Lo naL'd 4 > innymi, ł _>jw.-:k!j Le 
jj. 0 Łimo.1. j -.■lv:p-a i.-val - ę :ti nia^n Re 
id. WLoJy, o ilt puni^a.^ I-! j 11 i yjjmawal 1 
ilć- palulu^ia parLr»niwLia i byl naJadn 
waiiy nadętymi eonani o „■p-nęimi p , 
PrZypCi iljeżu n subiu, rąbali uuś u bnu 

Ir^r7nej ny;. 1 e^ri ik-yji.v Tul niynrik-^t 

P^. ! Chk!ZB^łl i fiŁ>C2i^clL MSa.il, .A 

riL-jmidi bnilzj wnin 7 k;r:lym chieoi 

cnrij wipteay wwęr, a pod Imiw lawcl 
M l się £ 0 . l»jc rdz-^o. zc nai^ilB ■- im-jl 
-'K- -;ś udi u.-r.jijui. i:l_i±k-j puŁiniajiL. 
M-yA-LJ !ri □ □dŻT,T?,i J inii i o tyra, żs 
^ifitmirn rv i?i h^r 1 niń^if i^iyjii^kparn- 
Lyr.iun. Mowaer ^Leily ReiiWi, ż= ah- 
i£ci.y e'k.k:LiJia ihy ni yl:yln>:< pndiiibły 
iLj:'i 1 :ur>j tlbuni 

Z jp-^j; .k:iaj sflujit, n ule La hyln aury 
i;ejt:- 4 i l!--s ku:rej se^Jum. enuni^ od 
Fk-kinam. praeda-m mój po- 

ilyi^ da niego -l --7 tt:*- L.wnżdm. ic 
M Vfcro Wpjnpjr." było ocrazEiy.ifi lii-Lj- 
gilięcicJi.M wicSŁ, kl.il: JlU zcudz. I vę m 
_a\ a-y-lii-A-ier a, i Muranm S7-;ik Pię¬ 
kny^ nie L.tłcial;i - -d; p^yyjsC nirAiei w c-^- 
rzn. Ki: r. :i^7L chyna dędawjl. .■j*: mli | ii,-.-. 

11 ir 3 ;y|-. : :. | ii hTJT k ipill 111 :hI r.;:.i i l : irb n:fi 

Irz^iml ir. ^ donui do CdL-u iwuji^o sci- 

knuMia "Idriz. ia _Ł jdcn ujui^u - 

wjp^, żi- Pkkmiui pmhoczilz terdzo ejj- 
rc odzmys saicsu i sc i^aJ-^ŃLid ^wydi 
przadkuw -jjanj-^aiL- k'li-ra po^ie^Ern 
w 1692 Tuku. 















Milana * -jiłJilLi odwle* 

dzai PjdaiiiTJ. sHzefttilnjc: cc cslu. a.cy 
EKS-lim 1&kkć aCUlki dj 
0 S1IUC* crej.y l l iav-&:ipOdCiLi;.u ugu 
^■ply^i-L Za.WluijSLiLZJIL iT h'pJ-Hin Ili 
lin pmiyd, P^kmir gfc:j?u I sżę hy: kcpill- 

iiiupyiiirskj* i intcron i u riy ifriuii Lt-L i i.To- 
kud - m. u. 1 cynik i l: nhmy i rymnli, które 

Irzymal 1 l E-i^k oira k-utjc szkizc ptór- 
kim, które - gdyby Kch^aJ- m/iUii 
w JCl jtlt-Jń. pCwiiD FęrtwC-do^aJyliy iin:- 
^LOp: .DO £ LiLy ezlóuk^. iia- 

Liii iKj." tauiuzał^in vduim:.- uIlxi Pkk: zuji^ 
i ^ortrirjmi. ni™ ucrr jk, sbcłmlcn jc 
fjci fł - ij;Iqiini rr-srif -=:?mL j, jr:'-: \r > i.i.-y- 
ljlii^ŁitjUiv.l: - Lik miLuJYulu IL 
kwaliflkDWEt>b> .p-j Ul pKrtrn tapilal;! 
■*■ D-urrtn. Mcjc nwidlLicnir dk ni^o 

v-ł^*T^Kin|ii 1 -fiKrfm, tt wjpsr 

ftłfih jy> ij^.i jh siv.: 1 ł 1 :- JI|ii\h.^-r: v, \\- 

hi TJiaranjn ^iriTij-Mirm nittflyrł- Łn;v 
uk^--. y/iti!; dan>d -uii: tffcdy duiyln 
. auliniuri, r.Ly.- pcum^o dnui zdrali: mu 
±k ml LłiHRoerj-a. Dal Tri di- .'j-.-yjiinitr iz_ 
.t jsil", pulr-ifiE In.tmjL - r_i li-:lk-: 
inic je.^en: prMS&irlc ucmto-t, m puLij: 
mi loć nieiwyklE.go - roi rmm ey-ueyc 
rJś \%ai t-Trmi w dnmii, 

Nn wieś? - pwifilj.ih - q T^ty. 

kłtfrc nic pttmjidoNtvbcrry Snrai, ■ któ- 

rych luLij rnt dB sili >J|E'\ Zujniu-l :-.s-.. 
dumnymi alamuii iJuslj*. a ltiii.li □kr,viu- 
Is zjiajL 2 zi«z w dzjfihboy pzrwEnix 3 y: 
Lkidlniu^ nuwa-.^eMiyuh ikimiiw nuilriek. 
Bny SteA rc nic Bże-ji. Jticl. syj| Lu ja- 
kis^chhiiy, Ic sq co jedynie litgodno ducliy 
m o kr-] dc: i yłyitig zsufci, iihilc pauzo 
no t;. dud.iv, kLiiiv ■■'■ iJiialy jkklu i pj^j- 
mi uj 4 . znać zenie Leże- Kiklu. Micjsre, gjJzi: 
pcrwrni rni-^rfcn^ :mT.<i , :i F sci Minto T-nd 
Cidysy ci wszy-ry caecj ":>n "“i^rr wj? 
imrzeny, Earrie-Lzfcjiiby w alumnach i lam 
upia^jEj swą Ł iLjti; Ula dobra mis. '! !.'.y 

l.k: J„i'."iiL ijjria.^ ł - . i'J Itkiu ILłkjw. - : 

r.ie zjKi:ily it^nircm: rcliicmi:? Żyły 
j i mmh rąw CflrkijwLokfiin. G;- 

.■; .”1 L".ii|i|- * :lil v.- |\,M 1 i>_ s || młyn. 
£. |:i:ii"*-L i^aznyL-h iiI jl .'j:-J;iItTiuLo^jcu 
jmcfid IOI rukiam 1 ui vJiu.ać do 
ny, LldiC 'imi ad U .vujIu pii.vJ^c-;ię- 
■ iu lii i ■rLi.cij. Dlti>i kjócotyh :-v.-.iJkur.i 
rJepr3L-*-dupwlatffiyrh adaiMn, a kL-.-rych 
>sjk--cx:nnt iiniynr hy nir pradrr.yrraly, 
C!a L“ v.w.j-5-ry r.uvnu?r?h lnrh^r m.' irH 1-1 
■;■ iyiisi i siLiuh. k:ór- nim kieniiy Mdwj 
łV_ i£ ltcćtCv-3ia:u ' Saku. Lo liisUiryizn: 
bocjdur^ sic .ó;- □ zakład, ż-r irc-ji pra-p-ra- 
irLhgrshiłifci m julŁbK li coS ra ::n IcnuJ 
pOWjCdaCt. ^Li^kiżili |1 l.j ljil|ijiV 5 Kill. 

r Cchol V-ail:(r’ przyglądał Eię tcmuj ^ 
r*i?lc^:o^aia nuią. .Uaili^j, u: 
JlŁ(i pir^.1, uJtaw al ^i^ 1 7^ ^unjs m^iif 
wyr.woknit £ wj pielcie i:mll»- 
io:iii - jaka ii Li 

rjc;c cirj-iW’ albo nic ^mi 

L"^i! ł/ocj ' n i ±rx ■- koOrym 

oitnka', i rr.y. do khbic^n hF: J.?rho- 
:jdu pcmimi cuięj Ik| wonj h 5 hvcąjczncj 
r^i,-...!-. Wis*!.■ ni- 1;, 1.>.)i, o ;*.i.i>_u. h 
iic qćjiU-^“ 1 qif ■A-ftpom-iifi : ^--ci sla^wli 
4- L^ch SU^ich-bulili ClirisU An«- 
ricria". am y d£ic:-uiiivd ^ukauh 


Ni^idx:iJn=^o Świati". Fn-plijuLi;' L.J|: 
wica, k Miii lh thj LAilLi-.iiTr li;-l k u-.ly. : ; 
iiucia T-di.cmnjut L^nali. i.!:'inf n- , . , rjlały 
pL Jiiyiii IuJljco na ^>uh:idny ±o.{|i Jj 
nlil;.\fi dainów. ;la uiiKMbr/L ; uaj nmr/ii: 1 
A niech ny? Gruzin iTopi j — l-l 1 -: mySlcd«: 
ludzie. WaicysLka, cv laktacio:, działa siu 
pud ziitmiz. Kocą Tozb^rly imitchy, 

których nic jjoina oytc Elokalizo^k. 
Cibwickii Idc c- Eakloc. śc t p.-r-.cKo 
ci rui u dcm&w ni dzkiic^ - ięoHd iŁ*:- 
dnwanycfc IVU0 Ahinu -aow ^ 
:.idki p "C '.\'i dui-u^“j. Fiacie niu u.-.' iiii- Ł - 

ie^ay wkz^j rcibiari-i: rzuc^u lic 
mnuwi mUnoiiiTi nft mnls^li jnl' c.tS 
rlri^nj^i,xrMrjnyrJ- kcn^nikri "Diir- 
ly dę L;mi Hri«+TC i ^LrinTnc r7Pai7> VTir- 
SŁtjly lam cyjir^nius, prouL mramylni 
u| n kaisam. [ ^iu-acLU- vlLJr lud^k «- k- 
dzif li j J-; żjC; jik uy*v& i:h p: 

la! Byłinny świal frwmaimrrj lila 
Mil^iiryęhl A dlii krrlrji* u ^;r«!■:■•; O CM- 
^*:h ilnęiĘE^ęli. Ptmę^lfl k ubgę, w kić- 
t\jt. dcmnicnani -wyki dcanjF. i±ę;>c: 
ZB P|n^d-'J,ksdy chr.pn. fmn"|cf .i|n|ę 
kur-j}s cni ^iycej ni? 
rrmri^fiSTi; pmifir- 

■JCfku przy B[-?:on 
Sncl' Ic^nLTn Jlu- 

Icm wspdtós^Dości 

jc-il LO, ic nikL nic 
unzbte ib" iiiizuć- 
lou-c* "V cuEC-^Lci::. 

Civ j-iasz, nz p-ray 
kłn-d.. w plany nujEia 
i p-mrm.i^Mki m.^iq 
0 Kerh Lndł Czy 

L-r I.:j i;<ki.: ia- 

■ vjł.. j:b-kni ii wsta¬ 
nie ^oŁtu&ć jaŁisi 
UZ^dzie-ici, n-jisu 

czcerdzl&Sci uUcklJl 
f wfrrt-t na >0hinc 

-.i-H Khit. 1 , o kh':- 

rydl viękHU5C b*a- 
■iluouyyinw r.ję ma 
p"ij r: j: 1 7 
A"flż cio|wrc mopn 
y-rdi*-- 0 ici Uty¬ 
tym ]traz?zi-iiL'} ?viń, 

Tmrbfi-, ic : ciii i aricą.- 
!ki rsi-f- ^ pn^r.|j^inę 

wę j-.ic-rnę l^lii in- 
m-m. kcisnnarryrL-.ży- 
ciism. ] nir ma izm lu¬ 
dzi- którzy mo|.'.iby j± zrommitó ci^-.i^J 
z. nii-h kccij Sci. Aloo tzck] - p?i cdrn ra¬ 
ki L-zluwiek; br. pn^itj ja mim w lym url 
i ezr-jpcu i Luun CkrusicnC praiily! Za^-a- 
iyffin, żc :icbc L: rjetz/ inccicbu^ Cc 
DySpovicdiial jiBK-.Se imni iai /ca-a 1 .'.- 
m-;- - iim, gdzie mc«g* ichv-yci: ri>m: 
kojtzmiy i mabiasłd raa^. r: kiT-r-uh .'ii 1 ;- 
dty iic p-jnyElaTbyij prryHcu.błiTL' Sirccl? 
\ai.mihi 5 , ni? wsfomniiikn - nic o ryr, n-j- 
irym la .id^m ? klnlni.T.iL .Tiiirhfr. t^A'- 
r.u zJayiJLwafcni.-iii żi: kIo,\ mJL^i mała 
■-■aL alrich i xmcf lak samo, ^ik tt. rcjc- 
jśTr_jii pi sir o żr.ii. Zacqlsrii u.isa ^.nikj. 
i mirj^irh, gra-ję jak pc-dęjnE^pIcm. UH 
.\}\ r '-ir rcmir. \W fr-m.. kyry wyn^miijĘ, 
mkczk: ł> p^rr.-a^in jakki ri-ffcó.-r yp>. 


To na^pi nic^aldw od ™jj kckjki, pIc 

w .■uink' liisJi.ryi-jnym mrrj.-Ka ic dz^flli kil 
ki saiieLi. W^tiz- ljIeti p.n 7 ^ wzplędn na 
dTjwiiz. hłJidnię i<e Harej ie-;l;. jfvn:j 
7. L/lIi.i: k...1 ryu 1 1 .i wT^Kimimiwr. Ciali.pa 

prur^TC sir wfj: r.k- jr.y ty jdi om. rJc łi- 
misssd':i2. Zdzimtnj się. gdybam. :i p-n- 
TL-isdibk jzk nnlnzzini^ [dic’. MVit.iCj m- 
jii: dithoi. al: M i'av.v| ląiiej. bu iii, m 
nobię, nic lubi i^Luia diicriiug.i. Maluj u 

Ut' li -Tiicy. g.dzii iiq:;Ei:ja _usl nar^k- 
iżi_ at zidjLj One unatiluwzria pukuja na 
.kJ.-JZL- ■^'lakiu.uluui >±ciii _p-il pcwim 
S; : LylijczyL. Wynij^tni ^ mden ped nu 
widcicm Brirn. 

Nd i irk? - !i pi zu^A-y - 

J«li itr na ej. STmcfe 1c chf om zaJbkic 
drii Trir^jriTT: hfyślf. 75 ^fcidphnjr ni sic 
uSj amy, Ihi, _bk l: mnwil=ni, michę -^ishi" 
pofalgpwihsn:. To napravdę nic j«j du'c 
ito iKi^zmi uhndnę r.im pifsao, 'sn- niń 
L-hi ę ^TUi^iL w wJcim micM 5 :n:-d: _ 
ziijcidHjir i:i ! -;tóitrk.j pDjKzm:} - kckikD 
1 Ecuci S-:jIŁ osi lauu - 

3iieei,-i z? clwJJ to X2 kn!-u spicenk. 


I wi±v zc-, M mi V 1 li ki-- Ly iKlzk- 
powrocniTM ?.v-^wsiL, p;:1. -ir i |ik--prs n-.K- 

n : c, JLn:.vl v^r,Ha:L 7 nin d-D inksdwhi. 
['aJju-lialiMrij. pod Su-.li uSlzJicm, l:m 
ptiCSiKUiśiby sip w kale ku i mniti więiuj 
C- ;i l: : ': .-:Iió 1 r:j.- s^hiaiami s-r. : ; i ;ujj 

p-my Ranrry Sr.wr dc : : r.n r-^i i J;i zci-i 
■■■‘ pch i^U Ocn^iiulkn ^'liar.. Mie [unib 
Lam. Ltóiq i-I.O; akr$iiliśniy. jla ia 
pc^no oic byln lo Orxnaugh Laur. LA- 
fem pirILSm? e:romyui i>jlLun_ Była 
Id :hy:a rujs-cmtzji 1 najl"niriniC|EZfl "zlIl^E- 
ka, jdka - życiu wirlz-żhii-. ko i.ćn : ; iri.:- 
na:h analy zrujnriwanc i’-.nHy j c^iurJL- 
wyfh da:'moł ;jc3l!__■■ iiJ u-iMsad . zz 3H- 
rymi kcpir-jrL r-i jjp.cyird e.v'i3 lI: kaię- 
tk cwtj powiały. Tr-jdr-j ua było - [-a 






















- M/ięcSMK da mil.W ni:;ila n;- 
ulu siL-Jjicu^L-:^ i:Lvr;r milęwAri. p(jj_ 
r\±j 5iiBdliśm_v r - sto, w .’:-J-.v asairc- 
■ń^jcui 7«mrłnmninnćwjęu1on& p.. hi 
B w pra.c/0, w juOi^flAęcjęnEttkj Kifrka 
puLcm Ficknan wyjął i kiKHf.j młę 
i jr^ potopem w-glzd^E 

drzwL UtfrOreyws^ jć, ^.•j-:len-. rapradł 

lik lir de pi i'.\J \i Li^.-jj j . Ki.iij-Su. w i^uirin 
tort?j ii ćwiptioó:i, wyŁcżany hyh piękna 
bu±jjrił| Tcrjmrpp ^hi, nhcrrnr- >=|mvV |i- 

imłŁ i r.nl^jir.i pres korniki, alt mdi 

wTilrsiumi^cy spoeób pm-panu-jL^ 

0 Z-ZasaC: L djr;HviiiL-. WprnwftddwB-j 
fil "ile dc- pcha;ii pu te**Ej, y^ilif lampę: 
: kiir.il aę n-igcicii. 

J^dLh-liidj djd?j. Elki: W:«£ dt Ijźji 
cwHjdpch s aabardwinych. Islt ii;, en- jjc- 
-"ifc-jykdTI na L__-1jiI i w lej ■:-:hi e. Tcirycr.- 
■-:ho mnie o ±Knii: kalii. Witały ii-cn j*. 
^ atfazy. ilu wiesz, le, Łsniych n-c -nń^l 

milo-raf i c-kirpcctiyważ p Ty rv-jwN.ii ;r 
SlTEit Miał n£jt Tniii.i/jifj, ^ ..pofoi^uwal 

hohie'. njp-ijTiv sir jKŁese! Ja w ka*.- 

iljn: “jjr ->nI ttj--ii jr j j s ZJiC JałlC£j! 

S e rriiilrhy wn&ii liokhjfTtk Uf^iĆ t -| 
u lyuh cikmwlt- Ryy przcŁazn a^t j Wu- 
frijcrtAC. Z Aiźkt^J |Ji h 111 IJ ■ i LI p^ida lr!la 
ułydj i ™rJmŁ j^ilimiL 
Tmiirn jnaleóź whiriwr ęhrijufira sklasy¬ 
fikowanie 7[.12,1:1 fcncnueiliL . v iu miały 
w 5jyi C njn z t^lyrancj Mnili S:ilr_Eyi 
JiiirLE” i, tcc ?. mrr.T^yn krew W iyfcttk 
ajucciiLiciitiI'. wiz: •:" L:rka A^Tinni ^n^irj. 
Tl^ir. Dj-.ly pfcdw-niE słimcrwTtEfBe.d?: L;u 
ustany, nartnrrc&i" imsJm iiiiir*ą.- 

d ^-.jnych fcjwiacJi, tmęicd aar^h a> 
i:k« v- lii^ murowane pi^nis. UłbuOiią 
ICciiLnę s-larKr^-IcmcnlinrTj Q?pp's H.il, 
Uiiiy musiał .■ 1 Kij:.-.1: :ię ?y:7jf£v psi - Ił¬ 
ża kirlagu demu 

„NajliŁfd^dj irakne: : prr^nnr "m.-\ 
Lwlrze na pitrwsiypn - planie — ba j-llc iii: 

wsjm .iafem. Piikmir. .5pwjnlizcw.il się 

kIm■ vni? ■> ri75EX^Liych pnre.iu-., Pa 
siuclc nr. coirjia.h ćzillrj j 1™ Im .i w i i \- 
Iuilci. Jod-': pwf wickcna wj^lt-.iuni piy-. - 
jwmLiudy iscecy Ijdidc. Byy du-m:™# 
d pnrumiły -dr prryUrrhiij ji:: i .lii-ńj i-Ltli.L- 
iJije lii |rvj:i 11. V 1 i;ily rlKi-^-fin* jakt 1 .' ^O- 
cłię^-i lizyi™^ e ni iii b>- 

liili:łra? irmii^nixii:. 3 Eli JmCi^LCraziE 
F.wyklt pil.^Ljv.aui: u\:y w lji- 

■N- ieru. Mw pvl;i_. wz, yiijly. _\ _ ic powiem. 

ZcpJZEło sic 1^. -- -'ir*?. liiJTj-^n 1 - azh\ 
ftn;pę - na en * 1IF/Z.L albo w piA^-ry-di 

UiTElach. Crffięjn wjiCdWaiO at żk- m:lhi- 
slr^ waJoil 1 : zrinhj-^ J>? niLEłychEr^, 
z jakq i-Łtdsk ets^rajŁ kjJcn r x ; y.<;a.l: 
przadi-iwii m, ca |^i : JF ^m. -Na 

pbSir.Kh Siucty w-kakiw^y 
pras OCWBJW olo:i (Łi wnrizxi dcfTi^fe- 
3 - T- ?rdz.ł : ;-‘ na. piCryia-li sri^ch lurbi 
i ^j^Liir ich za pFidla. Icdem z utraxcr* 
rnTedryuw^j-ir ^siuiy kTi^.^iTi w> 

k-^l iijsklit-iicyi n-JL kierej powieszann 
-UOdilLC C ptitj L-.-ttfiy. 

Kie rnyśl ■-: 1 hir, ję -n rmknbl^^EH C- 
itiayka Łych ^-rur^w r,?}:. jnnij pruciŁuia. 
-Nie jiiOEin ii.™tł^. Ilio: 2 -Lcb jai 
w i>Liu -ńiiliiihrm. Jo r - n Jic , EliK, 
Le przskk-re c w a r k t Jillna^y&l air 


L hpiij-^[^l OCZKni LI 1 IW,, klćr-r hy|y ji;., 
Iy-o. Mń' 3uy;, oliiwj^kn, jp dcara^c.- - 
y--knr 1 i:-ociE były jzif żywa! Tiii jlzN.ż- 
ny czjT-iwnik n-^łniril piekialnt jp» 
V PLyscmadi, Lji[*:i prilj-rl st.hI ęji; : iTTirri- 

rtJEj-iki rn?i|ikj. ^lórr; zredzik- kj^na,-. 
Pnrlijmi re fariBoc, Elinu 

Bjfd "H-T. jwri: cS-iiz Zi=^’.iilr>pny 
T l..^ęJft". Q. NlitLC^-a! OLiw:i uli n^dy nię 
t-£ -yl:JS J > ujIu</1Lij - vr_v<:órŁ+ jr I■■ ^ ir jh- 
cubrE UM i?■:■:■> krcyium na 

ciiiEauifTii i \jZ 2 tf* mas ciiL\ ka, w i^ki 
^■c^H ry| KV k=md^ skr \ś.. jak -.^e. In< 

cdnicńa. l^aiiŁię:“s« suire Ejjmifiyo -ęuu 

Ylk nmw-iiylt . , . , ykrddaJ> ?. kn-lyrrł: riaę- 
l„, ■-» iisjian swnjs -lniani- 

iui^^ Hienim pakizywal, cc dccln 1 ir= 
Z ly-L Zinj.-iij iyiiii ■_ "rcmi Ir- jak ó~t- 
r^lny.I Wledy za^^^iii rcKiimiaf wk.r.i 
dny zwiŁzck hątząty t ;k-Ly :■ .:i" i kj± >;k 
rz-jcf Z ryni] dru^u:. kiLl-nin pircrlsln- 

'/'tdi jliyliypi j:e-;- iwcJucji: a^ ęz^^Leia. 
do pcwcra! 

/.ulim riEzriferr rjuniu^jpir *\f -h:| 
Il'>3-l ci Ir■ i-ń i:\i-Vr Żyj^ch l * LiikiEj 
■iMlŁiynnŁi Tj^ńc^^m ofcrsi. kliny &ł| 

|£| VJ- pr^wjpwLy T Ł R-d:JIi'. | -i3l Wmżj zu 
■iiire:, kokniaJrjęJ Ch. [zfcę z zruliym, 
X=!kajany 111 JuHlcm, 2 mzłymi v- :r.i?ń. 
■jyrni uknarrd, p:h"j| Inparrych, y- 

rfpwkcn^h mcb?i Pizy :;"jI; Kt-drala 
n>:lrr z. Cmit-r- arycaE C=y".£E;, z BiMii. 
W:-Li]falkK:^;iT7? '.v;.^i^; c latO^nŁ uu£al- 
ti-IC. i >>_k:kiEin jidnaj. np. ki^r- n a^- 

L-ic aac-yd^TLiy uimiccji. Byn iu iv,.:i 

mluuE^u rnĘŁi^^ny - bzz wą p : i u -11 i s, 
si-tej nilipjrł^ TOdzinj" - DiiJEfllL ŚlŁit^ 3u- 
kmw EMhlwz re nwiHCm »i n.KSŁi.Niych. 

To ■*■ Ia.-i e: r; -ryl rJ-^nis. Z 

■.'.;.lij.j .-jijIce in:n.[, KickTijr nnJnl mu 

i"rijjt n- _ : > :vany. 

I L i!]■ .ł 14 'ljIt*Jii a? ^lólncm. 1 Pickmaa 
■■'■ j'Mr P iijyLVi.ii= ■ lampę W 5r^i:Ij- 

d lim :xik.jn i I mnie do ErodJcs py- 
bjjp.czy nŻD r;ili't';:-fi iii tu.', zciucryL 
jCDO^ŁZOiC^l^h"^!!:. N"if TiljTykn 
}:iu.-.-ze wyidz_ó ż^uiiiEj ecinii n akraia-rp 
udrlc m: rr.oT,x ac .. ■iłtiiL - 

alemyilę, Mf-a jt-tit in - .iih i p^i- 

>jdu ilumę j nirintr:. Ł|iE^II-ani e... 
fclicy:, Ji; nie ;E p .hrn mjjmn^nŁicm, kla^ 

krzjUj nr slTUChlJ,.[d> ryki uj zy c;ir ( en 
j&i! ndTp:crfp nlf^Et-JC. J-.i!tic. ju nis 
niEcdr j loa-fc-iiAluŁcny zicnzra pcraaJ-e< 
niiili?. nifżlE. udy b^lisir.fc u-e Fran^oji 
i wilKZ, it nitlir^-4 unie LYymS ]>nni- 
&?%£. WrE ręepad a^a^. ze zdiżylir. 11 ? 
^1eiJv dnjsd Hn sirbit pa jt^irjnZilai L_u!i 
utruynyci rMrzzów krOr*Z r ■ZEdiCi^iiiy 
ko/aTrialną Nawp Aralię jskc-poEdsicrtk 
nirtk-a. Nirn-njaj Jodn^k 10 i-o misjr:y- 
łem *v pokor-. 11 jTinit 

kizyk pJZ-L^dzcn: l. Pupnrdnję abnTZy 
P^wdstH™^ ^iar wiuipitilw i lzl-tw- 
nx fra5U^IK->rH ^czaswh iiL^l-h :.t;kJ. 
kdw, ;=': ■*— 4 *■ pnceroiiiy KMaunarilo 
c!wwn>4fa- 

ikis! Jaii ler Lj-o^ck Vi2J:-al: Ei- 
lp Lin Kizdj|:m Hiyulcw-^IŁ: nidmtalE 
nLMd.ji nclT?^ Fr^-dEErfrjLEo Iiri_ż Lj.iż1 1 
sir.ych -n- u-ort w, PO pepriLl.iu, kui- 
tc wyrhodzj ly 1 j.i11 l hi : : .:i.i.Jejvj.m; r Lli 


blLk-ir^ na ptrcu hHejki przy Hpyjsipn 

Sl«s i z: ii.i/H zly Ih.j- wZ^U-jłE^tL M 

pu->.':iją. Lice pllknn pckn^-rnEo nXTK 
lanzt w^Tińd g.iT.h , iw nnenittilirzL tcpp's 
Kil, pedrjji ędy L-ło by-k> wipdhc^ęnę, 
I3>-S '■ la-i IH wici; ob™d'-_ na klir/th 

ynlwop- wśliagiwdy if du piwniz -rws 
^6zn? ES^Lry J cudnie, by Lam -ikreb 
fr u'Tyci u na cNEJt. 

11 z ućszsai^Lyd-: -:It-łj^ prfd- 

a^ial dntkrfj Wagami pulne- 

|D T-ndTirnnyrfi kcryT.wy. u/ k■■ :jr^-h Lłj- 

czryły sie ^:c i , i . :L" r . Bvla ież r.yfZT?. jrm? 

/ilutia, -..'iffi^filniE Tina w^ln-jsnc- 

'o. Ukazywało uitaię w j^.i=Ń p^dum- 
ncj ■; "r^CiC Duża i^ina .i.wanlw skupia 
>ię j-;Jnr.' 0 | kcc-Tr rrzj-mjł w Ł|- t: 

xivny p^r^cdiiL^ pu Basenie L klćry 

sd- 3 .wr.ł iLj Czylii- ni! jailracremic 
wskl2U!K- aptj uytrfiiy Iragmerl, lTp|j- 
(13 L*-'ŁŁj- Slkidl pialwtirfiw wykTniyjdn! 
k-Lln jI sVj 1 :y .iniech. 'Obr^ njl Ijk SJJC- 
SljYiliy, ŻC :ravic U et;:.: Iipjiiiję 

teha. Zjiytiilc-Tynny h-T „Hc-.r^a, L-y^tS 
i I .;tii;IrIIcvai ięśl ppHrrO^ani W Muur.. 
AL^im' 1 

(idy po imv_li dP 5 Hdlcm dc llełdu 
? 4 ^ 7 i|Ecm ?naliz)0^ai 5 Wdj L/isunck dr 
lfcU driyl. t 3 -.' piLiw™. lUiiiyśljIsTn, 
cbr^y * i c^ychp.jF, ^.ctiiu- 

waż c-i nir. !iH?J-:> i i---: niir.r*. r r :z:. ic 

Pi-hir^n njgj slrr^-Zni^ niftllwidzi&; Iu- 
dii. ynajrinj^cych mkLf UpCriobaiiiE 
•v pizłdi.iu luniii Icrlnr ci.ila i : TTI V E-tlL Pc 
diuLkn. :iz-iii 14 dlair.Yi, .hi wjęlklc, 
Tl-. L-zr.uki praEłoGyawn kiedy pair^ lu 
^ie na Ir nhr.i 7 y, wiri?i^n -^c-rp^iy jak 

;.y^E i cr. Ir- ■=:? pr^d nbfL lęk. Ta dzi#-- 
ije_ że Pickmun nj:. pf-ihau. 1 ?- OKro^-łć 
it.ru.crij mslakra, <ymhalęm, NiCDIt ZL- 
tf:du rLSLinaibnc, zniEk^zlaocixię, Tprc^M- 
ij«; kinw:neji kr^zmliy h;, ly t:\\n: 

1 ma sL^^jis. a ilrlilf. ńrryiT h-nlr(nic ms- 
Ijnilislycm-:, ] ir r^iiTTo! 

To nic b^banysiycjj^ -;xjj, id hyln 
Sin Lu piżklu - irySaldliswci anijtryATK:, 
" 3 kiC LQ u- 1 i^Lucic riihiEc wniranię, nn bO- 
p a! Ten cihwi±'b: r.k m. ipH nic z fonlibLy 
ni TnmnLjrka. Nic- u^iku-iji! pohtej-wat 
ElEinE^-cTr rLh I^ijcjidd . sardo- 
iiiuTnie asbL-ifrdrdlnl slnli-lny i irte-iini- 
Jdycwy ĘWLK jłMWWOOĆcL kLCcy jżwtJ mu 
yę W SCOSÓti pdny k rŁCUClny i iiEniany. 
ilv- 1 iin iilciul tyła dla nmiE juna — 
Hckm;in -ukaza; jit alirarr.]iT^ i priwic 
mULffl-^YilL r e 11 i a L I. 

Po ^lwi i. \ut_ L.O:|.'j:JLr/ zapreprnn- 
^al ?i!;.ć:ię do pr^CO^i, klhl i Miiei:-.la 
■£ *■ piwnicy, a;o przjpMC-walDJii siędu- 
chr/nTi ni nr ■.■. V bzu 1 . «■ peLlaei j-. jli-inych, 
m , ,m m tujZ-ii r;-2i>i|-;0:'ii.:zc-r_; rh| diatKlf.>Lch 
:rci[-.Cii. ilrd;. ±e-u I: -hiy r_z lI iI a' iI =;i -- nymi 
lichuduiu, lk'kiiiu:i .-;kiui:wal ^wiirjp In- 

rarlsi nn :najdu-ą:y ko ^ pcuIikIh pańs¬ 
cy kwKtrariiy murek z ce^-ł. klar, 1 , jak 
i'J| ::.«r z d Tri u. L 1 ■ LU-Tulijij^ajiknii m u£n|. 
^^L-.zliiir.-- blizpj i 2c-"b j:zyl:-rri, re fi 1 - 
wcirma nnirj M."Ęrwj p/łmn mir r :i ■!:ń."jjiii- 

lj. Pi-'-.n?x prwirdii-Li ż. 10 r.iL ^laŃiiE 

iiudnja, [i llórej M.-zzcśi^j rtófril - m-ej- 
śc:e dn fiind i pplaiP.jąf}^ clie^dbK pnd- 
zuroiŁ| decij -jJe ^p/rw. ZTiJ -»«ii> Icm, 
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:■= uiwórrJsjcs: zourowsny, !“rcdy- 

pPŁ>kiyly Liężtz. rlr^nmr, KIlpŁ 

Przmyl! mnie ęk, -d> Lfayju- 

mn’i : cir. snhę Ir£.midy upowiupr^E 

^csiliŚJT.- prfrE 
do Sporcęo jjiiMLiuL-, , ±riL: nhęik, 

klóręłiy fo jcpn j EP.1jv. iiii Jlyk j :fm rh^ń--- 
nur.i pof+nę-Ł i ECCCfciiowE lanny tj- 
>■■=■-■11 iii Ir kunicKinc-do pr&cy pJwitfkkic. 
h'.c 'Jjł.Tjiijjł? plriinn r i L ^isi -.u-a^h 
k i:fi;rr J a ici-Tiy, były wilie u^iimin, 
jak widŚEDC pDprzEdrrin. Gnę jó-ricŻ 
zdradziły s-irajmońi frriniki crtysiy. 

S;'cn^ li 3>.:L=ii11_-.i■_■ z uic i.\ dbaboieU. 
ii ?ćżj/u uldwku u U da 1 ; pi - p.ły ułH^ ■. - 
TE-i^Ejc. E juki McklńŁ-1 

povkLL iVt i [rrciponyr. Tm rjriw r-L 

byl mrwję ir nam sera*, wie- 

Ml- jur n wł^ł^ka, 00 WŚSffi. 

KiĄl iTKiJąiJiAMEęleż^riiSKlk^Łrdl n> 
iiiuririEEnj dlltych lOiTnilfl}- Pizkrran 

■ayjL^! I. .-V: iii^w.j. gy ,lo :[.|d£t^"iywijiu 

'h-^lj^hr-J.■^u. , . ■: tdfi- -l-^fn kIjej mu 12 do. 
Tn pr-^fiJ olu C lh: na uuiiiLaUc zdjęć, 
ruwitdri.il, ZC :ŻyWB EOuynifj, Lk :al 
in-1 kniTi^?. a Z oiaacru luL i:kłk 1 . 

SyfecotnlcpakCj^Kn w lyu-n ^ttic- 
■1 ^ h iEkicurł otzz na .vdy -V i|uwvi I: 
pul-umMi/iarh, Łtrtfo ku wl-ł^ 

M^h zas.ircćw ptrKOWili. k .iily Fiuk- 
m*i Eik^rmiĘlr sr^lontz aąi^_-._^i: p-ń 
Ilia HojjL.:|J.D md liirnr, nit TiiOplum po- 
v.ę ck. kr-.yjri prKTizcnlń. Li- 
:uk;i ^7 siwa run Nk w^didńu j_L ilu 
11 ' h rn ■a.-.o-.yim Vi;H:]i i_.rdv.dy, u ik rrn 
irn kcsiJMjUy^i rujtr Ftzfiil:: mn.] Ikwi- 
l:i wiKkjft i ni0E!ycll£iju iikir*bii^s!wa 
o czeramydS błyiHZ^ruli iKiiuh, klń 
rtodtTy^n ^lowc Inynuamtirrj j-Łir n 
ue^wkŁowi, jak dzi^kn alu^-h: 

ł awnik. fcM-ór sisd?ialiŁlj^j pusy^jL 
k- Jiiidlu się wrMflic. ii V- 1 Każdej chwili 
£taiVwję*J pcfrurio Si '4 Zjiot-UA ii i jnrę- 
YA badzicj Emakriwiii;^. kpk:i Alt, dc 

dL 3 hr-? H C i'jp: -sur. Icnal rfrEEU r^ią. 

ii?:-u: niu ji-i pysk sfwori H 
■sl^EOi^-oi uszarr.i; nńLęi i\[ę. nii^c^lu 
tr^i4 uuTf. f^ast i^ ^n?dua i wip-Lu^ze 
simą v-iir[ii. nk- W^.k^fjńrjLsy, iri 

ul>-!hirłę Efmą dolska. Zadni Ilyzh ~X- 
lt;- - rhod prZL-J l-j i Llo:Ij y ni l- h rnndjh; 
isn-fT-wodelO ^afejS hanlzk wnilrAT^o 
do a-cakn^iwh- 

l'-i iffl. hrika. E iui, pł^klpt, Ijił-J^- 
nn 3!Efhni.^a. [Siudy prartlrm -nit ńjcziB- 
diitl^ w Kfitft: malzn: -zl-r;|lhy [itc 
Kj^ia. PgpAsSr byl dl u. riyi^nii nh-sepy, 
Wfcdiw^n ml ałę nlizjiji'iv.-H Turr-iln-A.?.- 
inic mkiv^^ ufcnnu Ime p^g^ak±i*ihi |.i| ir,v 
rir-n:^. N.-.- |_i:..mu:^' T.oJila, Imk p rui iwy 
5Ł1Cd„0 diiLx!:. 

1^0 raŁL 1 plóLA piypięły by+ pinoiią 
krwuM papieru, putpiLezujjy i jw-iię^- 
Vr "iiUcr kg HYiriySIfitoi Sflhiii, ir. lochybh 
fDtMja.rdia, k : :;--| _ ł iL:łcnm EamićTT* - w;. - 
k^nW io nńmjdogania m .\u - nńwiiH? 
atuzydiwr^n. jak pci>ćr m pier™.ym 
pla.-iltf. Si^r.|l-m aby :ut;n:rijyv-:^ 

ZzóIo^ie rdjęuk- Ike JHiJlIKMiłtic yj: 
WlźylEn fculrr- s nkn. zo J' , ...kiiaii il^e 
■£ 4.T*>^i ^ic- z nji-:_:v:ri. i_M Uwili, yuy 


^ydarr:f. >. siebie o)ny.( pnfifiś-mia. 
^L iŁŻcusjniffn.islur^i^lł.aLErŁi 1 . :i:śm^ 
:-ialr i rpn pre^riiiy :, ^iliotTiLC 
ETiiCi - j| się r.i L-^-any. m o.p. ł |il^ 
ruEparówmTi-zJny y mojdi, aiiwal się 

mirt tl^daz LLnlj>:i llz^unr mż ps; ? - 
1 hifzre. Vf/_ąi TEv--i.jlv.-ff i il:,l nu inns, 
: byrt by; cicha, pa UEy-n ^ycE^dl dą pjijy- 
N-ry OD■■.•■., -2111.. Kajiu xj sekj drwi, 
Bylnej bparaliżuwłry li?Lisfn. f 4 ^|a- 

■^jj^ pyprEEdriE saizhawui-.: Hiiiuiiu-j.. 

/acrąltfr. n; ;h!rhiw^ i zdi-j-alo się i> 
łly^-IS uhniliiiljn ^ j;kjr> piski 

iodphoip Ghidiyuh uilin^r 11 -, kltr>ch Jzb- 
i Łi(-u:'l('j 1: ie iMn-.lfm c-kneSlitf. 
'i'nci ijIj mi fu ■,k.ijjrvb , ii!“ t ccronmy- 
n:. ■■ Z"--->■ 1111 ni i ;si-Jrialroi ic srrachu. Fr> 
r^m hiTJtiJy bię prii-zlu^iiEnE ndiłiy, 
krbr^ch oh*ak'Er.i nif p-'i„r.iFVf opiiaiC-. 
il/Z- kttSłt przy prawiły mr jr o =£■!■■ il skJii - 
ko Fiii.iuj jas?i: te- loś, jnlcby udonciCłiiE 
ięZklayj, drc-^niznr^D pr:rdmiolu c ka- 

miuii - uz -fl.-icn.-i, sk^d n^ufięlu LJii Ł=ij 

Isk jf ■3vróu--.ir. fi. 



?n d-wjjj di-wioh pa^:^yly seę, Ifc? 
tyrr. tjj^ii- i^Iuh Ji;. ]- ; Łi;.ppiii; tni m 
TPryj.T.i L;t Ur^fystalfim -ifiwyra^hy i-:h--.> ■: 

Prkm*u . ■ ■>"Iu!->- ł._■! i‘v niic 1 wy- 
ElrZdbw,k?:d:u njv.:iH;- m - , ^OJTKiliDZO 

spiO^iWii, juti pipromca lvfi* yny 

dli p:-- 7 ;fik:.: rorA^C.-^SCiO: zwią¬ 
zku. ZaraE panrn CCW7DE FIU1X fflluidi> 
n_ Ł p;;ł; j.łiich% «jriua, j-ik':-; c:-. 1 : udcrr.y 
■a ci E-fimię i j vT.v^ roilp^n się 
u.doii:i:.= ilrtwn- o k:jmicn i pu królkiEj 
psS-iiu iiLwcio-yh- :Ję ■Hr? , j. , j. MiiSą prey- 
±j? W Lej unwi.i ifAMllnwnir: dru¬ 
hem. W U ijsv. iLF. il L-.-jiw. i! r*-ę PlCkJIlEiIi 
Łdyujius-m rawolwEHa!. k dlum, pne- 
kliiiajłu ^pjjirffi Braiifi 1 , Łifre :ami^ 

szk.»aly ^ir^KlLctnif. 

— UlUo wis, un nn:. ?ni, ’Thu:bCi - 
.■ikTywjl iiję % - L: s'ira iujisIe pr-nw-id^dy 
jJzdy^ kii Lii;^.||uauu, badyjam cklti* 
rJ: i iUjfdk i. l^-^uwm. Gnknlwick in- jt> 
d"ak joa. _v siE kiflurf, h-n di;My -to ^ 
odwlt wyifeiiif .się ni zftynĘtiz. Ql>M 
raŁdr^ni > je l-fliijfi , A-T3££ii Tiźdiu u^a.- 
zri: W tydi : 4 ary:h dnniTCłi Tc LiyiniiiE 
Lu u-dyny ir-nuc miwElcnnil " ► T F.j, Cl; u u 
L-.-jijHini myś-is, ic r,] -l-u rr-.c^jj 1 v. r, u 1Jż 


■UEŁipijB iMyfi:>:nc aI^O51CTy i k&lafVl 
|[-.Cti m_tjsej_ 

L Clk uOo :-!*:Mii:jyl;i się JSOjliłKiia \xvs- 
^jAl, T.\'.\-. F^ckmET. oHttal ini płA^ 

swcril 'm' nF"- L - Tii^cj-i ^-.j i^.UI 

- ^Czynił Lu. ... irLum z Lr-j 

uyihr uy w.j^kirh L.i.^iuk.Tym rzwir ErJi- 
wny chybi Ljuil dro^, iki pi chwili wiew 
dDtiHitrrt- bfliiiuj swapkr. wy- 

pklJLijncji ullCj, 1 g _li 111 :1 a 111 i i r- ^ihiłciguTuiR 
rr^iriu v5c;iimjwjuh kuririnj:. J.>' po- 
mK\ ukucŁD. hylncci ChrrWrSlmM, Hic nic- 
p;rr : rTrij. w ki-fryci msej». _ j zn nil wysil - 
śnii-. EyJa -ui n pdńin, i)fby zsbt^ alg 
męfTCU. '*-^0 wruciliśny rlp isrUmni pit- 
W pracz .dajpy-Hf -SlrcaL RniittUU CCfl 
sjizrar. .^L-nęcLJłilEiy e Treman .ShTrr; w br.- 
iisa Jnrreon j l^km-ir. zastz^ii I mnjć uz rc- 
jff . 1 Joli. kl pu>=z:drem dalej yj^i, b-j^dy 
JOKftijiK BC-friC- widLilc-iŁ 

Ul^ia^i racT^tet gfl iui ii ii ' 1 i.I«- 
.--.i^aŚLi! yuc 7 ?tn, zidl^TOttjp pj kawę. 
■lTuśłę się wzirrcnf. 

J^ic 1 la nie pru:> |ę -aktor/, kaSru luun 
widzialno, chód śp yd;-'bv wic 

dr.iiKi, on po^^winh- - H i.kaan nie miak 
hy w.ikpn :|n dswwj^dflastipdii TnTk^ęnl 
kiiibńwLdofDÓ^ diMhmi-. hfyśę eż, k 
:; i rtiw-Ut ^lizuiiuil^. 1 LI u z t« n od "FJTLIcj 
fui^ ni u 5.U i 2 VrUJii 7 . f»±-i^TiTyUi prKjft, 
rjej;ż-dzp rcc-TT-Ti i nit zć^Tiicy. 

I'jv.v-JH!M. iJIm Mn^honi wtrynić-od 

PitijL*a.|y,-|:i cn innęjp-, Cc^W ia&l^flfz 
jc- '>zL;p:iu u TiE^n TFĘlnełsoi w kk^Ti 
:DlK£ja Nc-wiEUT.rwiiiękw-uIcnik faio- 
^lif^, I lin^ptę:.?. py’1 lo Lć^o |tt™±i 
.^:e.co płCnm -w pi-micy. "rto^rzfię, LilI-j-.i 
.F± t łii^-Ls-i, mirt |^i.i y-i? Fudana*™ 
da stoirw: njn ck dla tlziilcuu jbraru, My. 
-k- ^ F H:41 szotu V.'y '.'.OLUł^JO 

wyd-irzaaiŁii ■# p wnicy, miBLihcoi bca- 
wi^diiik u4u£yC jen zwiizk rink(isKłll...XCi, 
i^iYiai-iB- Tec: kiwa. "Sic, Rl.oi, iii; iocŁru.-.aj 
ŚTniHmti -nnrniR|^| SilikooiitŁ 

Iii., «£v< luL nzpifin. spowodował. 

?? cdizol^altfn się nd Pk^mma, Sj- 
chiipdD [JpiKlB t a i£-tniai;i - nrj‘ai;kEKgO 
anyrry^BlcI^ainaLmii pdmKKiłLBJiaj- 
l^irdduj oJrażijązc^ii. pi uuki uzzy, 
gr*iA-ę z-blni-j. Elnt. -dsr- iJ ruds: ra 
cję PinkniHl nit hyl w rłdrri zpLn-ftii-kinn 
Albc urodzrl uę jiu: i^jm, nlbo leż ma- 
l-iTl spesbb BLwanziz Tat-jsu-^j fu.Tki. 
^TC^Hn. CO j Lik nic mi jup hęnn ZJia-ZM- 
nlo- Oi» pizieKE zaiknz|L - po|jr|tyt Się 
wctcmna^ciiwk ki.tca tui. u^iotkzi ris- 
. E^a-rai^aj, s-»;=nę pn- taiwim k 

Ki? J>TE|. CD w liści wic sp^iltJTL Nic 
płlflj t&Ż. CC 1 byfe ii i-Jlt: n Lolę6'*' w piw- 
STK^', ktlrD Fiukman lak pratOTiU ^O 
|¥*ypisjwld Li-LriiumiTL Wissj... SF rnjsoi- 
ricc, kiirv maja karanie *■ 
ceuroriiuc 1 ii Ein. rottm P.f.H- 

hsr pi,K5 O jCszjC ju dzi^r iEjsESich .ZC- 
czai-h. FpTięraEL jek iEamawi^tm^ rię^ 
ski-pl hr* 1W1TH, kró.E pnctięfeya^l, 

JUii :uJuu;'s. Lo njr jKlllJt 
klu.cpLJij Liz da :ótlj.ii. K* tJ-itciu zni iło¬ 
wał ńt l:n pnnjL^ Tt- hy| whdnip modEl, 
k^rry m^ipnrow]|--a Zl llWdElim ńkhii- 
k .ii-ana r-i^firzTcj OjKOwii! Fiukminu. 

L UR Bjua, lżliuc In nj^ hy| foioilijCiiiiai. | 
















Si<$r$s.4U'u 












JftCEłi Bk ZE ?J ńEJPTI -G TdRtiSZ H Pt. OJ ZIEJCZftK - C Ę-fi P ir d ■ fllDPZfJ BPZEO WMS 

Jiałwt^GEE&ba^ZIłflCSaw, Ze ~_d Q^Tire:d: mj fJe pcWDdfe, ShLfi 
niezupelKetflk ck-hr^e, |.>vL>y a 0 i*«r W Larildćur,rrlk.ięh syiŁ- 
S^iwi "i, r kn^Tjttfcafln 7 tagi F ^rfU i lU-srjjna^c i tncbiw mrcjng 

uznać, iż LuIhIm- rri^ jec-a i uzyaksh afekt QÓHvtf^Xf nr za^iErzc- 
naga - tek renjfcaLpgn dziolań nuEi bjŁz/dązate i dik) tprezvrn 
taz jKfltem, ri± -5. 

^Vynińa = tcgD, ridpn.v}ediiiu i"^-preti_ji>z rmutaity w nieisć- 

"Vph Tramp .. 7 r,nć że teai Sie d£> PGMI 1 IS 3 Stepnic pe- 

wiW, lrwpkwfrTCZSB. gdy rtynik riuLu knatijj bht ftkkszy Qd IICl 2 - 
|ji^dur.v ki Lu- w aę qu prTTcprri^edZEm. DakfedTfi iiLufrrLncjn 
-^kinh pT^BdktW *aJciy ciŁzywścis sd n^iĘcJj, y s^dagnlnra 
rr^noiri kttrs aiEceatŁijd. 

'■-lu^: sin afa"zyć, Ż3 W CSki VĄfcD^łrtia czyinrin E-C-3"IZYjptill- 

'iurit ctó? rn.nę.Tii ibeŁu z razutatem iżpTtr frp. rapartówania 
tarradioda na purt^n pa-jorgu n wulkubu 1 * 1 km| l!Var;: *rk 
"ie< być pctnebie '.tykjiitnin- uj n taj FHirwj tructlDiLi .emak 
ze iTitximh reeiiteoem fnp. gdi zhoriri opaczna dtifcreco- 

nla tlUIy bfjdlJjj lie |nsr ta My-nidt dud na, Islv riiiTlnkłnri 
no jaj YW&nanlB rNij^ prjmizto htelnr aląjfó-), 

Wdasz tsgn w:dnć, Z uZBEBrni itfcżcłmy -'cgulcwYi* zrirgjJane t*ud- 
ri.:a': tafii-. rg dwa apOEDtiy. ebilŁjtii: mndyfikEta"y WJBC^inE 
[charatefirłZLjąta inj.d,™: jgko bak=] lecz cakfc - rugtidgc wy- 
nogana '.VtMI .-lfmu rtiuLbiLj, Na przytfoj. ciyrroać Stóżórk-iw o 
tn.\iha .Hf nawet- wtedy, gdy Łc=: wy£bi h .Ftsfiu. a uzy-m-GG 
barJ-ru L/zirtr.? udn :=in ty ko gjy te j_ pnńinri?^ 5 g d&lFZH 

'■■V tan epos£o "SZUltet DEbLu laLiu-nj pnlwtirerjci Z r i&IZ£iTa ijlu 
r- 6 vnDD=acnic na iji^ala niaktfc^Th s,yri»:^;.jh up =* i- 

iŁZ^i: Ile : 1 iririnzj-ych mocyfIlKarĆ 1 . 1 .. isUjurr^rf.Th 

Paiśżai pKHatamr^ pf?yWt«d mnd^tatorCw ayt-racylłyTh. r^g. isjn. 
7y:h trjdrafectEEiu. ur^ stapiania z t^a”, pełnei ■* /ak:i. 

iiufi::i nd ira^IPPL 

Mod^fi^aftar 

«|i 4] 

■ (OJ 

^ MJ i mniej 


g& NiŻEze wynk a atowu-n n jrkp r=z-jjtit ćazradaeiry. 

TO. kV puzrTrriniEj c^Szi Struły Śnrlarsl Łiriiaii:ilćirny sygam ^,vo- 
: f}' n7bi ia z^ntaci croz rr-etecję" -rrr:|-rorA^UfU' i- JHbl.irw w g m zi\ 

-V tym od:r :u jhcellDyir y m^aś-k* jnk i rr-^pi-^aJ^ z 
Ps s taac, JEfcy i^siag- ^ rcwncwggg p:m edry egu 2firiiH-jnrq taJEho- 
|T||J SD a, Q EZBnaa pracer&liirtd Ji!rx: v.-^kc:neniD. 

, f W ^ l <mdyC" Śmiarcl p zyi-iiauj- /:■ taTry n= a&zę w^kci^i- 
I ■ , . , sn& 7b h 1: c-^?5ł-0 - 'AtaćiiiwiL- ty ka ig Tarai^rpnin ey^aujł ysrGin 
I fiłipjipćWjrch, oakizh, Mrs trjdr-n jn=h nrtin; za pcmate D-iau 
JR a^G^neyp IjU, gił? riigry-^riH zdErZHma bdlbj 2byl chj^i:: n nciEn 
“T Wvl tL' ja Z-db^LIL jb'Jyn liirJTT <7^1*4 CCZ/AlIclE 1 3 Ll!K- 

LJ frmdmrsiri pr?iH-ł i -i.«,Hr1^npje le^Luw cratcizma d^tduie n.gLr^ 
gr/ Jtśi L^^k: rhcnlrocBtr^gaC y.iękaz^eć syiunr^ w jj"za nj-- 
u }\ :\nc te, rzEcz jaena, tazrcbib 

i Pralnym /HanEm test nąCZę^Zl^ al;:u.ij" liy w EylUB:jach Vud- 
ri^TsI- □EThV=-d7nnr: r^yrofciji i_i Li.rDaL.-yih irożna j?tiv i i c 7 .j| o^i =śliil 
1 tez KL|J p^npTitfJiridzania D^EflC tez zul aLi«r rnsinris^ny ff h?- 

I detna WBpófclyiiidki i Uniin ^oŚci ma ckofci p J-aL^ s/nnś nn e- 
I [JM '.vykrnnnln. ! -W^SZSS " , d a£> SOjhlws::, nnn!-ęp..|qcE rrpjditlkEDJ- 
H 1 -^ i.łiaiakizn.GU^ia ctezińil j\AlrK:M_:i y^^^y^znigc zzutinn: 

Jj Zzadanin Mnr-yrikater 

p bBi*iZuaUvn ►►►► (*.'1; 

przEogt"e ►►► [-3] ' 

=3ciRtnkD^a * M] 

tJubia ■(□; 

y błindccTudna (-1 j 

Cezy 1 ,-, 1 i':ie pcrłyyn^ mjctrkatcr s a= j^Tiib mknmwkĘrp ; należy 
k .0 H^eZEi GD.3D:anWyV*ać ca syi in:| ń K>;rB| ZnB;Dj|e zmaLnr, 
V roG 2 -ju zJiL-i-.VF.-H IJTjlBjetaziazi DT=r nrT P n- wzrtnki^w i ^ohizici, 

U mąecyfih ra ?c zrzepi &Aazymi,, ^kiap: tea:^ 

m cŁ^mLianiy - amtaL, rjir^ dirafila, jakttetirza uUttlH sic '.wrar^ 
“■| W9nB GZ>llliuu&. 

Tę ety' dCstyj^^L^ Liy:mui;i prcsł^ey-h "nizra mZiZ^-gEu “A’łiq-z. 
na na rndat^Ma y^EriDed cechy i u^icjĘcnnS^i t<3hńte J u. W te 
m n trudhffljazyc^, - , ae^ ZdaLLEz^ań dcdat.kz-.ra mzd-f:4a:j!> 
[J iLb ^a.': Lki nalmęrn rssdtBGU. .Jediak Steau te n-etcdE .EkH 
rniiifcrK [iry, “ -ai r^racit _ , . j iHg^ na z*.^: -zau^y. 

PIhiWhjtj ^ nizh [2UZ ozęstc&iujrtić pr^rsmJsaria teateu- Ni.i 
pan-ki-inneć rr^leD C WBTiBdiiCli s^ijaojazh W g"^E JEko O < ■ jily 

.'■V nych, teakii^ai: DaEte^ana ozyn^DiL-i jam gcyż 

■ w»flwG£ab ndlb pibr.>duf:udahwrte7^i: ^^1^a^arta ^estu spr^-ii, ij 
■ . heriq ei? neCffl-^ebriG haćkajdogorautj k»aU^ ^nnnzte, 

1 ] ^sL-:-d^ 1K 'iH u?."p "b ffi p l s.:Y -. r r!fi ii 'r. pz r raiuilacay K0i3lY 

. - aZGZefdIl ia lyi/i pnn^sj ,n DT^^e^O. adiłli ULh^zrt^i taęt. ud= 

a!e Ź\& o£^tiK£a tc z-o p-osL. A *1ękezs^Ll ^pdUkijw, żt riit udnlp 
i m. sin w ZBTii&^ZOy EpL-sna drfknr*-?. r^r-f nlnrin Ct^Tlraści. 


TrudnaSd 

ElO^dta lft'.-.v.d 
Fj - u:śm 
Dsrctea tt 
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■ n 











































































^OSOdy VYDlki rpiiNior.snn-: c\r> kni mry nie Lfturgr-nmiaj^ -urnir 

w mocy zr doczEn doknrwanyc: z-zei różno rzdzaie b^cc 
W ■riB^zcEci przypEdków da & a to zraon zcor ó br=z dodatki 
WyDl regLH IBdnEkZE ZZ^SEm noże !=pr/iv.n frndrnśi: Ąrtr-fi Nv 
lii-diSOi MO viy prcflty sjysmm pnrfuwnywrinia ma:^ raa passnzc: 
G&frltfCh rama tiwbre ni. nrn:? wy="7ymnlnRri r-rriinrrjTT:: lirri unrc. 
“ir-CjT^h ::n pivuc.łf ws/yaLkni b ui i 2 ±K!djć|CM:h UtZpOńPe- 

dfiK uu-b^ śt, ojhrona p "zrf e radaru cfl&Ticnr/inl b o orfcz- 

"V'i. |>?it s^-hi ń n! i Pń.T-^ńni^firiTFimi f Gkb^ -iirrryTir ?aflr. 
:ra*a:niE ad Z-.^niri g innyrh g^-nk™ 

JŁ>"-ożer a <tfirE- odioE! prcsck-rk. jz£i znol^-r: Tr-rny. mI jże? 
:d Eł.v:ch IZOCZy. Perwsza* n chin^l mfiikil.lsint]! tmlimia ner:* 
Ela|ECTy |0g3 OOrteCZIOED I GOllZ^C Dn.|-. | vjnp A |-;^nnki -hn 
-dkLjiy.-J^ujnu Ja vZV»| fcroni ■ Ofiary chnnn^flj nal, T^anFi 
rioLarHl-ui^rń . 

Dbtozo E-ato w rastepią-icY in^-h- 

1 -CkiifulbuięraiilH,: dli-iiia. W zdltz cec og "i^go. zpcnizszej 
labbh o Johni e Hęv.atąpne ibfed KIeb nanzyzi^Bo^^ro^ci kJEro 

Ltdii pi .:h:.i/hi ik 

FtHiylLdL lutu kim. hlvrtiPir 4 Cl priretemlfc 

Jy, 'j Id u y M 

i ormahy, dobry [-1J 

hnrH?Oi.:nhf’^ miwnlnęyny ( ?] 

Uwago: Juili kure^B&dS; Z ti u ii, fctora Strzała pZ^6<arrj e<s:lcdU- 

jlLrjT i. f 111 .-i-.: Mlf! f« ■:'i 7 .V: 1 7 _ : fliWUrt. p* 7 y nc^lltanr! 7 fy“l Nb Dlnb-Tn 

prZEDWnik Ztozyrnujn nkr^nn - : frnrri ^rn i+iiip r:N. . i:r> nlinm 
mnh M h F >" W nhrjrr^r r: k :; 11 li .-■ i '/■'iwrt^du it^.il^L ^ ul": ^.::y 
pnmicuje! .Iral-t: 1 da:;y kuitiłycj "tuiJLal mli i i td r'iy IlLi dL&iy - 
3 klany kardy aj , DdportiudnH, r lj.liI.-jL tanJtu Uabry kb ruwoJo- 
i yj ''/1 j 11 i.%t::?.. i:: E klas k-Liiu\-ui. 

2 . v=sfoapniB do ozczytanEi z:ad=ii Iz^zi kJss dodzjE e e rmrlnra- 
bnr nrani. “*-r- Hyli li rfta. 

3 . Uo aramanego cyniku MdoiH s«a moderator parwErze co u. 

4. Wyrik toŚĆkti? - nrKTycji/^m^ntińri. n^q U ;v. n ; rin. 

ModłT^ZT ? 5 nrr;:.-'i i; i :;ii:: Inrii s '.'hyli/yi im h:bj:'■ .-■' ris.\ ::d' L:i!ivd 

chrnnirjorgrj Ninnp"irrr^rmn\ r.ń- poL-ara r~< icer-ac-f 





fflrWi 


zarcErza Cv a raCordUr - i■ r-Jji+jU , -p, r l ‘n;^ 

iirirajaza jrnrni iri^ją mriEjE^B rriCDerat£i r > , 1 & eziąi cpsirarzonE 
zsb - Mię^aza. 

/i iiddżn v, ■■': mJ :/^Lń’iH i tonęli ViErto^ ast lir^tłt^ ujemr a 
■■:: i. : jiii ::>' iJiiiJdii.! du iikfj uLpyL/.u inyJtrii-jmw, w^ni-: Lic- 

"7iń rlnrlrlTji, ntisrr« w f - hrrl7 7P s^srciia hR7 S7i^ńnk:i. Jr« i wyni 

bacziE inriDEiy cd 4, bflaro zde tE|8 zabt^/imazŁZGDE. 


UrtapE' WWEllO W3DZ' bE-Z br-nn! OtJiPiipmy m-drrTOr utoku +1 


■Afrrtn rni.wn.^f jn i n.Tir hmiih LE7knd^nn H/:ibm^:!- 

".n roFinfin typ:n. ! j ■ ^/i^ i i:c|nbiL£z:i ii^r^riBirr-y . a \ j \ iJLiJ^iał^iJjff- ^ ^ 
“r| 'A.yłfrj^wi rfi i:1 1 :kL mt::- ikht fnp. dbuuiijwii/ducirgr Fouiiia H), witi* 
hiiyi bbdrfi| -ili h i si^ tiy^j¥ivł sJmły crfiRnir^rsi \np. pRrrlbc- 

r/\. Dzal=riE tya" r mz-5iw: broni jgEt na ^1 e EpocrfcznE że eh 
nrazanaficf> 5 DpsuiErr^ dododłowr/m oznacz-zn^irri 6» oSl chad? 

g hTih han[|gnvj i \ jrii rhrcLH n brnr rln::^ ip ]r*n yftl;;cjT;ii: na 
cpr?i^: b-fu B i =. rra sp&y^bjnc araknig na 

p-,rv:.n~r- Ydijkj^jragi ar^jjarlkcrA 1 -Ijndi n n -,?i ten I rmnl. 

J-JaLkL. i .p.^!li u..'dg a op&e ub dź oriii oElcny! ich rnftze-aozry 

rri l a.^ u 1, w p diuku Ld-aa L ui id. 


Rsi Am i a im mixld uiuiy prdaiJa^wiuiidgj rlu Lk 

prr^ ^ Bh PiliA Fp _ -7i0rji 


Mi i::-hi -hLmi - | i bPOAf 


Nazwb 

N KAF/&84 

InfAhir '" 2 

IPGrtialilLjfi'1 □ 

WkAF/P-SC +1 

Dział: dB 2 crpanEa:Giina -C (=] 
Pr 2 Ed"Enrierr^ miztBtz agi a -3 
hamcrty rricHcz lEaerany -Łf 

HĘłfiWfi o® Amalia 


MaiiyrHc-r 


Madoratcf^^ pancerzy brani i ziuicrzzrt 


Lia’ 1 -a [- v dzg| 

Pa:ak nak-etawy [“izduN 
PzIsUd i dkml.Jjr/.-rd [iiiuJltJ 
t<iĄ itt:^ jK7rieo wlxr^y 
Wfiamcz [:o n o=:rij +1 

'/L-h^nnyjr rr?spnUcrinńi lv Lh y.Ti^Jtu-iV: Li^n^' r iyu:L-y¥ Ctti- 

rD . r 7i:.tjnfca 1 r-«'riyaidr Ł-^jc, cćf^r/k^imyj ca- 

brii. .V 1 r.i/Lf Yi ti ::*.V 7 nuni^có'- AlbtAfl -du*u .‘i'.■■.■■' ił'V:i 7-3 i-^y- 
jjtjai -T, /Aibar.; r.vdyj, fiatdOBOfiW. rr'uIii:G iż 1 Kli^iy k'^i }-it- 
Ltr ri“ 2 iSn:iV 2 ^'u. iS rpfcfl, CO.ritL+di ydyLi Zij-fB ."inr- 

^.TiVis?. nTŁ^f' k? sf^.an^ gdyby n.c krwox r r^a nDn-ind 1 . 




ri^r 


m 


V^\ii 

-LUJ- „ 


m jSMiasro" 



































































Gni^doto pr^-gida rreEznaDionadlE grupy-i-Egrac^. ńbyjsj fK: 

|ji LThd“ lIj i':, Mistrz Gry- |■■::Vdiri prTcr^yto; CCipTECiE oicn< 

Blridly Fti iii:rr:i Cud^i ri « mUD^ij L-egU rcbil, ll"GE EnajuTiCSr. Cp-- 
ay^aiych w:zEśr e. iB;sznien. mcze m lo^ć-tikne nukLć 

iy " rrv:^rfcrii: FhnJ.n:in w kh-|-Ę sey^iżla. rai-a neweke uc- 
ni:! iridjH . : 'MiJ " P ::li .inc/nnv.« F.mn k/iLinhCw. 


Partać 4: TYTKI. dc "i=d?W p ia ifirabafiCY |dku Ltnusi^ 

ewangu. iJE£&~u Lunie:: nuscbcjdnej pkiFn-mc, rf^zia^Paj IG pG- 
1= . fctrtrr j-ri di.|.-i i*i frod n.y ii-ioei i WkLuwb i it;- i ibudi lih * i mj- 
gi mnl-j-wtł - pnw-7qg! L lr^ -ns "ir ktiVR jcJ"i Zdaiib-n za-a^: tn.rj- 
ŁTy CailLc J:. Im w^::cj Lidii iissIjiimli rinnn pną. tym WiąkaZł tacu- 
nsk HCPS Z n!E£p --tnili Udn ;kiv rz- ir^i^Y ŚnE torn skaczy... 

Kcaz L-y ■ j i.•= i ii f dcuzdKiJb hV ne&iiiEŚiL - trricrń rrinęln go 
□ WTC3. □T^a.':il Tiiiiidk im puAitri o^ie/ rlmms':. n , /.i^r i rv^r.= ~\n- 
sied- juz da s-ezie. iflEt bEfiio aprBr^y - :u i *iaki jsdmk, nk ™ 
Lmi:>.:rjii Dciri/n pryTrotŁipa panaSry " , b ZOZdBHB a i? psh"£| ,P 15- 
I ialji beuji i odbudowie clcktrancz^yah wijrporniigsc^y 7 - ^i-^firi-jch 
w uZdEiż wvpadwu. 

Partać 5: Mn?rj^rn JDYiazany IG tTWaoizśEmi ly^J^ i::k;: "i 
i arYt/n^lD.^r i grupami lhiT o-^h^n-fni Cn kjc^ca nia wiaflo- 
1 iM-i, uzh Lb ui-yaiLudjjt aą 1 ihdzaldii rym n.rjrYirr *'-’ l i 5t^pU|aC’j T, "i 
p yięiL^ko tyiWiUm uzy Lui sa spunscrowaiy^ii c ł TZHi2 ima EnMń- 
«*>V EZpiEg^ Oatatna bEZfieHB WpSdlE IB Ut»p jugo ji-.^-ry. Pnhn 
Ićr 1 ki 1 EjfiL uickiiijl kk:prliitfj, rln t.?nn\ 30 "//artc """a |dklt-CZdE- znk 
kraupuiuii l picu. 

PgPj-dg G: Męmtyzns, jzc£ *innr gcngn^i di \tt\ fii.jniH pib-iedEy 
Byl Glhmi Id “‘i KI 11 id;> l -ML^l \iUt} i:GVi:\l T Ł"! 0 51 rj^-■" karpin CJĘ” 

nig"?T?ł- mgdzv En<^am: Cięk 5a r, u zre tb&i dubr-is bliżsi: 

r iklif.dii! ńrar;lini! nbsTTT^ J ”rin Nl3EJj?7y j£d"-3 Z C^ll 

kar^.b-jn wpadki v; ~^cn □□lei - cnaicip^r:- j w ."f-,1 rftŚ7^>o lifih^nty- 
Pd. żutOzT ■_,■:.=! dri^btt'dju«ukjijLiTK. Gbua^nng ipil JYZ-iB, d-S W p _ 1> 
K5or :EDboi ! pts:i wdzczaacno aoBCfaln^ y ^yran:, k.:':fy kikri -;> 
r* d?in-nc! r^r^i/jr] niaazc^E^rikbw y. ^=^1 -d duaid"ib - bil 
vir:1 1 , ng _ i!=:h. W^trPjirtil hn minripr:. nnt^rri k h prilrl^h /i-s.-s^| 

g-UdZyi Ze ■»‘si'BŁ 0 :'iE i a: - uL^ai ii prLy,"ar"i "!i nnthnrkD^ni. Zu- 

prf r: -nmnnnrY^nl sjbis organizm, ^adan z ib^d (łE^nyih p i^a- 

rJtł KVjZD-:n pznti^.n-i j* rp-iAtJrzu jpn^u WpaUi al -iesgp 
iłii-kuw- nk! : r:^m Eka.am ! ar>z. rr^ŻGZfZnę pcdaaiiL ■= ui-ri; ;i 

!^j¥ĄkiM^:j. Meja .« :rJ lih "ir^r. s?r\r&* - i=£|j zakcrlLZy aę :ov-i> 
dZE-nflrr.ro p-ZEtafi b^dZlE 1 noZlE jnAypramh-aA dki gnrpu. iJrvn: 

I ^ń. NfiS7 [irHi ll“;J"a^th. L?_ - TJLlil ^□^fcinc CC S^ych 

:: -j/iiiyrh jrrcl"7nn^r.- knrn pkr .tt y^miarZDno t* 1 .'IE [ńk ui. U- 

ina, za azzserza znisns i < > iiłi:il ^y.:- b-s^wrlrin-jr!'! Wia ze 

ryki pi-m^lnc nk:' 1 r.>r: Ar:ni\\i .1 ijy m u a^ai isk jlaahAJwibnu. Jt- 
;imk b-.ir.-ir miip, rf rrnnnL-.rG ri a P^nh. -nrtr^^łi ■lignw^idZ 


Iz hnERCJR PDSTRCt 


dj J .,yjb I.WL" ^ta 11= Lul dlti lt.v upiKbiiy h* c uriar^a WfsM. 

k'n7-v grAF? nm7P3RTi Ałwir7\0 ruaCtu;. a pjJjC "' 

uiiai:': jMj ńLpch /ynk PrnpnniJi^TiY w/k^łryitania prz^gztcńa- 
rfyZł 1 przez naaTag ^&^^Z-Li^^LT^. imy: li:k sk::nfi|-ni- 

. t y f rrilD.-, 1 istotny ^ 5 cMv ; k* p ctbiap ruwyrywki, w E^Diagćh 
r.= ba. co dzia-e aa miEHdrp prazzEnłl. Midby Q^i m 
nr^cz/tac a <s 7 EZV 5 Zda. a ras^pni= ppzEdEtarir/d GOESczapil- f ■« 

y ...:/'_:i 1 jrhL^u |j:7.mi iri p: 1 r ki 1 : Vl K.U wAYijg 7-,o nr P ęy. 

,0111 cwo gnacz© ka^ryAJ-je aar-rn zoarauai =i. ‘.ipi^-ad^a- 
r^rr- w papr^&dnrJi nrlrjrr^^ęh 5ti**1y ŚrniHiTii. ^'^vpvii- r«airy. śj 
|yV Ki Żilii-t*"ZE uidi-^+ifLR - nu E^L^driLri'. 1 ^ ZFnmTj^. "IciTcr^ pnrh- 
nj-h -r?^ nGę^darysd^ nz-q^wB>G ffytłakzErra zich Ąaa, j snd- 
-yjh mbc p-z-jipnminaj^. 

P^^L+i; r ; lit ca-j-LchiE-ia, nnjcz-tre m- 

TdkuH^, 1 ja-oa ->:ege elt>A pa^ilrwch. -uv*ti"P : " l r ' n ^ d:sL3jni 
Cnk: j .».-i Jnr ń :yr :ikr Irt tJETnj -ntrdcm, rozan^ iy.lEand hGdD- 
*lę y^SOkjJkflu VCiZ!-.y;:h h:iiV ■:r;!;i!yE.:h Nj :n j : u. ;rjp trr-ł wildtal 

- iy w rftry LJki-łJd i LTjc-Ł-ah_LTmrP|i c=- ta-iaj. U -r-^ dg u ru^r-.jr. hn 
"Eśara. ’ 5 rv zranił aa JEJn-Erze j Laniji u Myk Z;j::ii iii: L nM. 

- -\ Ji mdfc-nak.-: ^rrrsr drm hrrntrrr; j sabij jago ŻC«- 

h ij - =J ; ^diiPuiTJj^ali Lwjkb ■■ fc^iri u j ajL Bj - aj: - ?! 111: Ir^tn imily 

'-'j rl-JTi 1. 7ri-i. :hI K-Tdwy pib rikiej ucacrp. "j“i zatrr/irjł gn po- 
Ttl WGja^J^y. 1 -h'iB lata prECCr^d- ■> k-:..a: ; bk:n asy, pi:Uir rji v-v 
: i -'nr“r"i[ w akr>o cnr wez-ecI roz y; ziag w rzudl- y * k“j> 

■;,m żył hv fi^yj-hTr rwryjc śN"jvm|-;i ilnnxi, Z cL' 4 i d^ubii i. 

^i ZpiaL-isła pji lu-Ji mu sh .■■ Irign .»i i r.^r., nki r,n |-™t-Jr iFJ-cn-inl 
acbg wtedy Edd^ańcisiadcwa.^ua ćz^ lekki ■“dLży^ tlailidu '■Jr 
■ tfA-iLZi wfaiJi Erh!Ja^-y, f:j Jx^r:r.^^, ■*■ RTCirn^Inrtto k^iW&JG Legio 
■1 VI.p P . P-Jij jijh Lc-kiu Lnhrcifcb^iwycr tcm-r,-jtł.v, bo rh r^r-r 
rrn nto. te zr-fT^d i -,v n-ij.MB i eg 3 rrlidazaTu Łi-el 
P& atuC: 2: V!tLv:^j,- i td ::■■..-■ :-|rr,- kiccyr h v Sr^-ndrzrifl - r=hl 
tam z pcboru. tśraf bdzul klku ^.■TT« , .yrh : :kcjvch pacyfilcacfl- 

yZl> w idkLh ?u=_^dL_vibld =iid La alLai "a fLyvai:jb. Nii: v/. 1 jvy 
|-cf|r csnie, ZOsLal- j-.vjI iiu;iyi slujb, - Ptibs kilka Ist 

prniccn,vrr w —ięji Zaknnu Pustaj Ziam, gIicęz zapennidć u aiyuh 
CZ^ned .--“dręy':ij 1": ."ii kh:rn ^yrr.nn7rv Za^DI PjSTO Zehfli, 
TiT clubkJ ui.hj:■■ lIp ,iKVitji iuLphc _EL"n m _ i& t^iencza, ŻE^aęlrtHpi 

j^rndki na Adadnę.akz <ara ze jrnE-ibn 1 k D;ku ł F i:ii! pukjr-n i ni 
Cl"e -iii-lb ui^Hi jsar lian.. lt*hIj. i:“!jrjnTfc-jrr|c bcż^ Isaką Nasz 
dc' _ acar .akii zza a romu zrazygncw^ze al.., ; !:^ z+d-:n-iw.ii =■ r ho- 

M"a"ichi!! , iV pcmzdba ^dLirjj JL'\T_y ^=iqżwpły^n nn jcrn ttj 
chowane -nia iea: Efdct^rry" :lu LJ^iaiM p-yi rnrr.y ..RrncciflSnia. 
W-k"]Ż prt^ioi:, v-iaa 'J»-“ejot 1 D£ZJ Mszanyzh 2 Ja--.-- d t;l.., : '::;- m.h:i} 
aku^vd. Na a-^m nr niemi mu zv^V KHUK arabTTfEroazara pjk 
bLjt#c!j ptJ-L-. Tu syn-b=^ Icgksnctćw. Resta * pr^imR nqr7R_ iik-^- 
wat znamię ala "=e za wszika uei j. 

PuBLać □: Vik^n^m nncnyś n?,' dla jid^Ego Z zargii 7 . 

ntr^TTPoi dz w.trnna^H zada^E ktora-^c ms i_«.oi:M ^rshIui^mi;':. 
Gang wy^dzl nr. -inge w.yr-nk :-m m. ■A^i y Zyl.til K+t jd cłj^c sze- 
i:wriyi:-i : nk;i-vy Ar:;rhrH. s^D Ch CB“tia p -£w i EZefii .% 1 j . 1 

m an za to, cczE^ująii Ta-^-ri-rii:- sb-^p Zn^ian c-no nia-Jbór-e 

n:vhy- |-:rn nr-ntnj.r.tfl ib pÓmCGE hCLO^I tł.::r- niiaks/yT 
c=n-z m_ tWiiirj. Dla arigakjmłnhgn -'ikiia-:! -Lr^jirju. 

'^P-SCiI dj | iLlz-.-HizLkt, bdk rid.irdrf-Jiir h^-knmiTic rij _ c- .D"Tldna UElj- 
gi eiln ."-l.ii" ^-^j.-hynh Enk^. FłjE-Żd ma wyprawy, "k; dz :ui^zi 
btdi>:: cłfyjnyrn cncc ctedc^ećcIz ■A p ! ,":ajm.:|qc^ch .‘|i“i :'!> ; < : r?L^- 
PiV Clv i!a ^-iiiIEr-Z 1 ^ . a;,- rrii ż:- .yfvi na wrsny nłihlinsik 


Iz FRBUŁR 


■Ak::ja prrynnny ^nc/ynn sil? w 7-ljrei baza ^angu idEhLF-aia. tók 

.-Triiyilbi ll 1 !^ ZUdL-Ullb -URlfL-T^TWUIli .-sili MU IIiHtIF 

Zn=mli Li zhrrif^nrb-c-nl o r^.iy,^ -J.j '.o-. Ji jr^ifUbi^wdęi a|_UHLb. 
, .i ,, Vtt 1 -Lcj 1 .H;hi zy 1 ęniipj jDprnr-mn^JLęil; i — irlnm lv piRrnp^^npj, Ph^-z- 
:ec2ne aln i;|^i:: n: i j wv :| ''”-'-k do r^s: Mjtaitó.y 

y.t^znEj zgcdae, nt zmac iriatid: :ium.-Liwi3nc cl y,- Eńzz^:a u. 

: ^kc Z-km l£uk uL;::eivii_r,--,-Hnu inh i •prsjk-ńmrc:. Jricn-zk ?rtr.np 
appapa^wa-^yih prZEZOrgEnZEŁ^- lal^^i^rJi iM^glnsnknin prTn-ip- 
•=■■>■ dr. -ł L- ; -h rn-iEF^Y czy kjofikLPam^jnycn la-gifiw. 'A 1 ' cisjgj judruj 
?OCy' ntilial i' - O a w uutź^si it, ki'Ka> i siJ>;[:h ..1 .■-TcJ-nhin.-d p n^iT^rfll l , , -' , | L 
crR-j^ zg^rniEr. K :Xjim6 , i¥ pub>* krvpjivck Bo-dbcrcn-s ZDh.zTxin 
[j::!>.-,■ h -my w rtj inl "nvjjqzfl proqra^v mflakLtec^(iruidaj Lu 
W/l-lh^lfiCCć IPyL^akityj - nibłiti-.MJ if-:.:: 1 ;-d;i i.T-.rlr?i"c rZE ZZWfi Eł-C«- 
3:. j-.Hrhnln§ >::<■-■ 5tJ.PiCiarj jyyw «;i_i r_ LSL' .a} Itj ts td^ by- ja- igj 

Mi=tn p-y -nczs te j^darzcriri nmi" -.wit ‘ yidL^urri jz- 

UiTiLj!jia-iir i.: - znnrjrr r Imir^ ry h-y t Ti. grlyhy -r 7iri1>^'3-ii L-iun-uflJ 

-uw^Ędnk^^y lagami? 1 iecry :.az-ją ^pcciani. ii::-r.c j.i- 7 -nrinj 
upEtP Ij: Kydnrrrnin i-mc-m- pprt^k 3 |Ę na BEE-jjl pu TfiZ pe^- 
^WJY- Ui* i?k ii:b pjcUiciu. pede^—inij cci li bary jgnnęu. 2nn|n hy 
koan^e w^na lEgaray. Pro:aa mtearsui uui-v. nnyn pn 

Zi a^di lid -si^, sLuiicili isLcLn-y 1 linmmt gry. 
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W t-"-sk"ie bS CLill nbi/tełu si;\ :'t: rm ndruwin* 1 wptris|p 78 path M 
c 32 CyfczntfTii ZASZkail i Ljl!itf - -iic:>Tiyi“ii. fcfti:knw-y unai, ze \Tij 2 -z 
Li Im : i:i::'h- uyętępUHSa L« WSiZ^Etk»Ch k:‘.vj fim-i Ti^r-i-fi- 

jubnizi mLtzirtewl z jng 7 Jtai tak Uhlu r,s ieLu^k:' to istnie 

szarfa Ddi ib e/iu lin ir-g::- s:'“ 7 *ip i C 3 Z. tyj* Ti 315 . "dflir* ■ 11 kić^u 
Gnkircn i Tn^jtcy&r GIB 4 -ir>l >iu iiiciiiiu!* rudnik P:f^o- 
vriui u Lu=Liyj dię cYiaUami kmkratrręt ićh n BZ-Y-Tk^ DSjhnrrre- 

f^TItOw^r-rii rik^riyrni wykorr^/Mnymi .■.- r^aiń i ri:i- i-> V/ba- 

A" nnnfi rtyOGGWBID epe^jel t: uwruly n s i :s - : i ipice ZVXazak *y- 
•l- Mtiii', pTr,y -f^tr-EZB - i UOiajase yu ZB ZSpam ;i swyih 

■sarnin. Knjrlmn.. 7 tech c^adfofr mi dU miSaj 

nk. Grupn doftfnrifl knsitfkn 7 hlink ■ »=a=*rJ- -i tekio 1 'MiuLji7i>=frvi. 1 . każ¬ 
dy Z niph --132& prieb::iHi: rHtarrr: iilkr kig-eircw. W araię iróGlti 
■Alin. fi-npn rrn w^puazzzaŁ .ttlS|ne Lwa::y c:j iLLmńra; rhęyępal 
i on^GGUhYnó cię we windrMym krimrmj. ULiVivau o, atnej- tu 
parna 0 P 5 ! .VtlL|jDJuLiu"ab 7 ,ri I tn::-1. l^ndu TIDŻBZria 3 G '/iIetet. m iD- 
u 1 rfasbnf ynntikowFrp/ prZEZ Ti Ra at^DTKrila, pyc syyrcil Tin 
ki ^Lts.-au jakŁiouny ::nli rsrteijl. WFaBZDJE, SiEn CtoaLl Luż 

rpciŻ2 aifirjrtK trcłp. 

.krt-.Ti par,-; p-i-pe zUEK-i 1 * iJcp-:7.™:jana wmiata, rrlTifl .T^h-nri- 
1x1 rPr*pU3DC2k™&B. ^ctem IlLtsi Ifcszyći . 3 1^.i na ui-ih" nn wyody. 
PrEyAiBdzaLy ep udusił? \:\xn\r,^. r : irrrr-^zr 1 chwl= GEBE-l ' -a |_v".=- 
iin cndnhkPWF Następne Hpyts, Ktń-y 2 ■ uhi Kiidtry* 7 r«> 
! p u pi udawać cic □wndoH. A^Łcrzę ds v:f| ;i i.l.v i ; : ;iy-i>Ę^s osoby , 

kSrE et? ztfzezE. Pzca<- jupi-y.unrzi ^ej^cjca-i da Ttsgszpiu. 


TTrfM^T - 


Sin? ręc t i>_uyjp biiintcircm r.Tflci-. .'.irnjFil 3 ^yjv. Pj ć-frftii 
i!Gti n-i»-vu wyzhodza 2 zo _ i=Łzi.zeniB ^anus Lii !. nn -uk nvjż 
na ucS-rza: pcruzstEwians fntftfl, p^y kn^l^ri 2 Bata w wirtuElny 
NaglE : Edra ze i n/jHii -n mj uj skroń. Poa^ 5 bi? n= r.ńi 

pOLiui kunputc-Df^r r,n iti rss.n r.nmtŻrry, kżói ? -rtiw: 

- ^=>inr|jc:ie u ii>|EŁS. Za gIwIc p-cidstrwiry #junnri fl^kłedna i"lui^ 
niKia 0 reSTsTT irciekGki. Nk 1 . I-I!m iHrrn■/ ^y- "rzyETjYi.dZ HELrfr 
fipr/ęgżw.. r^Ci-rin-^n taż p^pLCnria-j ze c-jHL-.-.J^nl iir:i-:: :h nr 
ny|_uln MGS ^ nar i duLix : , W i|rię.. In^H v/yKJCfiOB^ IW.^rzZ^Ł ^, ! an 
7R.-..=iriji. C 0 " 2 t 1 i iaL ■_■ su^Mtę nagradj. Jń^i spr^nu ^ie i 8 ^ 4 Zt kjul- 
■.Mekdzaleń przerii^Bnurn, dffirdniarT^wza^&ZEdoe. "Dteżch^ 
na wada. infcmrr_aje tez, ze uj my j i-uśmy nh^jp-ri-m c^sJ^/bJto 
rpm k-Tn^O ihdui wi jy± <iyi 1 bs'^±-3|_i t iy^rd T: iviy ri:;f /.Tirr 
KiYncrrnp; RrtflnnLM^ nmp^. lujiL-.. g chat tro- 

1 iiju-n^!, łiinm pnndet.i^ia wE-m cal n”iEii. 

'■V pnkrjij z=psae aa ^Wiaila II 11 iTd:: 1 j: iin-nnn^wn^. kttrapc 

TZy autiii;, pukiy^aji nfernny, w zcwaPT^h S0 crzw (s. 1 Ltj Chrtib żs- 
rrti-ii^ręi ji.l aL"^ -uJ ćc-ora ctD rutunnh r hr7rłfilrivn"il m> 
pziEmi. ZkEiPjjE Eieiu ki-kaiiiiro fiiim 7 prr^N^v<a“i wrbJElnv- 
m Z-nr.^n z sze±:iu ■"■ęmzyz" nie ; afi[ uZUmj::ir,- 

L-piar- kk:Lkn kożdano z bcbetarfl^v a ■'Eetępnie caj i - r-i:- 
L^Aiaia p ^uafitiKi 1 mn..i. in rsoTOwy. VacaEi p^ia!: im karwęluL 
pkję ’:-ł”ijj. kiiHjh si^ coznaja - zr_zywia": q kftirty? ^.ch r: ożi md- 
\'fl* □ 3W3B EOEt&ćiZij, na iw riiw cirłintr (pin-i^nCGZliBprE^a). 
PuLurn |>"=hnr 7 rkranuprzadatewiB m cal rr eji. 

Dwn lara t£fn u ns Lh-zaZbuh Ei^Ihp^ ^r:-v:-n-: 7nnlsicno Dardzz 
dirw^- au^: : iiy-^^-nn Był 1 nagi, ^KTO ZPUCG^sny, Z v^y!d::a- iii 

^ygddranzgc rinnń cnn nin'--i scr-iy.-.ah dit_v bl zn. CMg wiek ten 
h"H Ediifik iiKspirfnn rcKr-.smi \Ji= z^"afil Tify^it. -ie rea^jwiiJ -li 
todiB p^zedmar/ i brządzanH. Wydn-^nh- się ?p, czBsarri "oili- 

11 ii- L-a Lii: di: ntsgn ntn.vi, srot IB 33 "EakG|E Epaiva^ * 1^1 ■■: 
iucc+ ic pT-.pcidkD/.yrin. Esri!7n ii £ir f mj riHihi-j jł-^ry. laUrnc-Gt 
E d^Ż’ ? TTi tTUOBITi ZrZ^CTDdzM mu jud^imn. 

--- r!■“;i.vbd, : n ii::-j:;/r w prałby t^U rrezzi,7"v tł-.^r bdi Uzu MLbVU- 
-vnsny nFJTl^ez:zep Vluali^y Lu żBtr^ina:: sir m s^ig .n--v[> 
ozcsny . D/^ii7st_s AriDdi v. ^ p s L-y^n w cdcmyG' - , pr?Gj^v.^ rr: 
g-x::; Dri n-ij^re. "rdbijB LTtTTYnBd Etc ■ a_a- ;- ::ivi:ri.vinn 
nyah t-bul inul-jgi h i;- Ł irh/.npz-i , 1 Z tego p_ivcj wcLfiia 

n-%OCZa5"V" GZnaEZB ry a GQ .Li i«cw.ij 2 :r ■:■/ IV;: 1 ""rrnrl hisko 
p 9td7łasi^r:i.. Iflr 'i f-k y.nyL- WTMGJop trył" h-l tyc csiw^y, TC mnfir^TTi 
spt:::n*Ti rin iMz^U FB P3 aprzagnĘd Z ICfi tji3kan - ipiil“i-»rni. Dn '.¥ię 
cei, W GHBSis ^^it * pmh misTwfinr ?hp, i mdig tBgDdzkkflMG 
fslor.yn^n Nir. nrl."Hc ^ =yyu .v^LłuU^L ^ddiyiJi ncnv!lfryi:l~ ir^ 

Rirninrj WwA\ jsdynip n jak.rrń r ay* ńc?y mi^tLCu, najy 

ZniEZdem 1 Uj iOjriKju ri;ipi'^ - :iFiiaj tas<" , il 

Zadana^ - grLpy zęzzie od^zuk-smt! mirn-i. anro^ydzaiie, cd 
- ii; w nj-H ma.d v |E 1 CZnBCZB^B d".>3i pivii uU ibj. 

□ Pl 3£. MaU dtu, - .-łii^Ż^in :C\VISSZ E a ^ delBZE LZb- 

fin. pr-T.^rKlM, Phi- im jjj j zc by/ai graotzc będn ri zn1nv.vi0: fiy- 
l-inin .nr b=Hv^z. W ffWDCłl Ddp^&J£^tli 1 u nuAzsr /iTnrbic! r - 
CZE 1 ','^lhj, 1 u,-: r y j !..j ,:L-ijinli: nrpisy-r--; -'^n Jas? ? ra. CD jEEZLZE 
nranr >.lo Mi^yd^kimiuiiił: 1 j byi^duLi, jdki yrasi^r rmj7| ąrl 
1 akr/: - Iriii;i7dn 


d 


Tum. kaid 1 ;,- 7 hrAirccm^ hnd^-r- ndrl vrfLr&ż a¥rżj 
W DZEaiE, pds ch towarzysza rj^.’a :i ;n': hr:r'i i fc 7 spnmqgFCffi, 
cniKnioy iirinii;^ ilu nsda^jgn paniBEzcceriB. Czeka ten na r -_._,n , 

iii:J 1 liiik g, prL^jj^rri dl:- ;ongu “JtEki, azoaipy z tk^arzf^ pciki^Ji P | ,—--J 
nrx.xn7.yr-i łiłłiiiiiŻTimK ep ^a^l y^TaŻSis-tf a^.^_ ^aii -uc^_:iibgu nai- 1 - \ 

kriłykrTni Trr^p nrjy. pr^-nhń r^lrri? driĘGy yts 1 ukznL-xzlc- ij 

-d Lk |. Jixlrnk pzn irrn t^ri, prybun wytonTBCJ/ bcbflGEiTH ii, 

|B< , "’E|B Giei C pomrikiz uyLkE-iJwaJnrni i pik frisbyrwEG E-B Dd- 
biz^-iknm sm Lii-i-jrokl^, 
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Pcstii^R rJTTyrrs;,^ -\-,ę :'mSl C^:>t p euaki. W i::h ck:k v: n^nr. 
zr^due się lj pln^jfis cia., /-.inkinic^^n teroz ct^D rtf/:, ■/: 
knrsnh sr^Trw^nlE I TEdGIdtlDnK. KEZiy Lt-hU —a lm.h>-| knmnr- 
kę, cb.'.>jaram] 'WG^riKaiT '-d kD ilu: Ldi-^uwicdr ogD kodu IpnTiir: 
U\ kn:l IJ"L"! x:\Tmjri T^lkc d*S. GZftZłTuli - nkirilb .-.rJn rf/.-r 
di 1 ^ jdLli nią r-::-iśM: i K:/is! i i j i-ficirmoc ), d at^zrzaria z ńrifciy - 

Gśi lii> - iL*_|r=: jzjeuBkiijTild u /.»dLj:. u'i i,:r-':■! 1 ■ 1 ■ y:h nrtJ. L nk"jZh. prZE- 
n-rfni=|- s nh i=rahr-ri..i n 1 :i.Jc.«-v:i biji iSdaj-fc^. Ćok g^r^B orA'sd*w 
pakiywHj^G/Gsr-ofe-TtnG ^crrńSei ęka. N'?.a 5 Liii dluj-Odu. Pu v.T:iś- 
n gciL ^CZ-dj S^B" ZpiE ZbSbiV^Lj grai^u-Ti, g:ly ^pisycz^ piBr/jaZE- 
gc aivcda| kclrjry ■x-r. , .ri' ilr-orikri i>;::-*Ki nji.i j się z nnga 

ltji larariLZŁmyi x:rfxr : ; ■,.;rcr. k 11 h - GftEĆB. Pcten Lr^dd :*l- 
iatuja, za D"wil nikracz cc^u ń^lr i.™:.iiv Ki::r..n.-k uęu !qs_, i za- 
eIb^ ukr-B 5 «a pwitmzB tebeika: 

ZaLiMty kantnali 


Z 4 k-i/d^Ti rr7Fn-. osy gnj-0 deb=TJ|E IB if.TTinn. P/fi 

J 1n. Pirr 


drtukrcńnic rj-jnu -Li U. P-rr/.ru^ cm u-uiibCu. rid jdk» Dafegrd*, 
.v klrrnnl. “^h nzJeogj M&d 'fl dD-:l-Ed 1 iE| - z .l+iu, -naksy— iJnrj 
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Na trzy dni podnieś wszystkie współczynniki podstawowe bohate¬ 
rów (nie informując o tym graczy] o +1. Jeśli akcja przygody po¬ 
trwa dłużej, jednocześnie obniż wszystkie te współczynniki o -2 
[czyli wobec sytuacji początkowej]. To skutek reakcji organiz¬ 
mów bohaterów na sztutzne wspomaganie. Nie zaniedbaj malow¬ 
niczego opisu, jak to po tych trzech dniach dopadają bohaterów 
bóie głowy, rozstroje żołądka, niemożność koncentracji, ból mięś¬ 
ni. Takt stan trwa przez tydzień, potem wszystko wraca do normy. 

B, PD DRDOBE 

L Dbde D^syDEmnui 

Obóz położony jest w kraterze wygasłego wulkanu, otoczonym zewsząd 
skałami. Krater wznosi się na jakieś dwieście metrów. To epicentrum 
jednego z wybuchów specjalnych pocisków kompensacyjnych, wywołu¬ 
jących trzęsienia ziemi. Cały obszar wokół pokryty jest polem zastygłej 
lawy. Nie jest to jednak gładka przestrzeń, gdyż lawa, zastygając, przyj¬ 
mowała najdziwniejsze kształty - nieregularnych tM/orów, bryt forem¬ 
nych, czasem jak gdyby imitacji stworzeń czy urządzeń. Działa się tak 
za sprawą krzemowych mikroorganizmów, wykorzystywanych w cza¬ 
sie wojny. Te stworzenia formowały w zastygającej magmie kolanie, 
w jakiś sposób wzorując się na przedmiotach, stworzeniach i maszy¬ 
nach, które fala lawy pokrywała i paliła swą gorącą masą. 

Stworzenia te wymarły wkrótce potem, ale skała przechowuje pa¬ 
mięć dawnych czasów, To zadziwiające muzę ujm może odsłaniać 
przed zbłąkanym wędrowcem prawdziwe fascynujące i przerażają¬ 
ce widoki. Oto skalne postacie ludzi wyciągających w górę rece 
w błaganiu o ratunek, oto skurczone ciało kobiety, obejmującej coś 
ciasno ramionami Kiedy wędrowcy podejdą bliżej, okaże się, żęto 
mniejsze kamienne ciałko martwego dziecka. Oto machiny bojowe 
zastygłe w pół kroku, z lufami skalnych miotaczy celującymi wprost 
w nadchodzących ludzi. Ruiny domów, rośliny i zwierzęta, pojazdy 
A także graniastosłupy. ostrosłupy stojące na swych wierzchołkach, 
wstęgi Moebiuse, wielościany. Labirynt rozciąga się w promieniu 
trzech kilometrów od krateru, ale żeby go przejść, trzeba kluczyć, 
pokonując trasę blisko dwukrotnie dłuższą. 

Mistrzu Gry, lawowy labirynt daje niezwykłą możliwość zbudowania 
nastroju - strachu, grozy, niepewności. Możesz pokazać graczom 
niezwykłe, zastygłe w kamieniu obrazy cierpienia i walki. Grę cieni 
i światła, wyłaniające się z ciemności sylwetki, bryły jakby ociosane 
rękami gigantów. Po pierwsze, gracze muszą zastanawiać się nad 
niebezpieczeństwami, które na nich czyhają. Po drugie, mogą 
uznać na przykład, że jakiś odległy obiekt (opisz to sugestywnie] to 
zagrażający im przeciwnik, a tymczasem jest to tylko zastygły w ka¬ 
mieniu posąg mechawo jo wnika z czasów wojny. 

Go istotne, w miarę zbliżania się do krateru gwałtownie rośnie ra¬ 
diacja. Zastosuj tu wszystkie parametry pola radioaktywnego - na 
obrzeżu labiryntu o wartościach normalnych, w jego środku powię¬ 
kszone dwukrotnie (patrz IVUM 13. opis skutków trwałych wpływu 
pola promieniotwórczego], Radioaktywność ta, jak nożem uciął, 
znika na krawędzi krateru. 


Nikt o zdrowych zmysłach nie zdecyduje się na schodzenie po pio¬ 
nowych graniach krateru bez odpowiedniego sprzętu. Na dół pro¬ 
wadzi wąska ścieżka, w zasadzie niewidoczna z krawędzi. Jej pier¬ 
wszych kilka metrów jest na stałe osłoniętych projekcją maskującą 
- zamiast ścieżki człowiek zobaczy pianową gran urwiska [szansa 
odkrycia prawdy - 5% na każdego człowieka kręcącego się wzdłuz 
krawędzi krateru, sprawdzaj co godzinę). 

Sam krater ma średnicę blisko kilometra — jest tu mnóstwo roślin 
i małych zwierząt. Duże’drapieżniki zostały wybite przez dysyden¬ 
tów. Chaty ludzi znajdują się w gąszczu kolczastych, ciepłolubnych 
drzew i z góry, nawet przy pomocy noktowizorów nie da się ich wy¬ 
patrzeć. Kolektory słoneczne stoją w środku pola haubic 
(MiM 4/95], Obrzeże krateru non stop, nawet w nocy, patroluje 
jeden z dysydentów. 

W kraterze żyje czterech mężczyzn, cztery kobiety i kilkoro dzieci, 
Nie są to dysydenci w pełnym znaczeniu tego słowa. Nie są ściga¬ 
ni przez służby żadnej enklawy. Ta dawni pogranicznicy - stalkerzy 
i myśliwi, którzy odkrywszy ten chroniony zakątek postanowili tu się 
osiedlić. Mają trochę sprzętu, broni, a także, co istotne, trzy ple¬ 
caki rakietowe, stacje łączności, liczniki Geigera Normalnie nie 
wpuszczają obcych do krateru. Tym razem, sytuacja może się oka¬ 
zać wyjątkowa. Jeden z nich wyprawił się poza obszar lawowych 
wylewów, do najbliższej csady rolniczej, należącej do Enklawy 
Arachne. Po drodze został napadnięty przez jakieś drapieżne zwie¬ 
rzę, Zdołał je odpędzić, ale sam, ciężko poraniony, nie ma szans 
wrócić do domu. Gracze znajdą go, ledwie żywego, wykrwawione¬ 
go, z plecakiem pełnym kostek paliwowych [ok. 10G]. 

W zależności od zachowania graczy ten epizod może mieć różny 
przebieg. Jeśli uratują człowieka, dzieląc się z nim swoimi pakieta¬ 
mi medycznym i żywnością, to zaprowadzi ich do krateru najkrót¬ 
szą droga. Tam wędrowcy będą mogli odpocząć, uzupełnić zapasy 
żywności' Także uzyskać informacje: czym jest labirynt, o Ścianie 
śmierci i bezpiecznych zejściach. Może będą mogli kupić od dysy¬ 
dentów liny, albo nawet plecaki rakietowe? 

Jeśli pozwolą mu umrzeć, to dowiedzą się tyle tylko, że w bliskiej 
odległości znajduje się osadę dysponująca wcale skomplikowanym 
sprzętem, skoro zużywa tyle kostek paliwowych. I to dość tajemni¬ 
cza... A może bohaterowie zechcą wydobyć od rannego dodatko¬ 
we informacje - będą go bić, torturować? Dowiedzą się niewiele 
więcej - a dysydent może im podać fałszywe informacje. Co potem 
zrobią - zignorują tę sprawę, będą pertraktować z dysydentami, 
spróbują ich napaść? 

Charakterystyka dysydenta przedstawia się mniej więcej następująca: 
siła przeciętna {►►), zwinność wysoka (►►►), wytrzymałość prze¬ 
ciętna (»], ego przeciętne (►►], wykształcenie słabe (►] 
spostrzegawczość dobra [►], sprawność techniczna poprawna 
(■ ), znajomość vr przeciętna M) 

umiejętności: strzelanie z broni energetycznej ► , z broni maszyno¬ 
wej fr>, znajomość Pasa obsługa urządzeń maskujących ►. 
prowadzenie małych pojazdów powietrznych ►, surviva1 na terenie 
Pasa ►► oraz ewentualnie kilka innych, które będą potrzebne 






















































































w sytuacji, którą wykreujesz w trakcie gry. Oczywiście wśród człon¬ 
ków społeczności znajduję się również ludzie o zupełnie innych cha¬ 
rakterystykach: tę, którą podaliśmy wykorzystaj w sytuacji, kiedy 
dojdzie do niespodziewanego starcia. 

Dysydenci posiadają następujący sprzęt: 3 plecaki rakietowe: 4 ra- 
dionadajniki; 6 liczników radiacji; kolektory słoneczne; 

Br o ń: Inwhirl 13, dwie sztuki N KAR/084, dwa hełmowe miota¬ 
cze laserowe. 

Ł EkiAfiR SfFlIERCt 

Bohaterowie muszą w końcu opuścić płaskowyż, po którym wędru¬ 
ję i zejść po skalnej ścianie, stromej i wysokiej na dwadzieścia me¬ 
trów, Mogą ją pokonać na trzy sposoby. 

Próba wspinaczki. Dla każdego z bohaterów, mniej więcej co pięć 
metrów, przeprowadź test wspinaczki po ścieżce sprawnościowej, 
Modyfikatony sytuacyjne: postacie nie mają lin i haków -1, dysponu¬ 
ją sprzętem wspinaczkowym +4. Niepowodzenie testu, oznacza 
odpadnięcie od skały. Każde pięć metrów wysokości to jeden punkt 
więcej do testu obrażeń [a więc człowiek spadający z wysokości 20 
metrów musi uwzględnić modyfikator -4). 

Wykorzystanie plecaków rakietowych. Jeśli bohaterowie kupili je 
lub zdobyli od dysydentów, mogą je wykorzystać, skacząc w dół 
skalnej ściany. Pamiętaj, grupa ma najwyżej trzy plecaki. Dokładnie 
kontroluj, ile grupa zabrała kostek paliwa [jedna wystarcza na 5 
skoków - skoki w dół i w górę liczą się tak samo]. Graczy jest sze¬ 
ściu - muszą więc chwilę pomyśteć, jak przeprowadzić ewakuację. 
Przy każdym skoku przeprowadź test prowadzenia pojazdów powie¬ 
trznych po ścieżce sprawnościowej z modyfikatorem -1. Rezultat 
gorszy od normalnego oznacza, że w czasie skoku nastąpił wypa¬ 
dek - skoczek źle wylądował, nadział się na wystającą skałę itp. 
Ewentualna wielkość niepowodzenia określa ilość utraconych klas 
kondycji, (opisz ten efekt, np. -1 to zwichnięta noga, ale -4 oznacza, 
że skoczek roztrzaskał się o skały]. 

Pokonanie skały łagodnym podejściem. Stromy stok ciągnie się 
na czterdzieści kilometrów w obie strony. Wędrowcy mogą szukać 
łagodnych zejść* idąc wzdłuż krawędzi stoku. O ich rozmieszczaniu 
mogli się dowiedzieć jedynie od dysydentów. Przy obu zejściach 
czatują grupy mutantów [podobne do opisanych w pierwszym od¬ 
cinku Strefy Śmierci]. 

To zapewne najbezpieczniejszy sposób pokonania skalnej ściany, ale 
też zabierze drużynie sporo cennego czasu i sprawi, że będą musie¬ 
li na nowo ustalać za pomocą owadów kierunek swego marszu, 

3. SPOTMiniE E PlĘKromPIEYDtYim 

Piękna skrzydle nie pasują do świata Pasa Mutantów, Są to pega- 
zopodobne stworzenia mierzące około pięćdziesięciu centymetrów 
długości i trzydziestu wzrostu. Najbardziej przypominają skrzydlate 
koniki pony - ich ciała pokrywa miękkie futerko, najczęściej w różo¬ 
wym kolorze, mają duże błyszczące oczy, małe kopytka i puszyste 
ogony. Żyją w małych koloniach z rzadka rozsianych po terenie Pa^ 
sa. Są jednymi z nielicznych latających stworzeń, które jakoś sobie 
tu dają radę. Żywią się roślinami, ale energii dostarcza im także 
wygrzewanie się na słońcu lub szybowanie w jego promieniach. 

Jak udało im się przetrwać w niegościnnej krainie? Przodkowie pię¬ 
kno skrzy dłych byli produktem inżynierii genetycznej - modnymi 
zwierzętami domowymi. Ich mózgi wysyłają silne fale telepatyczne 
działające, mniej więcej, w promieniu dwudziestu metrów od pię¬ 
kno skrzydle go [w dawnych czasach było to ledwie pięć metrów - 
ale powojenne życie mogły przetrwać tylko najsilniejsze osobniki]. 
Jest to fala sympatii, dobrego samopoczucia, zadowolenia. Zwie¬ 
rzęta, które wchodzą w ten krąg po prostu zaczynają się łasić do 
pięknoskrzydłych. Bardziej złożone stworzenia - ludzcy mutanci 
i bardzo inteligentne zwierzęta są w stanie przełamać tę falę i zaa¬ 
takować pięknoskrzydłego. Wtedy jednak latający konik broni się. 
wysyłając telepatycznie falę ogłuszającą (siła podobna do dej. jaką 
władają jeziora żywej protoplazmy, opisane w MiM 13], Czasami 
napastnikowi udaje się uciec, zwykłe jednak traci przytomność, lub 
wpada w szał. Oba ostatnie warianty zwykle kończą się tym, że 
wkrótce ktoś takiego stwora konsumuje. Z ludźmi sprawa jest cięż¬ 
sza - po pierwsze mają oni bardziej złożone umysły, po drugie, sto¬ 
sują różnego rodzaju wspomagania cybernetyczne neutralizujące 
wpływ oddziaływań telepatycznych. Jednocześnie piękno skrzydła 
zazwyczaj chcą się zaprzyjaźnić z ludźmi. Jeśli do tego dojdzie, ma¬ 
ły pegaz będzie leciał przed grupą, wskazując jej drogę pomiędzy 
skalnymi rumowiskami, omijając niebezpieczne miejsca. To może 
znacznie przyspieszyć marsz, 

Postaraj się dobrze opisać graczom pięknoskrzydłe, akcentując ich 
śficzność, przyjaciele kość, „przytułastość". Jeden z pegazów sam 


powinien zbliżyć się do grupy, JeśJi w czasie 
szu w drużynie doszło do jakichś poważnych 
od Ciebie, MG], pięknoskrzydły wyczuje to i będzie raczej krążył wokół 
grupy, niżli chciał do niej wniknąć. Jeśli wyczuje, że ktoś chce go 
skrzywdzić, natychmiast odpowie atakiem telepatycznym i zniknie 
między skałami. Jeden pięknoskrzydły może zaatakować naraz co 
najwyżej 3 ludzi [każdy z nich musi wykonać test blokowania wrażeń 
po ścieżce psychicznej [Ego] - jeśli rezultat będzie gorszy od dobre¬ 
go, znajduje się pod kontrolą pięknoskrzydłego do chwili, gdy nie stra¬ 
ci przytomności lub ktoś go nie wyprowadzi ze sfery wpływu istoty. 

Pięknoskrzydły może towarzyszyć ludziom co najwyżej przez 30 
km. Jeśli gracze zaprzyjaźnią się z nim przed spotkaniem z dysy¬ 
dentami, to pięknoskrzydły może bez problemu przeprowadzić ich 
przez labirynt, a potem wskazać zamaskowaną dzięki projekcji 
ścieżkę. Przez ten czas grupy nie napadnie żadne zwierzę, nie gro¬ 
żą jej też wdepnięcia w strefy radiacji lub zmienionej grawitacji. Na¬ 
tomiast zagrożeniem dla pięknoskrzydłych i prowadzonych przez 
nie ludzi mogą być jeziora żywej protoplazmy (pola telepatii MiM 
13), Jest jednak pewien minus tego przedsięwzięcia - pięknoskrzy¬ 
dły przejmuje częściową kontrolę nad grupą. Każdy akt agresji [wo¬ 
bec członków własnej drużyny] będzie karany ciosem telepatycz¬ 
nym. Osobnikom, których uznasz Mistrzu za szczególnie wojowni¬ 
czych, nerwowych czy pełnych nienawiści, na czas marszu z pię¬ 
kno skrzydłym zmniejsz o 1 wartości ego i znajomości vr (lecz nie 
poniżej wartości minimalnej!)♦ * 

U. a™ flRÓWCBfWflUJ 

Mrówczaki ta malutkie stworzonka; pojedynczego osobnika nie da 
stę zobaczyć gołym okiem. Żyją w koloniach, tworzących na skałach 
białe, wapienne, porowate narośla o różnorodnych kształtach. 
W zasadzie nie są groźne, W zasadzie... 

Grupa, która niebacznie rozłoży swój obóz pośród skał zasiedlo¬ 
nych przez mrówczaki, musi liczyć się z przykrymi niespodzianka¬ 
mi. W nocy małe stworzonka, wyniuchawszy woó żywności, za¬ 
czną wędrówkę ku obozowisku. Jak na takie maleństwa poruszają 
się dość żwawo - przy czym - po zapadnięciu zmierzchu nawet ktoś 
o bardzo dobrym wzroku nie dostrzeże wędrującej kolonii, Tę szan¬ 
sę ma tylko człowiek dysponujący odpowiednimi wszczepami wspo¬ 
magającymi wzrok - na przykład kogutem [MiM 1 7]. Kiedy mrów¬ 
czaki dotrą do zapasów żywności, rozpoczynają konsumpcję. 
W ciągu godziny zjedzą wszystko, co nieśli bohaterowie [z wyją¬ 
tkiem zawartości puszek, hermetycznych pojemników, plastyko¬ 
wych naczyń]. Wielokrotnie zwiększa przy tym swoją objętość - bę¬ 
dą wyglądać jak ziarna grochu na nóżkach. Po przebudzeniu boha¬ 
terowie mogą mieć kłopoty z konsumpcją śniadania. 

Mistrzu Gry, wprowadź do akcji mrówczaki, kiedy uznasz, że boha¬ 
terom za dobrze idzie. Będą oni musieli zdobyć jakąś żywność, 
a więc: zapolować, poszukać jadalnych roślin rep, Wykorzystaj 
stworzenia opisane w poprzednich odcinkach „Strefy ', wprowadź 
nowe pułapki. Te perypetie mogą zmusić grupę do zboczenia z tra¬ 
sy i wpędzić ją w dodatkowe kłopoty. No i jeszcze jedna uwaga: 
istnieje sposób choćby częściowego odzyskania utraconej żywno¬ 
ści, Trzeba mianowicie pieczołowicie pozbierać tłuste i ospałe 
mrówczaki, a następnie je ugotować. Otrzymana papka ma prawie 
taką samą wartość odżywczą jak utracona żywność. 


El PnŚCIGfMF GRUPA SEHT¥ PRPUJCEIUJE 2 vCIE 

W enklawach pleni się mnóstwo kultów i religii. Niektóre z nich są 
odpryskami wielkich religii ziemskich, niektóre pożyczkami z syste¬ 
mów religijnych obcych ras, inne nowymi wiarami, powstałymi 
w podbitej przez Imperium części kosmosu, albo na samej Ariadnie. 
Jedną z tych sekt jest Prawdziwe Życie, Wyznawcy tej religii łączą 
prostą wiarę w siły przyrody i żywioły, z naukowymi teoriami przed¬ 
stawiającymi planetę i jej biocenozę jako jeden superorganizm. Kul¬ 
ty ści nie stosują żadnych sztucznych wspomagań, uważając je za 
zbrodniczy występek przeciwko naturze. Sami ćwiczą siłę woli, kon¬ 
centrację, sztuki walki, zażywają naturalne h a iu cyn o geny. Jeden 
z odłamów kultystów ma swoją siedzibę w enklawie Arachne. cie¬ 
sząc się poparciem kilku wysoko postawionych osób. Nie wid om o, 
w jaki sposób kultyści zdobyli dostęp do materiałów świadczących 
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□ tym, że na Równinie Kosmatej działa, pochodząca jeszcze sprzed 
wojny, kloniarnia, Sekciarze wysłali pięciu swoich najlepszych ludzi, 
aby odnaleźli ten obiekt i zniszczyli go, W ten sposób ma zniknąć źró¬ 
dło zła, a powrót do nalury zostanie przybliżony, Kułtyści dotarli na 
Równinę blisko miesiąc temu. Jednak tu dobra passa się skończyła 
Grupę kułtystów zaatakowały olekseny, olbrzymie i ohydne drapieżni¬ 
ki, o charakterystycznej czerwonej skórze, trującym mięsie i kwaśnym 
oddechu, Atak przetrwało dwóch wyznawców. Nie poddali się i wciąż 
szukają Gniazda. To oni przyuważyli grupę naszych bohaterów, kiedy 
ci gramolili się na dół po urwisku Ściany Śmierci. Ruszyli tropem dru¬ 
żyny. Ich zachowanie będzie zeieżeć od tego. co dzieje się w grupie. 
Im agresywniejsza grupa [zabijanie zwierząt, kłótnie, niszczenie skał], 
tym mniejsza szansa, że kułtyści zechcą z bohaterami pertraktować. 
Mogą ich nawet zaatakować. Po jednym dniu kułtyści zorientują się, 
że grupa szuka tego samego co oni. Wtedy zmienią taktykę. Kiedy bo¬ 
haterowie znajdą się tarapatach (walka, brak żywności) kułtyści przyj¬ 
dą im z pomocą Liczą, że w ten sposób przyłączą się do grupy. 


JRH PRCLUROBłC HULTV5TÓUk 


Przyłączenie się do grupy. 

Mistrzu Gry, nakreśl postacie kultystów jako maniaków religijnych. 
Niech odzywają się podniosłym tonem, pouczają, nawracają. A kiedy 
dowiedzą się [podsłuchawszy rozmowy], dokąd idą bohaterowie, bę¬ 
dą się starali za wszelką cenę pozostać w zespole. Grupa może liczyć 
na ich poświęcenie i lojalność. Do czasu ... Kułtyści gotowi są na wszy¬ 
stko, aby zniszczyć podziemny labirynt, ale jako pierwsi nie zaatakują 
bohaterów. Kiedy wszyscy dotrą do labiryntu, kułtyści postarają się 
oddzielić i zacząć swoją robotę. Ńa przykład zaproponują bohaterem 
[twoimi ustami, Mistrzu Gry], że zbadają jedną z odnóg labiryntu. Bę¬ 
dą popierać tych bohaterów, którzy uznają, że labirynt należy spene¬ 
trować, gdyż dzięki temu będą mogli głębiej się weń zapuścić i zosta¬ 
wić tam miny. Niech nie robią tego zbyt namolnie, tek żeby gracze nie 
zorientowali się, ze coś tu jest nie tak. Kułtyści mają w plecakach po¬ 
nad dwieście min, wielkości ziarna grochu, ukrytych w specjalnie przy¬ 
gotowanej puszce z biomasą. Do odpalenia ładunków służy specjalny 
przełącznik wmontowany w krótkofalówki, którymi się posługują. We¬ 
wnątrz labiryntu kułtyści wydobędą mikroładunki z puszki i po prostu 
będą co jakiś czas je rozrzucać. Potem je odpalą. Biła eksplozji nieko¬ 
niecznie zniszczy same korytarze, ale na pewno może roznieść na 
strzępy pracujące tam urządzenia, mieszkańców labiryntu i naszych 
bohaterów, a także zawalić prowadzące do labiryntu wejście. 

Spotkanie w labiryncie 

Zakładamy, że kułtyści, jeśli nie przyłączyli się do grupy, a tylko ją 
śledzili, sami przypadkowo odnaleźli wejście do podziemi. Stało się 
to w czwartej godzinie, od chwili, w której nasi bohaterowie uznali, 
że owad wskazał im prawdziwe wejście. Tak więc, może się oka¬ 
zać, że kiedy grupa wkroczy do labiryntu, kułtyści już tam będą dzia¬ 
łać. He czasu? To zależy od szczęścia grupy [patrz opis niżej]. Przez 
kolejnych sześć godzin kułtyści będą łazić po labiryncie i rozmiesz¬ 
czać swoje ładunki. Co godzina wykonuj dla rzut KIO; 

1-3 - kułtyści zostali napadnięci i zabici [a potem zjedzeni] przez 

klony; , . 

4-5 - kułtyści zostali napadnięci przez klony, dzieje się to w pobliżu 

grupy, która słyszy odgłosy wałki; 


6-8 - kułtyści niespodziewanie zetknęli się z naszą grupą (raczej 
walka); 

9-10- kułtyści spokojnie rozkładają swoje miny. 

W chwili śmiertelnego zagrożenia wyznawcy odpalą już rozłożone 
miny (przy okazji wybuchnie to, co mają przy sobie, rozrywając ich 
na strzępy), 

Charakterystyka kuttysty kształtuje się mniej więcej następująco; 

siła słaba (►), zwinność przeciętna (►►], wytrzymałość przecię¬ 
tna [►►], ego wysokie [►►►}, wykształcenie przeciętne (►►] 
spostrzegawczość poprawna (■], sprawność techniczna po¬ 
prawna (i ), znajomość vr słaba l<4][ 

umiejętności: techniki stymulacji medytacyjnej ►, biologia ►. survi- 
val w Pasie ► ►, filozofia ■ , walka wręcz ►, strzelanie i , wiedza 
o materiałach wybuchowych ►► 

Ł ICIDE RTRRHEJE 

Oczywiście, wędrujący przez Pas Mutantów ludzie mogą zetknąć się 
z innymi niebezpieczeństwami, np. spotkać na patrol wojskowy, gru¬ 
pę mutantów, dysydencką osadę. My proponujemy dwa spotkania; 

a. Mózg bojowy Garda (patrz MiM 15). 9 końcówek. Oto jego pa¬ 
rametry; 

_ jednostka centralna: prędkość max IDO km/h, wbudowany 
projektor pola kameleona; inteligencja ►►► [pełni rolę wykształce¬ 
nia i ego]; operacje vr ►►►; taktyka walki ; 

- arachnoid: prędkość max 8m/sek; zwinność wysoka (►►►]: 
spostrzegawczość wspaniała [►►): siła słaba (►); wspinaczka 
chwytność ►►►; działko automatyczne (strzelanie moderator 
ataku -11; moderator pancerza +1 ; inne cechy wg. uznania MG. 

_ humanoid: prędkość max 10 m/sek.: zwinność wysoka (►►►); 
spostrzegawczość dobra (►]; siła wysoka [►►►]; wspinaczka ► ; 
wysportowanie ►►; wyrzutnia mikrorakiet (TO szt,, kal. 6mm f 
szybkostrzelność: 1 rakieta/90 sek,, sterowanie termiczne (tra¬ 
fia przy rezultacie złym), eksplodujące, moderator -3; strzelanie 
►►), karabin półautomatyczny (magazynek 50 naboi kal. 5,5 mm; 
seria 95 pocisków/1 sek.. eksplodujące, moderator ataku -9, 
strzelanie >}; moderator pancerza O 

_ ornitoid: prędkość max 4Qm/sek.; siła przeciętna [►►); zwin¬ 
ność wysoka [►►>]; spostrzegawczość dobra (►]; manewrowanie 
w powietrzu ►►; miotacz ognia (30 ładunków; zasięg 5 m; mode¬ 
rator -1; strzelanie ►► j; moderator pancerza -1; zestrzelony eks¬ 
ploduje przy zetknięciu z ziemią - moderator obrażeń -2. 

Niech ta walka nastąpi po kontakcie graczy z grupą dysydentów. Je¬ 
śli tamto spotkanie przebiegło pokojowo, to dysydenci mogą pomóc 
bohaterom w walce z cyborgami. Jeśli nasi wędrowcy zaatakowali 
dysydentów, to nie mogą liczyć na ich pomoc. Co więcej - dysydenci 
zaatakują skrwawionych i wyczerpanych walką z Gardą bohaterów, 

b, Rój wyżeraczy (opis w MiM IB), atakujący wszystko, co stanie 
mu na drodze. Wykorzystaj taki rój, jeśli będziesz chciał skierować 
bohaterów w jakieś miejsce - po prostu zmuś ich, aby uciekli 
w tamtą stronę. W ucieczce przed rojem mogą graczom pomóc 
kułtyści - w ten sposób wkupując się w łaski drużyny. 
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C. EfllFEDD 

Kiedy wielka wojna, która zniszczyła Ariadnę wydawała się pewna, 
władze planety przenosiły część swych instytucji do podziemnych 
schronów. Tysiące metrów pod poziomem ziemi, w litej skale, budo- 
wano ośrodki rzędowe, centra komputerowe, fabryki, instytuty na¬ 
ukowe, a nawet bazy kosmolotów. Niektórzy twierdzę, że władcy 
pian ety ukryli się jeszcze niżej, w gigantycznych statka chwastach 
pływających pod skorupę planety, w płynnej magmie, tłumiącej efek¬ 
ty ataków, Aby je zniszczyć, wojska Imperium Solarnego musiały 
użyć inteligentnych broni grawitacyjnych, opartych □ krzemowe mi¬ 
kroorganizmy (uboczne efekty działania tej broni mogli zobaczyć bo¬ 
haterowie w lawowym labiryncie otaczającym bazę dysydentów]. 
Niektórzy twierdzę, że te podziemne statki wcięż pływają pod skoru¬ 
pą planety. Ale to, najprawdopodobniej, są tylko legendy. 

Natomiast nie jest legendę to, że zniszczono większość baz ukrytych 
blisko powierzchni planety, Czasem poszukiwaczom z enklaw udaje 
się znaleźć jakieś na pół zasypane podziemne labirynty, w których 
znajdują się stare zapasy, częściowo sprawne urządzenia, broń. 

Takim właśnie miejscem jest Gniazdo. Było to podziemne laborato¬ 
rium, w którym hodowano przekształconych genetycznie ludzi i cy¬ 
borgi, Atak jądrowy zniszczył pobliskie miasto, zburzył podziemną ko¬ 
lonie, w której żyli naukowcy. Natomiast ocalało samo laboratorium, 
oraz część kolektórów termicznych dostarczających doń energię. 

W oświetlonych blaskiem nielicznych lamp, fosforyzujących roślin 
i pokrywających ściany tworzyw wciąż produkowane są nowe, ludzkie 
istoty. Ludzkie? Wybuchy jądrowe uszkodziły komputery sterujące 
procesami hodowli tkanek, serwery osobowości, automaty cyborg i- 
zujące. Wszystko to sprawia, że kilkadziesiąt sztucznych macic, 
wciąż działających w ruinach laboratorium, produkuje istoty kalekie, 
chore, zdegenerowane - fizycznie i umysłowo. Różna jest skala tych 
zniekształceń - niektóre z tych istot w ogóle nie mogą żyć, inne mają 
prawie normalny wygląd i psychikę [to znaczy, normalną psychikę kio 
na). Podziemne lochy ciągną się w głąb skały, tworząc labirynt o dłu¬ 
gości dziesiątków kilometrów. Składają sie nań korytarze, sale, kana¬ 
ły techniczne. Wszystko to skąpane jest w mdłym świetle nielicznych, 
wciąż działających lamp, chłodnym, zielonym blasku fosforyzujących 
roślin, oraz pulsującym lśnieniu diod i wykładziny pokrywającej ściany 
wielu pomieszczeń. W niektórych salach wciąż pracuję sztuczne ma¬ 
cice. Hodowla klonu trwa pół roku, w tym czasie młody organizm za¬ 
wieszony w organicznym płynie, rośnie i dojrzewa. Wprost do jego 
mózgu serwery osobowości ładują zapis psychiki, ciało karmione jest 
przez sztuczną pępowinę. W innych pomieszczeniach pracują gene¬ 
ratory żywności, hodujące białkową masę, mięsne bulwy, odżywcze 
kostki. Tej żywności jest 23 mało do zaspokojenia potrzeb żyjących 
w labiryncie klonów. Dlatego też uzupełniają oni swą dietę kanibaliz¬ 
mem. Część ze sztucznych macic jest tak uszkodzona, że produkują 
stworzenia w ogóle nie nadające się do życia - te są zabijane od razu 
po porodzie, Inne macice, zazwyczaj wytwarzające w miarę zdrowe 
istoty, czasem wypuszczają buble - takie stworzenia też się zjada. 
Wreszcie, kiedy liczba żyjących w lochach klonów zaczyna zaczyna 
zagrażać równowadze żywnościowej, zjada się także zdrowe nowo¬ 
rodki (noworodek, to tak naprawdę człowiek, którego wygląd i poziom 
rozwoju odpowiada trzynastolatkowi). Klonowani są wyłącznie męż¬ 
czyźni. Podziemny labirynt to dla klonów zamknięty świat - w zasadzie 
nie wychodzą na powierzchnię, Tylko kilku najinteligentniejszych, 
sprawujących władzę, zna drogi prowadzące na zewnątrz, Jednak 
nigdy z nich nie korzystają - wszyscy są uwarunkowani. Boją się świa¬ 
tła, otwartych przestrzeni, chłodnego powietrza. Pamiętajcie, że tak 
naprawdę są to dzieci o sztucznej osobowości implantowanej przez 
popsute serwery, potem kształtowanej przez inne klony i warunki ży¬ 
cia w lochach. Z punktu widzenia normalnego człowieka - to szaleń¬ 
cy. Przynajmniej zdecydowana większość z nich. 

Czasem zdarza się, że któryś z klonów gubi się w odległych zaką¬ 
tkach korytarzy. Ten, którego schwytano w pobliżu Enklawy Arach- 
ne, musiał się nie tylko zgubić, ale i odnaleźć jeden z częściowo za¬ 
sypanych korytarzy prowadzących na powierzchnię. Petem w jakiś 
sposób przebrnął skalną pustynię i dotarł w zamieszkane okolice, 
Nowe wrażenia nałożyły się na jego dziwny umysł - oszalał, 

UJyjŚCiF m PDUJfcERBCHniĘ 

□o wnętrza labiryntu można się dostać jednym z trzech wejść. 
W zależności, od której strony będę szli gracze, do tego wejścia 
doprowadzi ich owad. Mały zwiadowca wlatuje do wnętrza labiryn¬ 
tu, jego sygnał gwałtownie się urywa. Jeśli gracze dotrą w to miej¬ 
sce i wypuszczę kolejnego owada, to po chwili i jego sygnał zani¬ 
knie. Gracze mogą to zinterpretować jako nieudaną próbę i wysy¬ 
łać kolejne owady. Będzie działo się to samo. W chwili, gdy zrozu¬ 
mieją, że znajdują się w pobliżu jednego z wejść, mogą zacząć go 
poszukiwać. Przeprowadzaj test spostrzegawczości (ego + spo¬ 
strzegawczość + mod. syt.) gracza o najwyższej wartości tej 


cechy, aż do chwili, gdy test się uda - bohaterowie odnajdą wej¬ 
ście. Za każdym razem zwiększaj o jeden modyfikator sytuacyjny - 
jego wartość dla udanego testu oznaczać będzie ilość godzin, któ¬ 
rą postacie poświęciły na poszukiwania wejścia. 

Komin powietrzny (wejście północne): pionowa dziura w ziemi, 
której wylot znajduje się w suficie jednego z korytarzy. Głębokość - 
30 metrów. Jeśli gracze będą schodzić tędy, testuj to tak jak scho¬ 
dzenie po Ścianie Śmierci, 

Właz (wejście zachodnie); zarośnięte drzewami i trawą, na wpół 
przysypane ziemią stalowe wrota. Czas wyrył na nich swe piętno - 
są pogięte, porysowane, plastykowe okładziny się rozlazły, skrzynka 
kontrolna jest potrzaskana. Ale elektroniczny strażnik wciąż działa 
Każdy z bohaterów, który ma końcówkę n euro sprzęgu, może spró¬ 
bować podłączyć się dc konsoli kontrolnej i spróbować otworzyć 
drzwi, Udany test przełamywania barier sieciowych po ścieżce psy¬ 
chicznej spowoduje otwarcie drzwi, Uwaga; każdy z graczy może 
wykonać test raz, gdyż system ochronny rozpoznał już jego kody 
i blokuje im dostęp, Kuftyści nie mogą dostać się do labiryntu tym 
wejściem. Nawet więc, jeśli odnajdą je przed drużyną, muszą cze¬ 
kać. Co zrobią potem? Czy zaatakują bohaterów, gdy tylko drzwi się 
otworzą? Czy pójdą ich tropem w głąb labiryntu? Sam zadecyduj. 

Uskok terenu (wejście południowe): atak imperialnej floty przeo¬ 
rał powierzchnię planety. Tu przełamał górę na pół. Bohaterowie 
dotrą dc podnóża pionowej, skalnej ściany. U podnóża urwiska wi¬ 
dać czerniejący otwór, a w nim jakiś lśniący kształt. Kiedy bohate¬ 
rowie podejdą bliżej, okaże się, że to szczątki jakiegoś urządzenia, 
a otwór wprowadzi wprost do regularnego korytarza bunkra, bie¬ 
gnącego w głąb skały. To tym wejściem swego czasu wydostał się 
na powierzchnię klon, 

Społecbsidść HLnnaw. SipuhTUBB 

W labiryntach Gniazda żyje około pięćdziesięciu mężczyzn-klanów. 
Są podzieleni na trzy grupy kontrolujące różne fragmenty podziemi, 
□prócz nich mieszka tu kilku samotników, spełniających wobec po¬ 
zostałych grup pewne funkcje społeczne i usługowe. 

Poniżej podajemy zestaw umiejętności charakteryzujący przecię¬ 
tnego klona; oczywiście, pochodzą oni z różnych matryc, jednakże 
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jednej z macic. Cały czas są na haju, w stosunku dc obcych zacho¬ 
wują się wrogo. Kilkakrotnie próbowali opanować siedzibę Wiel¬ 
kich, ale zostali odparci (po przełamaniu ruchomej zapory nadziali 
się na ogień miotacza płomieni], 

Grupa Dzikich, Nie mają stałej siedziby. Tak naprawdę nie tworzą je¬ 
dnej społeczności, a dzielą się na mniejsze, dwu, trzyosobowe grup¬ 
ki władające jedną, dwoma macicami, czasem korzystające wspól¬ 
nie z generatorów żywności. Często walczą ze sobą - jednak nigdy 
nie niszczą przy tym działających maszyn. To religijne tabu, podsyca¬ 
ne przez Kapłana i Inżyniera. Dzicy czasem stają się obiektem łow¬ 
ców urządzanych przez Wyznawców. Najmądrzejsi i najsprawniejsi 
z nowonarodzonych Dzikich są zabierani przez Wielkich lub stają się 
pomocnikami Kapłana, Lekarza i Inżyniera. Tu bohaterowie zobaczą 
najwięcej dziwnych mutacji, zniekształceń i psychopatii. 

charakterystyczne umiejętności i wady: obsługa aparatów żywie¬ 
niowych ► walka wręcz strzelanie ■ ; strach przed zniszcze¬ 
nie maszyn 44. 

Kapłan. To stary człowiek żyjący w głębi labiryntu. W podziemiach 
wojnę przetrwało kilka osób, Żyli w lochach przez kilkadziesiąt lat 
i to oni przywrócili pracę części urządzeń. Próbowali stworzyć z ro¬ 
dzących się klonów normalną społeczność. Niestety, tajemnicza 
choroba zabiła wszystkich ówczesnych mieszkańców labiryntu, 

Z wyjątkiem jednego, świeżo narodzonego klona, To właśnie Ka¬ 
płan. Cieszy się on wśród reszty klonów wielką czcią, gdyż to on 
przyjmował na świat przywódców wszystkich grup. 

wykształcenie charakterystyczne umiejętności i wady: me¬ 
dycyna ► znajomość labiryntu i jego mieszkańców ►, obsługa 
urządzeń labiryntu ►►, elektronika ►, bioinżyniena ■ , 

Lekarz, To jeden z pierwszych klonów, które narodziły się po zara¬ 
zie. Kapłan nauczył go posługiwania się aparatem automedu i pod¬ 
stawowymi instrumentami lekarskimi. Lekarz żyje w głębi labiryntu 
razem ze swym młodym uczniem, W zamian za żywność leczy in¬ 
ne klony, 

charakterystyczne umiejętności i wady: medycyna ► ►, bioinży- 
nieria 4 , strach przed cyborgizacją 44 , genetyka i , 

Inżynier, Podobnie jak Lekarz, należy do najstarszych klonów. Po¬ 
siada w głowie wszczep i oprogramowanie umożliwiające mu ste¬ 
rowanie trzema automatami naprawczymi. Tak naprawdę, to on 
t jego dwaj uczniowie utrzymują labirynt w jako takim stania. Zaj¬ 
muje kilka pomieszczeń oddalonych od siedzib innych klonów, przy¬ 
jaźni się z Lekarzem i z jednym z Wyznawców, 
charakterystyczne umiejętności i wady: elektronika ►►, bioinży¬ 
niena ►, genetyka ►, mechanika » , robotyka 4. 

Cienie. Mówi się, że w pustych korytarzach, na najniższym pozio¬ 
mie labiryntu żyją jeszcze klony, których, mózgi naładowano straszli¬ 
wymi, nieludzkimi osobowościami. Nikt ich nie widział, ale klony, któ¬ 
re kiedyś zapuściły się na dolne poziomy, nigdy nie wróciły, 
charakterystyczne umiejętności i wady: bezszelestne poruszanie 
się w ciemności ►, walka wręcz strzelanie 4. 

Bohaterowie mają nad klonami znaczną przewagę technologiczną. 
Jednak nie znają labiryntu i mogą w nim zabłądzić. Wyznawcy i Dzi¬ 
cy zaatakują naszych bohaterów bez większych ceregieli. Wielcy bę¬ 
dą się starli sprawdzić kim są przybysze, a potem ich wykorzystać. 
To oczywiście zależy od zachowania graczy. Jeśti będą ciekawi wy¬ 
jaśnień dotyczących tego, co dzieje się w labiryncie, to Wielcy mo¬ 
gą zaprosić ich dc swej siedziby, a potem znienacka zaatakować. 
Kapłan, Inżynier, Lekarz zachowają się przyjaźnie. Od nich najprę¬ 
dzej gracze poznają prawdę. Jednak tylko Kapłan w pełni zdaje so¬ 
bie sprawę, że przybycie bohaterów niesie wielkie niebezpieczeń¬ 
stwa dla podziemnej społeczności. Po prostu, jeżeli ludzie postano¬ 
wią eksploatować labirynt, to najprawdopodobniej wybiją wszystkie 
klony. To jego ustami możesz zadać graczom pytania etyczne i mo¬ 
ralne - a dotyczące tego, jak bohaterowie postąpią wobec klonów. 

DBlBŁfffiłH GRSCSY \ EflttOfiCEEiUE FRBYGODY 

Po odkryciu labiryntu, gracze będą zachowywać się bardzo różno¬ 
rodnie, Oczywiście, MG może posterować nimi w pożądanym 
przez siebie kierunku, ale musi przygotować się na sytuacja awa¬ 
ryjne. Sądzimy, że gracze podejmą jedną z następujących decyzji: 

- po odkryciu wejścia do labiryntu wycofają się, wracając do Enkla¬ 
wy. Pamiętaj, że zleceniodawcy zadali nie tylko znalezienia drogi, 
ale i sprawdzenia, czym jest dziwne miejsce. Przypomnij o tym 
graczom, Jeśli mirho to, zdecydują się wycofać, zmuś ich do za¬ 
głębienia się w labirynt, na przykład koniecznością ucieczki przed 
wielką hordą mutantów; 

- penetrują labirynt, aby zobaczyć, co jest w środku, Tu masz du¬ 
że poie do popisu. To ty decydujesz, z którymi mieszkańcami pod¬ 
ziemi bohaterowie spotkają się najpierw. Pozwól im najpierw 


pewne ich cechy są do siebie zbliżone. Są spaczeni psychicznie - 
podajemy również listę przykładowych wad, które mogą posiadać 
spotkane osobniki; prawdopodobnie będziesz musiał sam wymy¬ 
ślić więcej patologii. Każdy klon ma w potylicy bardzo nowoczesny, 
choć w ogóle niewykorzystywany, chip neurosprzęgu, 
cechy: siła ►; zwinność wytrzymałość ego ►; wykształ¬ 
cenie ► ; spostrzegawczość ■ ; sprawność techniczna I; znajo¬ 
mość vr 4 

umiejętności: survival w labiryncie ►; obsługa urządzeń biotechno¬ 
logicznych ► ; 

wady: nie znoszą silnego światła 4\ niezrównoważenie psychiczne 
4<\ głupota 44 : zniekształcenia i degeneracje organizmu 4 ; brak 
mowy 4] 

Grupa Wielkich. W jej skład wchodzi sześciu osobników, kontrolu¬ 
jących najlepsze sale podziemi. Biologicznie mają 2035 lat [co 
oznacza, że pozo macicą żyją od 8-23). Władają trzema salami 
produkcyjnymi (osiemnaście sztucznych macic produkujących lu¬ 
dzi, generator sztucznego mięsa i masy odżywczej, aparat auto- 
medyczny, częściowo sprawny), sekcją kabin mieszkalnych [dwa¬ 
naście jednoosobowych pokoi, teraz zdewastowanych, ale posia¬ 
dających działający wodociąg) oraz fragmentem łączącego je kory¬ 
tarza. Hodują bardzo dużo światłodajnych roślin, a we wszystkich 
pomieszczeniach działa światło. Z jednej strony [północ] dostępu 
do ich terytorium bronią działające wrota śluzy. Można je zniszczyć 
ciężkim sprzętem, a otwiera się tylko od wewnątrz. Dojście połu¬ 
dniowe jest zasypane zawałem, a północne zamurowane i zabloko¬ 
wane przez klony. Brama ruchoma i śluzy prowadzące na poziom 
niższy i wyższy znajdują się we wschodniej części terytorium. Za¬ 
wsze pilnuje ich strażnik, dysponujący miotaczem płomieni. To je¬ 
dyna nowoczesna broń w labiryncie. Klony uzbrojone są wyłącznie 
w broń białą - noże, dzidy, toporki wykonane z kawałków plastyku, 
metalu, także z kamienia. 

Grupa Wyznawców, Dwanaście klonów kontrolujących dość duży 
obszar, na którym znajduje się około dwudziestu sztucznych macic 
i dwa generatory żywności. Wszyscy cni pochodzą z dwóch kon¬ 
kretnych macic, które stały się przedmiotem kultu. Do grupy są 
przyjmowani wyłącznie osobnicy przez nie urodzeni, natomiast po¬ 
zostałe stanowią źródło żywności. Istoty te, jeszcze w okresie pło¬ 
dowym, zostały uzależnione przez wadliwie pracujące serwery po¬ 
karmowe, Po każdym porodzie wybierają z macicy płyn organiczny 
t robią z niego (przez odparowanie) narkotyczny proszek. Zażywają 
go raz na kilka dni, zwykle jest to połączone z rytuałem otwierania 
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labirynt pooglądać. Niech ktoś ich n a pad n te. Niech zobaczą cere¬ 
monię wyciągania z macicy i pożerania młodego kłowa. Niech na¬ 
tkną się na automaty naprawcze Inżyniera. A może dadzą się 
wciągnąć w pułapkę Wielkich? Potem dopiero skontaktuj ich z Le¬ 
karzem łub Kapłanem, ktćęzy wyjaśnią, czym jest labirynt; 

- muszą powstrzymać kultystów, Od ciebie zależy, jak przebiegnie 
ten konflikt, Czy dojdzie do walki, czy miny kultystów zasypią wyp 
ścia z lochów i skażą postacie na penetrację głębszych poziomów 
labiryntu. A może bohaterowie rozprawią się z kultystami jeszcze 
przed wejściem do podziemi?; 

- postanawiają coś zrobić z Gniazdem, Dobrze by było, gdyby gragze + 
mieli różne pomysły na to, jak postąpić z Gniazdem i jego mieszkańca¬ 
mi. Czy należy zniszczyć Co miejsce? Czy oszukać gangsterów i podać 
im fałszywą drogę? Czy może zdać pełny raport z tego, co tu zobaczy* 
li? A może ktoś z nich dojdzie do wniosku, że zrobi lepszy interes, po¬ 
wiadamiając o wszystkim władze Enklawy? Co zrobić z klonami - wy¬ 
bić je, wyprowadzić na powierzchnię, pozostawić samym sobie? 


3: OUJRRY 


Oto podstawowe problemy związane z wykorzystaniem rozpoznają¬ 
cych zapachy owadów zwiadowców: 

1 . Rozrzut celności owadów: stworzonka teoretycznie lecą ku źró¬ 
dłu ekscytującej je woni. Jednak zdarza się, że zboczą z trasy. Może 
to spowodować podmuch wiatru, czy ucieczka przed drapieżnikiem. 

2. Zakłócenia ich mikrcnadajników. Pas Mutantów jest obsza¬ 
rem, na którym trudno porozumiewać się za pomocą zwykłych kró¬ 
tkofalówek, A co tu dopiero mówić o mikronadajnikach oplatają¬ 
cych ciała małych owadów. Na sygnał nakładają się szumy, mylące 
odbicia, inne radioźródła. Wszystko to może spowodować błędy 
w odczycie kierunku i odległości, w jakiej znajduje się owad. 

3. Ograniczona ilość owadów. Organizatorzy wyprawy mieli kłopoty. 
Wyprodukowanie jednego cy bero wada to kosztowne przedsięwzię¬ 
cie. Tymczasem do szefów gangu doszły słuchy, że władze enklawy 
już coś wiedzą o położeniu Gniazda, Uznano więc, że wyprawa musi 
ruszyć natychmiast. Drużyna dysponuje początkowo BO owadami. 
Jednak w czasie drogi część z nich padnie - określ tę liczbę na począ¬ 
tku gry rzutem 3K10. Nie informuj graczy, ile owadów tak naprawdę 
pozostało do ich dyspozycji. Niech sami się o tym przekonają, 

4. Naturalne przeszkody. Wysokie wzniesienia, szerokie rzeki, 
po]a silnej radioaktywności stanowią przeszkodę nie do przebycia 
dla małych owadów. Bohaterowie musza się przez nie przedostać, 
często mocno zbaczając z ustalonej trasy - a potem od nowa roz¬ 
począć namierzanie kierunku. 

5. Niebezpieczne spotkania. Lecący owad może stać się łupem 
zwierząt i mięsożernych roślin, 

0 tego rodzaju niebezpieczeństwach poinformuj tych graczy, którzy 
mają się opiekować owadami. Podana wcześniej tabela kieru¬ 
nek/zasięg uwzględnia wszystkie wymienione tu czynniki. Jeśli na 
przykład kilka owadów z rzędu wskazywało kierunek północny, a ko¬ 
lejny poleciał na południe, to może to oznaczać dwie rzeczy - albo 
nastąpiła któraś z wymienionych tu okoliczności, albo też wędrow¬ 
cy po prostu przeszli ponad źródłem zapachu i teraz muszą się cof¬ 
nąć. Interpretację danych otrzymanych z rejestratora sygnału po¬ 
zostaw graczom, niech główkują. 


L: PYTRFUR 


Na początku gry przed bohaterami postawiono pewne zadanie do wy¬ 
konania, Powinni się domyśleć, że nie powiedziano im wszystkiego, co 
wiedzą sami organizatorzy wyprawy. Niektóre pytania padną pewnie 
w czasie sceny prologu, inne pojawią się , gdy bohaterowie już wyruszą 
na wyprawę. Bohater Niezależny, którego prowadzisz w prologu, po¬ 
winien udzielać odpowiedzi wymijających. Przyciśnięty do muru, ma 
odpowiedzieć, że sam wie tylko tyle, co przekazał bohaterom, Nato¬ 
miast, tak naprawdę warto, aby gracze trochę pomyśleli. Jeśli więc 
sami nie sformułują pytań, spróbuj zasugerować im następujące: 

1. Hodowla owadów i ich scyborgizowanie to ogromna inwestycja, na¬ 
ukowa i finansowa. A wszystka to oparte zostało na jednym założeniu , 
że specyficzne produkty przemiany materii wypacaja wszyscy ziomko¬ 
wie schwytanego dziwaka Skąd ta pewność 7 Odpowiedź dla MG: bo 
to był klon, inne produkty Gniazda, to jakby jego bracia bliźniacy, 

2. Co to za tajemniczy obiekt? Odpowiedź dla MG: dawna fabryka 
klonów. ' 

3. Po co ten obiekt jest potrzebny organizacji? Odpowiedź dta MG: 
pracują w nim cenne urządzenia sprzed wojny. Być może działa sy¬ 
stem sterowania i tworzone klony da się programować, tak by sta¬ 
ły się wojownikami gangu. A jeśli nie, to Gniazdo może stać się źró¬ 
dłem obfitej i taniej żywności. 


4. Nb ile sprawdzona jest ta metoda wyszukiwania tras za pomo¬ 
cą owadów? Odpowiedź dla MG: w ogóle, to jej pierwsze zastoso¬ 
wanie. Tak naprawdę jej przetestowanie stanowi równie ważny cel 
misji, co i odnalezienie Gniazda. 


5: PROBLEMY PSY CHO LOGIE ER E 


Istotnym elementem gry w Strefę Śmierci, obok przygodowej akcji 
i zagadek do rozwiązania, ma być to, co dzieje się pomiędzy posta¬ 
ciami, Tak skonstruowaliśmy ich legendy, że pewne konflikty i emo¬ 
cje, powinny pojawić się naturalnie. Inne rodzą się wokół wydarzeń, 
w których biorą udział gracze. To ty decydujesz, jak dawkować bo¬ 
haterom określone informacje i jakie przeszkody stawiać na ich 
drodze, Masz więc pewien wpływ także na to, co będą myśleć. Ale 
istotą tego elementu gry jest to. co między graczami pojawia się 
jak gdyby „poza" treścią samej przygody, „obok" oficjalnego scena¬ 
riusza zdarzeń. 


Ł: CQ ORLEJ? 




Jak Mistrz Gry może sterować zachowaniem graczy? Oto prosty 
przykład. Powiedzmy, że człowiek, któremu Legion Mgły wymordo¬ 
wał całą rodzinę, w ogóle tym się nie przejmuje i rozmawia z byłym 
legionistą {znając jego przeszłość], jak gdyby nigdy nic. Spróbuj 
obudzić emocje gracza: opisz mu sugestywnie sen, ze scenę okru¬ 
tnego mordu na jego bliskich. Niech na końcu tego snu bohater do¬ 
strzeże twarz legionisty katującego jego żonę i dzieci, I niech to bę¬ 
dzie twarz członka grupy. 


Oto podstawowe problemy psychologiczne, z jakimi powinni borykać 
się bohaterowie {postaraj się tak aranżować sytuacje, aby poszcze¬ 
gólni gracze na stawiane tu pytania udzielali różnych odpowiedzi]: 

1, Problemy indywidualne. Konflikt między ofiarą Legionu Mgły, 
a byłym legionistą. Konflikt między lojalnością wobec grupy, a zle¬ 
ceniodawcami. 


2. Co zrobić z inkubatorami? Czy pozwolić na trwanie takiego two¬ 
ru, generującego kolejne pokolenia półludzi? Czy zachowanie klo¬ 
nów- kanibalizm, prymitywizm, dzikość - pozwało uznać ich za is¬ 
toty ludzkie? Z drugiej strony, jest to jednak pewna społeczność, są 
to istoty rozumne. Czy można pozwolić na ich eksterminację? A je¬ 
śli tak, to czy można pozwolić, aby były wykorzystywane przez gang, 
jako źródło taniego białka? 

3 . Jak podzielić znalezione przedmioty i dobra? Czy należą się 
one gangowi, czy uczestnikom wyprawy? Czy dzielić je po równo, 
czy wedle pewnych priorytetów? Jakich? A jeśli zacznie brakować 
żywności \ wody - jak wtedy postąpią bohaterowie? Czy będą sobie 
lojalnie pomagać, czy dbać tylko o własną skórę? 

4. Jak postępować z napotkanymi ludźmi i pokonanymi wroga¬ 
mi? Czy zabijać ich, czy próbować porozumienia? A może wykorzy¬ 
stać jako przewodników - płacąc za tę usługę iub ją wymuszając? 

5. Co robić z rannymi czy osłabionymi towarzyszami, którzy nie 
nadążają za grupą? Zostawić ich na sziaku zabierając im wszy^ 
stko, co może przydać się grupie? Czy może zostawić broń 
i sprzęt, które pomogą im wrócić do enklawy? A może jednak holo¬ 
wać ze sobą przez skalne pustkowia? 


tŁ & 


Tak naprawdę, obszar, w którym żyją klony to tylko część labiryntu, 
bowiem dostępu do niszych poziomów, zasypanych lub wciąż chro¬ 
nionych przez śluzy, nie ma. Przynajmniej nie byli z tym sobie w sta¬ 
nie poradzić mieszkańcy labiryntu, także dla naszej grupy jest to 
chyba zadanie zbyt trudne. Co tam się znajduje? Jakie urządzenia, 
przedmioty, bronie? A może i tam, w głębi, pod zawałem, żyją ko¬ 
lejne grupy klonów? A może także potomkowie tych, którzy przeży¬ 
li wojnę I odcięci od świata żyją w mrocznym labiryncie. Dla zlece¬ 
niodawców bohaterów to właśnie odpowiedzi na te pytania mogą 
□kazać się bardziej interesujące, nawet od tych informacji, z który¬ 
mi powróci grupa. Być może wyruszy następna ekspedycja - tym 
razem trudność stanowić będzie nie sama trasa marszu {choć, 
oczywiście i tu można przygotować dla bohaterów trochę wesołych 
niespodzianek), a odnalezienie drogi w dół Gniazda. A potem spo¬ 
tkanie z... pieką we z kim,..? 


Czekamy na Wasze listy: uwagi krytyczne, spostrzeżenia dotyczą¬ 
ce zasad, pytania, opisy ciekawych fragmentów sesji, oraz pomysły 
na elementy świata i przygód. Jakich materiałów do Strefy oczeku¬ 
jecie najbardziej: wzbogacenia reguł, gpisu świata, scenariuszy? 
Czekamy na listy .z dopiskiem na kopercie Strefa Śmierci. 



































„Sobota 14 kwiecień 
Nazywam się Ryan, 

Jestem Dostawcą. 

Jestem katem, 

Łowcą Siedmiu. 

To tak jakbym zabijał Hitlera." 

Tymi słowami kończy się 
dziennik Ryana, bohatera gry 
„Dream Web". Ryan ostatnio 
przeszedł dziwną metamorfo¬ 
zę, z przegranego, zwykłego, 
szarego człowieka w maniakal¬ 
nego zabójcę - a wszystko to 
pod wpływem snów. 

□powieść zaczyna się jednak 
dużo wcześniej, kiedy strażnik 
Sieci Snów odkrył straszną 
prawdę. Okazało się, że Sieć 
została przejęta w całości 
przez Zło. Siedmiu Judzi, wraz 
z nim samym, zostało opęta¬ 
nych przez tę destrukcyjną siłę. 
Siedmiu, którzy tworzą Sieć 
Snów, kontrolują ją i są jej węz¬ 
łami. Strażnikowi jako jedyne¬ 
mu pozostało wystarczająca 
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życie zaczęło przeciekać mu 
przez palce. Siła nawiedzają¬ 
cych go koszmarów narastała. 
Wszystko, co działo się wokół, 
przypominało jakiś ponury fitm, 
którego głównym bohaterem, 
a zarazem widzem był on sam - 
to go przerażało. 

Dzisiejszą noc spędził u swo¬ 
jej dziewczyny Eden, w ten spo¬ 
sób chcąc oderwać się od roz- 
wrzeszczanych i drążących go 
myśli, Myślał, że uda mu się nie 
zasnąć tej nocy, jednak ciało 
odmówiło mu posłuszeństwa, 
rozpoczął się kolejny koszmar, 
□budził się nad ranem, zlany 
zimnym potem. Przerażające 
obrazy pulsowały mu jeszGze 
w głowie. Rozpoczął się kolejny 
dzień, ale przeczucie mówiło 
mu, że będzie on wyjątkowy... 

W tym miejscu rozpoczyna 
się gra „Dream Web", która 
wywołała niemałe kontrowersje 
na Zachodzie. Obiektem atako¬ 
wanym przez niektóre placówki 


stowarzyszenia ELS PA 
były sceny brutalne 
i erotyczne zawarte 
w grze, 0 ile tych pier¬ 
wszych faktycznie znaj¬ 
dziemy sporo, o tyle te 
drugie występują w zniko¬ 
mej ilości - jest jedna. 

Cokolwiek by mówić o grze, 
z pewnością nie jest ona przez¬ 
naczona dla małoletniego od¬ 
biorcy - po prostu mu się znu¬ 
dzi. Wokół gry budowany jest 
odpowiedni psychiczny klimat, 
nie do końca wyjaśniający czy 
sny bohatera są realne, czy też 
są jedynie jego wymysłem. Fa¬ 
buła, nastrój, grafika, muzyka, 
dobrane są tak, aby stworzyć 
atmosferę tajemniczości i real¬ 
ności, w ten sposób wciągając 
gracza w kreowany świat. Gra 
podobna jest bardziej do czyta¬ 
nia interakcyjnej książki, niż do 
zwykłego grania w strzefankę. 

Fabuła, oprócz samego po¬ 
mysłu grania psychopatycznym 



zabójcą, podoba mi się jeszcze 
z jednego względu - jest nim za¬ 
kończenie, które nie jest trady¬ 
cyjnym, nieprawdziwym happy 
endem,,. 

Wszystkim miłośnikom psy¬ 
chologicznych thrillerów pole¬ 
cam serdecznie tę grę, która 
zapewnia co najmniej kitka go¬ 
dzin emocjonującej rozrywki. 

EMILUS 

PS, Sposób przejścia gry 
znajdziecie w 6 numerze „Top 
Secret” 1 995 roku. 
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dużo siły, aby przeciwstawić się 
Złu. Zdecydował się na krok os¬ 
tateczny, na Odświeżenie. Do 
tego zadania wybrał właściwe¬ 
go człowieka, był nim oczywiś¬ 
cie Ryan. 

Wykonawca został wybrany, 
czasu było coraz mniej, 
strażnik musiał działać. Pop¬ 
rzez sny przygotował wybrańca 
do zadania. Sny te wydawały 
się Ryanowi nagłymi koszmara¬ 
mi, których siła i realność zmie¬ 
niały jego psychikę, wydobywa¬ 
jąc z niej najczarniejsze myśli. 
Jedyne, co kołatała mu w gło¬ 
wie, to myśl o tym, że jest wy¬ 
konawcą zadania nadanego 
przez Siedmiu. Zaniedbał swoja 
obowiązki, wpadł w kłopoty, 
















































Witajcie 

w Krainie Goblinów! 


*H^ny raport dla króla gob&nóto, 
3ego 9{gjsprołnie$szej OBUśnośd* 
SpaśCa&XML 


Niestety* jest mi niezmiernie przykro, ale muszę po-\l\$^ 
wiadomić wszystkie krasnoludy, elfy, ludzi oraz przeds^-. 
stawicieli wszelkich innych ras, którzy czytują niniejszą 
rubrykę, że nie będą mogli oni zapoznać się z tym od- 
S cinkiem Krainy Goblinów, Poniższy raport jest ściśle 
tajny i jedyna osoba upoważniona do jego przeczytania 
M to bezpośredni adresat, czyli złośliwie nam panujący, 

! król prawie wszystkich goblinów. Spaś lak 
XV1L Raport ten ma charaktef niezwykle 
pilny, a dostarczenie go do rąk własnych 
jest chwilowo technicznie niemożliwe, 

-sTrzy dni temu Jego Najsprośniej sza Ob- /ł ^—\ 

rteśność, jak zwykle w sobotni wieczór, fM* j 

N wpadł do „Zielonego Pterodaktyla”, l^L m 

gdzie po obaleniu trzech ćwierci beczki 9 

piwa wywołał stand ardową burdę, a po 
jej zakończeniu, ozdobiony kilkoma no- JM 

wy mi sińcami, udał się chwiejnym JF* ^ 
krokiem w nieznanym kie- 

runku. Od tego cza- i 

\ su miejsce jego jp kĄ 

aktualnego / ff 
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p#byt : ,i pyjpł.3KbJjK? ni- ^nuris i jedyal; n sposobem dj-i-liTCZC- 
nb mii lUJUBjszegO r?. perl U jest opuhUkowSPiic jyr- w jnly- 
rym, ..vyc;irr 1 , m ['hypjz Splata XVEE filmie. Nadworny 
usimleig y. l| icwnLt. że jeden z egzemplarz^ wak;i;."vinc!ea 
pimsenu V3ajaji i Mieczu znajdzie się w rękach kitiła gobJj 
nSw i dlatego zdecydowano o umieszczeniu rupoctu wdaś- 
nic 1u j teraz. Ostrzegum 2o;;iIr.ie wszystkkb yci P slóriy 
mają nehorf na zapejr.ame się z tym lajnyn: dokumentem., 
żt ry i. k 1.1 i ii a- I;-_śń yrVi zycjcm . zerowiem. Muazj ich zu- 
prwiid y “ ji-.śl i ;i gnem ląosuzeieiijE . tęda zzvia; dzJcj 10 

y. pt-'iVi hisLi 4 ulu uizikci -4 i jl-■ L i , vl_> łęki i mjpurę^ruCjELż^gO 
t: f; n h I i fiL l Ln bu^Liw. mloillu ArLdkiegL Klj d Lipk,, SpLO- 
■j.T.dri nn nj wKKYKtklcti iiiwpedufienych najwymy^lnie-jszc 



nieszczęścia i męki. Zaemic ę[ę to onikiem niru-inn-re - ni.o 
iIcii-^m: iiii ctms ulubionego pisma l.ih w mc- 

dzjelę liinu zepsuje tjp miki i nie bęJztć niożmi wyklu-ehat 

ulazdonei ulkJV”'-L■ Fdtrnki im^ by ii już u wiek >^>r/ęj - 
_eden z tuk -.lenW straci "kitka raaj^czriyeh -irzedmiDtńw 
:±Jbu z drugiego knj^ea <wiara frayjedzie w odwiedziny 
i.:jur:juv kiIkniiti kuzynkami. Opis innych możliwych nic- 
szceęśi jest lak dmsi ycs.\y t Jt nić hpłp nawet wspominał. 
Strzeżcie się! Wielki ECoJ utwSI Czuwu, 

Raport 

fiohUrtskiąJ Stużliy WywLadowczej 
na temat 

stopnia l^zi>ie<:zetisfwa spaIkotośc* afrhllntiw 
TOP STKUET 

Wściid T - iir : KLL= riL^cir 1 Jll 1 1 ny■ j 1 1 (L au& [ylka) Jaja ij: ostatnie 
?■ llu wicry l -4iunD^jnc zamUfrćiuWaiue jgtibljiiajljL. SzC2C- 
^.Imfc itl^irf keijĄeć st działania ludzi (z kramoludim.. ia- 
1 /jmy sobie nadal). Najwyraźniej apraccwali ani nowe 
SpCSO^y lnsiępowania i przed przystąpieniem do otwartej 
kunfnuntueji z: rM gflMLnów eieą nąjprwdnpodmb-nLcj 
wybilduc '^zy-sikiu r\\y*£ słabe pnnkiy. Badaniami iy-mi 
zajmują L-ir* ziir:>wrw ^u^md^wane !WS ! p^jedyr- 
\:y-r ofiulnijey. Nąjttfłfifiy.ij zaawansowana w tym fcmacse 
y (\si o^ani zaej l szpiegowska, ukrywająca &z pod nozawE] 
L3a.ni--. WlplajJ Kjp. klitki tej et^eiiLzacfj tiy^sjs już pr-ŁW&e 
Ju wazysikich zakątków nowege j ymrego iwietn, Sn tnk 
pLv.vni Kiehiif, ł -.o^sa: jfiejairiie pLbllkjją wyi lkl swych 
S^piC|Ja>v^kic:h op"r^jji. 0 :-:l jUi !■:: udkryh i?ni jtdsn z ell 

^Tynh. ni jivi?k^/yi h ^.krel uw. Piihtk/n i-; poi;hi li Ii 
wiedzi| już. i.-iym njvnj.| si.ę wy^yf y;;.:hllny ixa li^Syyeh.. 

u iyi * sv*yni otVęjalnyiv biuletyn ie szpiegow¬ 
skim WFHP: ..nic ma 'praktycznie żadnych riżr.ic fizjalo- 
.p.ic^nyeh między tii^szy m i wyższym typem potlann, pozu. 
w^rnsrenfW lym sanrym miejscu ujawnić™ rdwnici na- 
^y;i i.a r.fj sriarc- m$ wojfnną. Odkryto, że gpbbny nic pray- 
.^ę^-.ijii ilu >iiiki ^. w : :is/c/a p-^cciw el J om>, jcftli ,;nc ma- 
jj prv?ęwu^i 1 i.VA ,ł l M" :i j 11' ■■. > 11: i i 111 ' i ^ j lwlk.1i i:a.jLuet:^Lh ^L/il 

HTi.pit H) pnhl iniirw t^-dlL ezuŁu. ^Lnicli Wubcc każdej ltu- 

py clITyw, ;;k-I^Luj 40 Cj Kię i w:ęM_ ciii -1 usibiiikdwj n . 

tt-iiwnirf riift>ex.pLKc^rii; są dziailariia piowadzonć pczsz 
p^wni*.^ lc' a ■in:-iri _ nnw^ i -ipx^pifci;:.:i. anlnn- ln^n^eh nin pr^pi- 
fcaryci nnratek w ra.cskcznLku Ma^La i Mke^. Ou jep?u 
iiajwvćks?ydi ssią^nięć należą odkryci i dotyczące naszego 
wyglądu i s^bLinshicj szmkL tamuilażj. Na przyktud 
w piątyji - numerze MiM pisze or, że gobliny „ehadz 4 nuj- 
ezęńciąj na ekko ugiętych nogach, co upodabnia je dc or- 
kdw, aczkolwiek barizo oćróżniu je niski wzrost ] musy w- 
iili:^ ciała, co z kniei upodabnia je do xcus^.c■i■ld 6 ■w , '. Nic- 
&p dalej, w tym samym fragFjcncic pajawi-ti a_ę również 
Uhva.ua u a. lcijl.i Lli_i j.iLirjUjL pi^ej i ęr \\t^j gobli^a: 4h twarz 
mają rajL ^Lj okrŁgj. 4 . O wydamyehp. jaltlw UL!.hriLl'i-!'i3v'Cj'i po- 
ILczkach t wargach. p." 5- . N? to, ^'ydwrnluhy ?ię nic^TiliytisCD- 
tnv Ki -a ś “jrl-mpnii- :-:wn'idl;fc n :ijpra wd:i^x clo >"i l^j 11 w;i[ję ^.hj- 

p-:i ^z-pięEu^kii, iiKrywają.eą ^ję pod kryptonimem Piwel 
L. ZiLntóreiU^idi się or:i, w jftftr przyczyną k^:i, że nasze 
po.iczki L wLogi 5 L 3 ki kie nafcr/mi^ę. Z^nrtresowfin.ć n> 
dcMEOwudziki ich nu misze Ju odkryciu na- 

szego tunego sput^oti pnerfiieaDCzunia tię e miejsui nu 

















micpEf=. W dwunastym. ruiDierze MIM sugenra przyczyny 
JLll któt£_ iiaazc l> Cu*;: ńą wLoriilic bmd;l£_ a wargi na¬ 
brzmiałe. WycaźniE klarują otii dc innjch szpiegów piośb> 
o „zwrócenia uwagi na bamdy pcdióżującyol: na wargach 
£ii^l i n^w 1 ". 

Jakhyjesz>i«5 te£?o ^szyakiefio było cisto, v tok-cie ?dź» 
nydi publicznych spuLkun, nicktćrzy Ludzie oortiz c^fricj 
mówią n -.sfcnctfach. łtórc= rzezają babnm dn mleka 1 '. Mm- 
esj i pizy tym wymawiać oczami i podkręcają wąsy. on nr.Ł 
augcrawBÓ, żc chodzi Lm oczywiście o gubimy. Tc niecne 
insynuacje zdobywają sobie coraz. większą popularność 
i są w yraźną zaczepką pod Tiaazym adresem. 

ótiblitlrk? Służba Wyładowcza podołała specjalny 
jz,U.b, klóry riiu ->k u-pmirC^inueiiŁ sfMustubów pnw 
trwd tinlonki wjr.ysrklFi wyżej w^jraruiLiinym zjawiskom 
Na razie sugerujemy pocjęfie rozmów z li o Watami. w sclu 
■wybadania, jakie sa ^anse uzyskania od nidi ILcencj, na 

flzhirrirę, khńr - . pnjwż l.i im jrily lylkn u 1 "ł-iMi-r-ii pn- 

jiiwia się duży ddu wie , 

Dudutek ipKjuhy nil k-mul tujncj opernej i 
o krypionlmk 1 ARTLRLUSi 

LTn.pfl CĄjpyctl inwigLUciLpa 

ladyna Afcuin<d. poniosła osrauno dotkliwe srrary. Kilku 

z eiilIi:, >|i:dy^L j.u vt pi-oubi a,:, iu bczdun.LycI i lLcJidcI , b-yiu 
Iłik dubncu liChńtfńkEityżOWarty-Ch, io ■AjiutiuS pc>r,I uzi^iw it 
Kiijqć dę nimi i po^uM H Im nich ru^-Jny sk rępęzęj". Mc 
srety, najbLiższ^ redzkin, na która r.Btkr.ąi sic paladyn, by¬ 
ła rodzini: troiła ogrorliita. Skutkiem tego lieizzzęŚL^go 
zbiegu cłkohcznoki nasi najlcps. szpiedzy zostali wyko¬ 
rzystani do użyźnienia grządki fasoli 
Diii d&Judy do raportu zusUre oo,brzany śirekt zuwkrih 
j:Ą<:y kilki: św leżu roigkfczCityćh przez itruiJa Pompcjasza 
Jovrvipó^ o paladynk Anuriusie. 

ANEKS 

- Co by tyło. gdyby paladyn Arturiua niatbram Gliniaka? 
Wszystkim żałoby się dwa mzy trudniej. 

- Oczy wiście '-wie, dlaczego ulała się- ost-mia impraza 
" i IcsitfC ;i^ 

- ISu rle hyto ni‘: niej pidudi/nz ArtuiiuŁii. 

A wiecie, dlućzefiO tik ptfzyizedj? 

Rn k ic>i mu ^wjńrlfljj, k hędzje 1.0 hfil dobroczynny. 

SiKK 

Dwócli żebraków rozmawia zc Rcbą w więziennym lochu: 

- Co rym razfrin pmoow^kś uSiafitt 

Ml':. K :.l ::.I tnn ie Tu '^sadzić jat-idye, AjIuiIuk. 

& m? 

Zsi nrpod, 

Zwuriuwufcś 1 . 1 NłrpLjdEcś rj paLudyno. Arturiusip.? I 

- Nie. Jak Ziibacztletn, j^ka dd cal _i&LiJiuin^p dui LaLem na¬ 
giego napadu śmiechu. 

- Czy ro pr.r-.wi a, że paladyn An.itlnk aż du raydziesie^o 
:vkL- ż>Cili ujii rozLi nie aspadl z. kun ul '. 1 

- 'J uk, bo dopiciu w trz.ydzics:e uj-odzmy udało mu się pa 
iaa pleiY- sey dosi^ić to zmierzę. 


- Pi? i^i? nal-iil^n Arl unus po^cdi o^taln^u d.^: kapłanów? 
Po sdjęoi* prz-dkliiDKLwd. bu aturak, k lora mu yd^iblit j^ł 

iniuny, nazwał go pieprzonym skąpceiiL 

- Wictle. UL-LL.zręu już nitdJ.i^u Curdsir nic bedii poru- 
sz^ć^k: tak szybka jak kiedyś':' 

- Rn paladyn Arturius posranowjl pnsizcza^ je woŁw. 

Ilustracje: Monika Świcłlik 
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WtabcA Pierścieni 


Pierwszy L:_ICLL WfctttLy tfkrśctenj J. K. n, T::- ki-r: i 
llfeaza 3 sic Loku VXrt. Nikli |;jłClI i i Lat ■ i: iMW f|y a,U- 

TOCĆW pu LliiJi) LiiL‘ .łwOr^yl jaki: M.l .- 7 \r;> ;.h powiece. Lrik 

k.ODj p-] eyit:i;-L? ujjisu , ': , -vi::l j . MiinTV tliraj JlLc tylko- 
■:!~ n-i-^.-.ir.y rn- 

puErafir' terenu. aJc akie kul- 
cuiC- oby-ezaje, mLprilngię\ 
u nawet język. 

Uzii książka oa jcai |>nw- 
^echniie u^wsns za jedna 
^ kl;^.yvi] vo i nsjlepsaych 
tlaiei L L. t* : i i .ury łnata^y Fasey- 
OUf-e bOjiKLLwmn Łiw-erzonego 
ńwi:i ui , iitTukcymuScln przy¬ 
gód, pięknem J nasirc^eut. 

Dzidki Ęrom te bnlym^i 
kibily mnożnik pjozy Tolkie¬ 
na mnie pjsenLcśó się da 
św i ara Śnrirtzhemla. 

U-l-jirfcfl Wjonem' Lu system 
liki ofirib irttod^b i scawia- 
jTlPK^h pieiW-ś^c kruki w dzie¬ 
dzinie ,t.ie? i [>!_?, Pros:y język 
i rzgu3y a:rafceyfno£d b^pr.e 
zapierze ktrraduc czyni ją 
z te^n ^TzrmLL riaskana ą 
ba f*h t: lJL j ii k :i Ly ; I: . ^plasry [|.u 
WaftyJll prkypurft} hięb.i 

£kj taTLrynnJł^TTTiY Jn rąk| 
kLL|j jj^L: r 'WiiixSc^ Pii.'r>ekar? 

WS 7 .y ^kit* Iric- Jłki-h 1 - 

soria da gry BCSUdy umiesz¬ 
czane w- t«knurawvm puu-eLku. 

?a acwnr:.-:i naszym uczeni i3kr.7i.Lie sle 

ąn.ił^nrzr.ik >. zwidami do jpy oraz puzrwjiza fwrygpdy, 
r>r ksiaitek <kik[t“£uny KMaJ ŁrzydzacstodwiLTran■ ■ ij.-wy 


dodałem, zawncraiący opis sw^tiu pTzykJadjowydi 
butearerdw era z mapki rener ńw -. .lojtueszczcń, ioia- 
wiająL.y^.h :--ii L : w jiwrw^^ przyypJzLe'. Oprócz ic^n, 
d:>ńlidjL:my ■ n t.| k przepiękną, kalnEUw^ iiiapę 

ŁfMzk^niLi (5ń*41-L cni) cmi 
kujkin ” kolorowymi fi^urka- 
rni lJci wydęcia. 'Wycięte I'L- 
priirki nalr^^y WFOawL^ W okiS:- 
i i k: :-wt podstawki, także ZLia> 
dllj^L-e :=:ę '■¥ ZfStilWLe. DzLęk; 
rei en. ]ąiw;ej nam będzie roz- 
gFY w a i te fragmenty przyg-ry- 
ciy, kniie wymacają dok3ad- 
negn oKfcśleiiia. ptdażcnkł 
wSŁy.>iklCh poslaa. _Na|lcn- 
■aiym pnykladeo 

w^\ ki^: i z wy' zwkzane 

/. nis^waiakfifi walid, kłady 
pr7y.L-oi±i aabseic. a-toh gry 
wojennej. 0[mHi w.^pi:imrii^- 
nyeh atct i^Krninw, -w - re&rawjc- 
znajduje .się kumple! mapL-k 
przcznai^Ktynyeh de? v,' ir ko- 
jzysrania w r przygcdsde, i.il.ni. 
?'M irdbnnufąea a zaw^Ta^ci 
pudelka oraz riwlfi kostki 
Łześc.nLŚ^Ienae, 

yeę" kum* 

pałyI.ilny ■■. >ywt!mem -ifERF 

:il I r^scm-ji nym 

do riLCOO hliirw£yt:li jęrutiTy, 
Reguły [ej ftry L :^ bujc.bięj 
s-knmpl r<™-ani- a ^rs. 

ndeeo Lmdniejsza - ale za ro wlęrttej L peinie; odrwa- 
rzająea ży-de w mhyrzn r -m Tolkiena. 
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Żołnierz Zagłady 

Gra karciana dla kolefcc|onen6w! 

Wszystko np7f>QC7ęłf> się w mru¬ 
ku kosmicznej otchłańi.„ 

Człowiek od dawna starał sic wyz¬ 
wól \ć z więzów/ grawitacji., uciec 
z piekła, fakie stworzył sobie na pla¬ 
necie straconych szans - Ziem .. 

Me^akurporacjc tkuFunizował y 
Księżyc. E planety Układu Słoneczne¬ 
go, ph^zukbj^c tajemnic i bog&ciw 
kiwmic-^rtf^J otchłani. 

Wkrótce ctoszfo do konflik^J. 
WybijcHy wnjry. Nowe zło zalało 
Wszechświat. Ma Ludzkość spadt 
Legion Ciemności,, niosąc zniszcze¬ 
ni e I fX^c^- i 

Żołnierz Zagłady jtsl dy- I 
namiczna ^ry karciany której J 
akcja tuczy Sic w odległej fe Jf 
mrocznej przyszłości. Jf 

Sam uzbrajasz swntch woju- Ml 
wników i posyłasz ich do wal ci Ml 
z siFani wiogatr Sam torople- łjp 
tujesz własny talię, dzięM cze- Łt! 
mu każda rozgrywka staje się 
niepowtarTalnar 

Talia podstawowa zawiera 60 
kart i zwiady gry. Islnicio i3? wzo¬ 
rów kart, podzielonych na trzy ka¬ 
tegorie. Bardzo trudno bidzie oi 
zdobyć wszystkie karty ^ rzadkiej 
z kului bez specjał nugu pru-bFemu 
skompletujesz wszystkie „częste". 
Im i^ad/riej ktplrt j^^iulyktfnrf, Lyin 
większa jej w^rtoSĆ" w grze i w ko¬ 
lekcji. 

Więcej infamacji o ffize ŹołntefZ 

yagiari)? M7yqka-qT, rl^H.mniłr rin firny 

MAG; fO-2-21 4I-6CM3. 

Gra ukaże sre we wrześniu b.r. 
























































